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Dla Chada Hodge’a
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O WAYWARD
Ogrodzenie pod wysokim napięciem zwieńczone drutem kolczastym otacza miasteczko Wayward Pines, znajdujące się pod stałą obserwacją snajperów. Każdy z jego 461 mieszkańców ocknął się tu po tragicznym wypadku. W każdym domu i miejscu pracy są ukryte kamery. Mieszkańcom mówi się, gdzie mają pracować. Gdzie mają żyć. Kogo poślubić. Niektórzy sądzą, że umarli, a wszystko, co się tu dzieje, jest życiem po śmierci. Inni uważają, że zamknięto ich w eksperymentalnym więzieniu. Wszyscy skrycie marzą o wyjeździe, ale nielicznych, którzy odważą się spróbować, czeka upiorna niespodzianka. Ethan Burke widział świat na zewnątrz. Jest szeryfem i jednym z niewielu ludzi znających prawdę. Wayward Pines nie jest zwykłym miasteczkiem. Za ogrodzeniem rozciąga się niewyobrażalnie koszmarny świat.
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Umysł jest dla siebie siedzibą, może sam w sobie
przemienić Piekło w Niebiosa, a Niebiosa w Piekło.
John Milton, Raj utracony, przełożył Maciej Słomczyński
Podczas obserwacji natury odkrywasz, że
tam, gdzie występuje zawieszenie funkcji
życiowych, można dostrzec nieśmiertelność.
dr Mark Roth, biolog komórkowy
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DZIEŃ WCZORAJSZY JEST HISTORIĄ.
DZIEŃ JUTRZEJSZY JEST TAJEMNICĄ.
DZIEŃ DZISIEJSZY JEST DAREM.
DLATEGO NOSI NAZWĘ TERAŹNIEJSZOŚCI.
PRACUJ CIĘŻKO, BĄDŹ SZCZĘŚLIWY I CIESZ SIĘ
ŻYCIEM W WAYWARD PINES!
Obwieszczenie dla wszystkich mieszkańców Wayward Pines (ma być obowiązkowo umieszczone w widocznym miejscu w każdym domu i zakładzie pracy).
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CZĘŚĆ I
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ROZDZIAŁ 1
Mustin obserwował stworzenie przez celownik optyczny Schmidt & Bender blisko godzinę. O świcie wyłoniło się spoza kotła lodowcowego i znieruchomiało, gdy pierwsze promienie słońca padły na jego przezroczystą skórę. Powoli, ostrożnie schodziło wśród głazów, co pewien czas zatrzymując się i obwąchując szczątki takich samych jak ono stworzeń. Zabitych przez Mustina.
Snajper sięgnął do celownika, poprawił paralaksę i ponownie przytknął oko. Warunki były idealne – dobra widoczność, umiarkowana temperatura, brak wiatru. Kiedy ustawił zoom na dwudziestopięciokrotne przybliżanie, podobne do zjawy stworzenie wyłoniło się na tle szarej potrzaskanej skały. Z odległości blisko dwóch i pół kilometra jego głowa nie była większa niż ziarnko piasku.
Jeśli nie strzeli teraz, znowu będzie musiał namierzać cel. Istniała też możliwość, że zanim złoży się do strzału, stworzenie zniknie mu z pola widzenia. Nie byłby to koniec świata. Kilkaset metrów w głębi kanionu stało przecież ogrodzenie pod wysokim napięciem. Jeśli jednak stwór zdoła się wspiąć na zbocza nad drutem, będą kłopoty. Mustin musiałby zawiadomić o tym przez radio. Wezwać wsparcie. Dodatkowa praca. Dodatkowy czas. Uczyniono by wszystko, by nie dopuścić stworzenia do miasteczka. Niemal na pewno Pilcher złoiłby mu tyłek.
Mustin wziął długi, głęboki wdech.
Płuca się rozszerzyły.
Wypuścił powietrze.
Policzył do trzech, po czym nacisnął spust.
Brytyjski karabin AWM uderzył go w ramię, ale tłumik złagodził wstrząs. Opanował się i odnalazł w obiektywie cel, wciąż skulony na płaskim głazie na dnie kanionu.
Cholera.
Chybił.
Zazwyczaj nie strzelał z tak dużej odległości, poza tym nawet przy idealnych warunkach w grę wchodziło wiele zmiennych. Ciśnienie atmosferyczne. Wilgotność. Gęstość powietrza. Temperatura lufy. Nawet efekt Coriolisa, związany z obrotem ziemi. Wydawało mu się, że uwzględnił to wszystko w swoich obliczeniach, ale…
Głowa stworzenia znikła w różowej mgle.
Uśmiechnął się.
Pocisk Lapua Magnum kalibru .338 trafił w cel po ponad czterech sekundach.
Fantastyczny strzał.
Mustin usiadł, po czym podniósł się z ziemi.
Rozprostował ramiona nad głową.
Przedpołudnie. Na stalowoniebieskim niebie nie było ani jednej chmurki. Mustin przycupnął na dziesięciometrowej wieży strażniczej, postawionej na skalistej iglicy, wysoko ponad linią drzew. Z odkrytej platformy rozciągał się panoramiczny widok na okoliczne szczyty, kaniony, las oraz miasteczko Wayward Pines, które z wysokości tysiąca trzystu metrów wyglądało jak siateczka ulic bezpiecznie otulona doliną.
Radio zatrzeszczało.
– Mustin, odbiór – powiedział.
– W strefie czwartej zarejestrowałem kontakt z ogrodzeniem, odbiór.
– Nie rozłączaj się.
Strefa czwarta obejmowała sosnowy las wzdłuż południowej granicy miasteczka. Mustin uniósł karabin i zlustrował ogrodzenie pod baldachimami drzew, sunąc wzrokiem przez czterysta metrów. Najpierw ujrzał kłęby dymu unoszące się nad zwęglonym truchłem zwierzęcia.
– Widzę – powiedział. – To tylko jeleń, odbiór.
– Przyjąłem.
Mustin skierował karabin na północ, ku miasteczku.
W celowniku ukazały się kolorowe domy z idealnymi kwadratami jasnej trawy od frontu. Białe sztachety płotów. Potem przesunął celownik na park, gdzie kobieta popychała dwójkę dzieci na huśtawkach. Mała dziewczynka śmignęła po oślepiająco błyszczącej zjeżdżalni.
Mustin obejrzał szkolny dziedziniec.
Szpital.
Miejskie ogrody.
Ulicę Główną.
Stłumił znajome uczucie zazdrości.
Mieszczuchy.
O niczym nie mieli pojęcia. Żaden z nich. Żyli w błogiej nieświadomości.
Mustin nie darzył ich nienawiścią. Nie chciał ich życia. Już dawno przyjął rolę obrońcy. Strażnika. Jego domem było sterylne, pozbawione okien pomieszczenie we wnętrzu góry. Pogodził się z tym faktem tak, jak tylko może się pogodzić człowiek. Nie znaczyło to jednak, że w uroczy ranek, gdy patrzył na dosłownie ostatni skrawek raju na ziemi, nie czuł ukłucia nostalgii. Tęsknoty za tym, co było kiedyś.
Co już nigdy nie miało powrócić.
Przesuwając celownik po ulicy, Mustin skoncentrował się na człowieku, który szybko szedł chodnikiem. W zielonej koszuli myśliwskiej, brązowych spodniach i czarnym kowbojskim kapeluszu z szerokim rondem.
Słońce odbiło się od mosiężnej gwiazdy w klapie.
Mężczyzna skręcił za róg, a podziałka celownika znalazła się na jego plecach.
– Dzień dobry, szeryfie Burke – powiedział Mustin. – Swędzi pana między łopatkami?
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ROZDZIAŁ 2
Nadal bywały chwile jak ta, kiedy Wayward Pines sprawiało wrażenie prawdziwej miejscowości.
Słoneczne światło wlewało się w dolinę.
Poranek wciąż był przyjemnie chłodny.
Bratki niczym klejnociki rosły w skrzynce pod otwartym oknem, skąd dobiegał zapach szykowanego śniadania.
Ludzie wyszli na poranne przechadzki.
Podlewali trawniki.
Podnosili z progu lokalną gazetę.
Na czarnej skrzynce na listy parowała rosa.
Ethan Burke poczuł pokusę, by zatrzymać się dłużej na tej chwili, udawać, że wszystko jest takie, na jakie wygląda. Że mieszka z żoną i synem w idealnym miasteczku, gdzie pełni funkcję cieszącego się sympatią szeryfa. Gdzie mają przyjaciół. Wygodny dom. Wszystkie potrzeby zaspokojone. Właśnie to udawanie pozwoliło mu w pełni zrozumieć, jak świetnie działa złudzenie. Pojął, że ludzie pozwalają sobie na zanurzenie się i rozpłynięcie w otaczającym ich ślicznym kłamstwie.
* * *
Kiedy Ethan wszedł do Steaming Bean, dzwonki zabrzęczały. Podszedł do lady i uśmiechnął się do baristki, stylowej laski z jasnymi dredami i rozmarzonym wzrokiem.
– Witaj, Mirando.
– Cześć, Ethanie. To, co zwykle?
– Poproszę.
Podczas gdy Miranda szykowała w ekspresie jego cappuccino, Ethan powiódł wzrokiem po kawiarni. Wszyscy stali klienci byli na miejscu, włącznie z dwoma staruszkami – Philipem i Clayem – zgarbionymi nad szachownicą. Podszedł i przyjrzał się partii. Najwyraźniej grali już jakiś czas; zostały im tylko króle, hetmany i po kilka pionków.
– Wygląda na to, że szykuje się pat – stwierdził Ethan.
– Nie tak szybko – zaprotestował Philip. – Jeszcze mam coś w zanadrzu.
Jego przeciwnik, podobny do siwego grizzly, uśmiechnął się pod zmierzwioną brodą i powiedział:
– Phil chce powiedzieć, że tak cholernie długo będzie się zastanawiał nad ruchem, aż umrę, a on wygra przez czas.
– Och, zamknij się, Clay.
Ethan minął lichą sofę i stanął przed półką z książkami. Palcem przesunął po grzbietach. Klasyki. Faulkner. Dickens. Tolkien. Hugo. Joyce. Bradbury. Melville. Hawthorne. Poe. Austen. Fitzgerald. Szekspir. Na pierwszy rzut oka była to chaotyczna zbieranina tanich miękkich wydań. Zdjął z półki cienki tom. Słońce też wschodzi. Na okładce widniał impresjonistyczny obraz przedstawiający walkę byków. Ethan przełknął gulę w gardle. Te skruszałe kartki masowego wydania pierwszej powieści Hemingwaya były pewnie ostatnim istniejącym egzemplarzem. Tragizm i patos tej wiedzy sprawił, że trzymając książkę w dłoniach, dostał gęsiej skórki.
– Ethanie, gotowe!
Chwyciwszy jeszcze jedną książkę dla syna, podszedł do baru po cappuccino.
– Dzięki, Mirando. Pożyczę te książki, jeśli można.
– Oczywiście. – Uśmiechnęła się. – Pilnuj, żeby wszyscy byli grzeczni, szeryfie.
– Robię, co w mojej mocy.
Ethan uchylił kapelusza i ruszył do drzwi.
* * *
Dziesięć minut później minął podwójne przeszklone drzwi pod tabliczką z napisem:
BIURO SZERYFA WAYWARD PINES
Poczekalnia świeciła pustkami. Nic nowego.
Sekretarka siedziała za biurkiem ze stałym wyrazem znudzenia na twarzy. Stawiała pasjansa, kładąc karty w miarowym, mechanicznym tempie.
– Dzień dobry, Belindo.
– Dzień dobry, szeryfie. – Nie podniosła wzroku.
– Jakieś telefony?
– Nie, proszę pana.
– Ktoś zaglądał?
– Nie, proszę pana.
– Jak ci minął wieczór?
Zaskoczona Belinda podniosła wzrok, ściskając w prawej dłoni asa pik.
– Słucham?
Po raz pierwszy, odkąd został szeryfem, w wymianie zdań z Belindą Ethan wykroczył poza zdawkowe pozdrowienia, pożegnania i administracyjne pogawędki. W poprzednim życiu pracowała jako pielęgniarka na oddziale pediatrycznym. Zastanawiał się, czy ona wie, że on o tym wie.
– Pytałem tylko, jak ci minął wieczór. Wczorajszy.
– Och. – Przeczesała palcami długi siwy koński ogon. – W porządku.
– Robiłaś coś fajnego?
– Nie. Właściwie to nie.
Ethan pomyślał, że mogłaby odwzajemnić pytanie, spytać go o jego wieczór, ale upłynęło pięć sekund niezręcznego milczenia, kontakt wzrokowy się urwał i sekretarka się nie odezwała.
Zabębnił kłykciami po blacie jej biurka.
– Będę w swoim gabinecie.
* * *
Oparł buty na masywnym biurku, a potem, z parującą kawą w dłoni, rozparł się w skórzanym fotelu. Ze ściany naprzeciwko patrzyła na niego głowa łosia. Po zawieszeniu jej tam i postawieniu za biurkiem trzech antycznych szafek na broń Ethan uznał, że uzyskał idealny wystrój wnętrza gabinetu prowincjonalnego szeryfa.
Jego żona pewnie właśnie docierała do pracy. W poprzednim życiu Theresa udzielała konsultacji prawnych. W Wayward Pines była jedyną pośredniczką w handlu nieruchomościami, co oznaczało, że spędzała dni w biurze przy Głównej, do którego ludzie rzadko zachodzili. Praca Theresy, podobnie jak większość stanowisk przydzielanych mieszkańcom, miała charakter raczej umowny. Ot, wystrój witryn sklepowych w lipnym miasteczku. Zaledwie cztery czy pięć razy w roku pomagała komuś nabyć nowy dom. Wzorowych mieszkańców nagradzano możliwością poprawy warunków mieszkaniowych co kilka lat. Rezydenci o najdłuższym stażu, którzy nigdy nie złamali reguł, mieszkali w największych, najładniejszych domach wiktoriańskich. Pary spodziewające się dziecka miały praktycznie zagwarantowany nowy, przestronniejszy dom.
Przez kolejne kilka godzin Ethan nie miał nic do roboty, donikąd nie musiał iść.
Otworzył książkę z kawiarni.
Proza była zwięzła i błyskotliwa.
Czytając opisy nocnego Paryża, poczuł, jak coś dusi go w piersiach.
Restauracje, bary, muzyka, dym.
Światła prawdziwego, żywego miasta.
Szeroki świat, pełen różnorodnych, fascynujących ludzi.
Wolność odkrywania świata.
Po czterdziestu stronach zamknął książkę. Nie mógł tego znieść. Hemingway nie dostarczał mu rozrywki. Nie odrywał go od rzeczywistości Wayward Pines. Hemingway podtykał mu miasteczko pod sam nos. Sypał sól do rany, która nigdy nie miała się zagoić.
* * *
Za kwadrans druga Ethan wyszedł z biura.
Ruszył cichymi ulicami.
Wszyscy mijani ludzie uśmiechali się i machali do niego, najwyraźniej pozdrawiając go ze szczerym entuzjazmem, jak gdyby mieszkał tu od lat. Jeżeli skrycie bali się go i nienawidzili, dobrze to ukrywali. Ale czemu mieliby to robić? Z tego, co wiedział, był jedynym mieszkańcem Wayward Pines znającym prawdę, a jego praca polegała na tym, by tak właśnie pozostało. Miał utrzymywać spokój. Pilnować kłamstwa. Ukrywać prawdę nawet przed żoną i synem. Znaczną część pierwszych dwóch tygodni piastowania stanowiska szeryfa poświęcił na zapoznawanie się z aktami mieszkańców, poznawał szczegóły ich dawnego życia. Zgłębiał detale związane z ich integracją. Raporty z podglądu ich późniejszego życia. Obecnie znał prywatne historie połowy mieszkańców miasteczka. Ich lęki i sekrety. Wiedział, komu można było ufać, że utrzyma tę kruchą iluzję. Wiedział, u kogo pojawiały się drobne pęknięcia.
Powoli stawał się jednoosobowym gestapo.
Tego wymagała konieczność – tyle Ethan zrozumiał.
A jednak tym gardził.
* * *
Ethan dotarł do Głównej i ruszył na południe, aż chodnik i domy się skończyły. Dalej szedł poboczem drogi, aż do lasu strzelistych sosen. Miejski harmider ucichł.
Kilkanaście metrów za znakiem ostrzegającym przed ostrym zakrętem stanął i obejrzał się na Wayward Pines. Żadnych samochodów. Cisza. Jedynym odgłosem było ćwierkanie ptaka na wysokim drzewie.
Szeryf zszedł z pobocza i zagłębił się w las.
W powietrzu unosiła się woń sosnowych igieł rozgrzewających się w słońcu.
Kroczył po miękkim poszyciu, mijając plamy słońca i cienia.
Szedł na tyle szybko, że pot zaczął przesiąkać przez koszulę; w miejscach, gdzie materiał przylegał do pleców, czuł chłód.
To była przyjemna przechadzka. Żadnej obserwacji, żadnych ludzi. Po prostu samotny człowiek na spacerze w lesie, przez chwilę sam na sam z własnymi myślami.
Siedemdziesiąt metrów od drogi dotarł do głazów, zbiorowiska granitowych bloków rozrzuconych wśród sosen. W miejscu, gdzie las zaczynał się wspinać na zbocza, wznosił się nawis skalny, do połowy zakopany w ziemi.
Ethan podszedł bliżej.
Z odległości trzech metrów gładka pionowa skała sprawiała wrażenie prawdziwej. Połyskiwały nawet żyłki kwarcu, jaśniały mech i porosty.
Z bliska złudzenie stawało się mniej przekonujące, wymiary skalnej powierzchni nieco zbyt równe.
Ethan stanął o parę kroków od skały i czekał.
Wkrótce usłyszał przytłumiony mechaniczny chrzęst obracających się kół. Skała uniosła się jak wielkie drzwi garażu, dość szerokie i wysokie, by pomieścić traktor.
Szeryf dał nura w przejście pod drzwiami i otoczył go wilgotny podziemny chłód.
– Witaj, Ethanie.
– Marcus.
Ten sam strażnik eskortujący, co wcześniej – dwudziestokilkulatek z krótko przystrzyżonymi włosami i kanciastą szczęką gliniarza albo żołnierza piechoty morskiej. Marcus miał na sobie żółtą wiatrówkę, a Ethanowi przyszło na myśl, że znowu zapomniał kurtki. Czekała go kolejna lodowata przejażdżka.
Wrangler bez drzwi i dachu stał na jałowym biegu, zwrócony tyłem do kierunku, skąd przyjechał Marcus.
Ethan usiadł z przodu obok kierowcy.
Drzwi wejściowe zatrzasnęły się za nimi.
Strażnik zwolnił ręczny hamulec i wrzucił bieg, jednocześnie mówiąc do mikroportu:
– Mam pana Burke’a. Ruszamy.
Wóz terenowy skoczył do przodu i przyspieszył na pojedynczej, nieoznakowanej wstędze czystego chodnika.
Wspinali się na wzniesienie o nachyleniu piętnastu stopni.
Ściany tunelu stanowiła odkryta skała.
Gdzieniegdzie po skałach ściekały strumyczki, tworząc na drodze pajęczynę. Na przednią szybę czasem padały krople.
Umieszczone w sklepieniu tunelu jarzeniówki zostawały w tyle, rozmywając się w makabrycznej pomarańczowej smudze.
Powietrze pachniało kamieniem, wodą i spalinami.
Warkot silnika i szum wiatru uniemożliwiały rozmowę, ale Ethan nie miał nic przeciwko temu. Wygodnie oparł się na szarym winylowym obiciu fotela i stłumił chęć, by rozetrzeć ręce, skostniałe od ustawicznego zimnego podmuchu wilgotnego powietrza.
W uszach narastało ciśnienie, ryk silnika cichł.
Szeryf przełknął ślinę.
Hałas powrócił.
Nadal jechali pod górę.
Przy prędkości sześćdziesięciu kilometrów na godzinę droga zajmowała zaledwie cztery minuty, ale wydawało się, że trwa dłużej. Chłód, hałas, szum wiatru dezorientowały, wypaczały poczucie czasu.
Ethan czuł, że dosłownie wwierca się w górę.
Z niepokojem oczekiwał na spotkanie.
* * *
Tunel wychodził na olbrzymią jaskinię o powierzchni dziesięciu magazynów. Pewnie ze sto tysięcy metrów kwadratowych. Pomieszczenie wystarczająco rozległe, by pomieścić linię produkcyjną odrzutowców czy statków kosmicznych. Tu jednak znajdowały się zapasy. Gigantyczne walcowate pojemniki z podstawowymi produktami spożywczymi. Długie rzędy półek, wysokich na trzynaście metrów, pełnych drewna i surowców. Wszystkiego, co było potrzebne, by przez lata utrzymywać ostatnie miasteczko na ziemi.
Marcus przejechał obok przeszklonych drzwi z napisem „Zawieszenie”. Za progiem widniało zamglone niebieskie światło, a na myśl o tym, co znajdowało się w tym pomieszczeniu, Ethan poczuł dreszcz.
Moduły zawieszające Pilchera.
Setki modułów.
W tej sali każdy z mieszkańców Wayward Pines, włącznie z Ethanem, trwał w stanie hibernacji przez prawie dwa tysiące lat.
Wóz terenowy gwałtownie zatrzymał się przy podwójnych przeszklonych drzwiach.
Gdy Ethan wysiadł, Marcus wyłączył silnik, potem wystukał na klawiaturze kod i drzwi się rozsunęły.
Minąwszy tabliczkę z napisem „Poziom 1”, weszli do długiego, pustego korytarza.
Żadnych okien.
Szum jarzeniówek.
Podłoga wyłożona linoleum w czarno-białą szachownicę. Co trzy metry znajdowały się drzwi z niewielkim okrągłym okienkiem. Żadnych klamek – otwierały się tylko za pomocą karty magnetycznej.
Większość okienek była ciemna, jednak w jednym ukazała się aberracja, która wpatrywała się w przechodzącego Ethana rozszerzonymi źrenicami dużych mlecznych oczu. Stworzenie wyszczerzyło ostre kły i stukało o szybkę czarnym szponem.
Nawiedzały go w snach. Zlany potem, ponownie przeżywał atak stworów. Theresa poklepywała go po plecach i szeptała, że jest bezpieczny w łóżku, w domu, że wszystko będzie dobrze.
W połowie długości korytarza zatrzymali się przed nieoznakowanymi drzwiami.
Marcus przesunął kartę, drzwi się otworzyły.
Ethan wszedł do małej kabiny.
Eskortujący go strażnik wsunął klucz w chromowany panel, a gdy jedyny guzik zaczął migać, nacisnął go.
Ruch odbywał się gładko.
Ilekroć odbywali tę podróż, Ethanowi zatykały się uszy, ale nie wiedział, czy jechali w dół, czy w górę.
Drażniło go, że nawet po dwóch tygodniach tej pracy wciąż oprowadzano go tutaj, jakby był dzieckiem albo stanowił zagrożenie.
Dwa tygodnie.
Jezu.
Czuł, jakby zaledwie wczoraj siedział przed biurkiem Adama Hasslera, agenta specjalnego kierującego biurem w Seattle, i odbierał zlecenie, by przyjechać do tego miasteczka i odszukać swoją zaginioną partnerkę Kate Hewson. Ale nie był już agentem tajnych służb. Jeszcze w pełni nie oswoił się z tym faktem.
Tylko po tym, że drzwi się otworzyły, poznali, że kabina się zatrzymała.
Pierwszą rzeczą, jaką zobaczył po wyjściu, był Picasso, według Ethana oryginalny.
Minęli eleganckie foyer. Tu nie było jarzeniówek ani linoleum w szachownicę. Wnętrze wyłożono marmurem, pod sufitem tkwiły kinkiety. Sztukaterie. Nawet powietrze pachniało tu przyjemniej – brakowało stęchlizny wyczuwalnej w pozostałej części kompleksu.
Zostawili za sobą przytulny salon.
Ogromną kuchnię.
Bibliotekę pełną oprawnych w skórę książek, pachnących jak autentyczne starocie.
Skręciwszy za róg, w końcu dotarli do podwójnych dębowych drzwi w końcu korytarza.
Marcus dwa razy mocno zapukał, ktoś w środku odpowiedział:
– Proszę wejść!
– Proszę, panie Burke.
Ethan otworzył drzwi i wszedł do oszałamiającego gabinetu.
Podłogę z twardego drewna wypolerowano na wysoki połysk.
Centralnym przedmiotem był duży stół, na którym stała pod szkłem makieta Wayward Pines, wierna nawet co do koloru domu Ethana.
Ścianę po lewej zdobiły dzieła Vincenta van Gogha.
Przeciwległą ścianę zajmowały rzędy płaskich monitorów. Dziewięć pionowo, dwadzieścia cztery poziomo. Przed nimi stały skórzane sofy. Na monitorach widniało jednocześnie dwieście szesnaście scen z Wayward Pines – ulice, sypialnie, łazienki, kuchnie, tylne podwórza.
Na widok tych ekranów Ethan zawsze musiał tłumić w sobie chęć, by skręcić komuś kark.
W pełni rozumiał cel, ale jednak…
– Ta wściekłość – odezwał się mężczyzna za misternie rzeźbionym mahoniowym biurkiem. – Okazujesz ją, ilekroć mnie odwiedzasz.
– Podglądasz prywatne życie ludzi. – Ethan wzruszył ramionami. – To naturalna reakcja.
– Uważasz, że w naszym miasteczku powinna istnieć prywatność?
– Oczywiście, że nie.
Ethan podszedł do wielkiego biurka, drzwi za nim się zamknęły.
Ścisnął pod pachą kapelusz z szerokim rondem, potem usiadł na jednym z krzeseł.
Spojrzał na Davida Pilchera.
Właśnie ten miliarder wynalazca (w czasach, gdy pieniądze jeszcze coś znaczyły) stał za Wayward Pines i za tym kompleksem wewnątrz góry. W 1971 roku Pilcher odkrył, że ludzki genom ulega stopniowej degradacji, i przewidział, że w ciągu trzydziestu do czterdziestu pokoleń ludzkość przestanie istnieć. Skonstruował więc superstrukturę zawieszającą funkcje życiowe, aby zachować pewną liczbę genetycznie czystych ludzi, zanim proces degradacji genomu osiągnie masę krytyczną.
Nie licząc ścisłego grona stu sześćdziesięciu prawdziwych wyznawców, Pilcher odpowiadał za uprowadzenie sześciuset pięćdziesięciu osób, które, ze sobą włącznie, wprowadził w stan zawieszenia funkcji życiowych.
Przewidywania Pilchera się sprawdziły. W chwili obecnej za ogrodzeniem pod wysokim napięciem otaczającym Wayward Pines żyły setki milionów stworzeń zwanych aberracjami, stanowiących efekt dewolucji ludzkości.
Pilcher nie wyglądał tak, jak mógłby wyglądać człowiek o jego sławie. Niepozorny, w butach miał niewiele ponad sto sześćdziesiąt centymetrów wzrostu. Łysy, z siwym zarostem raczej w odcieniu chromu niż zimowych chmur. W Ethana wpatrywały się małe oczy, równie czarne, jak nieprzeniknione.
Po wyłożonym skórą blacie biurka Pilcher pchnął grubą kopertę.
– Co to jest? – spytał Ethan.
– Raport z podglądu.
Ethan otworzył kopertę.
W środku znajdowała się czarno-biała fotografia przedstawiająca człowieka, którego znał. Zdjęcie zrobiono z ekranu. Peter McCall był redaktorem naczelnym lokalnej gazety, „Wayward Light”. Na zdjęciu mężczyzna leżał na boku w łóżku, wpatrzony w pustkę.
– Co zrobił? – spytał Ethan.
– Cóż, nic. W tym właśnie problem. Przez ostatnie dwa dni Peter nie pojawił się w pracy.
– Może zachorował.
– Nie powiadomił nikogo, że jest chory, a Ted, mój główny operator podglądu, ma złe przeczucia.
– Na przykład, że Peter rozważa ucieczkę?
– Możliwe. Albo zrobienie czegoś nierozważnego.
– Pamiętam jego teczkę – powiedział Ethan. – Nie przypominam sobie żadnych większych problemów z integracją. Żadnych zachowań świadczących o niesubordynacji. Czy powiedział coś niepokojącego?
– Od czterdziestu ośmiu godzin McCall nie odezwał się ani słowem. Nawet do swoich dzieci.
– Co właściwie chcesz, żebym zrobił?
– Miej go na oku. Wpadnij do niego i się przywitaj. Nie umniejszaj efektu, jaki może mieć twoja obecność.
– Rozważasz igrzyska, prawda?
– Nie. Igrzyska są zarezerwowane dla ludzi, którzy naprawdę dopuszczą się zdrady i spróbują pociągnąć za sobą innych. Nie nosisz broni.
– Wydaje mi się, że nosząc ją, wysyłałbym niedobry sygnał.
Pilcher wyszczerzył w uśmiechu drobne białe zęby.
– Doceniam, że interesujesz się sygnałem, jaki ma wysyłać mój jedyny przedstawiciel władzy w miasteczku. Naprawdę. Jaki sygnał ty chciałbyś wysyłać, Ethanie?
– Że jestem tam po to, by pomagać. Wspierać. Ochraniać.
– Ale w istocie nie jesteś tam po to, by robić którąkolwiek z tych rzeczy. To moja wina, że nie wyrażałem się jasno. Twoja obecność ma przypominać o mojej obecności.
– Rozumiem.
– Dlatego następnym razem, gdy na jednym z ekranów zobaczę, jak idziesz ulicą, czy mogę oczekiwać, że ujrzę na twoim biodrze największą, najgroźniej wyglądającą broń?
– Oczywiście.
– Doskonale.
Ethan czuł, jak serce wściekle wali mu w piersiach.
– Proszę, nie uważaj tej drobnej wymówki za ogólną ocenę twojej pracy, Ethanie. Uważam, że bardzo dobrze odnajdujesz się na nowym stanowisku. Zgodzisz się?
Ethan zerknął za plecy Pilchera. Ściana za biurkiem była litą skałą. Na środku wykuto w niej spore okno wychodzące na góry, kanion oraz – siedemset metrów w dole – Wayward Pines.
– Myślę, że oswajam się z tą pracą – powiedział Ethan.
– Czy skrupulatnie studiujesz akta mieszkańców?
– Przeczytałem je wszystkie raz.
– Twój poprzednik, pan Pope, nauczył się ich na pamięć.
– Dojdę do tego.
– Miło mi to słyszeć. Ale dziś rano nie studiowałeś akt, prawda?
– Podglądałeś mnie?
– Nie w sensie dosłownym. Ale twoje biuro wyskoczyło kilka razy na monitorach. Co takiego czytałeś? Nie mogłem dostrzec.
– Słońce też wschodzi.
– A, Hemingway. Jeden z moich ulubionych. Wiesz, nadal wierzę, że powstanie tu wielka sztuka. Naszego pianistę Hectera Gaithera sprowadziłem właśnie w tym celu. W modułach zawieszających mam innych uznanych powieściopisarzy i malarzy. Poetów. Poza tym stale liczymy na to, że w szkole objawią się utalentowane jednostki. Ben świetnie sobie radzi na zajęciach artystycznych.
Gdy Pilcher wspomniał o jego synu, Ethan najeżył się w duchu, ale powiedział tylko:
– Stan umysłu mieszkańców Wayward Pines nie pozwala im na tworzenie sztuki.
– Co chcesz przez to powiedzieć, Ethanie?
Pytanie Pilchera, zadane tonem terapeuty, nie wyrażało agresji, ale zaciekawienie.
– Żyją pod stałą obserwacją. Wiedzą, że nigdy nie będą mogli opuścić miasteczka. Jaką sztukę miałaby tworzyć represjonowana społeczność?
– Ethanie, słuchając cię, mam wątpliwości, czy na pewno stoimy po tej samej stronie. – Pilcher uśmiechnął się. – Czy faktycznie wierzysz w to, co robimy.
– Oczywiście, że wierzę.
– Oczywiście, że wierzysz. Dziś na moim biurku pojawił się raport jednego z moich nomadów, który wrócił z dwutygodniowej misji. W odległości zaledwie trzydziestu paru kilometrów od centrum Wayward Pines widział liczącą dwa tysiące osobników hordę abików. Ścigały stado bizonów na równinie na wschód od gór. Każdy dzień przypomina mi o tym, jak bardzo jesteśmy narażeni na niebezpieczeństwo w tej dolinie. A ty siedzisz i patrzysz na mnie tak, jakbym rządził NRD albo Czerwonymi Khmerami. Nie podoba ci się to. Szanuję twoją postawę. Cholera, sam bym chciał, żeby mogło być inaczej. Ale istnieją powody, dla których robimy to, co robimy, powody związane z zachowaniem życia. Naszego gatunku.
– Czyż nie zawsze są jakieś powody?
– Masz sumienie, doceniam to – odparł Pilcher. – Nie chciałbym na tym stanowisku człowieka bez sumienia. Wszystko, czym dysponuję, każdy z moich pracowników, jest podporządkowane jednemu celowi. Tym celem jest zapewnienie bezpieczeństwa czterystu sześćdziesięciu jeden osobom w tej dolinie, w tym twojej żonie i synowi.
– A co z prawdą? – spytał Ethan.
– W pewnych warunkach bezpieczeństwo i prawda są swymi naturalnymi wrogami. Były pracownik rządu federalnego chyba potrafi to pojąć.
Ethan spojrzał na ścianę pełną monitorów. Na jednym z nich, w lewym dolnym rogu, pojawiła się jego żona.
Siedziała samotnie w swoim biurze przy Głównej.
Nieruchoma.
Znudzona.
Sąsiedni ekran pokazywał ujęcie z kamery, jakiego Ethan nigdy nie widział – widok z lotu ptaka na coś, co ze sporą szybkością leciało ze trzydzieści metrów nad gęstym lasem.
– Co to za ujęcie? – spytał Ethan, wskazując na ścianę.
– Które?
Miejsce tamtego kadru zastąpił widok wnętrza opery.
– Już zniknęło, ale wyglądało jak coś lecącego na wysokości wierzchołków drzew.
– O, to po prostu jeden z moich BAL-i.
– BAL-i?
– Bezzałogowy Aparat Latający. Inaczej mówiąc, dron MQ-9 Reaper. Często wysyłamy je na misje zwiadowcze. Mają zasięg do tysiąca sześciuset kilometrów. Wydaje mi się, że ten dzisiejszy leci na południe, by zatoczyć pętlę wokół Wielkiego Jeziora Słonego.
– Czy kiedyś coś odkryły?
– Jeszcze nie. Posłuchaj, Ethanie, nie proszę cię o to, żeby ci cię to podobało. Mnie też to się nie podoba.
– Dokąd my zmierzamy? – spytał Ethan, gdy w miejscu obrazu jego żony pojawiło się ujęcie dwóch chłopców budujących w piaskownicy zamki z piasku. – To znaczy, jako gatunek. – Ponownie utkwił wzrok w Pilcherze. – Rozumiem, czego tu dokonałeś. Rozumiem, że zachowałeś nasze istnienie w formie daleko wykraczającej poza to, co zamyśliła ewolucja. Ale tylko po to? Żeby garstka ludzi żyła w dolinie pod stałym nadzorem? Utrzymywana w nieświadomości prawdy? Zmuszana co pewien czas do zabijania jednego ze swoich? To nie jest życie, Davidzie. To wyrok więzienia. Uczyniłeś mnie strażnikiem. Ale ja pragnę wszystkiego, co najlepsze dla tych ludzi. Dla mojej rodziny.
Pilcher odjechał na fotelu od biurka, okręcił się i wyjrzał przez okno na stworzone przez siebie miasteczko.
– Jesteśmy tu od czternastu lat, Ethanie. Mieszka nas tu niespełna tysiąc, ich są setki milionów. Czasami przetrwanie jest wszystkim, na co cię stać.
* * *
Zamaskowane drzwi tunelu zatrzasnęły się za Ethanem.
Stał sam w lesie.
Oddalając się od nawisu skalnego, ruszył z powrotem do drogi.
Słońce zdążyło się już skryć za zachodnią ścianą skał.
Złociste niebo miało w sobie rześkość.
W powietrzu dało się wyczuć chłód zapadającej nocy.
Droga do Pines była pusta, więc szeryf szedł środkiem, po podwójnej żółtej linii.
* * *
Ethan z rodziną mieszkali na Szóstej pod numerem 1040, zaledwie kilka przecznic od Głównej, w żółtym wiktoriańskim domu z białymi wykończeniami. Przyjemnym i skrzypiącym. Ethan minął chodnik, wszedł na werandę.
Pchnął siatkowe drzwi, potem solidne drewniane.
Wszedł do środka.
– Kochanie, wróciłem!
Brak odpowiedzi.
Tylko milcząca, zaciśnięta energia pustego domu.
Rzucił kapelusz na wieszak i usiadł na krześle z kratkowanym oparciem, by zzuć buty.
W skarpetkach poszedł do kuchni. Dziś przyniesiono mleko. Kiedy otworzył lodówkę, cztery szklane butelki zadzwoniły jedna o drugą. Chwycił jedną i ruszył korytarzem do gabinetu. To było jego ulubione pomieszczenie w całym domu. Siedząc na dużym, tapicerowanym krześle przy oknie, mógł się napawać poczuciem pewności, że nikt go nie podgląda. W większości domów w Pines znajdowały się jeden czy dwa obszary poza zasięgiem kamer. Podczas trzeciej wizyty w superstrukturze Ethan dobrał się do schematu obserwacyjnego własnego domu. Nauczył się na pamięć miejsc rozlokowania kamer. Kiedy spytał Pilchera, czy mogłyby zostać usunięte, otrzymał odpowiedź odmowną. Pilcher chciał, by Ethan czuł, co to znaczy żyć pod obserwacją, by miał kontakt z ludźmi, nad którymi sprawował władzę.
Świadomość, że w tej chwili nie jest podglądany, była krzepiąca. Oczywiście stale znali jego dokładne położenie dzięki chipowi wszytemu pod ścięgnem podkolanowym. Ethan miał dość rozumu, by nie pytać, czy mógłby zostać zwolniony z tego środka bezpieczeństwa.
Pstryknął kapsel butelki i pociągnął łyk.
Nie powiedziałby tego Theresie (przy innych), ale często myślał, że wobec wszystkich strasznych rzeczy związanych z ich życiem w Pines – braku prywatności, wolności, nieustannej groźby śmierci – to codzienne mleko z mleczarni w południowo-wschodnim zakątku doliny z pewnością stanowiło jasny punkt.
Zimne śmietankowe mleko miało słodki posmak trawy.
Za oknem rozciągało się podwórze za domem sąsiadki. Jennifer Rochester klęczała przy kwietniku, przekładając garściami ziemię z czerwonych taczek. Zanim Ethan zdążył powstrzymać tę myśl, przypomniał sobie jej akta. W poprzednim życiu była profesorem na Uniwersytecie Stanowym w Waszyngtonie. Tu, w Pines, cztery wieczory w tygodniu pracowała jako kelnerka w Piwiarni. Jeśli pominąć brutalną integrację, która o mały włos nie zakończyła się fiaskiem, Jennifer była wzorową mieszkanką.
„Dość”.
Nie chciał myśleć o pracy, o szczegółach prywatnego życia sąsiadów.
Co tak naprawdę sądzili na jego temat?
Ethan wzdrygnął się na tę myśl.
Podobne chwile rozpaczy uderzały w niego co pewien czas. Nie było wyjścia, nie mógł się stać innym człowiekiem – o ile chciał zapewnić bezpieczeństwo rodzinie.
Wszystko to przedstawiono mu wystarczająco jasno.
Chociaż wiedział, że powinien zapoznać się z teczką McCalla, wysunął szufladę stolika i wyjął tomik poezji.
Robert Frost.
Krótki zbiór wierszy o przyrodzie.
Tego ranka Hemingway go przygnębił, za to we Froście Ethan zawsze znajdował pocieszenie.
Czytał przez godzinę.
O reperowaniu murów, ośnieżonych lasach i drogach, którymi się nie poszło.
Niebo pociemniało.
Na werandzie usłyszał kroki żony.
Przywitał ją w drzwiach.
– Jak ci minął dzień? – spytał.
Oczy Theresy zdawały się szeptać: „Przez osiem godzin siedziałam za biurkiem, wykonując bezsensowną pracę, i nie rozmawiałam z żywą duszą”, ale z wymuszonym uśmiechem odparła:
– Świetnie. A tobie?
„Spotkałem się z człowiekiem odpowiedzialnym za to więzienie, które nazywamy domem, i wziąłem tajną teczkę dotyczącą jednego z naszych sąsiadów”.
– Mój dzień też był świetny.
Theresa przesunęła dłonią po jego piersi.
– Cieszę się, że jeszcze się nie przebrałeś. Uwielbiam cię w mundurze.
Ethan objął żonę.
Wdychał jej zapach.
Gładził jej długie jasne włosy.
– Tak sobie myślałam… – powiedziała.
– O czym?
– Ben wróci od Matthew dopiero za godzinę.
– Serio?
Ujęła Ethana za rękę i pociągnęła go w stronę schodów.
– Jesteś pewna? – spytał. W ciągu dwóch tygodni, odkąd się połączyli, kochali się tylko dwa razy, na ulubionym krześle Ethana w gabinecie. Theresa siedziała mu na kolanach, on opierał dłonie na jej biodrach, splatali się niezręcznie.
– Pragnę cię – powiedziała.
– Chodźmy do gabinetu.
– Nie – odparła. – Do łóżka.
Ethan ruszył za żoną po schodach, potem korytarzem na piętrze, twarde deski podłogowe skrzypiały pod ich krokami.
W sypialni zaczęli się całować, potykali się, nie mogli oderwać od siebie rąk, Ethan usiłował być tu i teraz, ale nie potrafił przestać myśleć o kamerach.
Jedna znajdowała się za termostatem na ścianie obok drzwi łazienkowych.
Druga w lampie sufitowej tuż nad ich łóżkiem.
Miotany sprzecznymi uczuciami, zawahał się, co Theresa wyczuła.
– Co się stało, kochany?
– Nic.
Stali obok łóżka.
Za oknem zapalały się światła Pines – latarnie uliczne, oświetlenie werand, lampy w domach.
Przez otwarte okno dobiegało granie świerszcza.
Nieodłączny odgłos spokojnej nocy.
Tyle że świerszcz nie był prawdziwy. Nie było już świerszczy. Odgłos pochodził z miniaturowego głośnika ukrytego w krzewie. Ethan zastanawiał się, czy żona o tym wie. Ciekawe, jak dalece domyślała się prawdy.
– Pragniesz mnie? – spytała Theresa tym konkretnym tonem, jaki zawrócił mu w głowie już przy ich pierwszym spotkaniu.
– Naturalnie, że pragnę.
– To zrób z tym coś.
Niespiesznie rozpinał guziki na plecach jej białej letniej sukienki. Wyszedł z wprawy, ale było w tym coś cudownie przerażającego. Może nie jak w liceum, ale prawie. Ten brak kontroli sprawił, że Ethan dostał erekcji, zanim jeszcze dotarli do sypialni.
Próbował ich nakryć, ale Theresa nie chciała o tym słyszeć. Powiedziała, że chce czuć, jak chłodny wietrzyk wpadający przez okno pieści jej skórę.
Stare dobre łóżko, podobnie jak reszta domu, cholernie skrzypiało.
Słuchając zgrzytu sprężyn i jęków Theresy, Ethan próbował nie dopuszczać do siebie myśli o umieszczonej nad nimi kamerze. Pilcher zapewnił go, że podglądanie par w chwilach intymnych było kategorycznie zabronione. Przekaz z tej kamery znikał, kiedy się rozbierali.
Ethan zastanawiał się jednak, czy to aby na pewno prawda.
Może jeden z operatorów patrzył, jak Ethan posuwa żonę. Oglądał jego goły tyłek. Zgięte nogi Theresy oplecione wokół jego ciała.
Podczas dwóch poprzednich zbliżeń Ethan doszedł przed Theresą. Teraz myśl o kamerze stanęła na drodze przyjemności. Posłużył się gniewem, by wytrzymać dłużej.
Gwałtowny orgazm Theresy przypomniał mu o tym, jak dobrze mogło im być razem.
Potem pozwolił sobie na skończenie i oboje znieruchomieli. Leżał bez tchu, czując, jak jej serce łomocze o jego żebra. Wieczorne powietrze na spoconej skórze było niemal zimne. Chwila byłaby doskonała, gdyby nie wiedza o wszystkim, co napierało z zewnątrz. Czy pewnego dnia nauczy się tego do siebie nie dopuszczać? Po prostu cieszyć się pięknem tych niespodziewanych darów, przynoszących wytchnienie i spokój, zapominać o ukrytej grozie? Czy właśnie w ten sposób ludziom udawało się żyć tu latami i nie tracić zmysłów?
– Czyli nadal potrafimy to robić – zaśmiał się Ethan.
– Następnym razem pójdziemy na całość.
– W to mi graj.
Ethan przekręcił się na bok, Theresa wtuliła się w niego.
Upewnił się, że żona zamknęła oczy.
Potem uśmiechnął się do sufitu i wyprostował środkowy palec.
* * *
Ethan i Theresa wspólnie szykowali kolację, siekając i krojąc na grubym blacie kuchennym.
W miejskich ogrodach nastała pora zbiorów, więc lodówka Burke’ów wypełniła się przysługującymi im świeżymi owocami i warzywami. W Wayward Pines najlepiej jadło się właśnie w tych miesiącach. Po spaleniu suchych liści zaczynał się szybki marsz śniegu i szronu w dolinę, a na talerzach zaczynały królować mrożonki, słowem: katastrofa. W okresie od października do marca mogli oczekiwać sześciu miesięcy prefabrykowanych, odwodnionych śmieci. Theresa już wcześniej ostrzegła Ethana, że w grudniu spacer po lokalnym sklepie spożywczym przypomina zakupy przed wyprawą w przestrzeń kosmiczną – nic, tylko półki chromowanych opakowań opatrzonych zupełnie niewiarygodnymi nazwami: „Créme brûlée”, „Kanapka z zapiekanym serem”, „Filet mignon”, „Ogon homara”. Już zagroziła, że na bożonarodzeniową kolację poda mu mrożony stek i homara.
Właśnie skończyli przygotowywać sowitą sałatkę – cebula, rzodkiewki i maliny na podkładzie ze szpinaku i czerwonej kapusty – kiedy do domu wpadł Ben, z rumianymi policzkami, pachnący chłopięcym potem i świeżym powietrzem.
Ben wciąż tkwił w tym ulotnym mgnieniu między chłopcem a mężczyzną.
Theresa podeszła do syna, pocałowała go i spytała, jak mu minął dzień.
Ethan włączył oryginalnego philipsa – radio na lampach z lat pięćdziesiątych w nienagannym stanie. Z niewiadomego powodu Pilcher umieścił radioodbiornik w każdym zamieszkanym domu.
Ponieważ dostępna była tylko jedna stacja, łatwo skakało się po częstotliwościach. Najczęściej z radia płynął tylko szum, ale nadawano też parę audycji, a zawsze między dziewiętnastą a dwudziestą można było posłuchać Kolacji z Hecterem.
W poprzednim życiu Hecter Gaither był umiarkowanie znanym pianistą.
W Pines dawał lekcje wszystkim, którzy chcieli się uczyć, i co wieczór grał dla miasteczka.
Ethan podkręcił głośność i dołączył do rodziny, gdy rozległ się głos Hectera:
– Dobry wieczór, Wayward Pines. Mówi Hecter Gaither.
U szczytu stołu Ethan nakładał sałatkę.
– Właśnie siedzę przy swoim steinwayu, cudownym fortepianie Boston Baby Grand.
Najpierw dla żony.
– Dziś wieczorem zagram Wariacje Goldbergowskie, które Jan Sebastian Bach skomponował na klawesyn.
Potem dla syna.
– Utwór ten składa się z arii, po której następuje trzydzieści wariacji. Miłego słuchania.
Kiedy Ethan nałożył sobie porcję sałatki i usiadł, z głośnika dobiegło skrzypienie stołka pianisty.
* * *
Po kolacji Burke’owie wzięli miseczki z lodami domowej roboty i wyszli na werandę.
Usiedli na huśtawkach.
Jedli lody i słuchali.
Z otwartych okien sąsiednich domów Ethan słyszał muzykę Hectera.
Wypełniała dolinę.
Precyzyjne, promienne dźwięki wzbierały między górskimi zboczami, czerwieniącymi się w poświacie po zachodzie słońca.
Długo nie kładli się spać.
Całe tysiąclecie bez zanieczyszczeń powietrza i brak świateł sprawiły, że niebo było czarne jak smoła.
Teraz gwiazdy już nie wschodziły.
Pojawiały się na niebie tak nagle, jakby eksplodowały.
Diamenty na wilgotnym pluszu.
Wprost nie można było oderwać oczu.
Ethan wyciągnął rękę i ujął dłoń Theresy.
Bach i galaktyki.
Noc stawała się coraz zimniejsza.
Kiedy Hecter skończył, ludzie w domach zaczęli klaskać.
– Brawo! Brawo! – wołał ktoś po drugiej stronie ulicy.
Ethan spojrzał na Theresę.
Oczy miała wilgotne.
– Wszystko w porządku? – spytał, na co przytaknęła i otarła twarz.
– Po prostu bardzo się cieszę, że jesteś w domu.
* * *
Ethan umył naczynia i poszedł na górę. Drzwi pokoju Bena w końcu korytarza były zamknięte, tylko przy podłodze widniała cienka smużka światła.
Ethan zapukał.
– Wejdź.
Ben siedział na łóżku i szkicował węglem na papierze do pakowania.
– Mogę zobaczyć? – spytał Ethan, siadając na kołdrze.
Chłopiec podniósł ręce.
Rysunek przedstawiał widok, jaki widział z łóżka – ścianę, biurko, framugę okienną, punkciki światła za szybą.
– Niesamowite – powiedział Ethan.
– Nie jest dokładnie tak, jak chciałem. Noc za oknem nie wygląda jak noc.
– Jestem pewien, że osiągniesz właściwy efekt. Słuchaj, pożyczyłem dziś z kawiarni książkę.
– Jaką? – ożywił się Ben.
– Nazywa się Hobbit.
– Nigdy o niej nie słyszałem.
– Należała do moich ulubionych, kiedy byłem w twoim wieku. Może bym ci poczytał?
– Umiem czytać, tato.
– Wiem. Ale nie czytałem tego od lat. Może zabawnie byłoby poczytać razem.
– Jest straszna?
– Ma trochę mrocznych fragmentów. Umyj zęby i szybko wracaj.
* * *
Oparty o wezgłowie łóżka, Ethan czytał przy świetle nocnej lampki.
Ben zasnął przed końcem pierwszego rozdziału, a ojciec miał nadzieję, że śniły mu się przepastne lochy i stare pieczary. W każdym razie nie Wayward Pines.
Ethan odłożył książkę i zgasił lampkę.
Otulił syna kocem.
Położył dłoń na jego plecach.
Nic na świecie nie mogło się równać ze spokojnym oddechem syna.
Ethan wciąż nie oswoił się z myślą, że Ben dorastał w Wayward Pines. Wątpił, czy kiedykolwiek to zaakceptuje. Próbował sobie wmawiać, że pewne drobne rzeczy mógł uznać za zmianę na lepsze. Na przykład dzisiejszy wieczór. Gdyby Ben dorastał w starym świecie, Ethan zastałby go pewnie przyklejonego do iPhone’a.
Wysyłałby SMS-y do znajomych.
Oglądałby telewizję.
Grałby na komputerze.
Siedziałby na Twitterze i Facebooku.
Ethan nie tęsknił za tymi rzeczami. Nie chciał, by jego syn dorastał w świecie, gdzie ludzie spędzali całe dnie wpatrzeni w ekrany. Gdzie porozumiewanie się skarlało do wystukiwania literek, a wielu czekało tylko na zastrzyk endorfiny, który dawał otrzymany SMS lub nowy e-mail.
Zamiast tego zastał dorastającego syna zajętego rysowaniem.
Trudno było czuć z tego powodu żal.
Jednak to nadchodzące lata ciążyły Ethanowi.
Na co Ben mógł liczyć?
Nie czekało go wyższe wykształcenie ani kariera z prawdziwego zdarzenia.
Skończyły się czasy…
„Możesz zostać, kimkolwiek zechcesz”.
„Cokolwiek sobie postanowisz”.
„Tylko podążaj za głosem serca i marzeniami”.
Banały złotego wieku gatunku, który wyginął.
Kiedy ludzie nie łączyli się w pary dobrowolnie, małżeństwa w Pines często sugerowano. Ale nawet bez tego grupa potencjalnych partnerek nie była liczna.
Ben nigdy nie zobaczy Paryża.
Ani Yellowstone.
Może nigdy się nie zakocha.
Nigdy się nie dowie, jak to jest wyjechać na studia.
Albo w podróż poślubną.
Nigdy nie ruszy samochodem przez kraj, ot, pod wpływem impulsu, tylko dlatego, że ma dwadzieścia dwa lata i taką możliwość.
Ethan nienawidził nadzoru, abików i panującej w Pines kultury złudzeń.
Do późnej nocy w głowie krążyły mu myśli o synu. Ben mieszkał w Pines od pięciu lat, niemal równie długo jak w dawnym świecie. Ethan podejrzewał, że dorośli mieszkańcy Pines codziennie zmagali się ze wspomnieniami o poprzednim życiu, ale Ben w dużej mierze stanowił produkt tego miasteczka, tych dziwnych, nowych czasów. Nawet Ethan nie wiedział, czego syn uczy się w szkole. Pilcher umieścił na jej terenie dwóch swoich ludzi w cywilu, a rodzice nie mieli tam prawa wstępu.
* * *
3.30.
Ethan leżał w łóżku, tuląc żonę, ale nie spał.
Od snu dzieliła go bezkresna dal.
Czuł, jak rzęsy Theresy łaskoczą go w pierś przy każdym drgnięciu powiek.
„O czym myślisz?”
To pytanie już dawniej nawiedzało ich małżeństwo, ale w Pines nabrało zupełnie nowego znaczenia. W ciągu czternastu dni, jakie spędzili razem, Theresa ani razu nie rozbiła podtrzymywanej iluzji. Oczywiście z radością powitała Ethana. Przy ponownym spotkaniu popłynęły łzy, ale pięcioletnie życie w Pines zrobiło z niej twardą jak kamień profesjonalistkę. Nie rozmawiali o tym, gdzie Ethan się podziewał, ani o jego burzliwej integracji. Nie wspomnieli ani nie przedyskutowali osobliwych okoliczności, w jakich został szeryfem. Ani tego, co mógł teraz wiedzieć. Czasem wydawało mu się, że w oczach Theresy dostrzega błysk – jakby dawała do zrozumienia, że zdaje sobie sprawę z ich położenia, stłumione pragnienie porozumienia się na zakazanym poziomie. Ale, jak przystało na dobrą aktorkę, nigdy nie wypadała z roli.
Coraz lepiej pojmował, że życie w Pines przypomina grę w wyszukanej sztuce, w której kurtyna nigdy nie opada.
Każdy gra swoją rolę.
Szekspir mógł pisać o Pines: „Cały świat to scena, a ludzie na nim to tylko aktorzy, każdy z nich wchodzi na scenę i znika, a kiedy na niej jest, gra różne role”1.
Ethan zagrał ich już kilka.
Na parterze dzwonił telefon.
Theresa usiadła jak wyrzucona na sprężynie, całkowicie rozbudzona, czujna, z twarzą stężałą ze strachu.
– Telefony dzwonią u wszystkich? – spytała z przerażeniem.
– Nie, kochanie – odparł Ethan, wstając z łóżka. – Tylko u nas. To do mnie.
* * *
Ethan, w samych bokserkach, po szóstym sygnale podniósł słuchawkę staroświeckiego telefonu z tarczą i stanął w salonie, przyciskając ją ramieniem do ucha.
– Przez chwilę zastanawiałem się, czy zamierzasz odebrać.
Głos Pilchera. Jeszcze nigdy nie dzwonił do Ethana do domu.
– Wiesz, która jest godzina? – spytał Ethan.
– Strasznie przepraszam, że cię obudziłem. Miałeś okazję przeczytać raport z podglądu Petera McCalla?
– Tak – skłamał Ethan.
– Ale nie poszedłeś do niego, jak sugerowałem, prawda?
– Zamierzałem to zrobić jutro z samego rana.
– Nie zawracaj sobie tym głowy. Dziś w nocy postanowił nas opuścić.
– Wyszedł z domu?
– Tak.
– Może poszedł na spacer.
– Trzydzieści sekund temu jego sygnał dotarł do zakrętu szosy na skraju miasteczka i zmierza dalej na południe.
– Co chcesz, żebym zrobił?
W słuchawce zapadło milczenie. Ethan wyczuwał emanującą frustrację, jak ciepło lampy.
– Zatrzymaj go – powiedział spokojnie Pilcher. – Przemów mu do rozumu.
– Nie wiem, co dokładnie mógłbym mu powiedzieć.
– Zdaję sobie sprawę, że to twój pierwszy uciekinier. Nie kłopocz się doborem słów. Zaufaj intuicji. Będę słuchał.
Słuchał?
W słuchawce rozległ się ciągły sygnał.
* * *
Ethan cicho wrócił na górę i ubrał się w ciemności. Theresa siedziała na łóżku i patrzyła, jak przetyka pasek przez szlufki.
– Wszystko w porządku, kochanie? – spytała.
– Tak. Sprawy służbowe.
„Jasne, muszę tylko spróbować powstrzymać w środku nocy jednego z sąsiadów przed opuszczeniem naszego rajskiego zakątka. Nic w tym niezwykłego”.
Podszedł i pocałował żonę w czoło.
– Wrócę najszybciej, jak będę mógł. Mam nadzieję, że przed świtem.
W odpowiedzi Theresa ścisnęła jego dłoń z taką siłą, że kości chrupnęły.
* * *
Noc w Wayward Pines.
Cudowna cisza.
Świerszcze wyłączono.
Taki spokój, że Ethan słyszał nawet szum latarni ulicznych.
Łomotanie własnego silnika biologicznego.
Chodnikiem dotarł do czarnego forda bronco z reflektorami na dachu i takim samym godłem WP na drzwiach, jakie wygrawerowano na jego odznace szeryfa.
Silnik się zakrztusił.
Ethan wrzucił bieg.
Próbował łagodnie wyjechać na jezdnię, ale podrasowany silnik o pojemności 4,9 litra huczał potwornie.
Hałas z pewnością obudzi mieszkańców.
W Pines rzadko jeżdżono samochodami, bo miasteczko można było przejść w kwadrans.
I nigdy nie jeździło się w nocy.
Samochody pełniły wyłącznie funkcję dekoracyjną, więc każdy, kogo zbudził ryk forda szeryfa, domyśli się, że ktoś się wyłamał z dyscypliny.
Skręciwszy w Główną, Ethan ruszył na południe.
Za szpitalem włączył długie światła, do oporu wcisnął pedał gazu i wbił się w wąski korytarz wysokich sosen.
Przez opuszczone okno napływało zimne leśne powietrze.
Ethan jechał środkiem szosy, „okrakiem” po podwójnej ciągłej linii.
Wyobrażał sobie, że nie zbliża się do zakrętu, że droga wkrótce zacznie się wspinać pod górę.
Z dala od tej doliny i tego miasteczka.
Włączyłby radio, poskakałby po falach, aż znalazłby stację ze starymi przebojami. Droga do Boise zajęłaby trzy godziny. Nic nie może się równać z nocną jazdą z opuszczonymi oknami i dobrą, głośną muzyką. Przez ułamek sekundy zdawało mu się, że żyje w świecie pełnym podobnych do niego ludzi. Wokół roztacza się nocny krajobraz rozświetlany łuną wielkich miast. W oddali huczy ruch na szosach stanowych, w stratosferze łoskot odrzutowców.
Przez krótką chwilę miał poczucie, że nie jest tak cholernie osamotniony.
Że nie należy do resztek gatunku, ostatnich przedstawicieli ludzkości.
Wskazówka szybkościomierza zbliżała się do stu dwudziestu kilometrów na godzinę, silnik wył.
Ethan minął już znak ostrzegający przed ostrym zakrętem.
Kiedy wcisnął hamulec, gwałtownie szarpnęło nim w przód, samochód zahamował na łuku zakrętu. Ethan zjechał na pobocze, wyłączył silnik i wysiadł.
Podeszwy butów zachrzęściły na chodniku.
Przez chwilę się wahał, nie zamykając drzwi, wpatrzony w strzelbę Winchester ’97 na półce nad fotelami. Nie chciał jej brać z uwagi na wrażenie, jakie mógł zrobić na McCallu widok broni. Nie chciał też zostawiać strzelby, były to bowiem mroczne i straszne lasy, a zewnętrzny świat był niewiarygodnie przerażający. Wedle wiedzy Ethana jeszcze nigdy nie sforsowano ogrodzenia, ale zawsze mógł być ten pierwszy raz, a samotne przebywanie wśród tych drzew bez broni w nocy było kuszeniem prawa Murphy’ego.
Ethan zajrzał do samochodu, otworzył środkowy schowek i napełnił kieszenie nabojami o średnicy pięćdziesięciu jeden milimetrów. Potem zdjął z półki strzelbę, przeładowywaną ruchem łoża, z kolbą z orzecha włoskiego i spiłowanymi czterdziestoma centymetrami lufy.
Po załadowaniu pięciu nabojów jeden wsunął do komory i ustawił kurek w pozycji pośredniej – najlepsze zabezpieczenie, jakie dawało się osiągnąć w tej pięknej muzealnej broni.
Ze strzelbą na ramieniu i dłońmi splecionymi na kolbie i lufie zszedł z pobocza i ruszył w las.
Zimniej niż w miasteczku.
Nad leśnym poszyciem wisiała metrowej grubości otulina mgły.
Księżyc jeszcze nie wzeszedł nad górami.
Panował taki mrok, że Ethan musiał sięgnąć po latarkę.
Zapalił ją i zagłębił się w las. Starał się iść jak najprostszą drogą, żeby łatwo wrócić do szosy.
Jeszcze zanim ujrzał ogrodzenie, usłyszał basowy pomruk prądu przenikający mgłę.
W oddali pojawił się zarys ogrodzenia.
Wał obronny przecinający las.
W miarę, jak się zbliżał, wyłaniały się szczegóły.
Co dwadzieścia pięć metrów stały ośmiometrowe słupy wysokiego napięcia. Między nimi ciągnęły się przewody, co trzy metry pooddzielane tulejkami. Calowe kable owinięte drutem kolczastym.
W gronie najbliższych współpracowników Pilchera toczyła się nieustanna dyskusja o tym, czy ogrodzenie spełni swoją funkcję w razie awarii zasilania, czy jego wysokość i drut kolczasty wystarczą, by powstrzymać abiki. Według Ethana praktycznie nic nie mogło powstrzymać kilku tysięcy wygłodniałych stworów przed sforsowaniem ogrodzenia, z prądem czy bez.
Półtora metra od ogrodzenia stanął.
Odłamał dwie nisko rosnące gałęzie i oznaczył miejsce literą X.
Następnie ruszył wzdłuż ogrodzenia na wschód.
Po czterystu metrach zatrzymał się i nasłuchiwał.
Ten sam ciągły pomruk.
Jego własny oddech.
Odgłos czegoś, co poruszało się w lesie koło ogrodzenia.
Kroki na igłach sosnowych.
Co pewien czas trzaskała gałązka.
Jeleń?
Abik?
– Szeryfie?
Na dźwięk głosu Ethan wyprostował się gwałtownie, jakby prąd elektryczny przeszył mu kręgosłup, zdjął strzelbę z ramienia i wycelował w Petera McCalla.
Mężczyzna w ciemnym ubraniu i czarnej czapce baseballowej stał obok potężnej sosny trzy metry od Ethana. Na ramię zarzucił nieduży plecak z przytroczonymi dwiema plastikowymi butelkami po mleku napełnionymi wodą, która zachlupotała, kiedy zrobił krok w przód.
Ethan nie widział, by Peter miał przy sobie broń, jeśli nie liczyć kostura, bardziej wygiętego niż plecy staruszka.
– Jezu, Peter, co tu, do diabła, robisz?
W uśmiechu tamtego Ethan dostrzegł lęk.
– Gdybym powiedział, że po prostu wybrałem się na późną przechadzkę, tobyś mi uwierzył?
Ethan opuścił strzelbę.
– Nie powinieneś tu chodzić.
– Słyszałem, że w tych lasach jest ogrodzenie. Zawsze chciałem je zobaczyć.
– No więc jest tam. Już je widziałeś. Teraz wracajmy do miasteczka.
– „Zanim wzniosę mur, chciałbym wiedzieć, co takiego zamykam w środku albo od czego się odgradzam” – wyrecytował Peter. – Tak napisał Robert Frost.
Ethan chciał powiedzieć, że to zna, że zaledwie kilka godzin wcześniej czytał właśnie ten wiersz.
– No więc jak, panie władzo? – McCall wskazał na sznur kabli. – Zamyka pan nas w środku? A może od czegoś pan nas odgradza?
– Czas wracać do domu, Peterze.
– Czyżby?
– Owszem.
– Masz na myśli dom w Wayward Pines? Czy mój prawdziwy dom w Missouli?
– Mieszkasz tu od ośmiu lat – powiedział Ethan, podchodząc do niego. – Jesteś ważnym członkiem społeczności. Wykonujesz istotną pracę.
– „Wayward Light”? Daj spokój. Ta gazeta to żart.
– Twoja rodzina mieszka tutaj.
– Gdzie jest „tutaj”? Co to w ogóle znaczy? Wiem, że są ludzie, którzy odnaleźli w tej dolinie szczęście i spokój. Sam próbowałem się przekonywać, że je znalazłem, ale to było kłamstwo. Powinienem był to zrobić już dawno temu. Sprzedałem się.
– Rozumiem, że jest ciężko.
– Czyżby? Bo ja widzę to tak, że jesteś w Pines od pięciu minut. Zanim mianowali cię szeryfem, robiłeś wszystko, żeby stąd uciec. Co się zmieniło? Udało ci się?
Ethan zacisnął zęby.
– Udało ci się sforsować ogrodzenie, tak? Co takiego zobaczyłeś? Co sprawiło, że uwierzyłeś? Słyszałem, że po tamtej stronie są demony, ale to tylko bajka, prawda?
Ethan postawił kolbę winchestera na ziemi, oparł lufę o drzewo.
– Powiedz mi, co jest za ogrodzeniem – poprosił McCall.
– Kochasz rodzinę? – spytał Ethan.
– Muszę wiedzieć. Akurat ty powinieneś…
– Kochasz rodzinę?
Pytanie chyba wreszcie dotarło do Petera.
– Dawniej kochałem. Kiedy byli prawdziwymi ludźmi. Kiedy mogliśmy rozmawiać o tym, co nam leży na sercu. Wiesz, że to jest pierwsza autentyczna rozmowa, jaką prowadzę od lat?
– Peterze, to twoja ostatnia szansa – rzekł Ethan. – Wrócisz ze mną?
– Moja ostatnia szansa, co?
– Tak.
– Bo w przeciwnym razie co się stanie? Rozdzwonią się telefony? Własnoręcznie sprawisz, że zniknę?
– Po tamtej stronie nic dla ciebie nie ma – powiedział Ethan.
– Przynajmniej znajdę odpowiedź.
– Jaką cenę jesteś gotów zapłacić? Cenę życia? Wolności?
– To nazywasz wolnością? – zaśmiał się gorzko McCall i wskazał za siebie, w stronę miasteczka.
– Nazywam to twoją jedyną opcją, Peterze.
Mężczyzna utkwił wzrok w ziemi, po czym potrząsnął głową.
– Mylisz się.
– Co takiego?
– Powiedz mojej żonie i córce, że je kocham.
– Dlaczego się mylę, Peterze?
– Zawsze ma się więcej niż jedną opcję.
Twarz mu stężała.
Nagle podjął decyzję.
Przemknął obok Ethana, jakby wyskoczył z bloków startowych, wciąż przyspieszał, aż uderzył w ogrodzenie.
Iskry.
Snopy wyładowań elektrycznych wystrzeliły z przewodu jak błękitne sztylety i wbiły się w McCalla.
Porażenie odrzuciło Petera o trzy metry, wprost na drzewo.
– Peter!
Ethan klęknął przy leżącym, ale już było po nim.
Ciało miał pokryte oparzeniami.
Ściągnięte i pomarszczone.
Nieruchome.
Skwierczące.
Dymiące.
W powietrzu unosił się swąd zwęglonych włosów i skóry. Ubranie Petera było podziurawione tlącymi się otworami.
– Tak w sumie będzie najlepiej.
Ethan odwrócił się raptownie.
W ciemności za nim, oparta o drzewo, uśmiechała się Pam.
Ubranie miała tak czarne jak cienie pod sosnami, błyskały tylko jej zęby i białka oczu.
Księżyc jej ślicznej twarzy.
Piękna pitbullka Pilchera.
Odepchnęła się od drzewa i podeszła do Ethana jak urodzona wojowniczka, którą rzeczywiście była. Skradające się, wdzięczne, kocie ruchy. Pełna kontrola nad ciałem i oszczędność ruchów. Z przykrością przyznawał, że budziła w nim lęk.
W trakcie dawnej pracy w służbach specjalnych zetknął się tylko z trójką autentycznych psychopatów. Nie wątpił, że Pam należała do tej kategorii.
Kobieta kucnęła obok niego.
– Ohyda, ale kiedy na to patrzę, przychodzi mi ochota na mięso z grilla. Czy to nie dziwne? Nie martw się, nie będziesz musiał tego sprzątać. Przyślą ekipę.
– Wcale się tym nie martwiłem.
– Nie?
– Myślałem o rodzinie tego biedaka.
– No, przynajmniej nie musieli patrzeć, jak tłuką go na śmierć na ulicy. Umówmy się, że na to się zapowiadało.
– Myślałem, że go przekonam.
– Gdyby dopiero co przyjechał, może byś to zrobił. Ale Peter pękł. Przez osiem lat był mieszkańcem doskonałym. Dopiero w tym tygodniu pojawił się negatywny raport z podglądu. Tak nagle, w środku nocy, wyruszył z prowiantem? Musiał to w sobie dusić od pewnego czasu. – Pam spojrzała na Ethana. – Słyszałam, co do niego mówiłeś. Nic więcej nie mogłeś zrobić. On już wcześniej podjął decyzję.
– Mogłem pozwolić mu odejść. Mogłem mu udzielić odpowiedzi, których chciał.
– Jesteś na to zbyt bystry, Ethanie. – Pam uśmiechnęła się półgębkiem. – Właśnie tego dowiodłeś.
– Uważasz, że mamy prawo trzymać ludzi w tym miasteczku wbrew ich woli?
– Nie ma już praw. Są tylko siła i strach.
– Nie wierzysz, że prawa są nieodłączną częścią porządku naturalnego?
– Czy właśnie tego nie powiedziałam? – Pam uśmiechnęła się, wstała i zaczęła się oddalać w las.
– Kto porozmawia z jego rodziną?
– To nie twój problem. Pilcher się tym zajmie.
– I co im powie?
Pam zatrzymała się i odwróciła.
Stała siedem metrów od niego, prawie niewidoczna wśród drzew.
– Kurwa, przypuszczam, że powie im to, na co będzie miał ochotę. Czy nie jest tak zawsze?
Ethan zerknął na swoją strzelbę opartą o drzewo.
Szalona myśl.
Kiedy znowu spojrzał w stronę Pam, już jej nie było.
* * *
Ethan długo nie odchodził od Petera. W końcu uzmysłowił sobie, że nie chciałby tu tkwić, kiedy ludzie Pilchera przyjdą po ciało. Z trudem wstał.
Dobrze było oddalić się od ogrodzenia, pomruk prądu stopniowo cichł mu w uszach.
Po chwili szedł przez cichy las i mgłę. Myślał: „To była popierdolona historia, a ty nie masz komu jej opowiedzieć. Na pewno nie żonie. Nie masz prawdziwych przyjaciół. Możesz się tym podzielić tylko z psychopatką i megalomanem. Ta sytuacja się nie zmieni”.
Po kilkuset metrach wspiął się na niewielkie wzniesienie i potykając się, wyszedł na szosę. Chociaż nie wracał tą drogą, którą zamierzał, znalazł się zaledwie o kilkadziesiąt metrów od swojego samochodu. Dopadło go zmęczenie. Nie miał pojęcia, która godzina, ale czuł w kościach długi, bardzo długi dzień, długą, bardzo długą noc, a teraz wstawał nowy świt.
Po dotarciu do auta opróżnił strzelbę i odłożył ją na półkę.
Czuł się tak wypompowany, że mógłby się oprzeć o tablicę rozdzielczą i zasnąć.
Swąd ciała porażonego prądem był równie silny jak znużenie – prawdopodobnie opuści go dopiero po kilku dniach.
Jutro Theresa zapyta, czy wszystko w porządku, na co Ethan odpowie z uśmiechem:
– Jasne, kochanie, wszystko gra. A u ciebie?
Żona odpowie z tym intensywnym spojrzeniem, które zdawało się całkowicie oddzielone od słów:
– Świetnie.
Ethan włączył silnik.
Wściekłość pojawiła się znikąd.
Wcisnął do oporu pedał gazu.
Opony zapiszczały, ugryzły asfalt, samochód skoczył do przodu.
Ethan wziął zakręt i pognał prostą drogą do rogatek miasteczka.
Za każdym razem, gdy mijał billboard, napawał go on większym obrzydzeniem: promiennie uśmiechnięta, machająca rodzina, jak z serialu telewizyjnego z lat pięćdziesiątych.
WITAJCIE W WAYWARD PINES,
GDZIE RAJ JEST DOMEM
Ethan przemknął obok drewnianego ogrodzenia.
Przez okno po stronie pasażera widział stado bydła na pastwisku.
Na skraju drzew w świetle gwiazd bielił się rząd stodół.
Ethan spojrzał w tył przez szybę.
Bronco podskoczył na czymś na tyle dużym, by wytrącić mu kierownicę z dłoni.
Samochód zniosło na pobocze; z szybkością stu kilometrów na godzinę pędził prosto na ogrodzenie.
Ethan ostro skręcił, czując, jak dwa koła odrywają się od ziemi. Przez jedną przerażającą sekundę opony ślizgały się na chodniku, pas ścisnął mu prawe ramię.
Siła przyspieszenia odczuwanego jako masa ściskała mu pierś i twarz.
Za oknem ujrzał wirujące konstelacje gwiazd.
Stopa zsunęła się z pedału gazu, nie słyszał już warkotu silnika – tylko trzy sekundy ciszy, jeśli pominąć szum wiatru w czasie, gdy bronco koziołkował.
Kiedy dach w końcu uderzył o ziemię, rozległ się ogłuszający huk.
Metal się giął.
Szkło pękało.
Opony eksplodowały.
Blacha trąca o chodnik krzesała iskry.
Potem auto znieruchomiało na czterech kołach, z których dwa wciąż trzymały powietrze. Z pęknięć maski z sykiem unosiła się para.
Ethan poczuł woń benzyny. Nadpalonej gumy. Płynu do chłodnicy. Krwi.
Kierownicę ściskał tak mocno, że dopiero po chwili zdołał rozewrzeć dłonie.
Wciąż siedział przypięty pasem. Koszulę pokrywały mu odłamki szkła. Odpiął pas, czując z ulgą, że może bezboleśnie poruszać rękami. Sprawdził nogi, chyba wszystko było w porządku. Drzwi nie dawały się otworzyć, ale szyba została całkowicie wybita. Ethan klęknął, przecisnął się przez okno i wypadł na szosę. Teraz poczuł ból. Nie kłujący, ale powoli spływający od głowy do reszty ciała.
Zdołał wstać.
Zatoczył się.
Zachwiał.
Sądząc, że zwymiotuje, pochylił się, ale mdłości minęły.
Strzepnął odłamki szkła z twarzy, której lewa strona szczypała z powodu rozcięcia. Krew plamiła mu szczękę, szyję, ściekała pod koszulę.
Spojrzał na bronco. Samochód stał w poprzek podwójnej ciągłej linii, w kołach po prawej stronie brakowało powietrza. Większość szyb została wybita, na karoserii widniały długie smugi, jak zadrapania drapieżnika.
Ethan ruszył śladem benzyny, oleju i płynów, jakby szedł krwawym tropem.
Przestąpił przez oderwany panel z reflektorami.
Lusterko boczne, z przewodami wystającymi z obudowy, leżało na poboczu jak wydłubane oko.
W oddali porykiwały krowy, unosiły łby i patrzyły w stronę zamieszania.
Ethan zatrzymał się niedaleko billboardu i spojrzał na to coś leżące na szosie, co o mały włos nie kosztowało go życia.
Wyglądała jak zjawa. Blada. Nieruchoma.
Kuśtykając, podszedł do leżącej. Nie od razu przypomniał sobie jej imię, ale widywał ją w miasteczku. Kobieta pełniła jakąś wyższą funkcję w ogrodach. Oceniał, że miała dwadzieścia kilka lat. Czarne włosy do ramion. Kółka w uszach. Teraz była naga, ze skórą w łagodnym odcieniu siności jak lód na morzu. Zdawała się lśnić w ciemności. Wyjątek stanowiły otwory. Całe mnóstwo. Ich układ na ciele nie był chaotyczny, sugerował coś klinicznego. Ethan zaczął liczyć, ale przerwał. Nie chciał, by liczba zaczęła mu kołatać w głowie. Tylko twarz kobiety pozostała nienaruszona. Wargi straciły kolor, a największe rozcięcie na środku klatki piersiowej wyglądało jak małe czarne usta, otwarte ze zdziwienia. Może ta rana ją zabiła. Kilka innych również wyglądało na wiarygodne kandydatki. Mimo to na ciele kobiety nie widział krwi. Jedynym śladem na skórze była wyraźna smuga na brzuchu, w miejscu, gdzie przetoczył się po niej bronco.
Trzeba wezwać policję, pomyślał.
Potem: „To ty jesteś policją”.
Owszem, mówiło się o zatrudnieniu zastępcy czy dwóch, ale jeszcze do tego nie doszło.
Ethan usiadł na szosie.
Szok wywołany zderzeniem zaczął ustępować, ogarniał go chłód.
Po chwili wstał. Nie mógł tak jej tu zostawić, nawet na parę godzin. Podniósł kobietę i zaniósł w las. Nie była tak zimna, jak oczekiwał. Wręcz jeszcze ciepła. Bez krwi, ale ciepła – niesamowite połączenie. Po kilku metrach znalazł dębowy zagajnik. Schyliwszy się pod gałęziami, delikatnie złożył ciało na suchych liściach. Nie miał dokąd jej zanieść, ale zostawienie jej tu nie byłoby w porządku. Ręce zmarłej złożył na brzuchu. Kiedy sięgał do górnego guzika koszuli, spostrzegł, że drżą mu dłonie. Zdarł z siebie koszulę i okrył zwłoki.
– Wrócę po ciebie. Obiecuję – powiedział.
Poszedł w stronę szosy. Przez moment rozważał wrzucenie jałowego biegu w wozie i zepchnięcie go na pobocze. Było jednak mało prawdopodobne, by ktokolwiek przejeżdżał tędy w ciągu najbliższych godzin. Dostawy z mleczarni zaczną się nie wcześniej niż jutro po południu. Do tego czasu zdąży posprzątać.
Ruszył z powrotem do miasteczka, widząc przed sobą światła Pines błyskające w dolinie.
Takie spokojne.
Tak zwodniczo spokojne.
* * *
Kiedy Ethan wszedł do domu, świtało.
W wannie na lwich łapach na parterze wziął najgorętszą kąpiel, jaką mógł wytrzymać. Umył twarz. Starł krew. Gorąca woda uśmierzyła ból ciała i pulsowanie w oczach.
* * *
Położył się do łóżka, gdy niebo za oknem jaśniało.
Pościel była chłodna, jego żona ciepła.
Już powinien był zadzwonić do Pilchera. Należało go powiadomić natychmiast po wejściu do domu, ale był zbyt zmęczony, by myśleć. Potrzebował snu, choćby kilku godzin.
– Wróciłeś – szepnęła Theresa.
Ethan otoczył ją ramieniem, przytulił.
Kiedy brał głęboki wdech, żebra po lewej stronie bolały.
– Wszystko dobrze? – spytała.
Ethan pomyślał o dymiącym, skwierczącymi ciele Petera. O nagiej martwej kobiecie na szosie. O tym, że o mały włos nie zginął, ale nie miał pojęcia, co to wszystko znaczyło.
– Tak, kochanie – odparł, przyciągając żonę do siebie. – Nic mi nie jest.
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Ethan otworzył oczy i niemal spadł z materaca.
W nogach łóżka na krześle siedział Pilcher, przyglądając się Ethanowi znad książki w skórzanej oprawie.
– Gdzie jest Theresa? – zapytał Ethan. – Gdzie mój syn?
– Czy zdajesz sobie sprawę, która godzina?
– Gdzie jest moja rodzina?
– Twoja żona jest tam, gdzie powinna, czyli w pracy. Ben jest w szkole.
– Co, do diabła, robisz w mojej sypialni?
– Jest wczesne popołudnie. Nie pojawiłeś się w pracy.
Czując miażdżący ucisk u podstawy czaszki, Ethan zamknął oczy.
– Ciężka noc? – spytał Pilcher.
Ethan sięgnął po szklankę wody stojącą na nocnym stoliku. Całe ciało miał zesztywniałe, łamliwe, jakby rozpadł się na tysiąc kawałków i został byle jak złożony na powrót.
Wypił wodę.
– Znalazłeś mój wóz? – spytał.
Pilcher przytaknął.
– Jak możesz sobie wyobrazić, bardzo się zaniepokoiliśmy. W pobliżu billboardu nie ma kamer. Nie wiedzieliśmy, co się stało. Znaleźliśmy tylko ślady.
Przez okno wpadało ostre światło.
Ethan zmrużył oczy.
Spojrzał na Pilchera, ale nie widział, jaką książkę trzymał. W dżinsach, białej koszuli i szarej wełnianej kamizelce – czyli w stonowanym stroju, w jakim paradował po miasteczku, gdzie ludzie uważali go za psychologa. On i Pam przypuszczalnie odwiedzali dziś pacjentów.
– Po spotkaniu z Peterem McCallem wracałem do Pines – powiedział Ethan. – Rozumiem, że wiesz, co się tam stało?
– Pam mi powtórzyła. Tragiczne.
– Na ułamek sekundy spojrzałem na pastwisko, a gdy znowu przeniosłem wzrok na szosę, coś na niej leżało. Uderzyłem w to, skręciłem, poprawiłem kierownicę i bronco dachował.
– Jest kompletnie zniszczony. Masz szczęście, że przeżyłeś.
– Tak.
– Co leżało na szosie, Ethanie? Moi ludzie znaleźli tylko odłamki z auta.
Ethan zastanawiał się, czy Pilcher naprawdę nie wie. Czy możliwe, by kobieta na szosie była Wędrowniczką? Plotka mówiła o grupie mieszkańców, którzy odkryli chipy zaszyte w ciele i je wycięli. Ludzie ci znali położenie kamer, wiedzieli, gdzie znajdują się miejsca poza ich zasięgiem. W ciągu dnia trzymali chipy przy sobie, ale czasem wydłubywali je z ciała, zostawiali w łóżkach i wędrowali pod osłoną nocy. Podobno zawsze nosili kurtki lub bluzy z kapturem, by ukrywać twarze przed kamerami.
– To denerwujące: patrzeć, jak się zmagasz z prostym pytaniem, na które powinno się odpowiedzieć bez wahania – stwierdził Pilcher. – A może ciągle masz w głowie zamęt po kraksie? Czy tym należy tłumaczyć zwłokę? Dlaczego, kiedy patrzę w twoje oczy, widzę obracające się tryby?
„On wie. Sprawdza mnie. Albo wie tylko, że tam leżała, ale nie wie, gdzie ją zostawiłem”.
– Ethanie?
– Na szosie leżała kobieta.
Pilcher wyjął z kieszeni fotografię.
Pokazał Ethanowi.
To była ona. Wyraźne ujęcie. Uśmiechała się albo śmiała do czegoś poza zasięgiem obiektywu. Pełna życia. Tło było nieostre, ale Ethan poznał po kolorze, że zdjęcie zrobiono w ogrodach miejskich.
– To ona – potwierdził.
Twarz Pilchera pociemniała. Schował zdjęcie do kieszeni.
– Nie żyje? – spytał takim tonem, jakby uszło z niego powietrze.
– Dźgnięto ją nożem.
– Gdzie?
– Wszędzie.
– Była torturowana?
– Na to wyglądało.
– Gdzie ona jest?
– Zniosłem ją z drogi – odparł Ethan.
– Dlaczego?
– Bo nie wydawało się w porządku zostawiać ją tam nagą, gdzie każdy mógł ją zobaczyć.
– Gdzie jest teraz ciało?
– Po drugiej stronie szosy naprzeciwko billboardu, w dębowym zagajniku.
Pilcher usiadł na łóżku.
– Czyli zniosłeś ją z szosy, wróciłeś do domu i położyłeś się do łóżka?
– Najpierw się wykąpałem.
– Ciekawy wybór.
– Co innego miałbym zrobić?
– Natychmiast do mnie zadzwonić.
– Od dwudziestu czterech godzin byłem na nogach. Obolały po kraksie. Najpierw chciałem się kilka godzin przespać. Zaraz potem bym do ciebie zadzwonił.
– Oczywiście, oczywiście. Przepraszam, że w ciebie zwątpiłem. Chodzi o to, Ethanie, że to jest grubsza sprawa. Dotychczas nie mieliśmy morderstwa w Wayward Pines.
– Masz na myśli nieusankcjonowane morderstwo?
– Znałeś tę kobietę? – spytał Pilcher.
– Widywałem ją, ale chyba nigdy z nią nie rozmawiałem.
– Czytałeś jej akta?
– Tak się składa, że nie.
– Dlatego, że ona nie ma akt. W każdym razie nie takich, do których miałbyś dostęp. Pracowała dla mnie. Wczoraj późną nocą miała się zjawić u mnie, we wnętrzu góry, po powrocie z misji. Nie przyszła.
– W jakim charakterze dla ciebie pracowała? Jako szpieg?
– Grupa moich ludzi mieszka w miasteczku. To jedyny sposób, by trzymać rękę na pulsie Wayward Pines.
– Ilu ich jest?
– To bez znaczenia. – Pilcher poklepał Ethana po nodze. – Nie rób takiej urażonej miny, chłopcze. Jesteś jednym z nich. Ubierz się i zejdź na dół. Rozmowę możemy kontynuować przy kawie.
* * *
Ethan, w czystym, świeżo wykrochmalonym mundurze szeryfa, zszedł na parter, gdzie powitał go aromat kawy. Usiadł przy blacie kuchennym, gdy Pilcher wyjął dzbanek z ekspresu i nalał kawę do dwóch porcelanowych kubków.
– Pijesz czarną, prawda?
– Tak.
Pilcher zaniósł kubki na blat.
– Dziś rano trafił do mnie raport z podglądu – oznajmił.
– Kogo dotyczył?
– Ciebie.
– Mnie?
– Twój wczorajszy mały wybryk zwrócił uwagę jednego z moich analityków. – Pilcher wyprostował środkowy palec.
– Doniesiono ci o czymś takim?
– Otrzymuję raport, ilekroć ktoś robi coś dziwnego.
– Dziwi cię, że się wkurzam, kiedy twoi ludzie podglądają mnie i moją żonę?
– Podglądanie scen intymnych jest kategorycznie zakazane. Wiesz o tym.
– Jeżeli analityk wiedział, że intymna chwila dobiegła końca, to znaczy, że podglądał nas w trakcie, prawda?
– Zwróciłeś uwagę na kamerę.
– Theresa tego nie widziała.
– Ale gdyby zauważyła?
– Sądzisz, że ktokolwiek w miasteczku, kto jest tu dłużej niż kwadrans, nie wie, że wszyscy są pod stałą obserwacją?
– Nie dbam o to, czy wiedzą lub podejrzewają. Pod warunkiem, że zachowują to dla siebie. Pod warunkiem, że przestrzegają zasad. Jedną z nich jest niezwracanie uwagi na kamery.
– Czy masz pojęcie, jak trudno jest się pieprzyć z żoną, mając kamerę nad głową?
– Nic mnie to nie obchodzi.
– Davidzie…
– To wbrew zasadom, i dobrze o tym wiesz. – Po raz pierwszy w głosie Pilchera zabrzmiał gniew.
– Dobra.
– Powiedz, że to się nie powtórzy.
– To się nie powtórzy. Ale nie pozwól, bym przyłapał twoich analityków na podglądaniu. Sprawię, żeby zostali tam, gdzie ich przyłapię.
Ethan pociągnął solidny łyk kawy, która oparzyła mu przełyk.
– Jak się czujesz, Ethanie? Sprawiasz wrażenie rozdrażnionego.
– Jestem trochę poobijany.
– Zaraz zawieziemy cię do szpitala.
– Ostatnim razem w twoim szpitalu wszyscy próbowali mnie zabić. Dam sobie radę.
– Jak chcesz. – Pilcher przełknął i skrzywił się. – Nie jest tragiczna, ale czasami gotów byłbym zabić, byle tylko usiąść przed kawiarnią w europejskim mieście i wypić porządne espresso.
– Daj spokój, przecież to uwielbiasz.
– Co takiego uwielbiam, Ethanie?
– To, co tu stworzyłeś.
– Pewnie, to dzieło mego życia. Co nie znaczy, że nie brakuje mi fragmentów starego świata.
Popijali kawę, nastrój nieco się poprawił.
– To była dobra kobieta – powiedział w końcu Pilcher. – Wspaniała.
– Jak miała na imię?
– Alyssa.
– Dopóki ci nie powiedziałem, nie wiedziałeś, gdzie ona jest. Czy to znaczy, że nie miała chipa?
– Pozwalaliśmy jej go wyjmować.
– Musiałeś jej ufać.
– Z definicji. Pamiętasz o grupie, o której ci wspominałem?
– Wędrowców?
– Poleciłem jej przeniknięcie do tej grupy. Oni wszyscy zdołali wyjąć chipy. Spotykają się nocami. Nie wiemy gdzie. Nie wiemy, ilu ich jest. Nie wiemy, jak się porozumiewają. Nie mogłem jej posłać z chipem. Natychmiast by ją zabili.
– Czyli udało jej się wejść do grupy?
– Wczoraj w nocy miała pójść na pierwsze spotkanie. Zobaczyłaby wszystkich członków.
– Spotykają się? Jak to możliwe?
– Nie wiemy jak, ale poznali słabe punkty naszego systemu obserwacyjnego. Rozpracowali go.
– Twierdzisz, że ci ludzie odpowiadają za jej śmierć?
– Chcę, żebyś tego właśnie się dowiedział.
– Chcesz, żebym prowadził dochodzenie w sprawie tej grupy?
– Chcę podjąć wątek w miejscu, gdzie Alyssa przerwała.
– Jestem szeryfem. Nie pozwoliliby mi się zbliżyć na tysiąc kilometrów.
– Przypuszczam, że po twojej burzliwej integracji ławnicy jeszcze nie zdecydowali, wobec kogo jesteś lojalny. Jeśli dobrze to rozegrasz, ta grupa może cię uznać za cenny nabytek.
– Naprawdę sądzisz, że mi zaufają?
– Myślę, że twoja dawna partnerka to zrobi.
W kuchni zapadła cisza.
Tylko lodówka szumiała.
Przez otwarte okno wpadały odgłosy ożywionej dziecięcej zabawy.
– To ty! – ktoś krzyczał.
– Kate należy do Wędrowców? – spytał Ethan.
– Kate była osobą kontaktową Alyssy. To ona pokazała jej, jak usunąć chip.
– Co chcesz, żebym zrobił?
– Dyskretnie nawiąż kontakt z dawną sympatią. Powiedz jej, że tak naprawdę nie jesteś po mojej stronie.
– Co wiedzą ci ludzie, czego chcą?
– Według mnie wiedzą wszystko. Uważam, że przekroczyli ogrodzenie i zobaczyli, co tam jest. Chcą rządzić. Prowadzą aktywną rekrutację. Trzykrotnie próbowali zabić poprzedniego szeryfa. Prawdopodobnie snują już podobne plany w związku z tobą. To właśnie masz zbadać. Oto twoje najważniejsze zadanie. Dam ci wszelkie potrzebne narzędzia, nieograniczony dostęp do podglądu.
– Dlaczego ty i twoi ludzie nie zajmiecie się tym od wewnątrz?
– Śmierć Alyssy to dla nas wszystkich wielki cios. Wiele osób na górze nie myśli teraz zbyt klarownie. Dlatego muszę to powierzyć tobie. Tylko tobie. Mam nadzieję, że rozumiesz, o jaką stawkę toczy się gra. Niezależnie od twoich osobistych odczuć na temat moich metod kierowania miasteczkiem, a podzieliłeś się nimi ze mną, ono funkcjonuje. To nigdy nie może być demokracja. Zbyt wiele jest do stracenia, gdyby wszystko trafił szlag. Jesteś ze mną, tak?
– Owszem. Kierujesz niezwykle dobroduszną dyktaturą, gdzie tylko czasami dochodzi do rzezi.
Sądził, że Pilcher się roześmieje, ale on tylko się w niego wpatrywał, a para znad kawy owiewała mu twarz.
– To był żart – powiedział Ethan.
– Jesteś ze mną czy nie?
– Jestem. Ale pracowałem z Kate wiele lat. Ona nie jest morderczynią.
– Nie obraź się, ale pracowałeś z nią w innych czasach. Ona jest już inną osobą, Ethanie. Jest produktem Pines i nie masz pojęcia, do czego jest zdolna.
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ROZDZIAŁ 4
Theresa patrzyła, jak sekundnik mija dwunastkę.
15.20.
Uporządkowała rzeczy na gładkim, schludnym biurku, sięgnęła po portmonetkę.
Na ceglanych ścianach jej gabinetu wisiały ulotki o nieruchomościach, które mało kto kiedykolwiek czytał. Theresa rzadko używała maszyny do pisania, rzadko odbierała telefony. Najczęściej przez cały dzień czytała książki, myślała o rodzinie, niekiedy też o dawnym życiu.
Od przyjazdu do Pines zastanawiała się, czy to jest jej życie pozagrobowe. Tak czy inaczej, było to życie po czymś.
Po Seattle.
Po karierze prawniczej.
Po większości związków międzyludzkich.
Po życiu w wolnym świecie, który, mimo całej złożoności i licznych tragedii, miał sens.
W ciągu pięciu lat spędzonych w miasteczku postarzała się, podobnie zresztą jak inni. Ludzie umierali, znikali, byli mordowani. Dzieci przychodziły na świat. To wszystko nie zgadzało się z żadną znaną Theresie koncepcją życia pozagrobowego, ale, z definicji, skąd człowiek miał wiedzieć, czego się spodziewać poza obszarem autentycznego ludzkiego doświadczenia?
Z czasem uzmysłowiła sobie, że miasteczko Pines bardziej przypomina więzienie niż życie pozagrobowe, chociaż może nie było między nimi wyraźnej różnicy.
Tajemniczy i piękny dożywotni wyrok.
Nie chodziło jedynie o uwięzienie fizyczne, ale także psychiczne, i właśnie ten drugi czynnik sprawiał, że życie w miasteczku było ćwiczeniem z samotności. Niemożność przyznania się do swojej przeszłości, myśli, obaw. Niemożność nawiązania prawdziwego kontaktu z drugim człowiekiem. Oczywiście zdarzały się chwile. Bardzo nieliczne. Kontakt wzrokowy, nawet z nieznajomym, o intensywności sugerującej wewnętrzny zamęt.
Lęk.
Rozpacz.
Zagubienie.
W takich momentach Theresa czuła przynajmniej ludzkie ciepło, czuła, że nie jest tak całkowicie i rozpaczliwie osamotniona. Zabijała ją sztuczność. Wymuszone konwersacje o pogodzie. O ostatnich zbiorach w ogrodach. O tym, dlaczego mleko się spóźniło. O samych powierzchownych rzeczach i niczym prawdziwym. W Pines prowadzono tylko banalne rozmowy, a przyzwyczajenie się do tego poziomu interakcji było jedną z największych trudności, jakie Theresa napotkała w trakcie integracji.
Jednak w co czwarty czwartek wychodziła z pracy wcześniej i na krótką chwilę reguły traciły moc.
* * *
Theresa zamknęła za sobą drzwi i ruszyła chodnikiem.
Ciche popołudnie, ale to nie było nic nowego.
Nigdy nie bywało tu głośno.
Szła Główną na południe. Błękit bezchmurnego nieba zapierał dech w piersiach. Zero wiatru. Żadnych samochodów. Nie wiedziała, jaki jest miesiąc – liczono tylko godziny i dni tygodnia – ale czuła, że to koniec sierpnia lub początek września. Światło miało w sobie coś przejściowego, co sugerowało koniec pory roku.
Łagodne powietrze lata, złociste światło jesieni.
Topole osikowe tuż przed zmianą koloru liści.
* * *
W szpitalnym lobby nie było nikogo.
Theresa wjechała windą na drugie piętro, wysiadła, sprawdziła godzinę.
15.29.
Przed nią ciągnął się długi korytarz.
Wysoko nad podłogą wyłożoną linoleum w szachownicę szumiały jarzeniówki. Theresa doszła do połowy korytarza, gdzie przed zamkniętymi i nieoznakowanymi drzwiami stało krzesło.
Usiadła.
Im dłużej czekała, tym głośniejszy zdawał się szum lamp jarzeniowych.
Drzwi się otworzyły.
Kobieta, która wyszła na korytarz i uśmiechnęła się do niej, miała nieskazitelnie białe zęby, uderzająco piękną, a zarazem odległą twarz. Niezgłębioną. Oczy jeszcze zieleńsze niż oczy Theresy, włosy ściągnięte w koński ogon.
– Witaj, Pam – powiedziała Theresa.
– Dzień dobry, Thereso. Może wejdziesz?
* * *
Pomieszczenie było mdłe i sterylne.
Białe ściany bez obrazów czy zdjęć.
Tylko krzesło, biurko, skórzana kanapa.
– Proszę – powiedziała Pam łagodnym tonem robota i gestem dłoni zaprosiła Theresę do położenia się na kanapie.
Theresa wyciągnęła się wygodnie.
Pam usiadła na krześle, założyła nogę na nogę. Biały fartuch laboratoryjny włożyła na szarą spódnicę, na nosie miała okulary w czarnych oprawkach.
– Dobrze znów cię widzieć, Thereso – powiedziała.
– Ciebie też.
– Jak się miewałaś?
– Chyba w porządku.
– Przychodzisz do mnie pierwszy raz, odkąd wrócił twój mąż, prawda?
– Tak.
– To pewnie wspaniałe mieć go znowu przy sobie.
– Niesamowite.
Z kieszeni na piersi Pam wyjęła długopis i pstryknęła. Fotel obrotowy okręciła w stronę biurka, u góry strony napisała imię „Theresa”, potem spytała:
– Czyżbyś zamierzała dodać: „ale”?
– Nie, po prostu minęło pięć lat. Sporo się wydarzyło.
– I teraz czujesz, jakbyś była żoną nieznajomego?
– Trochę zardzewieliśmy. Czujemy się niezręcznie. Przecież nie możemy usiąść i porozmawiać o Pines. O szalonej sytuacji, w jakiej się znaleźliśmy. Ethana wrzucono z powrotem do mojego życia i oczekuje się, że będziemy funkcjonować jak idealna komórka rodzinna.
Pam pisała.
– Jak twoim zdaniem Ethan się przystosowuje?
– Do mnie?
– Do ciebie. Bena. Nowej pracy. Do wszystkiego.
– Sama nie wiem. Jak już mówiłam, nie wolno nam się komunikować. Jesteś jedyną osobą, z którą wolno mi naprawdę rozmawiać.
– Uczciwe postawienie sprawy – powiedziała Pam i ponownie zwróciła się do Theresy. – Zastanawiasz się czasem, co on wie?
– Co masz na myśli?
– Doskonale wiesz, co mam myśli. Ethan był przedmiotem igrzysk, a zarazem jedyną osobą w historii Pines, która je przeżyła. Zastanawiasz się, czy zdołał się wydostać z miasteczka? Co widział? Dlaczego wrócił?
– Przecież nigdy bym go o to nie spytała.
– Ale się zastanawiasz.
– Oczywiście, że tak. Czuję, jakby umarł i zmartwychwstał. Zna odpowiedzi na nurtujące mnie pytania. Ale nigdy bym mu ich nie zadała.
– Czy ty i Ethan byliście już blisko ze sobą?
Theresa poczuła, jak oblewa się rumieńcem. Utkwiła wzrok w suficie.
– Tak.
– Ile razy?
– Trzy.
– Jak było?
„Nie twój zasrany interes”.
– Pierwsze dwa razy były trochę niezręczne – powiedziała. – Wczoraj zdecydowanie najlepiej.
– Doszłaś?
– Słucham?
– Nie ma czego się wstydzić, Thereso. Twoja zdolność do osiągania orgazmu lub jej brak stanowią odzwierciedlenie stanu twojej psychiki. – Pam uśmiechnęła się półgębkiem. – Może także umiejętności Ethana. Jako twój psychiatra powinnam wiedzieć.
– Tak.
– Tak, miałaś orgazm?
– Wczoraj tak.
Theresa patrzyła, jak Pam rysuje O, a obok uśmiechniętą buźkę.
– Martwię się o niego – ciągnęła Theresa.
– O męża?
– Wczoraj wyszedł z domu w środku nocy. Wrócił dopiero o świcie. Nie wiem, dokąd pojechał. Rozumiem, że nie mogę go spytać. Domyślam się, że ścigał kogoś, kto próbował uciec.
– Czy zdarza ci się myśleć o ucieczce?
– Od kilku lat już nie.
– Dlaczego?
– Początkowo chciałam uciec. Czułam, że nadal żyję w dawnym świecie, a to jest więzienie albo eksperyment. Dziwne, ale im dłużej tu mieszkam, tym bardziej stawało się to normalne.
– Co takiego?
– To, że nie wiem, czemu tu jestem. Czym tak naprawdę jest to miasteczko. Co leży na zewnątrz.
– Jak sądzisz, dlaczego to się stało dla ciebie normalne?
– Może się przystosowuję albo poddaję, ale uzmysłowiłam sobie, że jakkolwiek osobliwe jest to miasteczko, nie różni się zbytnio od mojego dawnego życia. Do takiego wniosku doszłam, gdy porównałam jedno z drugim. Większość moich kontaktów z innymi ludźmi w dawnym świecie miała powierzchowny, płytki charakter. W Seattle pracowałam dla firmy ubezpieczeniowej jako konsultantka prawna. Pomagałam ubezpieczycielom dymać ludzi tak, żeby nie dostawali odszkodowania. Tutaj całymi dniami siedzę w biurze, prawie z nikim nie rozmawiając. Obie posady równie bezużyteczne, ale przynajmniej tutaj nie krzywdzę ludzi. W dawnym świecie roiło się od tajemnic wykraczających poza moje zdolności zrozumienia: wszechświat, Bóg, co się dzieje po śmierci. Tutaj również nie brak tajemnic. Ta sama dynamika. Te same ludzkie słabości. Po prostu tak się składa, że wszystko to istnieje w tej małej dolinie.
– Twierdzisz więc, że wszystko jest względne.
– Może.
– Wierzysz w życie pozagrobowe, Thereso?
– Nie wiem nawet, co to znaczy. A ty?
Pam się uśmiechnęła, ale jej sztuczny uśmiech, zwykła maska, nie przynosił żadnej pociechy. „Kim jest ta kobieta, przed którą odkrywam swoje sekrety”, pomyślała nie po raz pierwszy Theresa. W pewnym sensie takie odsłanianie się budziło grozę, ale potrzeba porozumienia się z drugim człowiekiem przeważała.
– Pines to chyba dla mnie nowy etap w życiu – powiedziała Theresa.
– Co jest tu dla ciebie najtrudniejsze?
– Najtrudniejsze w tutejszym życiu?
– Tak.
– Nadzieja.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Dlaczego nadal oddycham? To chyba najtrudniejsze pytanie dla każdego, kto tutaj utknął.
– Jak na nie odpowiadasz, Thereso?
– Mój syn. Ethan. Te chwile, gdy uda mi się znaleźć dobrą książkę. Ale to nie jest podobne do mojego dawnego życia. Nie ma wymarzonego domu, dla którego mogłabym żyć. Nie ma ryzyka. Dawniej snułam fantazje o tym, że podejmuję studia prawnicze i zakładam własną praktykę. Staję się spełniona i bogata. Na emeryturze zamieszkuję z Ethanem w ciepłym klimacie, gdzie niebo jest błękitne, a piasek biały. Gdzie nigdy nie pada.
– A twój syn?
Theresa nie spodziewała się tego pytania. Trzy krótkie słowa uderzyły ją ze zdradziecką siłą nagłego ciosu pięścią.
Sufit, w który się wpatrywała, zniknął za zasłoną łez.
– Największe nadzieje wiązałaś właśnie z Benem, prawda? – spytała Pam.
Theresa przytaknęła, a gdy zamrugała, z oczu spłynęły jej na twarz dwie słone strużki.
– Z jego ślubem? – drążyła Pam.
– Tak.
– Marzyłaś o wspaniałej karierze, która uszczęśliwi Bena, a ciebie uczyni dumną matką?
– Chodzi o coś więcej.
– O co?
– Przed chwilą o tym mówiłam. O nadzieję. Tak bardzo pragnę tego dla Bena, ale on tego nigdy nie pozna. Jakie aspiracje mogą mieć dzieci w Pines? O jakich dalekich krajach mogą marzyć?
– Przyszło ci na myśl, że takie wyobrażenie nadziei może być pozostałością po twoim przeszłym życiu, która niczemu nie służy?
– Mówisz: porzućcie wszelką nadzieję, wy, którzy tu wchodzicie?2
– Nie. Mówię: żyj tu i teraz. Może potrafisz czerpać radość z samego faktu, że przeżyłaś. Z faktu, że nadal oddychasz, bo możesz oddychać. Kochaj proste rzeczy, jakie codziennie przeżywasz. Całe piękno przyrody. Brzmienie głosu twojego syna. Ben dorośnie i będzie tu miał szczęśliwe życie.
– Jakim cudem?
– Przyszło ci na myśl, że twój syn może już nie podzielać twojej koncepcji szczęścia rodem ze starego świata? Że dorasta w miasteczku, gdzie kultywuje się życie tu i teraz, jakie właśnie opisałam?
– To jest życie w izolacji.
– W takim razie weź go i wyjedź.
– Mówisz poważnie?
– Tak.
– Zginęlibyśmy.
– Może jednak udałoby się wam uciec. Niektórzy wyjechali, ale nigdy nie wrócili. Czy w głębi serca boisz się, że choć według ciebie w Pines żyje się źle, na zewnątrz może być milion razy gorzej?
– Tak. – Theresa otarła oczy.
– Jeszcze jedno – powiedziała Pam. – Rozmawiałaś z Ethanem o tym, co się działo przed jego przybyciem? O twojej, hm… sytuacji życiowej?
– Oczywiście, że nie. Minęły zaledwie dwa tygodnie.
– Dlaczego mu o tym nie powiedziałaś?
– Jaki w tym sens?
– Nie uważasz, że twój mąż zasługuje na to, by wiedzieć?
– To by go tylko zraniło.
– Twój syn może mu powiedzieć.
– Ben tego nie zrobi. Już o tym rozmawialiśmy.
– Ostatnim razem, kiedy tu byłaś, oceniłaś swoją depresję w skali od jednego do dziesięciu na siedem. Jak jest dzisiaj? Czujesz się lepiej, gorzej, tak samo?
– Tak samo.
Pam wysunęła szufladę i wyjęła białą buteleczkę, w której zagrzechotały pigułki.
– Czy zażywałaś leki?
– Tak – skłamała Theresa.
Pam postawiła buteleczkę na biurku.
– Raz dziennie, przed pójściem spać, jak dotychczas. Wystarczy do następnego spotkania.
Theresa wstała.
Jak zwykle po tych spotkaniach czuła się emocjonalnie wycieńczona.
– Mogę o coś spytać? – zwróciła się do Pam.
– Jasne.
– Rozumiem, że rozmawiasz z wieloma ludźmi. Słyszysz o rozmaitych lękach. Czy w tym miejscu kiedykolwiek będzie można się poczuć jak w domu?
– Nie wiem – odparła Pam, wstając. – To zależy wyłącznie od ciebie.
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ROZDZIAŁ 5
Do kostnicy w podziemiach szpitala wchodziło się przez podwójne drzwi bez szyb.
W głębi wschodniego skrzydła.
Dwaj ludzie Pilchera, w dżinsach i flanelowych koszulach, przybyli z ciałem przed Ethanem; teraz stali przed wejściem. Wyższy, o nordyckiej urodzie, szef zespołu Pilchera odpowiedzialnego za bezpieczeństwo, był wyraźnie zgnębiony.
– Dzięki, że ją przywieźliście – powiedział Ethan, mijając ich i napierając barkiem na drzwi. – Nie musicie czekać.
– Kazano nam czekać – odparł blondyn.
W kostnicy pachniało… kostnicą. Środki dezynfekujące nie w pełni tłumiły piżmową woń śmierci.
Mocno poplamione białe kafelki na podłodze nieco się zapadały; środkiem biegł spory ściek.
Na stalowym stole sekcyjnym leżała naga Alyssa.
Odgłos wody kapiącej z kranu przy stole brzmiał nienaturalnie głośno.
Dotychczas Ethan był w tej kostnicy tylko raz. Już wtedy nie przypadła mu do gustu, a z trupem wydała mu się nieporównanie mniej urokliwa.
Nie było okien, jedyne źródło światła stanowiła lampa laboratoryjna.
Kiedy się stało obok stołu sekcyjnego, pozostała część pomieszczenia ginęła w mroku.
Kapanie wody nie zagłuszało szumu chłodni z szufladami na zwłoki, umieszczonymi w rzędach po sześć na ścianie obok zlewu.
Prawdę mówiąc, nie wiedział, co tu robi. Z pewnością nie był koronerem. Pilcher nalegał jednak, by Ethan zbadał zwłoki i napisał raport.
Ethan położył kowbojski kapelusz na wadze nad umywalką.
Sięgnął po lampę.
W ostrym świetle rany wyglądały czysto. Schludnie. Nieskazitelnie. Żadnej poszarpanej skóry. Tylko dziesiątki czarnych okien z widokiem na zniszczenie.
Skóra kobiety miała barwę farby podkładowej.
Ethan kolejno badał rany.
Gdy tak leżała na stole, martwa, w okrutnym klinicznym świetle, coraz trudniej myślało mu się o niej jako o Alyssie.
Uniósł do światła lewą rękę kobiety, przyjrzał się dłoni. Pod paznokciami miała brud. Albo krew. Ethan wyobrażał sobie, jak rozpaczliwie próbowała zatamować krew cieknącą ze świeżych ran.
Dlaczego więc, oprócz kawałków dębowych liści we włosach, kobieta była czysta? Bez śladu krwi na skórze? W miejscu na szosie, gdzie ją znalazł, nie widział krwi. Najwyraźniej zabito ją gdzie indziej, po czym przeniesiono na drogę. Dlaczego ją wykrwawiono? Aby przenieść ciało, nie zostawiając śladów? Czy z bardziej złowrogich powodów?
Ethan przyjrzał się drugiej ręce zmarłej.
Obejrzał jej nogi.
Nie chciał tego robić, ale poświecił między udami.
Jego niewprawne oko nie dostrzegło sińców ani obrażeń mogących świadczyć o gwałcie.
Dopiero za trzecim razem udało mu się ją odwrócić, bo mimowolnie starał się delikatnie obchodzić z ciałem.
Ręce kobiety zadzwoniły o metalowy stół.
Ethan strzepnął z jej pleców żwir i piach.
Z tyłu lewej nogi widniała niedawna rana.
Zabliźnione nacięcie.
Domyślił się, że skórę rozcięto w celu wyjęcia chipa.
Odepchnąwszy lampę, usiadł na stalowym stołku o regulowanej wysokości. Widok kobiecych zwłok na zimnym stole – odkrytych, poniżonych – sprawił, że błysnęła mu pewna myśl.
Siedząc w ciemności, zastanawiał się, czy Kate naprawdę mogłaby zrobić coś podobnego.
Po chwili wstał i podszedł do drzwi.
Kiedy wyszedł, ludzie Pilchera przestali rozmawiać.
– Mógłbym z tobą chwilę pomówić? – zwrócił się Ethan do wysokiego blondyna.
– Tam?
– Tak. – Ethan przytrzymał drzwi i wpuścił mężczyznę do kostnicy. – Jak ci na imię? – spytał.
– Alan.
– Usiądź. – Ethan wskazał na stołek.
– Co jest grane?
– Zadam ci kilka pytań.
– Powiedziano mi, żebym ją tu przyniósł i schował do chłodni, kiedy skończysz. – Na twarzy Alana malowała się niepewność.
– Cóż, jeszcze nie skończyłem.
– Nie było mowy o odpowiadaniu na pytania.
– Przestań się spinać i usiądź.
Blondyn nie drgnął. Wzrostem górował nad Ethanem o dobre dziesięć centymetrów. Szeroki w barach. Ethan czuł, jak Alan szykuje się do walki, serce przyspiesza, zaczyna się trans. Nie chciał atakować pierwszy, ale bez elementu zaskoczenia, jeśli nie powali Alana w pierwszych sekundach, szanse na pokonanie tego człowieka o budowie nordyckiego boga były znikome.
Ethan nieco opuścił podbródek.
Pół sekundy przed skokiem i uderzeniem czołem w twarz Alana, ten odwrócił się i zgodnie z poleceniem usiadł na stołku.
– Nie takie dostałem instrukcje – powiedział.
– David Pilcher, twój szef, udzielił mi nieograniczonych uprawnień w celu odkrycia, kto to zrobił. Chyba chcesz, żebym się tego dowiedział?
– Pewnie, że tak.
– Znałeś Alyssę?
– Tak. Wewnątrz góry jest tylko sto sześćdziesiąt osób.
– Czyli to wąska grupa?
– Bardzo.
– Wiedziałeś o działalności Alyssy w Pines?
– Mhm.
– Byliście ze sobą blisko?
Alan spojrzał na zwłoki na stole. Mięśnie szczęki zadrgały – gniew, smutek.
– Spałeś z nią, Alanie?
– Wiesz, co się dzieje, kiedy sto sześćdziesiąt osób mieszka razem i wie, że są ostatnimi przedstawicielami ludzkości?
– Każdy pieprzy się z każdym?
– Otóż to. Tam, na górze, jesteśmy jedną rodziną. W przeszłości traciliśmy już ludzi. Zazwyczaj byli to nomadzi, którzy nie wracali. Zostali pożarci. Ale nigdy nic takiego jak to.
– Wszyscy są wstrząśnięci?
– I to mocno. Chyba wiesz, że tylko dlatego Pilcher pozwala ci to robić? Nikomu innemu nie pozwolił prowadzić dochodzenia w sprawie jej śmierci.
– Z powodu odwetu.
W kąciku ust Alana pojawił się nieznaczny, wściekły uśmieszek.
– Masz pojęcie, jaką rzeź mógłbym zrobić w tej mieścinie przy pomocy dziesięciu uzbrojonych ludzi?
– Rozumiesz, że nie wszyscy w Wayward Pines odpowiadają za jej śmierć?
– Jak już mówiłem, nie bez przyczyny Pilcher pozwala ci kierować zabawą.
– Opowiedz mi o zadaniach Alyssy.
– Wiedziałem, że mieszka z kmiotkami z miasteczka. Nie znałem żadnych szczegółów.
– Kiedy widziałeś ją po raz ostatni?
– Dwie noce temu. Czasami Alyssa wracała na noc na górę. To było dziwne. Widziałeś nasze koszary?
– Chyba tak.
– Nie mamy okien. Mieszkamy stłoczeni w ciasnych, bezosobowych pomieszczeniach. W Pines mogła mieszkać w swoim własnym domu, ale brakowało jej spania w klitce wewnątrz góry. Bądź tu mądry. Biorąc pod uwagę to, kim była, mogła mieszkać wszędzie. Mogła robić, co jej się żywnie podobało. Mimo to stawiała na swoim. Była jedną z nas.
– Co masz na myśli, mówiąc: „Biorąc pod uwagę to, kim była”?
– Nie wiesz?
– Czego?
– Kurwa. Słuchaj, nie mnie o tym mówić.
– Czego nie wiem?
– Zapomnij, dobra?
„Zgoda. Na razie”.
– To gdzie ją ostatnio widziałeś? – spytał ponownie Ethan.
– W mesie. Kończyłem jeść, kiedy weszła. Wzięła tacę i się dosiadła.
– O czym rozmawialiście?
Alan utkwił wzrok w ciemności poza zasięgiem lampy.
– O niczym ważnym. Niczym godnym zapamiętania. Mówiliśmy po prostu o jej dniu. Oboje czytaliśmy tę samą książkę, więc wymienialiśmy się spostrzeżeniami na jej temat. Była też mowa o innych rzeczach, ale właśnie książka utkwiła mi w pamięci. Alyssa zawsze była moją przyjaciółką, czasem też kochanką. Zachowywaliśmy się swobodnie w swoim towarzystwie i nie miałem pojęcia, że widzę ją ostatni raz.
– Nie rozmawialiście o jej pracy w miasteczku?
– Chyba spytałem ją, jak przebiega misja. Alyssa odparła coś w rodzaju: „Wkrótce będzie po wszystkim”.
– Jak myślisz, co chciała przez to powiedzieć?
– Nie wiem.
– I to wszystko?
– To wszystko.
– Dlaczego Pilcher kazał tobie przenieść jej ciało? To dość nietaktowne, biorąc pod uwagę…
– Sam o to poprosiłem.
– Aha.
Ethan uzmysłowił sobie z irytacją, że zaczyna lubić Alana. Na wojnie walczył u boku takich ludzi. Wyczuwał w nim gruboskórną przyzwoitość. Nieustraszony i lojalny, a przy tym obdarzony godną podziwu siłą fizyczną.
– Chcesz o coś jeszcze spytać, Ethanie?
– Nie.
– Dowiedz się, kto to zrobił.
– Dowiem się.
– I załatw ich.
– Mam ci pomóc schować ją do chłodni?
– Nie, poradzę sobie. Ale najpierw chciałbym przy niej trochę posiedzieć.
– Jasne.
Ethan wziął kapelusz z wagi. W drzwiach przystanął i się odwrócił. Alan przysunął stołek do stołu sekcyjnego i sięgnął po dłoń Alyssy.
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Theresa siedziała na werandzie przed domem, czekając na męża.
Liście topoli osikowej na podwórzu drżały i szeleściły. Światło sączące się przez gałęzie rzucało drgające cienie na nienaturalnie zieloną trawę.
Ujrzała, jak Ethan nadchodzi ulicą Szóstą, wolniej niż zazwyczaj. Powłóczył nogami, wyraźnie oszczędzał prawą nogę.
Skręcił z chodnika i wszedł na ścieżkę wyłożoną kamieniami. Theresa widziała, że chodzenie sprawia mu ból, ale napięcie na twarzy ustąpiło miejsca uśmiechowi, gdy ją zobaczył.
– Coś cię boli – zauważyła.
– To drobiazg.
Theresa wstała i zeszła po schodach na trawę, czując przez sandały jej chłód. Dotknęła fioletowego siniaka po lewej stronie twarzy męża.
Ethan się skrzywił.
– Ktoś cię uderzył?
– Nie, nic mi nie jest.
– Co się stało?
– Rozbiłem wóz patrolowy.
– Kiedy?
– Zeszłej nocy. To nic takiego.
– Byłeś w szpitalu?
– Nic mi nie jest.
– Nie kazałeś się zbadać?
– Thereso…
– Co się stało?
– Przed samochodem przebiegł zając albo coś takiego. Skręciłem, żeby nie uderzyć. Dachowałem.
– Dachowałeś?
– Nic mi nie jest.
– Natychmiast idziemy do szpitala.
Ethan pochylił się i pocałował ją w czoło.
– Nie idę do żadnego szpitala. Nie ciągnij tego tematu. Pięknie wyglądasz. Co jest grane?
– Musi być coś grane, jeśli pięknie wyglądam?
– Wiesz, co mam na myśli.
– Zapomniałeś?
– Bardzo możliwe. Ostatnie dni były szalone. O czym zapomniałem?
– Idziemy na kolację do Fisherów.
– To dziś wieczorem?
– Za kwadrans.
Przez chwilę sądziła, że Ethan powie, że nie idą. Że po prostu odwołają. Mógłby zrobić coś takiego? Miał taką moc?
– Dobrze. Pozwól tylko, że zrzucę te wstrętne ciuchy. Za pięć minut wracam.
* * *
Theresa rozmawiała z panią Fisher dwa tygodnie wcześniej. Na sobotnim targu ucięły sobie pogawędkę po tym, jak sięgnęły po tego samego ogórka.
W zeszłym tygodniu ktoś zadzwonił do Burke’ów. Głos w słuchawce przedstawił się jako Megan Fisher. Chciała zaprosić Ethana i Theresę na kolację w przyszły czwartek. Czy mogliby wpaść?
Theresa wiedziała doskonale, że Megan nie obudziła się tego ranka z palącą potrzebą zawarcia nowych przyjaźni. Megan otrzymała list z sugestią, by nawiązać kontakt z Burke’ami. Theresa dostała już kilka podobnych listów i domyślała się, że w pewnym sensie było to zrozumiałe. Biorąc pod uwagę zakaz autentycznych kontaktów międzyludzkich, nigdy nie zainicjowałaby spotkań z sąsiadami. Takie relacje były zbyt wymuszone i dziwaczne.
O ileż łatwiej rozpłynąć się we własnym, prywatnym świecie.
* * *
Theresa i Ethan szli środkiem jezdni, trzymając się za ręce. Theresa niosła chleb, jeszcze ciepły po wyjęciu z pieca.
Ponieważ Ben został w domu, czuła, jakby wymknęła się z Ethanem na randkę.
W dolinie zaległ soczysty wieczorny chłód. Parę minut po siódmej – byli trochę spóźnieni. Już się zaczął Wieczór z Hecterem i ze wszystkich otwartych okien dobiegało aksamitne brzmienie fortepianu.
– Pamiętasz, czym się zajmuje pan Fisher? – spytała Theresa.
– Jest prawnikiem, a jego żona nauczycielką. Uczy Bena.
Theresa wiedziała oczywiście, że pani Fisher jest nauczycielką Bena, ale wolała, by Ethan o tym nie wspominał. Szkoła była osobliwym miejscem. W Pines obowiązek szkolny obejmował dzieci od czwartego do piętnastego roku życia, a program nauczania okrywała tajemnica. Theresa nie miała pojęcia, czego się uczy jej syn. Dzieciom nie zadawano pracy domowej; o tym, czego się uczyły, nie wolno im było rozmawiać z nikim, nawet z rodzicami. Ben nigdy nie mówił o szkole, a Theresa miała dość rozumu, by nie pytać. Jedynym oknem na ten świat był czerwcowy festyn na zakończenie roku szkolnego, który w Wayward Pines rywalizował pod względem rangi z Bożym Narodzeniem i Świętem Dziękczynienia. Trzy lata temu zorganizowano igrzyska, by rozprawić się z rodzicem, który wtargnął do szkoły. Theresa zastanawiała się, ile Ethan wiedział.
– W jakim prawie specjalizuje się pan Fisher? – Theresa zdawała sobie sprawę, że to głupie pytanie. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa pan Fisher, podobnie jak ona, całymi dniami przesiadywał w cichym biurze, dokąd nigdy nikt nie zaglądał.
– Nie jestem pewien – odparł Ethan. – Musimy wciągnąć to pytanie na listę tematów do rozmowy. – Ścisnął dłoń żony. Nikt inny nie wychwyciłby sarkazmu w jego głosie, ale Theresa odczytała go bezbłędnie. Podniosła wzrok i uśmiechnęła się do męża. W jego oczach dostrzegła porozumienie, bliskość wywołaną wspólnym żartem.
Od jego powrotu jeszcze nigdy nie czuła z nim takiej bliskości.
Potrafiła sobie wyobrazić, że przez całe życie próbują tworzyć takie błyski porozumienia.
* * *
Fisherowie mieszkali w przytulnym domu na północnym skraju miasteczka.
Megan Fisher otworzyła drzwi, nim jeszcze Ethan zdążył zapukać. Dwudziestokilkuletnia, śliczna, w białej sukience z koronkowym rąbkiem. Brązowa przepaska na zaczesanych do tyłu włosach miała ten sam odcień, co opalone, piegowate ramiona.
Uśmiech Megan przywiódł Theresie na myśl uśmiech gwiazdy filmowej – szeroki, olśniewający, ale jeśli człowiek przyjrzał się bliżej, nie całkiem naturalny.
– Thereso i Ethanie, witajcie w naszych progach! Tak się cieszymy, że mogliście przyjść.
– Dzięki za zaproszenie – odparł Ethan.
Theresa wręczyła gospodyni chleb owinięty w ściereczkę.
– Mówiłam, żebyś nic nie przynosiła. – Megan z dezaprobatą przekrzywiła głowę, ale przyjęła podarunek. – O, jeszcze ciepły.
– Prosto z pieca.
– Proszę, wejdźcie.
Theresa zdjęła Ethanowi z głowy kowbojski kapelusz.
– Mogę go wziąć – powiedziała Megan.
W domu pachniało kolacją, a zapach był pyszny. Z kuchni buchała woń pieczonego kurczaka z kartoflami i czosnkiem.
W salonie Brad Fisher kończył nakrywać do stołu – kolacja dla czterech osób, świece.
Uśmiechnięty, wyszedł do holu z ręką wyciągniętą na powitanie. Dwa czy trzy lata starszy od żony, wciąż miał na sobie – jak się domyśliła Theresa – ubranie z pracy. Czarne półbuty, szare spodnie, białą koszulę bez krawata z rękawami podwiniętymi za łokcie. Brad wyglądał jak młody prawnik; emanował ostrą, zadziorną inteligencją.
Ethan uścisnął dłoń pana domu.
– Wspaniale jest pana gościć, szeryfie.
– Cieszę się, że tu jestem.
– Dobry wieczór, pani Burke.
– Proszę mi mówić Theresa.
– Zanim usiądziemy do stołu, muszę jeszcze skończyć parę rzeczy. Pomożesz mi w kuchni, Thereso? Panowie mogą wypić drinka na werandzie.
* * *
Theresa umyła sałatę. Przez okno nad zlewem widziała Ethana i Brada, którzy stali na trawniku ze szklankami whisky. Nie dostrzegała, czy rozmawiają. Okolone płotem podwórze przylegało do górskiego zbocza, wznoszącego się na ponad trzysta metrów. Gdzieniegdzie na półkach skalnych rosły sosny.
– Masz piękny dom, Megan – powiedziała Theresa.
– Dziękuję, miło mi, że tak sądzisz.
– Rozumiem, że w tym roku uczysz Bena, tak? – Wcale nie zamierzała tego mówić. Słowa po prostu wypłynęły z jej ust. Mogło zapaść niezręczne milczenie, ale Megan z wdziękiem wybrnęła z sytuacji:
– Zgadza się. Ben to wspaniały chłopiec. Jest jednym z moich najlepszych uczniów.
Na tym zakończyła temat.
Rozmowa utykała.
Theresa pokroiła ciepłego buraka na plasterki.
– Gdzie mam je wrzucić? – spytała.
– Tutaj, poproszę.
Megan podsunęła drewnianą misę, do której Theresa wrzuciła dwie garście plastrów. Buraki wydzielały miły ziemisty zapach.
– Zajmujesz się nieruchomościami, prawda? – spytała Megan.
– Owszem.
– Widziałam przez szybę, jak siedzisz za biurkiem. – Megan nachyliła się poufnie. – Brad i ja się staramy, jeśli wiesz, co mam na myśli.
– Naprawdę?
– Jeśli nam się powiedzie i pan Bocian przyniesie nam specjalną przesyłkę, zaczniemy się rozglądać za większym domem. Może zwrócimy się do ciebie. Zostałabyś naszą agentką. Pokazałabyś nam najlepsze posiadłości, jakie Pines ma do zaoferowania.
– Z przyjemnością pomogę – zapewniła Theresa.
Wciąż nie mogła się nadziwić, że oto stoi w kuchni Megan, jak gdyby wszystko było w najlepszym porządku. Megan pojawiła się w miasteczku zaledwie parę lat wcześniej, a jej integracja miała dramatyczny przebieg. Dwukrotnie usiłowała zbiec. Próbowała wydłubać oko byłemu szeryfowi. Theresa nadal pamiętała, że pewnego popołudnia siedziała za biurkiem i zobaczyła przez okno, jak Megan załamała się na środku Głównej i zaczęła krzyczeć ile sił w płucach:
– Co jest, kurwa, z tym miejscem? Co jest, kurwa, z tym miejscem? Nikt z was nie jest normalny!
Theresa sądziła, że tamtej nocy odbędą się igrzyska, ale telefony nie zadzwoniły. Megan znikła. Trzy miesiące później Theresa znowu zobaczyła ją w miasteczku: szła chodnikiem z wyrazem całkowitego spokoju na twarzy. Wkrótce zaczęła uczyć w szkole. Potem wyszła za Brada. Megan odgrywała ważną rolę w kolejnych igrzyskach. Raz weszła do kręgu i łyżką do opon uderzyła umierającego uciekiniera.
Teraz gotowały razem, podczas gdy ich mężowie sączyli przed domem whisky.
Theresa zmywała z rąk bordowe plamy po burakach, a w jej głowie kołatało pytanie: „Jak oni cię w końcu złamali?”.
* * *
Popijając whisky, Ethan wpatrywał się w górskie zbocze.
Trunek był wyborny – prawdziwa szkocka z jednej destylarni i jednego rodzaju słodu. Jeśli nie liczyć obrzydliwego piwa beczkowego w Biergarten, w miasteczku nie można było legalnie dostać alkoholu. Ethan rozumiał sposób myślenia Pilchera: życie było tu wystarczająco trudne. Sklep z alkoholem mógłby w krótkim czasie zrobić z Wayward Pines miasteczko pijaków. Jednak co pewien czas Pilcher włączał do obiegu trochę butelek dobrych trunków, które pojawiały się w sklepie spożywczym; alkohol serwowano w restauracjach za słoną cenę. W okresach posuchy mieszkańcy pędzili bimber.
– Jak szkocka, Ethanie?
– Świetna. Dzięki.
Brad Fisher.
Tydzień wcześniej Ethan po raz drugi przeczytał jego akta.
Urodzony w Sacramento.
Ukończył prawo na Harvardzie.
Karierę zaczynał w Palo Alto jako doradca.
Brad ze świeżo poślubioną żoną wybrali się latem w dwutygodniową podróż po stanie Idaho i zatrzymali się na noc w Wayward Pines. Akta nie wspominały o tym, czy Pilcher zorganizował taki sam wypadek, jakim posłużył się, by zatrzymać Ethana i wielu innych.
Podobnie jak wszyscy mieszkańcy Pines, tysiąc osiemset lat później Fisherowie obudzili się w tym pięknym miasteczku więzieniu.
Dwa miesiące po przyjeździe pierwsza pani Fisher wdrapała się na zbocze na północ od miasteczka i skoczyła z wysokości stu kilkudziesięciu metrów.
Samobójstwo żony wstrząsnęło Bradem, ale poza tym integrował się bez problemów. Żadnych prób ucieczki. Żadnej niesubordynacji. W teczce prawnika znajdował się tylko jeden raport z podglądu. Brad posprzeczał się z Megan, po czym kilka kamer na dworze zarejestrowało jego nocne wyjście z domu po dozwolonej godzinie. Ostatecznie raport opatrzono klauzulą BPZ (Brak Podejrzanych Zachowań) i odtąd Brad już nigdy nie wzbudzał podejrzeń.
– Jak ci się wiedzie w nowej pracy? – spytał Brad.
– Nie narzekam. W końcu zaczynam panować nad sytuacją. Opowiedz mi o swojej praktyce adwokackiej.
– Och, to nic takiego. Tylko sekretarka i ja. Nazywam to „praktyką drzwiową”. Zajmuję się każdym, kto pojawia się w drzwiach.
„Już widzę, jak ktoś pojawia się w twoich drzwiach”.
Stali w półcieniu zbocza i pili.
– Czasami na tych półkach skalnych widuję górskie owce – powiedział po chwili Brad.
– Serio? Nigdy ich nie widziałem.
Po dwóch minutach milczenia Ethan pochwalił ich ogród.
Kontrapunkty ciszy nie były całkiem niezręczne. Ethan zaczynał pojmować, że w Wayward Pines te okresy wspólnego milczenia były czymś normalnym, oczekiwanym, nieuniknionym. Sztuka prowadzenia powierzchownej konwersacji niektórym przychodziła naturalniej niż innym. Tacy ludzie łatwiej przestrzegali dyscypliny, omijali zakazane tematy. Wypowiedzi poprzedzali znacznie dłuższym namysłem. Jakby żyli w staromodnej powieści. Ethan spotkał paru mieszkańców, którzy szybko i bez widocznego wysiłku potrafili się zagłębić w dopuszczalne tematy do rozmowy. Jednak, ogólnie rzecz biorąc, rozmowy w Pines toczyły się w niemal mozolnym tempie, w rytmie wyraźnie odbiegającym od tego, jaki spotykało się w dawnym świecie.
Ethan już dawno nie miał w ustach alkoholu, więc bardzo szybko zakręciło mu się w głowie. Oddzielenie od rzeczywistości sprawiło, że poczuł się nieswojo. Odstawił szklankę na ogrodzenie i miał nadzieję, że żony wkrótce zawołają ich do stołu.
* * *
Kolacja przebiegała prawie przyjemnie.
Gospodarze i goście podtrzymywali powierzchowną konwersację i tylko kilka razy rozmowa utknęła w martwym punkcie.
Nawet w takich chwilach, przy akompaniamencie podzwaniających srebrnych sztućców i fortepianu Hectera Gaithera w radiu, cisza nie była przykra.
Ethan był prawie pewien, że już wcześniej widział ten pokój na jednym z monitorów Pilchera. Jeśli się nie mylił, kamera została umieszczona za płytą gipsowo-kartonową w rogu sufitu nad komodą z porcelaną.
Doskonale wiedział, że spotkanie trzech i więcej osób miało status priorytetowy dla operatorów Pilchera obsługujących monitory.
Obserwowano ich w tej właśnie chwili.
* * *
Po deserze grali w monopol. Gry planszowe cieszyły się wielką popularnością podczas kolacji. Wyraźnie określone reguły pozwalały ludziom śmiać się, żartować i zachowywać wobec siebie spontanicznie, ze wspólnym poczuciem celu i współzawodnictwa.
Mężczyźni przeciwko kobietom.
Na wczesnym etapie rozgrywki Theresa i Megan nabyły Park Place i Boardwalk.
Ethan i Brad skoncentrowali się na infrastrukturze – kolei, wodociągach, mediach.
Przed wpół do dziesiątą Ethan postawił mały metalowy bucik na Boardwalk.
Panowie zbankrutowali.
* * *
Burke’owie pomachali do Fisherów z podjazdu – gospodarze stali ramię w ramię na oświetlonej werandzie. Obie pary wołały do siebie, że świetnie się bawiły. Obiecywano sobie rychłe ponowne spotkanie.
Theresa i Ethan ruszyli do domu piechotą.
Poza nimi na ulicach nie było nikogo.
Z mijanego krzaka odezwał się świerszcz, a Ethan przyłapał się na udawaniu, że świerszcz jest prawdziwy. Że wszystko to jest prawdziwe.
Theresa potarła ramiona.
– Chcesz marynarkę? – spytał Ethan.
– Nie trzeba.
– Mili ludzie.
– Nigdy tego ze mną nie rób, kochanie.
– Czego?
– Dobrze wiesz. – Zerknęła w ciemności na męża.
– Nie wiem.
– Powierzchowne rozmowy. Zagadywanie ciszy bzdurami. Robię to na co dzień, nadal będę wypełniać polecenia. Ale z tobą tego nie zniosę.
Ethan się wzdrygnął.
Zastanawiał się, czy pobliski mikrofon pochwycił ich rozmowę. Na podstawie ograniczonej wiedzy o tym, co się działo wewnątrz góry, oraz lektury raportów z podglądu wiedział, że rejestrowaniem rozmów na dworze rządził przypadek. Nawet jeśli ich nagrywano, Theresa nie łamała żadnej reguły, choć niebezpiecznie zbliżała się do zakazanej strefy. Dawała wyraz osobliwości ich położenia, wyrażała niezadowolenie ze stanu rzeczy. Ostatnia wymiana zdań zasłużyłaby co najmniej na raport.
– Uważaj – powiedział Ethan prawie szeptem.
Theresa puściła jego dłoń, stanęła na jezdni i spojrzała na męża przez łzy.
– W czyjej obecności? – spytała. – Twojej?
* * *
W środku nocy zadzwonił telefon.
Ethan zszedł na dół, podniósł słuchawkę.
– Przepraszam za późną porę – odezwał się Pilcher.
– Nie szkodzi. Wszystko w porządku?
– Dziś wieczorem rozmawiałem z Alanem. Powiedział mi o waszej rozmowie w kostnicy.
– Tak, rozmawialiśmy. Okazał się pomocny.
– To jest trudne – wyznał Pilcher ochrypłym głosem, jakby zaczynał płakać. – Musisz o czymś wiedzieć, Ethanie.
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Aula mogąca pomieścić tysiąc osób była całkowicie wypełniona, reflektory w kanale dla orkiestry oślepiały go. Dwadzieścia lat temu wygłaszanie wykładu dla nabitej sali wprawiłoby go w podniecenie na wiele dni, ale tego rodzaju dreszczyki emocji miał już za sobą. Owszem, ten cykl wykładów pomagał zbierać jakże potrzebne środki finansowe, ale nie przyczyniał się do zakończenia prac. Ostatnio pragnął tylko siedzieć w laboratorium. Skoro zostało zaledwie siedem lat, musiał wykorzystać każdą sekundę.
Kiedy brawa ucichły, zmusił się do uśmiechu, podniósł wzrok znad notatek i oparł dłonie na pulpicie.
Początek wykładu mógł wygłosić z pamięci. Cholera, cały ten dziesiąty i ostatni wykład cyklu mógł wygłosić z pamięci.
– Koncepcja zawieszenia funkcji życiowych nie należy do nauki dwudziestego wieku. Nie wynaleźliśmy jej. Podobnie jak wszystkie wielkie tajemnice wszechświata, należy do natury. Weźmy na przykład nasienie lotosu. Może kiełkować nawet po upływie tysiąca trzystu lat. W bursztynach z zatopionymi pszczołami odkryto doskonale zachowane zarodniki bakterii, zdolne do życia po kilkudziesięciu milionach lat. Niedawno naukowcy z Uniwersytetu West Chester ożywili bakterie, które przez ćwierć miliarda lat tkwiły w kryształach soli głęboko pod ziemią. Fizyka kwantowa zdaje się sugerować, że podróżowanie w czasie jest możliwe, jednak takie teorie, choć intrygujące, odnoszą się tylko do cząstek elementarnych. Prawdziwa podróż w czasie nie wymaga tuneli czasoprzestrzennych ani kondensatorów przepływu.
W auli rozległy się chichoty. Te słowa zawsze wzbudzały śmiech.
Uśmiechnął się do twarzy, których nie widział.
Jakby wcale ich tam nie było.
Nic, tylko energia tłumu, światła i ciepło żarówek.
– Prawdziwa podróż w czasie jest na wyciągnięcie ręki, od niepamiętnych czasów występuje w naturze i właśnie tam my, naukowcy, powinniśmy jej szukać – ciągnął.
Wygłaszając czterdziestominutowy wykład, był myślami gdzie indziej – w miasteczku Wayward Pines w stanie Idaho, gdzie coraz bardziej czuł się jak w domu.
Ze swoim zbieraczem Javierem, który do końca roku obiecał dostarczyć dziesięciu nowych „rekrutów”.
Marzył o zakończeniu badań i sprzedaży wyników wojsku, co pozwoli sfinansować całą resztę.
Po zakończeniu wykładu odpowiadał na pytania; ludzie ustawili się w kolejce do mikrofonu w przejściu.
Czwarte pytanie zadała studentka biologii o długich czarnych włosach. Takie pytanie zawsze padało po wykładzie.
– Serdecznie dziękuję za przybycie, doktorze Pilcher. Pana kilkudniowa obecność na naszej uczelni to prawdziwy zaszczyt.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
– Sporo pan mówił o medycznych zastosowaniach zawieszenia funkcji życiowych, o utrzymywaniu nieuleczalnie chorych pacjentów przy życiu tak długo, aż odpowiednia kuracja stanie się możliwa. Co z aspektem zasugerowanym przez pana na początku wykładu?
– Masz na myśli podróż w czasie? – spytał David. – Tę zabawną historię?
– Otóż to.
– Cóż, próbowałem tylko zwrócić waszą uwagę.
Wszyscy się roześmieli.
– Udało się panu – powiedziała studentka.
– Pytasz, czy moim zdaniem to możliwe?
– Tak.
Pilcher zdjął okulary i położył na oprawnym w skórę notesie.
– Cóż, na pewno fajnie jest o tym pomarzyć, prawda? – rzekł. – Robiono udane testy na myszach, wcześniej wprowadzonych w stan hibernacji, ale, jak pewnie sobie wyobrażasz, pozyskiwanie ludzi do takiego eksperymentu to zupełnie inna para kaloszy. Zwłaszcza jeśli w grę wchodzi długi okres uśpienia. Czy to możliwe? Tak. Myślę, że tak. Ale dzielą nas od tego całe dziesięciolecia. Obawiam się, że jeśli chodzi o ludzi, zawieszenie funkcji życiowych i podróż w czasie należą na razie do kiepskiego science fiction.
* * *
Kiedy schodził z katedry, wciąż bili brawo.
Młoda ambitna opiekunka Pilchera, która towarzyszyła mu podczas całego pobytu na uczelni, czekała za kulisami, szczerząc zęby w uśmiechu.
– To było zdumiewające, doktorze Pilcher. Boże, takie inspirujące.
– Dziękuję, Amber. Cieszę cię, że ci się podobało. Mogłabyś zaprowadzić mnie do najbliższego wyjścia?
– Co z autografami?
– Najpierw muszę zaczerpnąć świeżego powietrza.
Amber poprowadziła go korytarzami za sceną, minęli garderoby, dotarli do skrzydłowych drzwi na tyłach, obok rampy załadunkowej.
– Wszystko w porządku, doktorze Pilcher? – zapytała.
– Naturalnie.
– Niedługo pan wróci, prawda? Już ustawiają się w kolejce po autografy. Sama przyniosłam książkę z nadzieją, że ją pan podpisze.
– Nie przepuściłbym takiej okazji.
David minął skrzydłowe drzwi i wyszedł do zaułka za aulą.
Mrok, cisza i chłód były bardzo przyjemne.
Pobliski śmietnik cuchnął, David słyszał pomruk centralnego ogrzewania na dachu auli.
Semestr jesienny dobiegał końca, zbliżało się Boże Narodzenie, w powietrzu unosił się zapach suchych liści; na kampusie zaległa cisza poprzedzająca tydzień egzaminów.
W zaułku czekał jego wóz, czarny suburban.
Na masce siedział Arnold Pope okutany w kurtkę North Face i czytał książkę w świetle latarni ulicznej.
David zbliżył się do samochodu.
– Jak poszło? – spytał Arnold.
– Już koniec, cykl wykładów się skończył, z czego należy się cieszyć.
– Podpisałeś już książki?
– Daruję sobie. Taki drobny prezent dla siebie.
– Gratuluję. Zawiozę cię z powrotem do centrum. – Arnold zamknął książkę w miękkiej oprawie.
– Jeszcze nie. Najpierw chcę się przejść po kampusie. Gdyby o mnie pytali…
– Nie widziałem cię.
– Zuch.
David poklepał Arnolda po ręce i oddalił się zaułkiem. Pope pracował dla niego już od czterech lat, początkowo tylko jako szofer, ale ponieważ miał za sobą karierę policyjną, David pozwolił mu też zająć się pracą detektywistyczną.
Arnold Pope był utalentowany, sprawny i budził grozę.
Z czasem David zaczął cenić nie tylko talenty detektywistyczne Pope’a, ale także jego rady. Arnold w szybkim tempie stawał się jego prawą ręką.
Przekroczywszy ulicę Sheridan, wkrótce wyszedł na otwarte pole.
Mimo późnej pory za witrażowymi oknami biblioteki paliło się światło.
W oddali, nad wieżami dużej gotyckiej auli, na bezchmurnym niebie wschodził księżyc.
David zostawił płaszcz w samochodzie, więc chłodny wiatr znad jeziora, odległego o zaledwie kilkaset metrów, przenikał jego wełnianą marynarkę.
Mimo to czuł się świetnie.
Żył.
W połowie łąki Deering wiatr przyniósł woń dymu z papierosa.
Po dwóch krokach David o mały włos nie potknął się o dziewczynę.
Najpierw ujrzał żar papierosa, potem, gdy oczy przywykły do coraz jaśniejszego światła księżyca, zobaczył ją.
– Przepraszam – powiedział. – Nie zauważyłem cię.
Dziewczyna podniosła wzrok na Davida, przyciągnęła kolana do piersi.
Mocno zaciągała się papierosem, żar to rozbłyskał, to przygasał.
Nawet w słabym świetle David widział, że nie jest tutejszą studentką.
Przyklęknął.
Raptownie spojrzała na niego.
Drżała.
Obok w trawie leżał wypakowany po brzegi plecak.
– Dobrze się czujesz? – spytał.
– Tak.
– Co tu robisz?
– A co cię to, do kurwy nędzy, obchodzi? – Zaciągnęła się. – Jesteś tu wykładowcą?
– Nie.
– W takim razie co ty tu robisz po ciemku, na zimnie?
– Sam nie wiem. Chciałem po prostu na chwilę oddalić się od ludzi. Oczyścić głowę.
– Znam to uczucie – powiedziała.
Zza wieżyc sali wykładowej wyłonił się księżyc, oświetlając twarz dziewczyny.
Pod lewym okiem, niemal zamkniętym przez opuchliznę, widniał ciemny siniak.
– Ktoś cię uderzył – stwierdził David i znów spojrzał na plecak. – Jesteś sama?
– Oczywiście, że nie.
– Nie wydam cię.
Dziewczyna dopaliła papierosa, aż zaczął ją parzyć w palce. Pstryknęła niedopałek w trawę, wyjęła z paczki kolejnego papierosa i zapaliła.
– Wiesz, że to niezdrowe – powiedział David.
– Co takiego może mi się stać? – Wzruszyła ramionami.
– Możesz umrzeć.
– Kurczę, to by była tragedia.
– Ile masz lat?
– A ty?
– Pięćdziesiąt siedem.
David wymacał w kieszeni portfel, wyjął całą gotówkę, jaką miał.
– Tu jest trochę ponad dwieście dolarów…
– Nie obciągnę ci.
– Nie, ja nie… Chcę tylko, żebyś wzięła te pieniądze.
– Poważnie?
– Tak.
Drżącymi z zimna dłońmi wzięła banknoty.
– Załatwisz sobie na noc ciepłe łóżko? – spytał David.
– Jasne, przecież hotele co rusz wynajmują pokoje czternastolatkom.
– Tu jest potwornie zimno.
Dziewczyna uśmiechnęła się półgębkiem, w jej oczach błysnęły ogniki.
– Mam swoje patenty. Nie martw się, dziś nie umrę. Ale zorganizuję sobie gorący posiłek, dziękuję.
David wstał.
– Od jak dawna tak żyjesz?
– Od czterech miesięcy.
– Idzie zima.
– Wolę zamarznąć na śmierć, niż trafić do kolejnej rodziny zastępczej. Nie zrozumiałbyś…
– Wychowałem się w pięknej dzielnicy Greenwich, w stanie Connecticut. Śliczna mieścina, zaledwie czterdzieści minut pociągiem od dworca Grand Central. Płoty. Dzieci bawiące się na ulicach. To było w latach pięćdziesiątych. Pewnie nie wiesz, kim jest Norman Rockwell, ale namalowałby taką miejscowość. Kiedy miałem siedem lat, w pewien piątkowy wieczór rodzice zostawili mnie z opiekunką. Wybrali się do miasta na kolację i do kina. Nigdy nie wrócili.
– Porzucili cię?
– Zginęli w wypadku samochodowym.
– Och.
– Nigdy nie zakładaj, że wiesz, co kto przeszedł.
David zaczął się oddalać, trawa smagała go po nogawkach.
– Zanim powiesz gliniarzom, że mnie widziałeś, już mnie nie będzie! – zawołała za nim.
– Nie zamierzam nic nikomu mówić! – odkrzyknął David.
Po kolejnych dziesięciu krokach przystanął.
Obejrzał się.
Potem wrócił.
Znowu klęknął przy dziewczynie.
– Wiedziałam, że jesteś pierdolonym zboczeńcem.
– Nie, jestem naukowcem. Słuchaj, mógłbym ci dać prawdziwą pracę. Miałabyś ciepłe lokum. Z dala od ulicy, gliniarzy, twoich rodziców, opieki społecznej, wszystkiego, od czego uciekasz.
– Pierdol się.
– Zatrzymałem się w centrum, w Drake Hotel. Nazywam się Pilcher. Jeśli się namyślisz, twój pokój będzie na ciebie czekał.
– Na twoim miejscu bym nie czekała.
Wstał.
– Dbaj o siebie. Nawiasem mówiąc, mam na imię David.
– Miłego życia, Davidzie.
– Jak ci na imię?
– Co cię to obchodzi?
– Naprawdę nie wiem.
Dziewczyna przewróciła oczami i wypuściła dym.
– Pamela – powiedziała. – Pam.
* * *
David po cichu wślizgnął się do apartamentu i powiesił płaszcz na wieszaku przy drzwiach.
Elisabeth siedziała w salonie w skórzanym fotelu, czytając w łagodnym świetle stojącej przy oknie lampy.
Miała czterdzieści dwa lata. Krótkie blond włosy zaczynały tracić połysk – słoneczny blask zastanawiał się nad siwizną.
Olśniewająca zimowa piękność.
– Jak poszło? – spytała.
– Poszło świetnie – odpowiedział, pochylił się i pocałował ją.
– To znaczy, że masz to z głowy?
– Oboje mamy to z głowy. Wracamy do domu.
– Masz na myśli górę.
– To jest teraz dom, kochanie.
David podszedł do okna i rozsunął ciężkie draperie. Nie widział miasta. Tylko światła późnych samochodów na Lake Shore Drive i czarną otchłań jeziora, ziejącą w mroku.
Przeszedł przez apartament i ostrożnie otworzył drzwi sypialni.
Po cichu wszedł do środka.
Bezgłośnie stąpał po grubym dywanie.
Dopiero po chwili jego oczy przywykły do ciemności. Potem ją zobaczył, zwiniętą w kłębuszek w wielkim łożu. Skopała z siebie koce, przeturlała się na skraj. Na powrót przeniósł ją na środek materaca, przykrył i delikatnie złożył główkę na poduszkę.
Jego córeczka głęboko westchnęła, ale się nie zbudziła.
Pochyliwszy się, pocałował dziewczynkę w policzek i szepnął:
– Miłych snów, moja słodka Alysso.
Kiedy otworzył drzwi sypialni, ujrzał stojącą żonę.
– Co się stało, Elisabeth?
– Właśnie ktoś pukał do drzwi.
– Kto to był?
– Jakaś nastolatka. Powiedziała, że ma na imię Pam. Podobno mówiłeś jej, żeby tu przyszła. Czeka na ciebie na korytarzu.
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CZĘŚĆ II
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ROZDZIAŁ 8
Tobias rozwiązał śpiwór i zszedł z sosny. W zapadającym zmierzchu skulił się za kręgiem skał, po czym, zebrawszy się na odwagę, zaczął rozpalać ogień krzesiwem. To zawsze wiązało się z ryzykiem. Wiele tygodni minęło od czasu, gdy ostatni raz czuł żar ogniska. Odkąd wrzucił igły sosnowe do wrzątku i poczuł w gardle coś ciepłego. Wcześniej dokładnie zbadał okolicę. Żadnych śladów stóp. Żadnych odchodów. Nic, co wskazywałoby na to, że przebywało tu cokolwiek poza łanią i parą jelonków. Na krzaku malin zauważył kosmyk szorstkiej białej sierści.
Skrzesał ogień na łatwopalny len. Żółta iskra rozbłysła, zapalając chrust przetykany grubszymi kawałkami jodłowych gałęzi. Suche rdzawe igły zapłonęły. Z hubki dobył się dym.
Serce Tobiasa wypełniła pierwotna radość.
Ułożył kopczyk z patyków na coraz silniejszym ogniu, zbliżył dłonie do żaru. Po raz ostatni kąpał się podczas przejścia przez rzekę, czyli co najmniej miesiąc temu. Wciąż pamiętał widok swojego odbicia w gładkim nurcie: broda do piersi, brud wgryziony w skórę. Wyglądał jak jaskiniowiec.
Dołożył kłodę do ognia i oparł się o drzewo. W tym sosnowym zagajniku czuł się dość bezpiecznie, ale igranie z losem nie miało sensu; robił to już wielokrotnie i o mały włos nie skończyło się tragicznie.
Z dna plecaka wyjął litrowy tytanowy czajnik turystyczny, który napełnił do połowy wodą z ostatniej butelki.
Wrzucił garść igieł o silnym zapachu, dopiero co zerwanych z gałęzi.
Od dawna nie czuł się tak bardzo człowiekiem jak teraz, czekając, aż napar się zagotuje.
* * *
Tobias popijał gorący płyn, pozwalając ognisku gasnąć. Zanim stracił ostatni płomień światła, dokonał przeglądu zawartości plecaka.
Sześć litrowych butelek na wodę, z czego tylko jedna była do połowy pełna.
Krzesiwo.
Apteczka pierwszej pomocy, gdzie została już tylko jedna pigułka advilu.
Torebka z suszonym bizonim mięsem.
Fajka, zapałki oraz resztka tytoniu, który zachował na ostatnią noc – o ile kiedykolwiek nadejdzie – w dziczy.
Ostatnie pudełko z nabojami do winchestera .30-30.
Rewolwer Smith & Wesson .357, do którego amunicja skończyła mu się ponad rok temu.
Sprzęt do wędkowania na muchę.
Oprawny w skórę dziennik w plastikowej osłonie.
Tobias wyjął kawałek suszonego mięsa i zdrapał pleśń. Pozwolił sobie na pięć drobnych kęsów, po czym odłożył resztę do torebki. Dopił sosnowy napar, wszystko spakował z powrotem. Zarzuciwszy plecak na ramię, wdrapał się do legowiska na drzewie, siedem metrów nad ziemią, gdzie przytroczył plecak do gałęzi.
Rozsznurował i zdjął buty turystyczne – podeszwy już dawno się przetarły, a skóra zaczynała się rozpadać – po czym przywiązał je do drzewa. Wysunął ręce z płaszcza przeciwdeszczowego Barbour. Już wiele miesięcy temu należało go solidnie zaimpregnować, ale na razie utrzymywał Tobiasa w suchości.
Po wślizgnięciu się do śpiwora, zapiął suwak.
Cuchnął niemiłosiernie. Zupełnie jakby zaczął wytwarzać własne piżmo.
Kotłowanina myśli nie ustawała.
Należało przyznać, że prawdopodobieństwo pojawienia się stada wśród tych sosen było nikłe. Niewielkiej grupy lub samotnika – większe.
Biwakowanie na drzewie miało dobre i złe strony.
Dobre były takie, że nie rzucał się w oczy. W środku nocy wielokrotnie słyszał trzask gałęzi, cicho podczołgiwał się i z wysokości siedmiu czy dziesięciu metrów obserwował skradającego się w dole abika.
Złe strony – jeśli jeden z nich spojrzy w górę, Tobias będzie uwięziony na drzewie.
Dotknął gładkiej, pokrytej skórą rękojeści noża myśliwskiego.
To była jedyna prawdziwa broń w jego arsenale. W przypadku walki wręcz użycie winchestera przypłaciłby życiem; teraz posługiwał się nim tylko po to, by zdobywać pożywienie.
Zawsze spał z dłonią opartą na nożu, czasem budził się po północy, ściskając rękojeść jak talizman. Dziwne, że przedmiot kojarzący się z przemocą napawał go nie mniejszą otuchą niż wspomnienie matczynego głosu.
* * *
Potem się zbudził.
Przez gałęzie w górze prześwitywało niebo.
Jego oddech parował na zimnie.
Przed świtem panowała całkowita cisza, zakłócana jedynie wolnym biciem jego serca.
Wysunął szyję i spojrzał w dół na resztki ogniska.
Z popiołu unosił się biały dym.
* * *
Tobias otarł rosę z długiej lufy karabinu, plecak zarzucił na ramię. Podszedł na skraj zagajnika i kucnął między dwoma młodymi drzewkami.
Cholernie zimno.
Najwyżej dwie noce dzieliły go od pierwszych przymrozków.
Z kieszeni wyjął kompas. Przed sobą miał wschód. Łąki i lasy stopniowo wznosiły się ku górom w oddali. Osiemdziesiąt, może sto kilometrów. Nie miał pewności, ale nie tracił nadziei, że górskie pasmo było tym, które dawniej nosiło nazwę Sawtooth.
Jeśli tak, dom nie znajdował się daleko.
Podniósł karabin na wysokość ramienia i przez celownik teleskopowy zaczął lustrować okolicę przed sobą.
Nie było wiatru.
Zielsko na polach się nie poruszało.
Trzy kilometry od siebie wypatrzył bizony – samica pasła się z cielakiem.
Kolejna połać lasu rozciągała się w odległości pięciu czy sześciu kilometrów. Czekała go długa wędrówka na otwartej przestrzeni. Zarzuciwszy broń na ramię, wyszedł z leśnego azylu.
Po dwustu metrach obejrzał się na niknący w tyle sosnowy zagajnik.
Dobrze się tam nocowało.
Ogień, gorący napój i najwygodniejsze posłanie, na jakie tylko mógł liczyć w dziczy.
Od wielu dni nie czuł równie silnego słońca.
Z czarną brodą, w czarnym kowbojskim kapeluszu i nieprzemakalnym płaszczu wyglądał jak wędrowny prorok posłany w świat.
W pewnym sensie może nim był.
Jeszcze nie zrobił wpisu do dziennika, ale właśnie przypadał tysiąc dwieście osiemdziesiąty siódmy dzień wędrówki.
Tobias zapuścił się na zachód aż do Oceanu Spokojnego i na północ do miejsca, gdzie niegdyś znajdował się wielki port Seattle.
Kilkanaście razy o mały włos nie zginął.
Zabił czterdzieści cztery abiki. Trzydzieści dziewięć z rewolweru. Trzy nożem myśliwskim. Dwa w walce wręcz, która niemal zakończyła się porażką.
Teraz chciał jedynie wrócić do domu.
Nie tylko do czekającego na niego ciepłego łóżka i obietnicy snu bez nieustannej groźby śmierci. Nie tylko do jedzenia i wytęsknionego seksu z ukochaną kobietą.
Chciał wrócić, bo miał nowiny.
Boże, ależ miał nowiny.
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ROZDZIAŁ 9
Ethan szedł za Marcusem korytarzem na Poziomie 2, mijając drzwi oznaczone napisami: Laboratorium A, Laboratorium B, Laboratorium C.
Pod koniec korytarza, niedaleko schodów, Marcus zatrzymał się przed drzwiami z okrągłą szybą i wyjął kartę magnetyczną.
– Nie wiem, ile zabawię w środku – powiedział Ethan. – Każę im zawiadomić cię, kiedy będę gotów wracać do miasteczka.
– Nie ma problemu. Cały czas będę przy panu.
– Nic podobnego.
– Szeryfie, dostałem rozkaz…
– Idź się wypłakać szefowi. Może jesteś moim kierowcą, ale nie cieniem. Już nie. Przy okazji zdobądź raport Alyssy z jej misji.
Ethan wyrwał młodemu mężczyźnie kartę, przesunął przez czytnik, potem wepchnął ją z powrotem do kieszeni na piersi Marcusa. Przestąpiwszy próg, odwrócił się, utkwił wzrok w oczach tamtego i zatrzasnął mu drzwi przed nosem.
W pomieszczeniu nie panowała ciemność, ale półmrok, jak w kinie na pięć minut przed rozpoczęciem seansu. Na ścianie w głębi stało pięć rzędów monitorów, po pięć w każdej linii. Na prawo od ekranów znajdowały się kolejne drzwi, również otwierane kartą. Ethan nigdy nie otrzymał prawa wstępu do centrum monitoringu.
Mężczyzna w słuchawkach z mikrofonem okręcił się na fotelu obrotowym.
– Powiedziano mi, że mógłbyś mi pomóc – powiedział Ethan.
Tamten wstał. Łysiejący wąsacz w koszuli z krótkim rękawem i przypinanym krawatem. Przy kieszonce widniała plama, najwyraźniej po kawie. Wyglądem pasował do centrum dowodzenia, taka też atmosfera panowała w pomieszczeniu.
Ethan podszedł, ale nie podał mu ręki.
– Na pewno mnóstwo o mnie słyszałeś, ale obawiam się, że nie wiem nawet, jak ci na imię.
– Jestem Ted. Kieruję zespołem obserwacyjnym.
Już wcześniej Ethan przygotowywał się na tę chwilę. Na spotkanie z numerem trzy Pilchera, człowiekiem odpowiedzialnym za szpiegowanie mieszkańców Wayward Pines w najintymniejszych momentach. Chęć zmiażdżenia mu nosa okazała się silniejsza, niż Ethan się spodziewał.
„Podglądałeś mnie z Theresą?”
– Prowadzisz dochodzenie w sprawie zabójstwa Alyssy? – spytał Ted.
– Zgadza się.
– Była wspaniałą kobietą. Chcę zrobić wszystko, żeby ci pomóc.
– Miło słyszeć.
– Usiądź, proszę.
Ethan podszedł za Tedem do monitorów, gdzie usiedli na fotelach obrotowych na kółkach. Tablica rozdzielcza przywodziła na myśl pojazd kosmiczny. Liczne klawiatury i ekrany dotykowe wyglądały nowocześniej niż wszystko, co Ethan pamiętał z dawnego świata.
– Zanim zaczniemy, chciałbym cię o coś spytać – powiedział Ethan.
– Jasne.
– Przez cały czas siedzisz tu i podsłuchujesz prywatne życie. Zgadza się?
Oczy Teda spochmurniały. Czyżby się wstydził?
– Takie już mam zajęcie.
– Wiedziałeś o misji Alyssy w miasteczku?
– Tak.
– Dobrze. Oto moje pytanie. Kierujesz najnowocześniejszym systemem obserwacyjnym, jaki widziałem. Jakim cudem umknęło ci jej zabójstwo?
– Nie wychwytujemy tu wszystkiego, panie Burke. W miasteczku znajdują się tysiące kamer, ale większość zainstalowano w domach. Kiedy czternaście lat temu Pines rozpoczęło działalność, mieliśmy znacznie bogatszą sieć w plenerze, ale zjawiska atmosferyczne wyrządziły spore szkody. Straciliśmy kamery. Nasz wzrok został poważnie osłabiony.
– Czyli to, co spotkało Alyssę…
– Stało się poza zasięgiem kamer, tak.
– Znasz położenie miejsc poza zasięgiem kamer?
Ted skierował uwagę na kontrolkę, błyskawicznie wędrował palcami po ekranach dotykowych.
Obrazy z kamer zniknęły.
Dwadzieścia pięć monitorów zlało się w jeden obraz – zdjęcie Wayward Pines z lotu ptaka.
– Oto mamy przed sobą miasteczko i dolinę – powiedział Ted. – Praktycznie każdy metr kwadratowy terenu w obrębie ogrodzenia pod napięciem. Możemy zrobić zbliżenie na dowolny punkt. – Zoom pokazał szkołę, urządzenia na placu zabaw nabrały ostrości.
– Czy to jest obraz w czasie rzeczywistym? – zainteresował się Ethan.
– Nie. To zdjęcie zrobiono wiele lat temu. Jest podstawą, na której opiera się cała nasza obserwacja.
Ted postukał w ekran.
Na zdjęcie nałożyła się świecąca siatka, pokrywająca większość miasteczka.
Wskazał na monitory.
– Ze wszystkich miejsc, gdzie widzi pan tę siatkę, mamy aktualny przekaz z kamer na żywo. Jednak nawet na takich zdjęciach zobaczy pan czarne punkty. – Ted napisał coś na klawiaturze i na ekranie pojawił się dom. Ujęcie z góry przeszło w trójwymiarowy widok z poziomu ulicy. Ted przesunął palcem, wiktoriańskie okna i deskowanie ścian domu ustąpiły miejsca interaktywnemu szkicowi architektonicznemu.
– Jak pan widzi, w tym domu są trzy ślepe punkty. Mimo to… – Świecąca siatka przeszła w jednolitą czerwień. – Nie są to „głuche punkty”, jak je nazywamy. Mikrofony w tym domu, podobnie jak we wszystkich w miasteczku, pozwalają wychwytywać wszelkie odgłosy powyżej trzydziestu decybeli.
– Ile to jest?
– Głośność rozmowy w bibliotece – szepnął Ted. Przywrócił ujęcie Pines z lotu ptaka, z nałożoną siatką. – Z wyjątkiem kilku ślepych punktów w każdym domu większość pomieszczeń w Pines jest na pełnym podglądzie. Jednak na dworze, nawet w samym miasteczku, system przestaje być szczelny. Proszę spojrzeć na wszystkie czarne obszary. Na pewne podwórze za domem w ogóle nie mamy podglądu. Cmentarz to katastrofa – zaledwie kilka kamer tu i tam. W miarę oddalania się od centrum w stronę gór, sytuacja się pogarsza. Proszę spojrzeć na te ślepe punkty na południu. Dwadzieścia akrów całkowicie niemonitorowanego terenu. Teoretycznie mamy sposób, by sobie z tym radzić.
Ted kliknął przycisk na klawiaturze.
Na świecącą siatkę nałożyła się inna.
Na ekranie zapaliły się setki czerwonych punktów.
Większość koncentrowała się w promieniu sześciu przecznic od centrum miasteczka.
Niektóre punkty się przemieszczały.
– Poznajesz je? – spytał Ted.
– Mikrochipy.
– Odczytujemy czterysta sześćdziesiąt sygnałów. Brakuje jednego.
– Ponieważ siedzę tu z tobą.
– Zgadza się.
Ted przesunął kursor na nieruchomy punkt świetlny w domu przy Głównej, dotknął ekranu, na którym pojawił się podpis.
– Brad Fisher – przeczytał Ethan.
– Wiem, że wczoraj był pan z żoną na kolacji u Fisherów. Jest 10.11, Brad Fisher siedzi w swoim biurze, jak powinien. Oczywiście wszystkimi tymi danymi można obracać na najróżniejsze sposoby.
Z ekranu znikły wszystkie punkty prócz tego, który oznaczał Fishera.
Odczyt godzinowy w dolnej części monitora zaczął się cofać.
Punkt świetlny opuścił budynek, zaczął się przemieszczać Główną w kierunku domu Fisherów.
– Jak daleko w przeszłość możesz się cofnąć? – spytał Ethan.
– Aż do integracji pana Fishera.
Czerwony punkt tańczył po całym miasteczku.
Miesiące biegły wstecz.
Lata.
– Mogę sprawić, że będzie zostawiał trop – powiedział Ted.
Na ekranie zaczęła się wić smuga, jakby ktoś wodził po nim rylcem.
– Imponujące – stwierdził Ethan.
– Oczywiście rozumie pan, na czym polega nasz problem?
– System funkcjonuje dopóty, dopóki ludzie nie usuną chipów.
– Co nie jest ani łatwe, ani bezbolesne. Pan naturalnie o tym wie.
– Wobec tego co konkretnie robisz przez cały dzień? – spytał Ethan.
– Pyta pan, jak się monitoruje całe miasteczko?
– Tak.
– Proszę założyć te słuchawki.
Ethan wziął je z konsoli.
– Słyszy mnie pan? – głos Teda w słuchawkach brzmiał głośno i wyraźnie.
– Tak.
Ted postukał palcami w ekrany dotykowe, obraz Wayward Pines oraz trajektoria życia Brada Fishera ustąpiły miejsca dwudziestu pięciu różnym obrazom.
– Jestem jednym z pięciu operatorów podglądu na żywo – powiedział Ted. – Za tamtymi drzwiami siedzą czterej operatorzy, którzy dwadzieścia cztery godziny na dobę przeglądają oznakowane materiały z kamer i mikrofonów. Tropią osoby zasługujące na uwagę. Przesyłają raporty. Porozumiewają się z naszymi ludźmi w miasteczku. Z panem. Rozumie pan, jak nasz system zbiera i sortuje dane?
– Nie.
– Nie twierdzę, że wideo nie ma decydującego znaczenia, ale najbardziej polegamy na podsłuchu. Nasz system ma najnowocześniejsze oprogramowanie do wykrywania głosu, wychwytujące określone słowa, ton głosu. Przysłuchujemy się nie tyle treści słów, ile emocjom, które wyrażają. Potrafimy też rozpoznawać mowę ciała, ale ta część systemu jest mniej skuteczna.
– Zechciałbyś to zademonstrować?
– Jasne. Cierpliwości. Na początku będzie pan zdezorientowany.
Na ekranach zaszły zmiany.
Ethan ujrzał:
Kobietę zmywającą naczynia.
Klasę w szkolę, gdzie Megan Fisher wskazywała na czarną tablicę.
Pusty park nad rzeką.
Mężczyznę siedzącego w domu na krześle, ze wzrokiem utkwionym w pustkę.
Mężczyznę i kobietę pieprzących się pod prysznicem.
Obrazy zmieniały się coraz szybciej.
Urywki z podsłuchu.
Bezsensowne fragmenty rozmów wyrwane z kontekstu, jakby dziecko skakało po kanałach radiowych.
– Złapał pan to? – spytał Ted.
– Nie, co takiego?
Obrazy zastygły. Ekrany wypełnił jeden z nich.
Ujęcie z sufitu przedstawiało kobietę opartą o lodówkę. Świetlny marker zaznaczał jej ręce skrzyżowane na piersi.
– To jest postawa obronna – oświadczył Ted. – Widzi pan, że system to wychwycił?
Przed kobietą stał mężczyzna, którego twarz znajdowała się poza zasięgiem kamery.
– Spójrzmy, czy uda się złapać lepszy kąt.
Trzy różne ujęcia kuchni przemknęły zbyt szybko, by Ethan mógł cokolwiek zarejestrować.
– Nie, lepiej nie będzie.
Ethan ujrzał, jak Ted przesuwa potencjometr głośności.
Ze słuchawek popłynęła podsłuchiwana rozmowa.
– Przecież cię z nią widziałam – mówiła kobieta.
– Kiedy? – spytał mężczyzna.
– Wczoraj. Siedzieliście przy tym samym stole w bibliotece.
– Jesteśmy przyjaciółmi, Donno. To wszystko.
– Skąd mam wiedzieć, że to nie jest coś poważniejszego?
– Bo mi ufasz? Ponieważ kocham cię i nie zrobiłbym nic, co mogłoby cię skrzywdzić?
Ted wyłączył głos.
– Dobra, pamiętam tę parę. On ją zdradza. Wiem o co najmniej czterech kobietach, z którymi spał. Prawdziwy śmieć.
– Nie będziecie tego dalej monitorować?
– Będziemy. – Mówiąc, Ted stukał w klawiaturę. – Właśnie oznakowuję ten materiał z kamery. Dzisiaj jeden z moich operatorów zapozna się z nagraniem pana Oszusta z zeszłego tygodnia. Sprawdzi, czy jego romanse mieszczą się w dopuszczalnych granicach. Jutro z samego rana raporty trafią na biurka pana Pilchera i Pam.
– I co potem?
– Poczynią takie kroki, jakie uznają za niezbędne.
– Czyli powstrzymają go od zdrad?
– Jeśli uznają, że jego zachowanie zagraża powszechnemu porządkowi, zdecydowanie tak.
– Co z nim zrobią?
– Raczej co pan zrobi. – Ted uśmiechnął się, podnosząc wzrok znad konsoli. – Najpewniej to właśnie pan będzie się musiał tym zająć. – Przywrócił na ekrany pojedynczy obraz Wayward Pines z lotu ptaka. – Teraz, gdy poznał pan podstawy funkcjonowania naszego systemu i jego możliwości, jestem do pańskiej dyspozycji. Co chciałby pan zobaczyć?
Ethan oparł się na fotelu.
– Możesz znaleźć trop chipa Alyssy?
Czerwony punkt zapalił się w domu na wschodnim skraju miasteczka.
– Oczywiście to nie jest ona – powiedział Ted. – Tej nocy, kiedy zginęła, Alyssa usunęła chip i zostawiła go w szufladzie nocnego stolika.
– Nie wiedziałem nawet, że Pilcher miał córkę. Jak on sobie radzi?
– Szczerze mówiąc, nie wiem. David jest skomplikowanym człowiekiem. Przede wszystkim liczą się dla niego wartości, panowanie nad emocjami. Jestem pewien, że prywatnie opłakuje śmierć córki.
– Gdzie jest matka Alyssy?
– Nie tutaj – odparł Ted tonem niezachęcającym do dalszych pytań.
– Dobra, pokaż mi, jak przemieszczała się po miasteczku w minionym tygodniu.
Ted zajął się konsolą.
Czerwony punkt przesunął się z domu do ogrodów miejskich, potem wrócił.
Następnie opuścił dom i zniknął z ekranu.
– To wtedy po raz ostatni Alyssa przebywała wewnątrz góry? – spytał Ethan.
– Tak.
Chip Alyssy wrócił do miasteczka.
Przemieszczał się Główną.
Wszedł do ogrodów miejskich.
Wrócił do domu.
Ethan wstał z fotela i się przeciągnął.
– Możesz wyświetlić inny chip? – spytał.
– Jasne. Czyj?
– Kate Hewson.
– Ma pan na myśli Kate Ballinger.
Ted wpisał nazwisko i prawą dłonią stuknął panel.
W innej części miasteczka zapalił się drugi punkt.
– Czy można wyodrębnić wszystkie sytuacje, kiedy te dwa punkty znajdowały się w tym samym miejscu i czasie?
– Wreszcie rozsądna propozycja. Jak daleko w przeszłość mam się cofnąć?
– Ta sama skala czasowa. Zacznijmy od zeszłego tygodnia.
Ethan patrzył, jak Ted wstukuje parametry do komputera.
Kiedy znowu spojrzał na ekrany, na mapie z lotu ptaka widniały cztery pary punktów.
– Mógłbyś…
– Wydobyć zapis wideo i audio z każdego z tych spotkań? Sądziłem, że nigdy pan nie poprosi. – Ted rozwinął parę punktów w miejskich ogrodach. – To było ich pierwsze spotkanie, sześć dni temu. Proszę mi dać chwilę. Znajdę najlepszy kąt. – Przemknął po kilku ujęciach, o wiele za szybko, by Ethan mógł cokolwiek wypatrzyć. – Dobra, to zwycięzca.
Na ekranach pojawiła się Kate, w letniej sukience, okularach przeciwsłonecznych, słomkowym kapeluszu. Szła w stronę kamery między klombami kwiatów. Na ramieniu niosła pleciony kosz pełen warzyw i owoców.
Dolną część ekranów wypełnił tył czyjejś głowy.
– Czy to Alyssa? – spytał Ethan.
– Tak – powiedział Ted i zwiększył głośność.
Kate: – Nie ma już jabłek?
Alyssa: – Nie, szybko się rozeszły.
Kate sięgnęła do koszyka i podała coś Alyssie.
– Zatrzymaj – polecił Ethan.
Obraz zastygł: Kate z wyciągniętą ręką.
– Co to jest? – spytał Ethan.
– Zielone jabłko?
Ted ponownie puścił film.
Kate: – Zawsze przynosisz nam najśliczniejsze owoce i warzywa. Pomyślałam, że teraz ja przyniosę ci coś z mojego ogrodu.
Alyssa: – Jaka piękna papryka!
Kate: – Dziękuję.
Alyssa: – Zjem ją dziś wieczorem.
Kate wyszła z kadru.
– Chce pan to obejrzeć jeszcze raz? – spytał Ted.
– Nie, puść następne nagranie.
Obejrzeli jeszcze trzy spotkania Kate i Alyssy.
Następnego dnia, gdy obie kobiety mijały się na Głównej, Alyssa potrząsnęła głową.
Nazajutrz, w parku nad rzeką, ich drogi znowu się skrzyżowały.
Tym razem Alyssa skinęła głową.
– Ma pan pojęcie, o co w tym chodziło? – spytał Ted, oglądając się na Ethana. – Jakieś pomysły?
– Jeszcze nie.
Ted puścił ostatnie spotkanie Alyssy i Kate.
Kobiety spotkały się w dniu śmierci Alyssy w miejskich ogrodach, a interakcja przebiegała podobnie jak poprzednio.
Kate zatrzymała się przy straganie warzywnym Alyssy.
Wymieniły kilka słów.
Następnie Kate wręczyła jej paprykę.
Ted zatrzymał nagranie wideo.
– W tej papryce prawdopodobnie jest wiadomość – stwierdził Ethan.
– Jakiej treści?
– Nie wiem. Podane jest miejsce i godzina spotkania? Polecenie, by Alyssa usunęła z ciała chip? Wyjaśnij mi jedną rzecz. Rozumiem, że kiedy Wędrowcy usuwają chipy, nie możecie ich namierzyć. Ale czy kamery nie są w stanie nadal wychwytywać ich ruchów?
– Nie.
– Nie?
– Kamery rejestrują tylko bliskość i ruch chipów.
– Co to właściwie oznacza?
– Proszę zrozumieć, nie ma sposobu na monitorowanie tego miasteczka za pomocą tysięcy kamer pracujących jednocześnie. Najczęściej oglądalibyśmy pustą przestrzeń. Dlatego kamery reagują na chipy. Inaczej mówiąc, dopóki chip nie zbliży się do czujnika, kamera jest w trybie uśpienia. Przekazuje obraz tylko po uruchomieniu jej przez chip. Nawet wtedy, jeśli chip znieruchomieje na piętnaście sekund, kamera zasypia.
– Czyli…
– Kamery nie działają bez przerwy. Kiedy mieszkaniec usuwa chip, z naszego punktu widzenia staje się duchem. Wędrowcom udało się rozpracować system.
– Pokaż mi.
Ted wywołał inny obraz i rzekł:
– Oto ostatnie trzydzieści sekund nagrania Kate z nocy, kiedy zamordowano Alyssę.
Na ekranach ukazała się sypialnia.
Weszła Kate, w koszuli nocnej do kolan.
Potem jej mąż.
Oboje położyli się do łóżka, zgasili światło.
Kamera na suficie przeszła na tryb nocny.
Ballingerowie leżeli nieruchomo.
Piętnaście sekund później ekrany zgasły.
Kiedy kamery wznowiły przekaz, sypialnię wypełniało światło dzienne, a Kate z mężem siedzieli w łóżku.
– Ponownie umieszczają chipy w ciele – powiedział Ethan.
– Tak. Ale przez całą noc, mniej więcej od dwudziestej drugiej piętnaście do wpół do ósmej nazajutrz, byli duchami. W tym czasie Alyssa Pilcher zginęła.
– To dlatego Pilcher organizuje igrzyska, prawda? – Ethan spojrzał na Teda. – Mam rację? Nie tylko po to, żeby mieszkańcy byli swoimi własnymi policjantami. Igrzyska są po to, by pomóc Pilcherowi w odszukaniu osoby, która usunęła chip.
* * *
Ethan wezwał Marcusa.
Kiedy strażnik się zjawił, szeryf powiedział:
– Chcę obejrzeć mieszkanie Alyssy.
Weszli po schodach na Poziom 4.
Już po pięciu krokach w głąb korytarza po rozrzuconych na podłodze świeżych kwiatach Ethan poznał, które drzwi prowadziły do pokoju dziewczyny. Zastanawiał się, czy Pilcher posłał kogoś po kwiaty do miasteczka. Ścianę wokół drzwi zdobiły karteczki, zdjęcia, transparenty.
Niezależnie od tego, kim i czym była Alyssa, wewnątrz góry ją kochano.
– Mam te raporty, o które pan prosił – powiedział Marcus, wręczając Ethanowi grubą kopertę.
– Chciałbym tam wejść – rzekł Ethan.
– Oczywiście.
Marcus przesunął kartę magnetyczną przez czytnik.
Ethan przekręcił klamkę i wszedł.
Ciasny pokój.
Bez okien.
Najwyżej dziesięć metrów kwadratowych.
Pod ścianą w głębi stało wąskie łóżko. Prócz tego biurko, komoda. Regał, w połowie wypełniony książkami, w połowie oprawionymi zdjęciami.
Ethan przyjrzał się fotografiom jednej i tej samej kobiety w różnym wieku, od młodej dziewczyny do pięćdziesięciopięciolatki.
„Matka Alyssy?”
Usiadł na łóżku.
Ścianę naprzeciwko regału zdobił mistrzowsko wykonany mural przedstawiający plażę – palmy, zielona woda na ciemnych rafach, biały piasek, bezkresne niebo.
Ethan oparł się na poduszkach, podciągnął buty na łóżko.
Uśmiechnął się.
Kiedy człowiek patrzył na mural z tego miejsca, miał wrażenie, że wyleguje się na piasku i wpatruje w złudny horyzont, gdzie morze stykało się z niebem.
Kopertę zatytułowano Dziennik kontaktowy misji nr 1055.
Otworzył.
Pięć stron.
Pięć raportów.
Dzień 5293
Od: Alyssy Pilcher
Do: Davida Pilchera
Misja 1055
Raport kontaktowy 1
Obiekt: mieszkanka 308, znana jako Kate Ballinger
Pierwszy kontakt nawiązany około 1125 na rogu Głównej i Dziewiątej. Wiadomość przekazana Kate: „Mam dość tego, że mnie podglądają”. Krótki kontakt wzrokowy. Nie padły żadne słowa. Tego dnia brak kolejnych kontaktów.
Dzień 5311
Od: Alyssy Pilcher
Do: Davida Pilchera
Misja 1055
Raport kontaktowy 2
Obiekt: mieszkanka 308, znana jako Kate Ballinger
Osiemnaście dni po pierwszym kontakcie Ballinger podeszła do mnie w ogrodach i dała mi paprykę. Po jej rozcięciu znaleziono wiadomość: „Na ścięgnie pod lewym kolanem masz chip naprowadzający. Wytnij go w szafie, ale trzymaj przy sobie aż do kolejnego kontaktu”. Podano do wyboru dwie godziny spotkania w celu potwierdzenia, że usunęłam chip. Pierwsza o 1400 w dniu 5312. Druga o 1500 w dniu 5313. W razie gdybym nie usunęła chipa do dnia 5313, następne spotkania były wykluczone. Tego dnia brak kolejnych kontaktów.
Dzień 5312
Od: Alyssy Pilcher
Do: Davida Pilchera
Misja 1055
Raport kontaktowy 3
Obiekt: mieszkanka 308, znana jako Kate Ballinger
O 1400 minęłam Ballinger idącą na południe Główną, niedaleko skrzyżowania z Szóstą. Potrząsnęłam głową. Tego dnia brak kolejnych kontaktów.
Dzień 5313
Od: Alyssy Pilcher
Do: Davida Pilchera
Misja 1055
Raport kontaktowy 4
Obiekt: mieszkanka 308, znana jako Kate Ballinger
O 1500 minęłam Ballinger idącą na południe drogą nad rzeką. Skinęłam do niej głową. Uśmiechnęła się. Tego dnia brak kolejnych kontaktów.
Dzień 5314
Od: Alyssy Pilcher
Do: Davida Pilchera
Misja 1055
Raport kontaktowy 5
Obiekt: mieszkanka 308, znana jako Kate Ballinger
Ballinger wróciła do mojego straganu w ogrodach z drugą papryką. W środku wiadomość następującej treści: „Dziś w nocy. O pierwszej. W kaplicy na cmentarzu. Chip zostaw w szufladzie nocnego stolika. Włóż kurtkę z kapturem”. Jutro kolejny raport.
* * *
Ethan szedł korytarzem na Poziomie 3, strażnik był tuż za nim.
W połowie korytarza zatrzymał się przy drzwiach skrzydłowych. Za szybą ujrzał mecz koszykówki. Drużyna w koszulkach kontra drużyna nagich torsów. Łoskot piłki o drewnianą podłogę. Skrzypienie butów. Przez ułamek sekundy czuł szaloną ochotę, by dołączyć do gry.
Poszli dalej.
– Mogę cię o coś spytać, Marcusie?
– Śmiało, proszę.
– Ile masz lat?
– Dwadzieścia siedem.
– Od jak dawna mieszkasz tutaj, w superstrukturze?
– Pan Pilcher wydobył mnie z zawieszenia dwa lata temu, żeby zastąpić strażnika, który zginął podczas misji za ogrodzeniem.
– Każdy wewnątrz góry wiedział, w co się pakuje, dołączając do Pilchera, zgadza się?
– Tak.
– To dlaczego to zrobiłeś?
– Co zrobiłem?
Ethan stanął przed drzwiami kantyny i odwrócił się do Marcusa.
– Dlaczego odrzuciłeś życie dla czegoś takiego?
– Niczego nie odrzucałem, panie Burke. Wie pan, kim byłem w poprzednim życiu?
– Kim?
– Pijakiem i ćpunem.
– I co potem? Pilcher cię znalazł i pozwolił ci rozwinąć skrzydła?
– Spotkałem go tuż po wyjściu z więzienia. Odsiedziałem trzy lata za spowodowanie wypadku samochodowego, w którym zginęli ludzie. W sylwestra naćpałem się i uchlałem, a potem zabiłem jakąś rodzinę. Pilcher dostrzegł we mnie coś, czego istnienia nie podejrzewałem.
– Nie miałeś rodziny? Przyjaciół? Własnego życia? Dlaczego w ogóle mu zaufałeś?
– Sam nie wiem, ale pan Pilcher miał rację, prawda? Każdy z nas jest tu częścią czegoś ważnego, panie Burke. My wszyscy.
– Coś ci powiem, Marcusie, i zapamiętaj to sobie na zawsze. Ani mnie, ani nikogo w dolinie nikt nigdy, kurwa, nie spytał, czy chcemy tu żyć.
Ethan poszedł dalej.
U stóp schodów prowadzących na Poziom 1 zatrzymał go hałas.
Marcus właśnie przesuwał kartę magnetyczną przy przeszklonym wejściu do jaskini.
Ethan ruszył korytarzem.
– Panie Burke, dokąd pan idzie?
Jak się okazało, hałas był wrzaskiem.
Nieludzkim wrzaskiem torturowanej zjawy.
Ethan słyszał go już wcześniej i teraz zmroził go do szpiku kości.
– Panie Burke!
Zatrzymał się przed szerokim oknem.
Przez szybę zajrzał do laboratorium.
Dwaj mężczyźni w białych fartuchach i David Pilcher stali wokół aberracji.
Stworzenie przywiązano pasami do stalowego łóżka na kółkach.
Mocne skórzane pasy przytrzymywały mu nogi nad i pod kolanami.
Jeden pas przepięto przez tułów.
Inny przez ramiona.
Piąty przytrzymywał głowę.
Grube przeguby i kostki przykuto do łóżka solidnymi stalowymi kajdankami. Stworzenie wyrywało się jak rażone prądem.
– Nie powinien pan tu wchodzić – powiedział Marcus, zbliżając się do Ethana.
– Co oni mu robią?
– Chodźmy już. Pan Pilcher nie będzie zadowolony, jeśli…
Ethan zastukał w szybę.
– O rany – jęknął Marcus.
Mężczyźni w laboratorium odwrócili głowy.
Dwaj naukowcy zmarszczyli czoło.
Pilcher powiedział coś do nich, podszedł do drzwi laboratorium, a gdy je otworzył, wrzaski abika stały się głośniejsze, niosąc się echem po korytarzu jak nawoływania piekielnej istoty.
Drzwi szybko się zamknęły.
– W czym mogę ci pomóc, Ethanie?
– Właśnie wychodziłem. Usłyszałem krzyki.
Pilcher odwrócił się ku przeszklonym drzwiom. Abik się uspokoił albo zmęczył. Tylko głowa obracała się pod pasem, wrzaski przeszły w skrzek. Ethan widział potężne serce bijące wściekle pod przezroczystą skórą. Nie dostrzegał jednak żadnych szczegółów, tylko poruszającą się barwną sylwetkę za matową szybą.
– Niezły okaz, co? – spytał Pilcher. – To samiec o wadze stu trzydziestu kilogramów, jeden z największych, jakie widzieliśmy. Ktoś mógłby uznać, że to samiec alfa sporego stada, ale mój snajper wytropił go dziś rano, jak samotnie schodził kanionem. Żeby go położyć, potrzebowaliśmy czterystu miligramów telazolu. To dawka dla dorosłego samca jaguara. Mimo to, kiedy do niego podeszliśmy, był tylko oszołomiony.
– Na jak długo to go uśpiło?
– Te środki uspokajające działają zaledwie trzy godziny. Potem lepiej zamykać stwory, bo po przebudzeniu są wściekłe.
– To duży gość.
– Na pewno większy niż ten, z którym miałeś do czynienia. Można chyba powiedzieć, że gdybyś w kanionie spotkał tego samca, nie rozmawialibyśmy teraz.
– Co z nim zrobicie?
– Przygotowujemy się do usunięcia mu gruczołu u podstawy szyi.
– Dlaczego?
– Aberracje porozumiewają się za pomocą feromonów. To ulotne sygnały przekazujące informacje i wywołujące reakcje.
– Czy ludzie nie robią tego samego?
– Tak, ale na bardziej instynktownym poziomie. Przyciąganie seksualne. Rozpoznawanie dziecka przez matkę. Abiki posługują się feromonami tak jak my słowami.
– To dlaczego praktycznie usuwacie język temu czemuś?
– Ponieważ powiadomienie współtowarzyszy, że wpadł w tarapaty, jest ostatnią rzeczą, jakiej chcemy. Nie zrozum mnie źle. Kocham ogrodzenie. Ufam mu. Ale na myśl, że po drugiej stronie kilkaset aberracji zastanawia się, jak uratować brata, robi mi się nieswojo. – Pilcher zerknął na pas Ethana. – Nadal nie nosisz broni.
– Jestem tutaj, wewnątrz góry. Jakie to ma znaczenie?
– To ma znaczenie, Ethanie, ponieważ poprosiłem, żebyś to robił. Proste, prawda? Stale noś przy sobie broń. Jeśli grasz szeryfa, wyglądaj jak szeryf.
Ethan ponownie zajrzał przez szybę.
Jeden z naukowców pochylał się nad twarzą abika i świecił latarką ołówkową w lewe oko stwora, który syczał.
Miał około dwóch metrów wzrostu.
Przednie i tylne kończyny jak sznury ze splecionego stalowego drutu.
Ethan nie mógł oderwać wzroku od bestii.
– Są inteligentne?
– O tak.
– Równie bystre jak szympansy?
– Mózgi mają większe niż my. Z powodu bariery językowej badanie ich inteligencji, wedle naszych kategorii, bywa problematyczne. Próbowałem całej masy testów sprawnościowych i społecznych i nie jest tak, że abiki nie potrafią ich przejść. Po prostu odmawiają. To tak, jakbym próbował przeprowadzać na tobie testy, a ty byś mówił, żebym się odpierdolił. Tego rodzaju reakcja. Kilka miesięcy temu schwytaliśmy bardziej spolegliwy okaz. Jest w klatce numer dziewięć. Niski poziom agresji. Nazywamy ją Margaret.
– Jak niski?
– Przeprowadziłem na niej testy pamięciowe, siedząc z nią w klatce przy jednym stole. Owszem, dwóch strażników stało za mną i celowało jej w pierś ze strzelb naładowanych dwunastką, ale nie okazała agresji.
– Jak ją badałeś?
– Za pomocą prostej gry pamięciowej dla dzieci. Chodź ze mną.
Pilcher zastukał w szybę i pokazał naukowcom palec wskazujący.
Ruszyli ku przeszklonym drzwiom w głębi korytarza, Marcus kilka metrów za nimi.
– Posługuję się małymi tekturowymi kartami. Jedna strona jest pusta. Na drugiej widnieje zdjęcie: żaby, roweru, szklanki mleka. Układam karty na stole obrazkami do góry i pozwalam Margaret je obejrzeć. Zaczynamy od łatwego poziomu. Pięć kart. Potem dziesięć. Margaret dostaje dwie minuty na przyjrzenie się kartom. Potem je odwracam. Z torby wyjmuję duplikaty kart. Na przykład pokazuję jej tę ze szklanką mleka. Ona wskazuje pazurem odpowiednią kartę na stole, a ja odwracam ją, żeby sprawdzić, czy trafiła.
– Jak sobie radzi?
– Doszliśmy do stu dwudziestu kart, przy czym Margaret dostała tylko trzydzieści sekund na nauczenie się na pamięć ich położenia.
– Wszystkie wskazała dobrze?
– Pamięć absolutna – przytaknął Pilcher z dumą. Zatrzymał się i skinął dłonią na okienko w drzwiach, otwieranych wyłącznie kartą. – Trzymam ją tutaj. Chciałbyś poznać Margaret?
– Ani trochę.
Przez szybkę sączyło się silne światło jarzeniówki sufitowej.
Ethan przyłożył dłonie po obu stronach twarzy i zajrzał do klatki.
– Wiem, co myślisz – powiedział Pilcher. – Jednak nie uważam, że ona jest anomalią. Mam na myśli jej inteligencję. Margaret ma po prostu inny temperament. Co nie znaczy, że nie rozszarpałaby mi gardła, gdyby uznała, że ujdzie jej to na sucho.
Klatka składała się tylko z podłogi, ścian, sufitu i potwora.
Stworzenie zwane Margaret siedziało w kącie, z nogami podkulonymi do piersi. Drobnymi matowymi oczkami, które nigdy nie mrugały, wpatrywało się w okienko.
– Nauczyłem ją już pięćdziesięciu dwóch znaków. Uczenie się przychodzi jej naturalnie, ona chce się porozumiewać. Niestety jej krtań jest zbudowana inaczej niż nasza, przez co mowa, przynajmniej w naszym rozumieniu, jest niemożliwa.
Aberracja wyglądała niemal tak, jakby medytowała.
Widok stwora siedzącego nieruchomo i potulnie wydał się Ethanowi nieporównanie bardziej niepokojący.
– Chyba nie widziałem dziś rano twojego raportu – powiedział Pilcher.
– Nie, przyszedłem wprost tutaj.
– Wyciągamy potencjalnego mieszkańca ze stanu zawieszenia. Nazywa się Wayne Johnson, to jego pierwszy dzień. Pewnie w tej właśnie chwili odzyskuje przytomność w szpitalu. Pam kieruje procesem wybudzania. Zobaczymy, jak pójdzie, ale niewykluczone, że w najbliższych dniach poprosimy cię o pomoc.
– Dobra.
– Mam nadzieję, że operator Ted okazał się pomocny.
– Owszem.
– Czyli wkrótce porozumiesz się ze swoją dawną partnerką?
– Dziś wieczorem albo jutro.
– Doskonale. Masz plan gry?
– Pracuję nad nim.
– Codziennie masz mi składać raporty z rozwoju akcji.
– Davidzie, jeśli chodzi o twój telefon zeszłej nocy…
– Zapomnij. Po prostu uznałem, że powinieneś wiedzieć.
– Chciałem powiedzieć, jak bardzo jest mi przykro z powodu twojej straty. Gdybyś czegokolwiek potrzebował…
Pilcher wbił w Ethana wściekłe spojrzenie, ale powiedział spokojnie:
– Dowiedz się, kto to zrobił mojej małej. Tylko tego od ciebie potrzebuję. Niczego więcej.
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Pam, w klasycznym fartuchu pielęgniarki, siedziała w nogach łóżka, kiedy Wayne Johnson się obudził.
Długo leżał pod kołdrą, wpatrując się w sufit i mrugając.
W końcu usiadł i spojrzał na Pam.
Nie miał koszuli, łysiał.
Czterdzieści cztery lata.
Nigdy się nie ożenił.
Bezdzietny.
Wayne przyjechał do Wayward Pines w stanie Idaho 8 sierpnia 1992 roku jako wędrowny sprzedawca encyklopedii. Wieczorem, po transakcji, wynajął pokój w hotelu Wayward Pines, po czym udał się do restauracji chwalącej się rodzinną atmosferą. Gdy przechodził przez ulicę, potrącił go motocykl, ale kierowca uciekł z miejsca wypadku. Wstrząs okazał się na tyle silny, że Wayne stracił przytomność, ale nie aż tak mocny, by go zabić czy spowodować trwałe uszkodzenia mózgu.
Po śmierci Petera McCalla przy ogrodzeniu dwie noce wcześniej miasteczko było gotowe na przyjęcie nowego mieszkańca.
Skóra Wayne’a Johnsona wciąż miała szarą barwę. Zaledwie dziesięć godzin wcześniej, po wyprowadzeniu ze stanu zawieszenia, zrobiono mu transfuzję krwi i do wieczora miał wrócić normalny kolor.
– Witaj. – Pam się uśmiechnęła.
Wayne spojrzał na pielęgniarkę, mrużąc oczy; pewnie wciąż widział nieostro, bo organizm dopiero zaczynał ponownie funkcjonować.
Wzrokiem biegał po pokoju.
Znajdowali się na trzecim piętrze szpitala. Przez pękniętą szybę wpadał wiatr, białe lniane zasłony falowały w równym rytmie, jakby sam pokój oddychał.
– Gdzie ja jestem? – spytał Wayne Johnson.
– W Wayward Pines.
Wayne naciągnął kołdrę pod szyję, choć nie ze wstydu.
– Zamarzam.
– To całkiem normalne. Obiecuję, że pod koniec dnia poczujesz się lepiej.
– Coś się stało – stwierdził.
– Tak. Coś się stało. Pamiętasz co?
Wayne zmrużył oczy.
– Wiesz, jak się nazywasz? – spytała Pam.
W trzydziestu dziewięciu procentach przypadków w ciągu pierwszych czterdziestu ośmiu godzin występowała całkowita amnezja.
– Wayne Johnson.
– Bardzo dobrze. Pamiętasz, co cię tu sprowadziło?
– Przyjechałem sprzedawać encyklopedie?
– Tak. Dobrze. Sprzedałeś coś?
– Nie pa… jedną. Chyba. Tak. Sprzedałem jedną.
– Co się stało potem?
– Szedłem na kolację i… – Pam widziała, jak zalewa go wspomnienie wypadku. Po twarzy Wayne’a przemknął lęk. – Coś we mnie uderzyło. Nie wiem co. Potem już nic nie pamiętam. Czy to jest szpital?
– Tak. To jest teraz twoje miasteczko.
– Moje miasteczko?
– Zgadza się.
– Ja tu nie mieszkam. Mieszkam w Scottsbluff w stanie Nebraska.
– Owszem, mieszkałeś w Scottsbluff, ale teraz mieszkasz tutaj.
Wayne nieco się wyprostował.
To była dla Pam zdecydowanie ulubiona część procesu integracji. Patrzeć, jak nowi mieszkańcy zaczynają pojmować, że ich życie – czy czymkolwiek była ta nowa egzystencja – uległo nieodwracalnej zmianie. Nic nie równało się z igrzyskami, ale te ciche chwile miażdżącego objawienia zajmowały, przynajmniej dla Pam, drugie miejsce.
– Co to właściwie znaczy? – spytał Wayne Johnson.
– To znaczy, że teraz mieszkasz tutaj.
Czasami wybudzeni sami domyślali się prawdy.
Pam odczekała minutę, patrząc na gorączkowo błądzący wzrok pana Johnsona.
– Czy w wyniku wypadku… doznałem obrażeń?
Pam poklepała jego nogę pod kołdrą.
– Obawiam się, że tak.
– Ciężkich?
Dziewczyna przytaknęła.
– Czy ja…? – Rozejrzał się po pokoju szpitalnym.
Spojrzał na swoje dłonie.
Pam czuła, jak pytanie nadchodzi.
Ponaglała je, by padło.
Wayne Johnson jakby skradał się do pytania na palcach.
– Czy ja…?
„Spytaj o to, no, spytaj”, myślała Pam. Dotychczasowe doświadczenia były jednoznaczne: niemal za każdym razem, gdy mieszkaniec czy mieszkanka sami formułowali w myślach to pytanie i znajdowali odwagę, by zadać je na głos, proces integracji przebiegał bez zakłóceń. Brak pytania stanowił niepokojąco dokładną wskazówkę, że w miasteczku pojawił się niedowiarek, osoba gotowa walczyć i uciekać.
Wayne zamknął usta.
Pytanie przełknął jak gorzką pigułkę.
Pam nie ponaglała. To nie miało sensu.
Wciąż jeszcze było wcześnie.
Mnóstwo czasu na to, by przekonać pana Johnsona, że umarł.
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Ethan siedział przy stoliku pod oknem w kawiarni Steaming Bean, popijał cappuccino i obserwował sklep z zabawkami Drewniane Skarby po drugiej stronie ulicy. Sklep przylegał do warsztatu, gdzie niejaki Harold Ballinger zajmował się w tygodniu wyrobem zabawek. Jego żona Kate Ballinger, dawniej Kate Hewson, dawniej partnerka Ethana w służbach specjalnych, pracowała w sklepie z zabawkami.
Po przybyciu do Wayward Pines Ethan rozmawiał z Kate tylko raz, podczas swojej przerażającej integracji. Odkąd został szeryfem, nie zamienili nawet dwóch słów i udawało mu się całkowicie jej unikać.
Teraz przyglądał się jej przez okno.
Kate siedziała przy kasie w pustym sklepie, zatopiona w lekturze książki. Popołudniowe światło wpadające przez witrynę rozpłomieniało jej przedwcześnie posiwiałe włosy w niemal oślepiającą szopę.
Niczym cumulus prześwietlony słońcem.
Ethan przeczytał akta Kate. Kilkakrotnie.
W Wayward Pines mieszkała od blisko dziewięciu lat. Kiedy przyjechał tu, by ją odszukać, Kate miała trzydzieści sześć lat. Obecnie za trzy tygodnie miała skończyć czterdzieści pięć. W poprzednim życiu był od niej o rok starszy. Teraz wyprzedzała go o osiem lat.
Akta stanowiły zapis brutalnego procesu integracji.
Kate walczyła, próbowała uciec, doprowadziła cierpliwość Pilchera do granic wytrzymałości; był już gotów zarządzić igrzyska.
Potem po prostu uległa.
Zamieszkała w przydzielonym jej domu.
Podjęła przydzieloną jej pracę.
Dwa lata później, na polecenie ówczesnego szeryfa, poślubiła Harolda Ballingera i bez słowa protestu z nim zamieszkała.
Przez pięć lat byli wzorowymi mieszkańcami.
Przyczyną pierwszego raportu z podglądu stało się nagranie z mikrofonu nad ich łóżkiem.
Wyszeptane słowa, ledwo wychwycone przez mikrofon.
Głos Kate: „Englerowie i Goldenowie dołączyli”.
Potem przez miesiąc nic, aż pewnego ranka chip Kate wysłał sygnał z cmentarza.
Szeryf Pope wytropił ją, gdy włóczyła się samotnie. Przesłuchał Kate, ale udawała głupią. Przeprosiła. Skłamała, że posprzeczała się z Haroldem i musiała zaczerpnąć świeżego powietrza.
Dwa dni później miał miejsce jeszcze jeden incydent: Kate i Harold na dwie godziny zniknęli w szafie, dziwnym zbiegiem okoliczności będącej jednym z nielicznych punktów w domu poza zasięgiem kamer.
Nagranie oznakowano, złożono raport, ale nie było dalszego ciągu.
Przez następne osiemnaście miesięcy nie pojawiły się nowe raporty, aż Ted, główny operator podglądu, wysłał do Pilchera i Pam notatkę.
Ethan czytał ją, popijając cappuccino.
Dzień 5129
Od: Teda Upshawa
Do: Davida Pilchera
Obiekty: mieszkańcy 308 i 294, znani też jako Kate i Harold Ballingerowie
Od kilku miesięcy narasta we mnie pewne podejrzenie, którym teraz muszę się z panem podzielić. Raz na parę tygodni, po północy, w jedenastu domach, o których wiemy (Ballinger, Engler, Kirby, Turiel, Smith, Golden, O’Brien, Nighswander, Greene, Brandenburg i Shaw) kamery wewnętrzne nie przesyłają nagrań przez dłuższy czas, mniej więcej od czterech do siedmiu godzin. Typowe nagranie nocne to dwie godziny przewracania się z boku na bok, bez fragmentów, gdy obiekty leżą nieruchomo. Jedyną przyczyną, jaka mogła spowodować tak długie zaciemnienia w nagraniach, może być tylko całkowity brak ruchu chipów. Inaczej mówiąc, brak ruchu, który uruchomiłby kamery. To jednak nie jest możliwe.
Po to, by kamera wyłączała się w nocy na kilka godzin, obiekt musiałby leżeć zupełnie nieruchomo. Lub być martwy. Kamery są niezmiernie czułe i tak zaprogramowane, by włączać się przy najdrobniejszym ruchu, nawet przy wznoszeniu się i opadaniu klatki piersiowej, jakie towarzyszy ciężkiemu oddechowi.
Kamery nie zostały zablokowane. Gdyby sytuacja dotyczyła tylko jednego domu, mógłbym ją uznać za anomalię. Jednak sama liczba dłuższych zaciemnień, ich powtarzalność oraz fakt, że występują jednocześnie w wielu domach, każe mi sądzić, że za naszymi plecami dzieje się coś ważnego, tajnego i skoordynowanego.
Uważam, że wyżej wymienieni mieszkańcy, może także inni, nie tylko odkryli chipy, ale nauczyli się je wyjmować w dowolnym momencie i poza kamerami. Oczywiście bez chipów mieszkańcy mogliby się przemieszczać, niepostrzeżenie dla nas, w domach, po miasteczku, nawet za ogrodzeniem.
Możliwość potajemnego spotykania się rosnącej grupy mieszkańców jest niepokojąca i wierzę, że wymaga poczynienia natychmiastowych kroków.
Ethan dopił kawę i wyszedł z kawiarni na ulicę.
Kiedy otworzył drzwi sklepu z zabawkami, zawieszone w górze dzwonki zadźwięczały.
Przechodząc przez Główną, oddychał głęboko, ale serce i tak biło mu jak szalone.
Kate uniosła wzrok znad książki, postrzępionego miękkiego wydania Lee Childa, ostatniej powieści o majorze Reacherze.
Tylko z powodu siwych włosów z daleka wyglądała starzej. Z bliska była młodzieńcza. Owszem, miała trochę zmarszczek śmiechu, ale wciąż była cholernie śliczna. Nie tak dawno, przynajmniej z jego punktu widzenia, Ethan był zakochany w tej kobiecie.
Ich romans przypadł na trzy najbardziej intensywne, szalone, przerażające miesiące jego życia. Ethan wyobrażał sobie, że właśnie tak czułby się człowiek po zażyciu heroiny, gdyby odjazd nigdy się nie kończył, gdyby każdy zastrzyk nie wiązał się z ryzykiem śmierci.
W tym czasie pracowali razem; obowiązki służbowe kazały im odbyć tygodniową podróż do północnej Kalifornii.
Każdej nocy wynajmowali dwa pokoje. Pięć nocy spędzili razem. W tym tygodniu prawie nie zmrużyli oka. Nie mogli oderwać od siebie rąk. Kiedy się nie kochali, nie mogli przestać rozmawiać, a za dnia konieczność udawania, że są tylko profesjonalistami, czyniła romans jeszcze cudowniej rozdzierającym. Ethan nigdy wcześniej nie czuł się przy drugiej osobie tak wolny od skrępowania. Nawet przy Theresie. Bezwarunkowa akceptacja. Nie tylko jego ciała i umysłu, ale również czegoś więcej, co w niemożliwy do określenia sposób było nim. Nigdy wcześniej nie nawiązał z nikim porozumienia na takim poziomie. Najbardziej szczodre błogosławieństwo i niszczące przekleństwo złączyły się w jednej kobiecie, a mimo bólu wywołanego poczuciem winy i przekonania, że byłby to cios dla żony, którą nadal kochał, pomysł zerwania z Kate jawił mu się jako zdrada własnej duszy.
Dlatego to Kate zostawiła Ethana.
W pewną zimną, deszczową noc na Capitol Hill.
Przy stole w boksie, nad szklankami belgijskiego piwa, w hałaśliwym mrocznym barze Stumbling Monk.
Ethan był gotów porzucić Theresę. Ze wszystkiego zrezygnować. Zaprosił Kate do baru, żeby jej to wszystko powiedzieć, ona zaś wyciągnęła rękę nad drewnianym blatem stołu wygładzonym tysiącami kufli i złamała mu serce.
Nie miała męża ani dzieci.
Nie była gotowa skoczyć z nim w przepaść, a przecież to jego tak wiele powstrzymywało.
Dwa tygodnie potem Kate przeniosła się do pracy w Boise, o co sama poprosiła.
Rok później ślad po niej zaginął w stanie Idaho, w małej mieścinie Wayward Pines na odludziu, a Ethana wysłano, by ją odszukał.
Prawie dwa tysiące lat później, po tym, jak niemal wszystko, co znali, obróciło się w proch lub sczezło, stanęli naprzeciw siebie w sklepie z zabawkami, w ostatnim miasteczku na ziemi.
Widok jej twarzy z bliska sprawił, że Ethan poczuł pustkę w głowie.
Kate odezwała się pierwsza:
– Zastanawiałam się, czy wpadniesz.
– Sam się nad tym zastanawiałem.
– Gratuluję.
– Czego?
Kate sięgnęła nad ladą i postukała w błyszczącą mosiężną gwiazdę.
– Gratuluję awansu. Miło widzieć, że przedstawieniem kieruje znajoma twarz. Jak ci się wiedzie na nowej posadzie?
O, była dobra. Ta krótka wymiana zdań pokazała jasno, że Kate mistrzowsko opanowała umiejętność prowadzenia zdawkowej konwersacji, jaka tylko najlepszym w Wayward przychodziła bez wysiłku.
– Dobrze – odparł.
– Założę się, że się cieszysz ze stałej pracy, która niesie ze sobą wyzwania. – Uśmiechnęła się, a Ethan mimowolnie usłyszał w jej słowach podtekst i zastanawiał się, czy wszyscy go słyszeli. Czy kiedykolwiek zapadała całkowita cisza?
„Założę się, że to lepsze niż bieganie nago po ulicach, kiedy my wszyscy próbujemy cię zabić”.
– Odpowiada mi ta robota – powiedział Ethan.
– Świetnie, cieszę się. Czemu więc zawdzięczam tę przyjemność?
– Po prostu chciałem wpaść i się przywitać.
– Miło z twojej strony. Jak się miewa twój syn?
– Ben radzi sobie wspaniale – odparł Ethan.
– Na pewno szybko rośnie.
– To prawda.
Jak wymuszona wydawała mu się ta rozmowa. Niczym zły dialog w powieści albo kwestie czytane przez aktorów.
W domu obok rozległo się stukanie – to Harold coś konstruował.
– Jaki jest twój mąż? – spytał Ethan.
Nie spodobało mu się to słowo, w tym wypadku odnoszące się do człowieka, który od siedmiu lat pieprzył Kate. A może ich małżeństwo było fikcyjne? Może skrycie go nienawidziła, ale robiła dobrą minę do złej gry? Może nigdy nie pozwoliła mu się tknąć?
– Jest cudowny – odpowiedziała. Szczerość jej uśmiechu zadawała kłam wszystkim słowom, które padły wcześniej. Kochała Harolda. Kiedy wymawiała jego imię, cała się rozpromieniała. W tym momencie, tylko na mgnienie, Ethan dostrzegł prawdziwą Kate.
– Jest obok? – spytał.
– Tak. To właśnie on w coś tłucze. Lubimy mówić, że on jest mięśniami, a ja mózgiem tego przedsięwzięcia.
Ethan zmusił się do śmiechu.
– Nigdy go nie poznałem. To znaczy tak naprawdę.
Sądził, że Kate odczyta jego zamiar i zaproponuje, że przedstawi go mężowi. Ona jednak powiedziała tylko:
– Poznasz go. Dziś jest trochę zawalony pracą z powodu zamówienia ze szkoły. Może wybierzesz coś dla Bena? Cokolwiek ze sklepu. Ja stawiam.
– Nie mógłbym.
– Nalegam.
– Miło z twojej strony.
Ethan odszedł od kasy. Sklep nie był duży, ale półki – od podłogi po sufit – wypełnione były zabawkami ręcznej roboty. Wziął do ręki drewniany samochód z obracającymi się kołami oraz otwieranymi i zamykanymi drzwiami, maską i bagażnikiem.
– Jest naprawdę fajny – pochwalił.
– Harold robi fantastyczne rzeczy.
Ethan odstawił samochód na półkę.
Kate wyszła zza lady. Żółta sukienka w odcieniu liści topoli jesienią układała się na prawie niezmienionej figurze.
– Ile lat ma teraz Ben? – spytała.
– Dwanaście.
– Hm. Trudny wiek, kiedy tradycyjne zabawki zaczynają tracić urok. – Poszła w głąb sklepu. Bose stopy na drewnianej podłodze, niemal błyszczącej w popołudniowym słońcu wpadającym przez witrynę. – Ale chyba mam właśnie to, czego potrzebuje.
Kate wspięła się na palce i z najwyższej półki zdjęła procę.
Przedmiot wykonano w prosty, lecz dokładny sposób.
Surowe drewno wygładzone papierem ściernym.
Do widełek przywiązano grubą gumkę, do której umocowano patkę z brązowej skóry.
– Doskonała – powiedział Ethan.
– Cieszę się.
Ethan chwycił procę, drugą dłonią dotknął dłoni Kate. Łomotanie w sąsiednim domu ustało, ale serce Ethana zdawało się bić ogłuszająco w cichym sklepie.
Spojrzał w jej oczy, jakby bardziej niebieskie, niż zapamiętał, po czym rozprostował palce lewej dłoni Kate.
Ze wszystkich sił próbował ignorować elektryczność wywołaną przez dotyk.
Kate się nie cofnęła.
Spojrzała na ich dłonie.
Wzięła od niego zwitek papieru, zacisnęła go w garści.
– Naprawdę dobrze znów cię widzieć – powiedział Ethan i wyszedł ze sklepu.
* * *
W Wayward Pines Realty Associates zadźwięczały dzwonki na klamce.
Theresa podniosła wzrok znad biurka i ujrzała, jak do jej biura wchodzi człowiek, którego nigdy wcześniej nie widziała.
Natychmiast poznała, że jest nowy w mieście, cokolwiek to znaczyło.
Blady jak śmierć i przerażony.
– Pani Theresa Burke? – spytał, zatrzymując się przy jej biurku.
– Tak.
– Powiedzieli mi, że mam z panią pomówić w sprawie domu, ale naprawdę nie wiem, co…
– Naturalnie, pomogę panu. Jak się pan nazywa?
– Hm, Wayne. Wayne Johnson.
Theresa uścisnęła mu dłoń.
– Miło mi cię poznać, Wayne. Usiądź, proszę.
Wyjęła skoroszyt z dostępnymi nieruchomościami i przesunęła po biurku w stronę gościa.
Mężczyzna się zawahał.
Przez chwilę się zastanawiała, czy zamierza uciec w popłochu z biura.
On jednak otworzył skoroszyt i zaczął wertować.
Theresa tego nie cierpiała. Pomoc w znalezieniu nowego domu komuś, kto od kilku lat mieszkał w Wayward Pines, to jedno. Tacy ludzie znali układ, umieli wciskać kit. Ale ten biedak dopiero co przybył. Nie miał pojęcia, co się z nim dzieje. Dlaczego tu jest. Czemu nie może wyjechać. Ciekawe, czy już mu grozili.
Po chwili Wayne pochylił się do przodu.
– Coś ci przypadło do gustu? – spytała Theresa.
– Co tu jest grane? – szepnął.
– Co masz na myśli? – odparła. – Po prostu oglądamy nieruchomości. Posłuchaj, wiem, że wybieranie nowego domu może być przytłaczające, ale jestem tu po to, by ci pomóc. – Wymówiwszy te słowa, prawie w nie uwierzyła.
Za oknem, po drugiej stronie ulicy, coś przykuło jej uwagę. Z Drewnianych Skarbów wychodził Ethan z procą w dłoni.
* * *
Przez okno nad zlewem kuchennym Ethan patrzył, jak niebo ciemnieje o zmierzchu. W domach zapalały się światła. Dzięki uprzejmości Hectera Gaithera dolinę wypełniły dźwięki fortepianu.
W podmuchach wiatru przeciskającego się przez żaluzje czuło się chłód nadchodzącej zimy. Ostatnio Ethan coraz wyraźniej sobie uświadamiał, że kiedy słońce kryło się za górami, w miasteczku niemal natychmiast robiło się zimno. Agresywny początek tej pory roku budził jego niepokój. Słyszał, że zimy są tu długie i słyną z surowości.
Ethan dłużej przytrzymał dłonie w ciepłej wodzie, w której mył naczynia.
Nagle u jego boku stanęła Theresa.
Mocno postawiła talerz na grubym blacie.
– Wszystko w porządku? – spytał Ethan.
Podczas kolacji zachowywała się dziwacznie, nawet jak na Wayward Pines. Nie odezwała się ani słowem. Nie oderwała oczu od talerza.
Teraz spojrzała na męża.
– Nie zapomniałeś o czymś? – zapytała.
– Nie.
W jej zielonych oczach płonął gniew.
– Nie miałeś czegoś dla Bena?
„Szlag by to”.
Widziała go. Jakimś cudem zauważyła go w sklepie z zabawkami. Ethan nie przyniósł jednak procy do domu. Poszedł do swojego biura, przywitał się z Belindą i schował prezent od Kate w dolnej szufladzie biurka.
Miał nadzieję, że uniknie właśnie takiej rozmowy.
– Co z nią zrobiłeś? – zapytała Theresa. – Myślę, że nasz syn ogromnie ucieszy się z procy.
– Thereso…
– Boże mój, czyżbyś zamierzał zaprzeczyć?
Ethan wyjął ręce z wody i wytarł ręcznikiem wiszącym na drzwiczkach piekarnika.
Okropne pieczenie na karku, jakby oparzenie metalem, przywiodło mu na myśl noc, kiedy powiedział Theresie o Kate. Jego dawna partnerka była już w Boise, gdy Ethan poprosił Theresę, by usiadła, i wszystko jej wyznał. Zbyt szanował żonę, by móc żyć z kłamstwem, które ich rozdzielało. Za bardzo ją kochał. Przyczyną romansu nigdy nie było to, że jej nie kochał.
Theresa nie zrozumiała.
To nie było zaskoczeniem.
Nie wyrzuciła go z domu.
To akurat zaskoczyło Ethana.
Płakała, była zdruzgotana, ale nadal go kochała.
Mimo wszystko.
O dziwo, reakcja żony sprawiła, że Ethan jeszcze bardziej ją pokochał. Pozwoliła mu ujrzeć ją w zupełnie nowym świetle.
Theresa podeszła do Ethana.
– Widziałam cię tam – powiedziała. – W jej sklepie. Widziałam cię.
– Byłem tam – powiedział. – Dała mi procę dla Bena, ale nie przyniosłem jej do domu.
– Bo chciałeś ją przede mną ukryć.
– Czemu miałaby mi dawać coś, co w oczywisty sposób pochodziło od niej, gdybyśmy knuli coś za twoimi plecami?
– Ale ukryłeś przede mną tę procę.
– Tak.
Theresa zamknęła oczy i przez chwilę Ethan sądził, że żona się załamie.
– W takim razie dlaczego do niej poszedłeś? – spytała, otwarłszy oczy.
– Chodzi o pracę, Thereso, to wszystko, co mogę powiedzieć.
– Praca.
– W przeciwnym razie nigdy bym do niej nie poszedł.
– I ja mam ci wierzyć na słowo?
– Kocham cię i żałuję, że ją w ogóle poznałem. Nie masz pojęcia.
– Co niby mam z tym począć?
Odkręciła wodę i napełniła szklankę.
Wypiła.
Odstawiła szklankę.
Wyglądając przez żaluzje w oknie, powiedziała:
– Posłuchaj, dostałeś od niej coś, czego nie mogłeś dostać ode mnie. Przeżyłeś z nią coś, co wykracza poza nasz związek. Nie czuję z tego powodu nienawiści do ciebie. Nigdy nie czułam. – Odwróciła się od zlewu do Ethana, gorąca woda z mydlinami parowała. Gaither grał jeden z koncertów fortepianowych Mozarta. – Ale to nie znaczy, że mnie nie zraniłeś.
– Wiem o tym.
– Ciekawe, czy ona sprawia, że czujesz się tak, jak ja się czuję przy tobie. Nie musisz odpowiadać. Czyli chodzi o pracę, co?
– Tak.
– To znaczy, że…
– Nie mogę o tym mówić.
Theresa skinęła głową i powiedziała:
– Idę się wykąpać.
– Skończyłem z nią, Thereso. Całkowicie.
Ethan patrzył, jak żona wychodzi z kuchni, słuchał skrzypienia drewnianej podłogi pod jej stopami, gdy szła korytarzem do łazienki.
Drzwi się zamknęły.
Po chwili dobiegł go przytłumiony szum wody lejącej się do staroświeckiej wanny na lwich łapach.
* * *
Ethan położył się do łóżka i wpełzł pod kołdrę.
Leżąc na boku, z głową na łokciu, patrzył na żonę.
Ciepło jej ciała wypełniało przestrzeń między prześcieradłem a kołdrą.
Zostawiła okno uchylone. Przez szparę nad parapetem wpadało tak zimne powietrze, że Ethan pożałował, że nie wyjął jeszcze jednego koca z dębowej komody w nogach łóżka.
Sądził, że zapadnie w sen może na pół godziny. Zamknął oczy, ale tak się nie stało.
Umysł Ethana rzadko się uspokajał.
Kate już niewątpliwie przeczytała jego wiadomość.
Ale jak ją zrozumiała?
Siedem godzin wcześniej, w kawiarni, w końcu podjął decyzję co do dalszych działań.
Z najnowszej gazety „Wayward Light” oddarł kawałek papieru i napisał:
„Wiedzą o tobie. Obserwują cię. Kazali mi cię śledzić. Kaplica. 2.00. Dziś w nocy”.
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Bezksiężycowa noc, miliard gwiazd na niebie czarnym jak smoła.
Ziąb.
Mały staw bez kaczek w parku miejskim zaczął zamarzać przy brzegach.
Po południu jeden z ludzi Pilchera podstawił pod dom Ethana nowy samochód terenowo-osobowy ford bronco, identyczny jak poprzedni, choć może nieco bardziej błyszczący.
Ethan postanowił jednak pójść piechotą.
Dłonie wepchnął głęboko do kieszeni kurtki, opuszki palców swędziały z zimna.
Po chwili szedł wzdłuż rzeki, woda płynęła, szumiąc po kamieniach, roztaczając słodką woń w nocnym powietrzu.
Czy minęły tylko dwa tygodnie, odkąd, ścigany przez wszystkich mieszkańców, przebrnął przez tę rzekę pod osłoną nocy i uciekł w górę kanionu?
Nie czuł się już tym człowiekiem, którym był wtedy.
Przelazł przez kruszący się kamień, jakby prosto z wiersza Frosta. Skały były zimne jak lodowe bloki.
Nagrobki połyskiwały w świetle gwiazd niczym sędziwe twarze, szum rzeki został w tyle.
Ethan przedzierał się przez sięgające do pasa zielsko, przez karłowate dęby.
Tu, wśród zmarłych, na południe od miasteczka, światła Wayward Pines były ledwo widoczne.
W oddali ukazała się kaplica.
Przyszła?
Dawna Kate by przyszła. Bez wątpienia.
Ale nowa? Kate, która od dziewięciu lat mieszkała w Wayward Pines? Kate, której już nie znał?
W zakamarkach umysłu Ethana czaiło się coś paskudnego, rozchwianego.
Lęk.
A jeśli Kate i jej grupa torturowała i zamordowała Alyssę Pilcher?
„Nie masz pojęcia, do czego jest zdolna”.
Nie mógł uwolnić się od tego, co Pilcher powiedział wczoraj rano, a zbliżając się do krypty, pomyślał: „Należało zabrać broń”.
Kaplica stała wśród bujnych topoli, które zrzuciły już liście – w usychającym zielsku leżały jak złote monety. Kamienne obmurowania klombów wokół żelaznych drzwi już dawno się rozsypały, ale kolumny przetrwały.
Nie było wiatru.
Rzeka zaledwie szeptała.
– Kate? – powiedział Ethan.
Nikt nie odpowiedział.
Z kieszeni wyjął latarkę, poświecił na topole, znowu zawołał jej imię.
Gdy pchnął ciężkie drzwi, zgrzytnęły na kamiennej podłodze z jękiem, od którego bolą zęby.
Wsunął latarkę do środka.
Rozjaśniła kamienne ściany.
Witraż w głębi.
Kate tam nie było.
Powoli obszedł kaplicę, oświetlając okoliczne chwasty, już zgięte pod ciężarem kruchego lukru szronu.
W świetle latarki zamigotały kryształki lodu.
Powrócił do wejścia i usiadł na schodach między kolumnami, uzmysławiając sobie, że nie przyszła. Obmyślił ryzykowną zagrywkę, odkrył karty i ją odstraszył.
Co teraz zrobi Kate? Ucieknie?
Zgasił latarkę.
Spacer z domu oraz oczekiwanie, że ją zobaczy, chroniły Ethana przed zimnem, ale teraz chłód wgryzł się w jego ciało.
Ciężko wstał.
Raptownie wciągnął powietrze.
Półtora metra od niego stała Kate, niczym zjawa w ciemności, cała w czerni, z kapturem na głowie.
Gdy podeszła ku niemu, gwiazdy zamigotały na ostrzu rzeźnickiego noża w jej dłoni.
– Nóż? Serio? – spytał Ethan.
– Myślałam, że może mnie czekać walka.
– Poważnie?
– W dzisiejszych czasach nigdy nie wiadomo.
– Schowasz to, kurwa? Nawet nie wziąłem broni. – Kate tylko wpatrywała się w niego. W słabym świetle nie potrafił dostrzec wyrazu jej oczu, ale usta zacisnęła mocno w cienką kreskę. – Co, nie wierzysz mi? Chcesz mnie obszukać, agentko Hewson?
– Rozepnij kurtkę.
Kate wsunęła nóż do pochwy domowej roboty, zrobionej z taśmy izolacyjnej.
Jej dłonie zaczęły wodzić po talii Ethana.
Potem wzdłuż ud.
Szybko, dokładnie.
– Nie zapomniałaś, jak to się robi – stwierdził Ethan.
– Niby co?
– Nadal przeszukujesz jak profesjonalistka.
Kate się cofnęła. Spojrzała na niego z zaciętością, jakiej nigdy wcześniej nie widział w jej oczach. W każdym razie nie pamiętał, by patrzyła tak na niego.
– Pogrywasz ze mną? – spytała.
– Nie. Przyszłaś sama?
– Tak.
– Gdzie Harold?
– Myślisz, że jesteśmy tak durni, żeby dać się zgarnąć razem?
– Nikt nie próbuje cię zgarnąć, Kate. Przynajmniej nie tej nocy.
– Nawet nie wiem, czy ci wierzę.
– Ale przyszłaś.
– A miałam wybór?
– Może porozmawiamy w środku.
– Dobra.
Ethan wszedł za nią po kamiennych schodach do kaplicy.
Kiedy znaleźli się w środku, Kate zamknęła ramieniem drzwi.
W ciemności odwróciła się do Ethana.
– Masz w ciele chip? – spytała.
– Tak.
– Czyli wiedzą, że tu jesteś.
– Prawdopodobnie.
Kate okręciła się na pięcie i chwyciła klamkę, ale Ethan odciągnął ją od drzwi.
– Puść mnie!
– Uspokój się, Kate. To nie jest ważne.
– Akurat. Wiedzą, że tu jesteś.
– Znają tylko moje położenie. W kaplicy nie ma mikrofonów. Ja też nie mam ich przy sobie.
– Ale wiedzą, że rozmawiasz ze mną dziś w nocy?
– Oni mnie przysłali.
Z zadziwiającą siłą Kate pchnęła go na witraż i wygładziła ubranie.
Ethan wyjął z kieszeni latarkę, zapalił i położył na posadzce między nimi. W świetle od dołu ich twarze wyglądały groteskowo.
Oddechy parowały.
– Musisz mi zaufać, Kate.
Oparła się o ścianę i powiedziała:
– Musisz udowodnić, że mogę.
– W jaki sposób?
– Co oni o mnie wiedzą?
– Wiedzą, że ty i inni wyjmujecie chipy. Że czasem wychodzicie w nocy.
– I przysłali cię, żebyś mnie przesłuchał? – spytała.
– Zgadza się.
– W jakiej sprawie?
– Naprawdę chcesz to tak rozgrywać?
– Nie wiem, o czym mówisz. Najpierw wywracasz to miasteczko do góry nogami, rozpaczliwie chcesz się stąd wyrwać. Dwa tygodnie później jesteś szeryfem. Najwyraźniej dla nich pracujesz.
– Czyli wiesz, że są jacyś „oni”.
– Chyba każdy kretyn to wie.
– Co jeszcze wiesz, Kate?
Usiadła na podłodze. Ethan zrobił to samo.
– Wiem, że na skraju miasteczka jest ogrodzenie. Wiem, że nas obserwują. Cały czas. Wiem, że dwa tygodnie temu chciałeś poznać prawdę.
– Przedostałaś się za ogrodzenie?
Po chwili wahania Kate potrząsnęła przecząco głową.
– A ty? – Musiała odczytać prawdę z jego twarzy i zanim zdążył skłamać, powiedziała: – O Boże, zrobiłeś to.
– Opowiedz mi o Alyssie.
Kate może się nie skrzywiła, ale dostrzegł w jej oczach zdziwienie.
– Co w związku z nią?
– Wiesz, że dwie noce temu została zamordowana?
– Mówisz poważnie?
– Znaleziono ją nagą na szosie, zadźganą na śmierć. Wcześniej ją torturowano.
– Jezu. – Kate zaczęła drżeć, westchnęła. – Kto ją znalazł?
– Ja.
– Dlaczego mnie o to wypytujesz?
– Kate…
– Co?
– Myślisz, że oni nie wiedzieli, że rozmawiałaś z Alyssą?
W rozbieganych oczach Kate pojawiły się błyski paniki.
– Ona przyszła do mnie – wyszeptała.
– Wiem. Widziałem nagranie. Miałyście się spotkać w noc, kiedy zginęła.
– Skąd o tym wiesz? – spytała, ale Ethan nie odpowiedział. Pozwolił, by sama się domyśliła. Na twarzy Kate odmalowało się przygnębienie. – Ach, rozumiem. Ona była jedną z nich.
– Tak.
– Szpiegiem.
– Co się stało tamtej nocy, Kate? Miałaś się z nią tu spotkać o pierwszej w nocy. Alyssa wszystko dokumentowała. Co się wydarzyło?
Kate wbiła wzrok w posadzkę.
– Może mi uwierzysz, może nie, ale przyszedłem tu jako twój przyjaciel.
– Nie wierzę.
– Dlaczego?
– Bo nie mogę ryzykować pomyłki.
– Powiedz mi, co się stało. Mogę ci pomóc.
– Czy ja potrzebuję twojej pomocy?
– Dramatycznie.
– Co jest za ogrodzeniem?
– Nie pytaj mnie o to.
– Muszę wiedzieć.
– Co się stało z Alyssą?
– Nie wiem.
– Zabiłaś ją?
– Ty mi powiedz. Jestem morderczynią?
– Ja już cię nie znam.
– To boli bardziej, niż możesz sobie wyobrazić – powiedziała Kate, wstając.
– Zabiłaś ją?
– Nie.
Ethan chwycił latarkę i wstał z trudem.
– Powiedz mi, w co grasz.
– Żegnaj, Ethanie.
– Muszę wiedzieć.
– Dla siebie czy dla ludzi, którzy trzymają cię na smyczy?
– Oni cię zabiją, Kate. Ciebie i Harolda. Sprawią, że znikniecie.
– Znam ryzyko.
– I?
– I żyję na własnych warunkach. Jeśli moje warunki mnie załatwią, niech tak się stanie.
– Ja tylko chcę ci pomóc.
– Po czyjej jesteś stronie, Ethanie? Tak naprawdę?
– Jeszcze nie wiem.
– To pierwsza szczera rzecz, jaką mi powiedziałeś. – Uśmiechnęła się. – Dziękuję ci za to. – Uścisnęła jego dłoń. Palce miała lodowate, ale kształt dłoni był znajomy. Ostatnim razem trzymał ją za rękę dwa tysiące lat wcześniej, na plaży w północnej Kalifornii.
– Boisz się – stwierdziła Kate.
Jej twarz znajdowała się kilka centymetrów od twarzy Ethana. Wpatrywała się w niego z najwyższym napięciem.
– Czy nie boimy się wszyscy?
– Mieszkam tu od dziewięciu lat, a nie wiem, gdzie jestem. Ani dlaczego. Czasem myślę, że wszyscy umarliśmy, ale w ciche, ciemne noce wiem, że to nieprawda.
– Co robisz, kiedy nocą wychodzisz z domu?
– Co jest za ogrodzeniem?
– Mogę cię ochronić, Kate, ale musisz…
– Nie chcę twojej ochrony.
Pociągnęła za drzwi i wyszła w mrok.
Oddaliwszy się kilka kroków od kaplicy, odwróciła się do Ethana.
– Ostatnim razem widziałam Alyssę żywą dwie noce temu.
– Gdzie ją widziałaś po raz ostatni?
– Rozstałyśmy się na Głównej. Nie zabiliśmy jej, Ethanie.
– Ale była z wami tej nocy, kiedy zginęła?
– Tak.
– Gdzie?
Kate potrząsnęła głową.
– Dokąd chodzisz po nocach, Kate? I po co?
– Co jest za ogrodzeniem? – Kiedy nie odpowiedział, dodała z uśmiechem: – Tak myślałam.
– Kochasz go?
– Słucham?
– Swojego męża. Kochasz go? To jest prawdziwe?
Uśmiech znikł z jej twarzy.
– Do zobaczenia, szeryfie.
* * *
Wrócił do domu, nie wiedząc.
Nie wiedział, czy Kate go okłamała.
Nie wiedział, czy przekroczyła ogrodzenie.
Nie wiedział, czy zabiła Alyssę.
Nie wiedział ani jednej cholernej rzeczy.
W ich dawnym związku Kate miała na niego podobny wpływ. Ethan spędzał z nią dzień, ciesząc się każdą chwilą, ale na koniec nie wiedział, na czym stoi. Wszystkiego musiał się domyślać. Nigdy nie pojął, czy była to z jej strony świadoma gra, czy też winę ponosił on sam, pozwalając, by ta kobieta tak głęboko zaplątała się w jego myśli.
Tuż za progiem ściągnął buty i po cichu wszedł po schodach. W domu panował chłód, podłoga skrzypiała i trzeszczała pod jego krokami.
Korytarzem na piętrze do sypialni syna.
Drzwi zastał otwarte.
Podszedł do łóżka.
Temperatura w pokoju wynosiła najwyżej siedem stopni.
Ben spał pod pięcioma kocami, ale Ethan przykrył go szczelniej, pod samą szyję. Wierzchem dłoni dotknął policzka syna.
Ciepły i miękki.
Wkrótce do miasteczka miały dotrzeć ciężarówki z drewnem opałowym. Mówiono, że każdej zimy Wayward Pines zużywało pokaźne ilości sosnowego drewna; każdy dom otrzymywał sześć sągów, czyli nieco ponad dwadzieścia metrów sześciennych. Mała armia ludzi Pilchera, z uzbrojoną obstawą, codziennie zapuszczała się za ogrodzenie. Pilnie strzeżeni drwale ścinali drzewa, piłowali i rąbali drewno dla całego miasteczka.
Ethan ruszył do sypialni.
Zdjął spodnie i koszulę, zostawił je przy drzwiach.
Podłoga była lodowata.
Wpełzł do łóżka.
Zanurkował pod koce, odwrócił się na bok i przyciągnął do siebie Theresę.
Biło od niej ciepło.
Pocałował żonę w kark.
Sen raczej nie wchodził w grę. Wyłączenie myślowej wirówki było ostatnio prawie niemożliwe.
Zamknął oczy.
Może jednak zdoła zasnąć?
– Ethanie?
– Cześć, kochanie – szepnął.
Theresa odwróciła się twarzą do niego. Poczuł znajome, łagodne ciepło jej oddechu.
– Zabierz stopy z moich. Są lodowate.
– Przepraszam. Obudziłem cię?
– Jak wychodziłeś. Dokąd poszedłeś?
– Praca.
– Spotkać się z nią?
– Nie mogę…
– Ethanie.
– Co?
– Dokąd?
– To bez znaczenia, Thereso. Naprawdę bez…
– Ja już dłużej nie dam rady.
– Co masz na myśli? Nas?
– To miasteczko. I nas w nim. Nie radzę sobie z tobą. Z nią. Z twoją pracą. – Zbliżyła się, przycisnęła usta do jego ucha, szepnęła: – Mogę tak mówić czy nas usłyszą?
Ethan się zawahał.
– I tak będę mówić dalej.
– W takim razie leż nieruchomo.
– Co?
– Nie ruszaj się.
– Dlaczego?
– Po prostu mnie posłuchaj. Przede wszystkim nie ruszaj lewą nogą.
Leżeli nieruchomo.
Ethan czuł na piersi bicie serca żony.
– Dawniej myślałam, że jeśli tylko mogłabym znowu być z tobą, mieć cię tu z nami, wytrzymałabym. Dałabym radę żyć w kłamstwie.
– No i?
– Nie mogę.
– Nie masz wyboru, Thereso. Zdajesz sobie sprawę z niebezpieczeństwa, na jakie narażasz naszą rodzinę taką rozmową?
Jej usta przywarły do ucha Ethana.
Po plecach przeszedł mu dreszcz.
– Chcę stąd wyjechać. Mam dość, Ethanie. Nie obchodzi mnie, co mogłoby się z nami stać.
– Czy obchodzi cię, co się stanie z naszym synem? – spytał szeptem Ethan.
– To nie jest życie. Nie dbam o to, czy wszyscy umrzemy.
– Świetnie. Ponieważ to właśnie się stanie.
– Wiesz to na pewno?
– Na sto procent.
– Po prostu wiesz?
– Tak.
– Co jest na zewnątrz, Ethanie?
– Nie możemy prowadzić tej rozmowy.
– Jestem twoją żoną.
Wtulali się w siebie.
Czuł dotyk jej chłodnych, gładkich nóg. Bijące od Theresy ciepło doprowadzało go do szaleństwa. Chciał nią potrząsnąć. Chciał się z nią pieprzyć.
– Dlaczego, do diabła, ci stanął?
– Nie wiem.
– Co jest na zewnątrz, Ethanie?
– Naprawdę nie chcesz tego wiedzieć.
Dłoń Theresy zamknęła się na jego członku.
– Myślisz o niej?
– Nie.
– Przysięgnij.
– Przysięgam.
Theresa wpełzła pod koce i wzięła go w usta. Doprowadziła na sam skraj. Potem usiadła i zdjęła koszulę nocną. Siedziała na nim, a jej oddech parował. Pochyliła się i pocałowała go. Jej sutki, wyprężone na zimnie, przywarły do jego piersi.
Theresa przekręciła się na plecy i wciągnęła Ethana pod koce.
Jej głośne krzyki brzmiały przepięknie.
Kiedy zaczęła szczytować, przyciągnęła Ethana ku sobie, zbliżyła usta do jego ucha, jego usta do swoich.
– Powiedz mi – wyjęczała.
– Co? – Brakowało mu tchu.
– Powiedz mi… oooobożeee, Ethanie… gdzie naprawdę jesteśmy.
Ethan wtulił twarz w ucho żony.
– Tylko my przetrwaliśmy, kochanie. – Dochodzili razem, mocno i głośno, równie zgrani jak zawsze. – To jest ostatnie miasteczko na ziemi.
Theresa krzyczała „taktaktakobożenieprzestawaj”. Na tyle głośno, by zagłuszyć jego słowa.
– Otaczają nas potwory.
* * *
Leżeli spleceni, spoceni, całkiem nieruchomo.
Ethan szeptał jej do ucha.
Wyznał wszystko.
Gdzie byli. Kiedy. Powiedział o Pilcherze. O aberracjach.
Potem położył się z głową wspartą na łokciu i gładził jej twarz.
Theresa wpatrywała się w sufit.
W miasteczku mieszkała od pięciu lat, znacznie dłużej niż on, ale trwała w stanie zawieszenia. Niewiedzy. Teraz wiedziała. Może już wcześniej się domyślała, ale teraz wszelka niepewność się wypaliła: jeśli nie liczyć Ethana i Bena, już nigdy nie miała zobaczyć ukochanych ludzi. Nie żyli od prawie dwóch tysiącleci. Jeśli kiedykolwiek żywiła nadzieję na opuszczenie Wayward Pines, Ethan właśnie ją zniszczył.
Jej wyrok odsiadywany w tym miejscu nie miał daty końcowej.
Dostała dożywocie.
Ethan się zastanawiał, jakie uczucie bierze górę w Theresie. Przypuszczał, że kotłuje się w niej cała mieszanina gniewu, rozpaczy, przygnębienia i strachu.
We wpadającym przez okno świetle dalekiej latarni ulicznej widział, jak łzy napływają jej do oczu.
Poczuł, jak dłoń żony zaczyna drżeć w jego dłoni.
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Wieża ciśnień
Volunteer Park
Seattle 2013
Gdy Hassler zbliżał się do wejścia do wieży ciśnień, z cienia przy drzwiach wyłoniła się kobieta.
– Spóźniłeś się – powiedziała.
– Pięć minut. Spokojnie. On jest na górze?
– Tak.
Nie mogła mieć więcej niż dwadzieścia kilka lat. Szczupła, muskularna, wystrzałowo atrakcyjna, ale o martwych oczach. Pilcher wybrał sobie ciekawą obstawę. Kobieta niewątpliwie sprawiała wrażenie osoby, która potrafi dawać sobie radę.
Zagrodziła Hasslerowi drogę, stając między nim a wieżą ciśnień.
– Mogę? – spytał.
Przez sekundę sądził, że kobieta zechce mu przeszkodzić, ale zeszła na bok.
– Nie wpuszczaj nikogo na górę – rzucił, mijając ją.
– Dzięki, że mi mówisz, jak mam wykonywać swoją pracę, twardzielu.
Pod półbutami Hasslera zadzwonił metal.
Ruszył w górę po schodach.
Taras widokowy był słabo oświetlony, łukowate okna na kolistej ceglanej ścianie zasłonięto grubymi kratami, by uniemożliwić ludziom wychodzenie na zewnątrz. Spiralne schody zabezpieczono siatką, odgradzając je od dwudziestopięciometrowego spadku wewnątrz wieży.
Na tarasie widokowym siedział na ławce David Pilcher w długim czarnym płaszczu i meloniku.
Hassler obszedł taras i usiadł obok niego.
Przez chwilę dało się słyszeć tylko bębnienie deszczu o dach.
Pilcher odwrócił się z nieznacznym uśmieszkiem.
– Agencie Hassler.
– Davidzie.
Wieżowce Seattle za oknem przypominały neonową smugę, prześwitującą przez niski wał chmur.
Z kieszeni płaszcza Pilcher wyjął grubą kopertę.
Położył ją na kolanach Hasslera.
Agent ostrożnie ją otworzył, zajrzał do środka, przewertował studolarowe banknoty.
– To mi wygląda na trzydzieści tysięcy dolarów – stwierdził, zaklejając kopertę.
– Masz nowiny? – spytał Pilcher.
– Od zniknięcia agenta Burke’a i śmierci agenta Stallingsa minęło piętnaście miesięcy. Nie pojawiły się żadne tropy, żadne nowe dowody. Nie zrozum mnie źle. Nie twierdzę, że ktokolwiek w Departamencie Skarbu zapomni, że jeden z naszych agentów zginął, a trójka zaginęła podczas misji w Wayward Pines w stanie Idaho. Ponieważ jednak nie mają żadnych nowych informacji, kręcą się w kółko i dobrze o tym wiedzą. Dwa dni temu wewnętrzne dochodzenie w sprawie moich zaginionych agentów przestało być sprawą priorytetową.
– Co twoi ludzie myślą o tym, co się stało?
– Pytasz o teorie?
– Tak.
– Snują najróżniejsze domysły, ale wszystkie są dalekie od prawdy. Dziś odbyła się „ceremonia nadziei” dla Ethana Burke’a.
– Co to jest ceremonia nadziei?
– Nie mam, kurwa, pojęcia.
– Poszedłeś?
– Tylko na przyjęcie, które po ceremonii odbyło się w domu Theresy.
– Kiedy ty i ja załatwimy sprawy, złożę jej wizytę.
– Coś takiego.
– Już czas.
– Theresa i Ben?
– Według mojej teorii, jeśli uda mi się utrzymać rodziny razem, przejście na drugą stronę będzie łatwiejsze.
Hassler wstał.
Podszedł do okna.
Powiódł wzrokiem nad oranżerią ozdobioną świątecznymi lampkami.
Od strony Capitol Hill dobiegał szum samochodów i muzyki na żywo, ale tu, na szczycie wieży ciśnień, czuł się oddalony od wszystkiego.
– Myślałeś o tym, o czym rozmawialiśmy ostatnio? – spytał Hassler.
– Owszem. A ty?
– Nie myślę o niczym innym. – Agent odwrócił się i spojrzał na Pilchera.
– Jak tam będzie?
– Jak gdzie będzie?
– W Wayward Pines. Kiedy wyjdziesz z tego… jakkolwiek to nazywasz.
– „Zawieszenie funkcji życiowych”. – Twarz Pilchera pociemniała. – Wiesz już o moim projekcie znacznie więcej, niż powinieneś.
– Gdybym chciał cię zdjąć, Davidzie, mógłbym to zrobić wiele miesięcy temu.
– Gdybym chciał cię zabić, agencie Hassler, ciebie i wszystkich, których kochasz, nic na świecie nie mogłoby mnie powstrzymać. Ani więzienie, ani grób.
– Czyli mamy do siebie zaufanie – stwierdził Hassler.
– Możliwe. W każdym razie łączy nas wzajemne zapewnienie o zniszczeniu.
– Dla mnie to jedno i to samo. – Przez okno wpadały lodowate krople deszczu. Hassler czuł, jak nieprzyjemnie chłodzą mu kark. – Wracając do mojego pytania, Davidzie. Jak to będzie, kiedy wszyscy się obudzicie?
– Na początku praca. Mnóstwo pracy. Miasteczko trzeba będzie odbudować, co zajmie trochę czasu. Ale później? Sam nie wiem. Mówimy o tym, co ma się zdarzyć za prawie dwa tysiące lat. Ta wieża, na której stoimy, legnie w gruzach. Tamte wieżowce? Znikną. Wszyscy ludzie w tym mieście, ich dzieci, wnuki, prawnuki rozsypią się w proch. Nawet ich kości.
Hassler ścisnął kratę w oknie.
– Chcę wziąć w tym udział.
– Nie daję żadnych gwarancji, Adamie.
– Rozumiem.
– To Kolumb poszukujący Indii Wschodnich. Człowiek lecący na Księżyc. Milion rzeczy może się nie udać i nigdy się nie zbudzimy. Uderzenie asteroidy. Trzęsienie ziemi. Możemy się obudzić w toksycznej atmosferze lub niewyobrażalnie wrogim świecie.
– Naprawdę sądzisz, że do tego dojdzie?
– Nie mam pojęcia, w jakim świecie się zbudzimy. Mam tylko w głowie obraz doskonałego miasteczka, gdzie ludzkość dostanie szansę, by zacząć od początku. Tylko to popycha mnie do działania.
– Zabierzesz mnie z wami?
– Mam już komplet. Jakie usługi mógłbyś nam zaoferować?
– Jestem inteligentny. Potrafię kierować ludźmi. Umiem przetrwać. Przed wstąpieniem do służb specjalnych dowodziłem Delta Force, ale pewnie już o tym wiesz.
– Cóż, witamy na pokładzie. – Pilcher się uśmiechnął.
– Proszę cię tylko o jedną przysługę, a jeśli się zgodzisz, możesz sobie zabrać tę kopertę.
– Co takiego?
– Ethan Burke ma się nigdy nie obudzić.
– Dlaczego?
– Chcę tam żyć z Theresą.
– Z Theresą Burke?
– Zgadza się.
– Żoną Ethana.
– Tak.
– Jesteś w niej zakochany? – spytał Pilcher.
– Tak się składa.
– A ona w tobie?
– Jeszcze nie. Nigdy nie przestała kochać Ethana. – Hassler poczuł, jak wrzód pali mu żołądek. Zawiść rozbłysła zielonym płomieniem. – On zdradzał ją ze swoją byłą partnerką, Kate Hewson, a Theresa przyjęła go z powrotem. Wciąż go kocha. Poznałeś Theresę Burke?
– Nie, ale wkrótce poznam.
– On na nią nie zasługuje.
– Ty natomiast tak?
– Kochałbym tę kobietę tak, jak należy ją kochać. W Wayward Pines byłaby ze mną szczęśliwsza niż kiedykolwiek. – Zabrakło mu tchu. Nigdy wcześniej nie zwierzył się nikomu z tych myśli.
Pilcher zaśmiał się i wstał.
– Czyli, kiedy przychodzi co do czego, chodzi po prostu o dziewczynę?
– Nie, ja…
– Żartowałem. Zrobię, o co prosisz.
Mężczyźni uścisnęli sobie dłonie.
– Kiedy nurkujemy? – spytał Hassler.
– To się nazywa zawieszenie funkcji życiowych. Moja superstruktura jest gotowa. Trzeba tylko zaopatrzyć magazyn i zebrać ostatnich rekrutów. Mam sześćdziesiąt cztery lata, nie staję się młodszy, a po tamtej stronie będzie mnóstwo roboty.
– Czyli…
– W Wayward Pines urządzamy przyjęcie sylwestrowe. Ja, moja rodzina oraz sto dwadzieścia osób z mojej ekipy zamierzamy pić najlepszego szampana i zasnąć na paręnaście wieków. Zapraszam.
– Za dwa tygodnie?
– Dwa tygodnie.
– Jak sądzisz, co pomyślą ludzie, kiedy znikniesz?
– Wszystko zorganizowałem. Od mojego ostatniego wykładu minęło siedem lat. Stałem się odludkiem. Na pięćdziesiąt procent agencja AP nawet nie zamieści mojego nekrologu. A co z tobą? Zastanawiałeś się, jak zejdziesz ze sceny?
– Wypłacę pieniądze odkładane na emeryturę i oszczędności z banku. Zostawię trop prowadzący do podejrzanego fałszerza paszportów. Nie to jest trudne.
– A co?
Hassler odwrócił się i wyjrzał przez okno na przesłonięte mgłą wzgórza Queen Anne, dzielnicy Theresy.
– Trudna jest świadomość, że muszę czekać prawie dwa tysiące lat na połączenie się z kobietą moich marzeń.
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Tobias leżał na brzuchu w falującej trawie.
Prawie nie oddychał.
Pięćset metrów od niego, z lasu wysokopiennych sosen, wyłonił się abik.
Stwór wyszedł na polanę i po łuku zbliżał się do Tobiasa.
„Kurwa”.
Pięć minut temu Tobias wyszedł z lasu po drugiej stronie polany. Pół godziny wcześniej, przekraczając strumień, na moment zatrzymał się na brzegu i rozważał postój, żeby się napić. Postanowił jednak brnąć dalej. Gdyby podjął inną decyzję, przez pięć czy dziesięć minut piłby do woli i napełniłby jedną z litrowych butelek. W rezultacie dotarłby na skraj tej polany w chwili, gdy stwór zdążyłby już wyjść na otwartą przestrzeń. Tobias prześledziłby jego trop od leśnego azylu na polanę. Na pewno uniknąłby tak beznadziejnego położenia, w jakim znalazł się obecnie: teraz musiał go zastrzelić. Konfrontacja była nieunikniona. Południe. Abik przemieszczał się od zawietrznej. Najbliższa kępa drzew znajdowała się kilkaset metrów od Tobiasa. Stworzenie miało tak znakomity węch, wzrok i słuch, że kiedy tylko Tobias wstanie, natychmiast go wyczuje. Biorąc pod uwagę kierunek wiatru, lada chwila go zauważy.
Wcześniej, gdy Tobias dostrzegł w oddali ruch, błyskawicznie upuścił plecak i karabin w trawę. Teraz podniósł winchestera trzydzieści na trzydzieści.
Ścisnąwszy kolbę z ruchomym łożem, podparł się na prawym łokciu.
Przysunął oko do celownika optycznego.
Od dawna go nie regulował, a kiedy abik znalazł się w podziałce, Tobias pomyślał o wszystkich sytuacjach, w których celownik się przekrzywiał, gdy opierał karabin o drzewo lub rzucał go na ziemię. Przypomniał sobie deszcze i śniegi, dające się broni we znaki podczas ponadtysiącdniowej wędrówki w dziczy.
Odległość oceniał teraz na dwieście metrów. Wciąż daleko, ale środek ciężkości stwora widniał wyraźnie w krzyżu celownika. Tobias zrobił niewielką poprawkę, uwzględniając wiatr. Serce waliło mu tuż przy ziemi, jeszcze zimnej po nocnych przymrozkach. Od ostatniego spotkania z abikiem upłynęło wiele tygodni, może miesięcy. Wtedy Tobias miał amunicję do trzysta pięćdziesiątki siódemki. Boże, jak brakowało mu tej broni. Gdyby nadal miał rewolwer, wstałby, krzyknął i pozwolił, by bestia popędziła na niego.
Rozwaliłby jej mózg z bliskiej odległości.
W krzyżu celowniczym widział pulsujące serce abika.
Odbezpieczył karabin.
Palec oparł na spuście.
Nie chciał za niego pociągnąć.
Strzał oznajmiłby jego obecność w promieniu pięciu kilometrów.
„Pozwól mu przejść – myślał. – Może cię nie zauważy”.
Potem: „Nie. Musisz go położyć”.
Huk wystrzału rozniósł się echem po polanie, odbił od dalekiej ściany drzew i zaczął zacichać w oddali.
Chybił.
Abik zamarł na dwóch nogach, krzepkich jak dęby, z nosem uniesionym pod wiatr. Na twarzy i szyi miał zaschniętą krew ostatniej ofiary. Przyglądając się stworzeniu przez celownik, Tobias ocenił, że to silny okaz, chociaż w gruncie rzeczy nie miało to znaczenia. Nawet mniejsze, o wadze około pięćdziesięciu kilogramów, były absolutnie zabójcze.
Tobias szarpnął rygiel karabinu ku sobie.
Zużyta łuska wypluła obłoczek dymu.
Pchnął rygiel, zamknął, spojrzał przez celownik.
Cholera, abik przebył spory kawał, na pełnej szybkości, pędząc nisko przy ziemi jak pitbull.
W dawnym życiu Tobias wąchał proch na całym świecie: w Mogadiszu, Bagdadzie, Kandaharze, na kolumbijskich polach kokainowych. Uwalniał zakładników, przejmował ważne obiekty strategiczne i osoby o dużym znaczeniu, dokonywał zabójstw nienagłaśnianych przez media. Żadna z tych rzeczy nie mogła się równać z przerażeniem wywołanym przez zbliżającą się aberrację. Wyświechtane powiedzenie o sraniu w gacie jak najbardziej tu pasowało.
Stwór znajdował się sto pięćdziesiąt metrów od niego, wciąż szarżował, a Tobias nie miał pojęcia, jak bardzo rozregulowany ma celownik.
Krzyż celowniczy nakierował na środek ciężkości.
Nacisnął spust.
Karabin mocno kopnął go w ramię, na lewym boku abika pojawiła się krew. Tobias ledwo drasnął go po żebrach; niczym niezrażone stworzenie nacierało.
Teraz jednak znał odchylenie celownika – o kilka stopni w prawo i w dół.
Wyrzucił zużytą łuskę.
Włożył do komory nowy nabój, zaryglował, poprawił celownik.
Już go słyszał – szybki oddech i szuranie pazurów po trawie.
Tobias poczuł osobliwy przypływ pewności siebie.
Nakierował celownik na łeb abika i strzelił.
Kiedy wiatr rozwiał dym, Tobias ujrzał stwora leżącego nieruchomo twarzą w trawie. Tył głowy miał odstrzelony.
Trafienie numer czterdzieści pięć.
Usiadł.
Dłonie w rękawiczkach bez palców się pociły.
Od strony lasu dobiegł wrzask.
Uniósł karabin, zlustrował linię drzew pół kilometra dalej.
Po chwili drugi wrzask.
Trzeci.
Wśród drzew niczego nie widział wyraźnie.
Tylko ruch w półmroku.
Wraz ze świadomością zalała go fala mdlącego strachu – było ich więcej.
Zastrzelił tylko zwiadowcę większego stada.
Zarzucił plecak na ramię, chwycił broń i ruszył przez polanę.
Od lasu, do którego zmierzał, dzieliło go czterysta metrów. Pasek karabinu przełożył przez ramię, puścił się pędem, pracując rękami i co kilka kroków zerkając w stronę, z której dobiegały wrzaski. Nasilały się i coraz częściej zagłuszały jego zdyszany oddech.
„Dobiegnij do drzew, zanim cię zobaczą. Na miłość boską. Jak dobiegniesz do lasu, może przeżyjesz. Jeśli cię wytropią, zginiesz w dziesięć minut”.
Tobias obejrzał się, zobaczył w trawie zabitego abika, dalej linię lasu, ale na polanie nic się nie poruszało.
Drzewa dające nadzieję na ocalenie rosły pięćdziesiąt metrów przed nim.
Od ponad roku nie uciekał, by ratować własną skórę. Sztuka przetrwania za ogrodzeniem opierała się na unikach. Nigdy nie zapuszczać się na nieznany teren. Nigdy nie działać w pośpiechu. Chodzić powoli. W miarę możności kryć się wśród drzew. Na otwartą przestrzeń wychodzić tylko w razie konieczności. Nie zostawiać śladów, po których można by cię wytropić. Jeśli codziennie, w każdej sekundzie, zachowasz czujność, masz szansę przeżyć.
Tobias w końcu dotarł do drzew, gdy pierwsze aberracje zaczęły wychodzić na polanę. Nie wiedział, czy go zauważyły, teraz sam ich nie widział ani nie słyszał. Tylko zadyszka, tylko gwałtownie unosząca się i opadająca pierś.
Dał nura między drzewa, gałęzie chwytały go za ręce.
Gałązka smagnęła po prawym policzku.
Krew pociekła na usta.
Tobias przesadził susem leżący pień i obejrzał się w stronę miejsca, gdzie wyszedł na polanę – nic, tylko smuga zieleni.
Nogi go piekły.
Płuca paliły.
Dłużej tak nie wytrzyma.
Wyszedł na polankę znaczoną głazami, przylegającą do dwudziestokilkumetrowej skarpy. Poczuł pierwotne pragnienie, żeby się wspiąć i znaleźć schronienie, ale to byłby błąd. Abiki umiały się wspinać niemal równie szybko jak chodzić.
Przez polankę meandrował strumień.
Buty Tobiasa zachlupotały w wodzie.
W lesie za nim rozległy się wrzaski.
Tobias docierał do kresu sił. Po prostu nie był już w stanie dalej uciekać.
Skoczył między karłowate dęby z karmazynowymi liśćmi.
Gotowe.
Dopadł skały, klęknął, poczołgał się w zarośla. Czując zawroty głowy z wyczerpania, położył karabin i gwałtownie rozsznurował plecak.
„Czy po tym wszystkim mam zginąć właśnie tutaj?”
Pudełko z trzydziestkami leżało na samej górze.
Zawsze.
Rozdarł je i zaczął pakować naboje tuż nad ryglem. Dwa wsunął do magazynka, ostatni do komory, zaryglował.
Przeturlał się na brzuch.
Otaczające go listowie miało pomarańczową barwę.
W powietrzu unosił się zapach usychających liści.
Serce wciąż łomotało mu tak, jakby próbowało wyrwać się z piersi.
Spojrzał przez drzewa na polankę.
Nadchodziły.
Nie potrafił określić, z jak dużym stadem ma do czynienia.
Jeśli go wytropiły, a było ich więcej niż pięć, dobra-kurwa-noc.
Jeśli go wytropiły, ale ich liczba nie przekraczała pięciu, Tobias zaś przyłoży się do każdego strzału, miał cień szansy.
Gdyby jednak chybił, albo gdyby nie strzelał za każdym razem ze skutkiem śmiertelnym – gdyby został zmuszony do przeładowania – byłoby po nim.
Zero stresu.
Spojrzał przez celownik na zarzuconą głazami polankę.
Nie po raz pierwszy Tobias stanął przed możliwością, że nie zdoła wrócić do Wayward Pines. Już miał cztery miesiące spóźnienia. Niewykluczone, że zdążyli go uznać za zabitego podczas akcji. Pilcher poczekałby trochę dłużej. Dałby Tobiasowi dobre sześć miesięcy po dacie planowanego powrotu, zanim wysłałby kogoś innego za ogrodzenie, na terytorium wroga. Ale jaką szansę miał inny nomada, by odkryć to, co Tobias? Jaką mieli szansę, by przetrwać tak długo jak on?
Abik wypadł na polankę.
Potem kolejny.
I jeszcze jeden.
Następnie czwarty.
Piąty.
„Żeby nie było ich więcej. Proszę. Nie…”
Do stworów na polance dołączyła kolejna piątka.
I jeszcze dziesięć.
Po chwili dwadzieścia pięć aberracji kłębiło się wśród głazów w cieniu zbocza.
Serce Tobiasa zamarło.
Głębiej wczołgał się w gąszcz, wlokąc plecak i karabin, by zabrać je z pola widzenia.
Teraz nie miał już szans.
* * *
Zaczęło się ściemniać.
Tobias raz po raz powtarzał w myślach bieg wydarzeń, usiłował wychwycić błąd w ocenie, fałszywy krok, ale nic podobnego nie znalazł. Przecież przed wyjściem na polankę odczekał pięć minut na jej skraju. Dokładnie zlustrował okolicę. Nasłuchiwał. Nie postępował pochopnie.
Oczywiście mógł obejść tę otwartą przestrzeń. Mógł się trzymać skraju lasu, ale zajęłoby to cały dzień.
Nie. Nie mógł przewidzieć takiej ewentualności. W jego postępowaniu nie było nic nierozważnego.
Tobias oceniał, że Wayward Pines leżało pięćdziesiąt, sześćdziesiąt kilometrów na wschód od niego.
Czterodniowa wędrówka, przy sprzyjających warunkach.
Dziesięć dni przy złej pogodzie albo z drobnymi obrażeniami.
Na miłość boską, był już prawie u celu.
Przez ostatnie trzy dni wspinał się na wyżyny. Wśród sosen zaczęły się pojawiać jodły i topole osikowe. Poranki stały się chłodniejsze. Czuł, że powietrze wciągane głębokimi wdechami, lecz nigdy do końca niewypełniające płuc, stawało się coraz rzadsze.
Do kurwy nędzy.
Teraz to?
Uspokój się, żołnierzu.
Ogarnij to gówno.
Tobias zamknął oczy i siłą woli zdusił panikę. Obok prawej dłoni leżał w liściach kamień. Podniósł go i zaczął cicho robić czterdzieste piąte nacięcie na kolbie winchestera.
* * *
Zapadł wieczór.
Stwory nie wytropiły Tobiasa, ale i nie odeszły.
Dziwne – już dawniej widywał abiki węszące za tropem. Przypomniał sobie noc spędzoną na kilkunastometrowej sośnie. W świetle księżyca patrzył, jak abik przechodzi pięćdziesiąt metrów dalej, z nosem przy ziemi, najwyraźniej coś tropiąc.
Może Tobias zawdzięczał to strumykowi.
Przekroczył go gorączkowo, ale woda sięgała do kolan. Może zmylił prześladowców albo przynajmniej utrudnił im zadanie. Prawdę mówiąc, nie wiedział wiele o węchowych możliwościach abików. Nie wiedział też, co wyczuwały. Martwe komórki skóry? Woń świeżo zdeptanej trawy? A jeśli, niech Bóg broni, węszyły nie gorzej niż psy świętego Huberta, patrona myśliwych?
Słońce zaszło.
Abiki usadowiły się na polance.
Niektóre zwinęły się w kłębek pod głazami i zasnęły w pozycji płodowej.
Inne polegiwały nad strumieniem, zanurzając pazury w nurcie.
Po chwili cztery stwory zniknęły w lesie.
Tobias jeszcze nigdy nie znajdował się tak blisko stada.
Z leśnej kryjówki widział abiki nie wyższe niż sto dwadzieścia centymetrów. Czterdzieści metrów od miejsca, w którym leżał, trzy stwory pluskały się w strumieniu w miejscu, gdzie wpływał w las. Ich zachowanie stanowiło niepokojące połączenie baraszkujących lewków i dzieci bawiących się w berka.
Tobiasowi zrobiło się zimno, odchodził od zmysłów z pragnienia.
W plecaku miał butelkę, którą wcześniej napełnił do połowy wodą. Oczami wyobraźni widział, jak ulega pragnieniu i sięga po nią, ale nie był aż tak zdesperowany. Stwory mogłyby go zauważyć.
Chociaż z drugiej strony…
* * *
O zmierzchu cztery abiki wróciły z lasu.
Dwa stwory niosły jakieś zwierzę, które miotało się i beczało, gdy grupa wyłoniła się na polankę.
Stado otoczyło przybyszów.
Na polance rozległy się mlaski i piski.
Tobias już wiele razy słyszał ten dziwny język.
Abiki utworzyły krąg, robiąc taki rwetes, że Tobias mógł unieść karabin i przyjrzeć się scenie przez celownik.
Myśliwi upolowali nieporadnego łoszaka z zaczątkami rogów między uszami.
Zwierzę zataczało się w kręgu, prawą tylną nogę miało poważnie złamaną, racicę unosiło nad ziemię, a przez sierść bielała kość.
Jeden z dużych samców pchnął młodego abika do kręgu.
Stado zapiszczało chóralnie, wzniosło szpony ku niebu.
Młody abik zamarł.
Ponownie mocno go pchnięto.
Po chwili zaczął się skradać do ofiary, łoszak cofał się niezdarnie na trzech nogach. Przerażający balet trwał przez pewien czas.
Nagle abik ruszył do ataku i z wysuniętymi szponami rzucił się na ranne zwierzę. Łoszak machnął łbem i cisnął stwora na ziemię.
Stado się zakotłowało, wydając odgłosy niepokojąco przypominające śmiech.
Do kręgu wepchnięto następnego młodego osobnika.
Wedle oceny Tobiasa mógł mieć około stu trzydziestu centymetrów wzrostu i ważył ze trzydzieści kilo.
Młody abik natarł na łoszaka, skoczył mu na grzbiet, wbił szpony, a ranne zwierzę osunęło się na kolana pod ciężarem napastnika. Łoszak uniósł łeb i zaryczał bezradnie, gdy młody abik wgryzł się i rozorał mu bok.
Zabawa trwała, młode abiki kolejno goniły łoszaka wokół kręgu. Gryzły. Drapały. Tu i tam puszczały mu krew, ale żaden nie wyrządzał zwierzęciu poważnej krzywdy.
Wreszcie prawie dwumetrowy samiec dał susa do kręgu, złapał młodego abika za kark i odciągnął od grzbietu łoszaka. Piszcząc jakby z irytacją, samiec trzymał młodego blisko twarzy.
Po chwili puścił go i odwrócił się do łoszaka.
Zwierzę wyczuło narastające zagrożenie, próbowało wstać, ale tylna noga odmówiła posłuszeństwa.
Dorosły abik podszedł.
Pochylił się nad łoszakiem.
Uniósł prawą rękę.
Łoszak ryknął.
Samiec coś wrzasnął, trzy młode abiki wskoczyły do kręgu, rzuciły się na ofiarę i zaczęły chłeptać parujące wnętrzności rozlane po trawie.
Gdy stojące w kręgu abiki zbliżyły się, żeby patrzeć, jak młode się posilają, Tobias opuścił karabin.
Panował taki zgiełk i hałas, że sięgnął do plecaka. W końcu namacał butelkę, wyjął, odkręcił i wlał sobie wodę do gardła.
* * *
Drżąc na całym ciele, Tobias spał i śnił o tym, co widział.
Ruiny Seattle – wśród zwalonych drapaczy chmur nad Oceanem Spokojnym rósł gęsty las deszczowy. Dolne trzydzieści metrów iglicy Space Needle wciąż stało, oplecione pnączami i poszyciem. Nie można było rozpoznać nic prócz Mount Rainier. Oglądany z odległości osiemdziesięciu siedmiu kilometrów wulkan wyglądał tak samo jak przed dwoma tysiącami lat. Tobias usiadł na drzewie rosnącym na czymś, co dawniej było wzgórzem Queen Anne, i rozpłakał się na widok Mount Rainier. Z lasu deszczowego dobiegała paplanina zwierząt, które nigdy nie widziały człowieka ani nie czuły jego zapachu.
Tobiasowi śniło się, że stoi na plaży w Oregonie.
Formacje skalne wyłaniały się z mgły jak statki widma.
Wziął patyk i napisał na piasku: „Oregon, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej”. Siedział i patrzył, jak słońce tonie w oceanie, a przypływ wymazuje słowa na plaży.
Śniło mu się, że idzie w bezkresną dal.
Że śpi na drzewach i przekracza rzeki.
Śniło mu się, że śni o swoim domu w Wayward Pines. Ma tyle koców, ile tylko zapragnie. Ciepłe jedzenie w brzuchu. Drzwi zamykane na klucz.
Bezpieczny za ogrodzeniem.
Śpi bez lęku.
Obok swojej kobiety.
„Kiedy wrócisz – a wrócisz – będę się z tobą pieprzyć, żołnierzu, jakbyś właśnie wrócił z wojny do domu”.
Te słowa napisała na pierwszej stronie dziennika Tobiasa w noc przed jego odejściem. Oczywiście nie miała pojęcia, dokąd się wybierał, wiedziała jednak, że najpewniej nie wróci.
Czuł do niej taką tkliwość.
Teraz bardziej niż kiedykolwiek.
Gdyby tylko wiedziała, w ile zimnych i deszczowych nocy czytał jej ostatnie słowa i czuł, jak ogrzewają mu serce.
Śniło mu się, że umiera.
Że wraca.
Wreszcie przyśniła mu się najbardziej przerażająca rzecz, jaką widział w całym ciągu przerażających nocy.
Słyszał to i czuł zapach z odległości kilkunastu kilometrów. Odgłos dochodził ze starego lasu ponadstumetrowych sekwoi, gdzieś w pobliżu granicy dawnej Kalifornii i Oregonu.
Tobias podchodził, a hałas stawał się ogłuszający.
Setki tysięcy ciągłych pisków.
W ciągu czterech lat spędzonych za ogrodzeniem nie podejmował tak wielkiego ryzyka, ale ciekawość nie pozwalała mu zawrócić.
Jeszcze wiele dni potem niedosłyszał. Hałas dziesięciokrotnie przewyższał najgłośniejszy koncert rockowy. Jakby tysiąc odrzutowców startowało jednocześnie. Naprędce zrobił sobie kamuflaż z leśnego poszycia i czołgał się w kierunku źródła hałasu.
W odległości ośmiuset metrów od celu lęk wziął górę nad ciekawością i Tobias nie mógł się zdobyć na to, by podczołgać się bliżej.
To coś, majaczące wśród olbrzymich drzew, wielkością dorównywało dziesięciu stadionom piłkarskim, najwyższe wieże górowały kilkaset metrów nad koronami sekwoi. Patrząc przez celownik karabinu, próbował przyswoić sobie widok. Budowla usypana z milionów ton ziemi, drewnianych bali i kamieni, połączonych jakąś żywicą. Z miejsca, gdzie leżał, konstrukcja przypominała olbrzymi fragment plastra miodu – dziesiątki tysięcy komórek, w których roiły się aberracje i gniły zabite przez nie ofiary.
Od smrodu łzy napływały do oczu.
Hałas przywodził na myśl sto tysięcy osób jednocześnie obdzieranych żywcem ze skóry.
Ta potworność była miastem.
Aberracje budowały cywilizację.
Planeta należała do nich.
* * *
Tobias się obudził.
Znowu było jasno – na polance falowało łagodne błękitne światło.
Wszystko pokrywał szron, nogawki poniżej kolan zesztywniały.
Stwory zniknęły.
Tobias nie mógł powstrzymać dreszczy.
Musiał wstać, wysikać się, rozpalić ogień, ruszyć w dalszą drogę, ale nie śmiał.
Nie miał pojęcia, ile czasu upłynęło od odejścia abików.
* * *
Słońce wzeszło nad zbocze i polankę zalało światło.
Z trawy parował szron.
Tobias nie spał już od trzech czy czterech godzin, ale poza szelestem liści w okolicznych lasach panowała całkowita cisza.
Usiadł.
Ból po wczorajszym sprincie płonął we wszystkich mięśniach, jakby ktoś za mocno naciągnął struny gitary. Powiódł wzrokiem dokoła, czując pieczenie w kończynach, do których napływała krew.
Z trudem wstał i coś do niego dotarło.
Wciąż oddychał.
Wciąż stał.
Jakimś cudem pozostał przy życiu.
Ponad nim szkarłatne liście karłowatych dębów lśniły w słońcu.
Tobias patrzył w górę, przez gałęzie, w błękit, z którym nie mogło się równać niebo z jego dawnego życia.
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Zanim Ethan się zbudził, Theresa i Ben zdążyli wyjść do pracy i szkoły.
Prawie nie spał.
Nago przeszedł po lodowatej drewnianej podłodze do okna i zeskrobał lód z wewnętrznej strony szyby.
Wpadające światło wciąż było słabe, najwidoczniej słońce jeszcze nie wspięło się nad góry na wschodzie miasteczka.
Theresa ostrzegała go, że w środku zimy zawsze przychodził miesiąc – dwa tygodnie przed i po przesileniu – gdy słońce nie wznosiło się nad szczyty wokół Wayward Pines.
Ethan darował sobie śniadanie.
W Steaming Bean wziął kawę na wynos.
Wyszedł z miasteczka na południe.
Tego ranka zbudził się z uczuciem żalu podobnym do kaca – po minionej nocy pozostały mgliste obrazy i dojmujące przekonanie, że spieprzył sprawę.
Bo i spieprzył.
Powiedział Theresie.
Trudno to było pojąć.
Prawdę mówiąc, zawalił sprawę już po spotkaniu z Kate, a jego żona użyła swoich imponujących sztuczek, by dostać dokładnie to, czego chciała. Nawet teraz Ethan nie wiedział, jak tragiczną pomyłkę popełnił. W najgorszym razie Theresa wyjawi sekret innym i doprowadzi do rozłamu miasteczka. Pilcher zarządziłby igrzyska. Ethan straciłby żonę. Ben straciłby matkę. Sama myśl o tym sprawiała Ethanowi potworny ból.
Z drugiej strony nie mógł zaprzeczyć, że cholernie dobrze było wreszcie komuś się zwierzyć, w szczególności żonie. Kobiecie, przed którą nie powinien mieć sekretów. Gdyby potrafiła trzymać buzię na kłódkę, gdyby zdołała uporać się z nowiną – żadnych potknięć, chwil słabości, załamań, ataków paniki – Ethan miałby z kim się dzielić tą rozdzierającą wiedzą.
Idąc środkiem szosy, zerknął w górę na tablicę zaadresowaną do ludzi, którzy opuszczali Wayward Pines – czteroosobowa rodzina z przyklejonymi uśmiechami machała na pożegnanie.
MAMY NADZIEJĘ, ŻE PODOBAŁO CI SIĘ
W WAYWARD PINES!
NIE BĄDŹ OBCY! WRÓĆ WKRÓTCE!
Oczywiście był to tylko wstęp do wielkiego żartu Pilchera.
Kilkaset metrów dalej szosa zataczała łuk i oczom podróżnych ukazywała się jakże komiczna pointa.
Ta sama idealna rodzina na billboardzie witała wszystkich słowami:
WITAJCIE W WAYWARD PINES,
GDZIE RAJ JEST DOMEM
Ethan doceniał ironię tych słów, na pewnym poziomie także ich humor. Biorąc jednak pod uwagę minioną noc i gówniany spektakl, jakim szybko stawało się jego życie, żałował, że nie zabrał strzelby. Teraz mógłby podziurawić śrutem te drażniące, roześmiane twarze.
Następnym razem.
Taka perspektywa z pewnością niosła obietnicę terapii.
Dotarłszy do lasu, Ethan dopił kawę i wyrzucił fusy.
Właśnie zaczął zgniatać styropianowy kubek, gdy dostrzegł coś w środku.
Pismo Kate.
Wpis cienkim czarnym flamastrem.
„3.00. Róg Głównej i Ósmej. Stój przed wejściem do opery. Bez chipa, inaczej nie przychodź”.
* * *
Drzwi tunelu były już podniesione, a Pam czekała na niego, siedząc na przednim zderzaku wozu terenowego, ubrana w czarne obcisłe spodenki i bluzę dresową z lycry. Brązowe włosy ściągnięte w koński ogon miała spocone, najwyraźniej po wyczerpującym treningu.
– Wyglądasz jak z okładki marnego pisma motoryzacyjnego – stwierdził Ethan.
– Cycki odpadają mi z zimna.
– Prawie nic na sobie nie masz.
– Właśnie jechałam półtorej godziny na rowerze. Nie sądziłam, że tak się spóźnisz.
– Miałem długą noc.
– Ścigałeś dawną sympatię?
Ethan zignorował pytanie i zajął miejsce po stronie pasażera.
Pam odpaliła, wyjechała z lasu i zawróciła o sto osiemdziesiąt stopni tak gwałtownie, że Ethan wyleciałby z wozu, gdyby w ostatniej chwili nie chwycił za pałąk zabezpieczający.
Wcisnęła gaz do oporu, wjechali tyłem do tunelu, a gdy zamaskowane drzwi zamknęły się za nimi, z hukiem zagłębili się w górę.
* * *
Kiedy jechali windą na piętro Pilchera, Pam powiedziała:
– Dziś po południu wyświadcz mi przysługę.
– Jaką?
– Zajrzyj do Wayne’a Johnsona.
– Tego nowego?
– Tak.
– Jak sobie radzi?
– Za wcześnie, by wyrokować. Obudził się dopiero wczoraj. Każę przysłać ci jego teczkę, ale widziałam raport z obserwacji o tym, że dziś rano poszedł na skraj miasteczka.
– Dotarł do ogrodzenia?
– Nie, nie zszedł z szosy, ale najwyraźniej długo tam stał i patrzył na drzewa.
– Co dokładnie chcesz, żebym zrobił?
– Po prostu z nim porozmawiaj. Upewnij się, że zna reguły. Że wie, czego od niego oczekujemy, i że zna konsekwencje.
– Chcesz, żebym mu groził?
– Jeśli uznasz to za konieczne. Byłoby miło, gdybyś pomógł mi sprawić, by Wayne uwierzył, że nie żyje.
– Jak?
Pam wyszczerzyła zęby w uśmiechu i grzmotnęła Ethana w ramię, aż poczuł skurcz.
– Au.
– Sam się domyśl, matole. To może być zabawne.
– Co? Mówienie człowiekowi, że nie żyje?
Winda dotarła na miejsce, drzwi się rozsunęły, ale gdy Ethan zamierzał wysiąść, Pam zagrodziła mu drogę wyciągniętą ręką. Nie była napakowana jak kulturystka z kreskówki, ale muskulaturę miała cholernie imponującą. Szczupła i twarda.
– Jeśli sądzisz, że musisz mówić panu Johnsonowi, że umarł, to znaczy, że nic nie zrozumiałeś. On musi sam dojść do tego wniosku.
– To okrutne.
– Nie, ta wiedza ocali mu życie. Bo jeśli naprawdę będzie wierzył, że tam, na zewnątrz, wciąż jest jakiś świat, wiesz, co zrobi?
– Spróbuje uciec.
– Zgadnij, kto będzie musiał go wytropić. Podpowiem ci. Rymuje się z Beethan. – Pam obdarzyła go psychopatycznym uśmiechem i opuściła rękę. – Pan pierwszy, szeryfie.
Ethan ruszył przez siedzibę Pilchera, potem korytarzem do jego gabinetu. Otworzył podwójne dębowe drzwi i wszedł.
Pilcher stał przy wykutym w skale oknie za biurkiem, wyglądając przez szybę.
– Podejdź, Ethanie. Chcę ci coś pokazać. Pospiesz się, bo przegapisz.
Ethan przeszedł obok ściany wyłożonej ekranami, okrążył biurko.
Gdy Pam również stanęła u boku Pilchera, ten wskazał na szybę i rzekł:
– Teraz patrz.
Z tej perspektywy dolina Wayward Pines leżała w cieniu.
– Oto ono.
Słońce wzeszło nad wschodnią ścianą gór.
Silne poranne światło padało pod ostrym kątem na centrum miasteczka.
– Moje miasto – szepnął Pilcher. – Codziennie staram się uchwycić pierwsze promienie słońca padające na Wayward.
Gestem dłoni zaprosił Ethana i Pam, by usiedli.
– Co dla mnie masz, Ethanie?
– Wczorajszej nocy widziałem się z Kate.
– Świetnie. W jaki sposób to rozegrałeś?
– Całkowitą szczerością.
– Słucham?
– Wszystko jej powiedziałem.
– Czego tu nie łapię?
– Kate nie jest idiotką.
– Powiedziałeś, że jest przedmiotem twojego śledztwa? – w głosie Pilchera dał się słyszeć gniew.
– Sądzisz, że nie domyśliłaby się tego natychmiast?
– Nigdy się nie dowiemy, prawda?
– Davidzie…
– Prawda?
– Ja ją znam. Ty nie.
– Czyli powiedziałeś Kate, że ją namierzyliśmy, a ona na to: „Świetnie, jest tak i tak” – włączyła się Pam.
– Powiedziałem jej, że jest podejrzana, ale mogę ją ochronić.
– Zagrałeś na dawnych uczuciach, co?
– Mniej więcej.
– Dobra, to może nie takie złe podejście. Czego się dowiedziałeś?
– Kate twierdzi, że po raz ostatni widziała Alyssę na Głównej tamtej nocy, kiedy zginęła. Rozstały się. Alyssa żyła.
– Co jeszcze?
– Kate nie ma pojęcia, co jest za ogrodzeniem. Wielokrotnie mnie o to pytała.
– To czemu biega po nocy?
– Nie wiem. Nie chciała mi powiedzieć. Ale mam szansę się przekonać.
– Kiedy?
– Dziś w nocy. Tylko muszę wyjąć chip.
Pilcher spojrzał na Pam, potem znów na Ethana.
– Wykluczone.
– Napisała wyraźnie: „Bez chipa, inaczej nie przychodź”.
– Wobec tego powiedz po prostu, że go wyjąłeś.
– Sądzisz, że nie sprawdzą?
– Możemy ci zrobić nacięcie na nodze. Nie zorientują się.
– A jeśli mają sposób, żeby się przekonać?
– Niby jaki?
– Nie mam, kurwa, pojęcia, ale jeśli dziś w nocy będę miał w nodze chip, zostaję w domu.
– Z Alyssą popełniłem błąd. Pozwoliłem jej pójść w ciemno. Gdyby miała chip, już byśmy wiedzieli, dokąd poszła. Gdzie ją zabito. Nie popełnię drugi raz tego samego błędu.
– Dam sobie radę – powiedział Ethan. – Przekonaliście się o tym oboje. Na własnej skórze.
– Może twoje bezpieczeństwo nie obchodziło nas tak bardzo, jak twoja lojalność – zauważyła Pam.
Ethan odwrócił się na krześle.
W podziemiach szpitala stoczył walkę z tą kobietą. Kiedy rzuciła się na niego ze strzykawką, rozpędził się i runął na nią, uderzając jej twarzą o betonową ścianę. Teraz przeżywał w pamięci tamtą chwilę niczym pyszny posiłek, marzył o powtórce.
– Uwaga Pam jest zasadna – powiedział Pilcher.
– Co właściwie jest treścią tej uwagi? Nie ufasz mi?
– Świetnie sobie radzisz, ale to wciąż jeszcze wczesny etap. Masz sporo do udowodnienia.
– Chcę, by usunięto chip, albo nie idę. Proste jak drut.
– Jutro z samego rana pojawisz się w moim biurze z kompletnym raportem – powiedział ostro Pilcher. – Zrozumiano?
– Tak.
– Teraz muszę ci pogrozić.
– Tym, co stanie się z moją rodziną, jeśli postanowię uciec albo w inny sposób okażę brak subordynacji? Czyż nie wystarczy, że wyobrażę sobie to, co najgorsze, a potem założę, że to właśnie zrobisz? Tak naprawdę to chciałbym zamienić z tobą słowo na osobności. – Ethan zerknął na Pam. – Jeśli nie masz nic przeciwko temu.
– Oczywiście, że nie mam.
Kiedy drzwi się za nią zamknęły, Ethan powiedział:
– Chciałbym dokładniej zrozumieć, jaką osobą była twoja córka.
– Dlaczego?
– Im więcej się o niej dowiem, tym większą będę miał szansę odkryć, co się z nią stało.
– Myślę, że wiemy, co się z nią stało, Ethanie.
– Wczoraj poszedłem do jej mieszkania. Przed drzwiami leżało mnóstwo kwiatów i kartek. Prawdziwy zalew. Tak sobie myślałem: czy miała wrogów wewnątrz góry? Przecież była córką szefa.
Ethan sądził, że Pilcher wybuchnie z powodu tego naruszenia jego prywatności i żalu, ale on oparł się na krześle i powiedział niemal ze smutkiem:
– Alyssa była ostatnią osobą, która wykorzystywałaby swoją pozycję. Mogła mieszkać ze mną w tych luksusowych apartamentach, robić, co się jej żywnie podobało. Mimo to upierała się, by mieszkać w spartańskich warunkach, i przyjmowała polecenia jak wszyscy. Ani razu nie ubiegała się o szczególne traktowanie z racji tego, kim była. A wszyscy wiedzieli. Przez co jeszcze bardziej ją kochano.
– Dogadywaliście się?
– Tak.
– Co Alyssa myślała o tym wszystkim?
– O czym?
– O miasteczku. Podglądaniu. O wszystkim.
– Na wczesnym etapie, kiedy wszyscy wyszliśmy z zawieszenia, miewała idealistyczne momenty.
– Chcesz powiedzieć, że nie zgadzała się z tobą co do metod rządzenia Wayward Pines?
– Tak. Ale kiedy skończyła dwadzieścia lat, zaczęła naprawdę dojrzewać. Zrozumiała, dlaczego musimy używać kamer i organizować igrzyska. Pojęła sens ogrodzenia i tajemnic.
– W jaki sposób została szpiegiem?
– Na własną prośbę. Pojawiło się zadanie. Zgłosiło się wielu ochotników. Alyssa i ja mocno się posprzeczaliśmy. Nie chciałem, żeby to robiła. Miała zaledwie dwadzieścia cztery lata. Taka bystra. Mogła się zaangażować w mnóstwo spraw bez ryzyka. Ale kilka miesięcy temu stanęła tu i powiedziała: „Jestem najlepszą kandydatką do tej misji, tato. Wiesz o tym. Ja o tym wiem. Wszyscy o tym wiedzą”.
– Więc pozwoliłeś jej odejść.
– Jak się wkrótce przekonasz w relacji z synem, pozwolenie dziecku na odejście jest najtrudniejszą, największą rzeczą, jaką możesz dla niego zrobić.
– Dziękuję – powiedział Ethan. – Teraz czuję, że trochę ją znam.
– Szkoda, że naprawdę nie miałeś okazji. Alyssa była wyjątkowa.
W drodze do drzwi Ethan zatrzymał się i obejrzał na Pilchera.
– Mogę zadać jeszcze jedno wścibskie pytanie?
– Jasne. – Pilcher uśmiechnął się smutno. – Czemu miałbyś teraz rezygnować?
– Matka Alyssy. Gdzie ona jest?
W twarzy biologa coś pękło. Nagle upodobnił się do starego człowieka, jakby lifting puścił.
Ethan natychmiast pożałował, że spytał.
Zdawało się, że z pomieszczenia uszło powietrze.
– Spośród wszystkich, którzy zostali wprowadzeni w stan zawieszenia funkcji życiowych, dziewięć osób nigdy nie obudziło się po drugiej stronie. Elisabeth należała do tej dziewiątki. Teraz straciłem też córkę. Przytul dziś wieczorem swoją rodzinę, Ethanie. Przytul ich mocno.
* * *
Sala operacyjna znajdowała się na Poziomie 2, chirurg już na nich czekał.
Ten korpulentny, przygarbiony mężczyzna poruszał się niezgrabnie, jak gdyby jego kości zanikły po wielu latach spędzonych we wnętrzu tej góry, z dala od słońca. Biały fartuch opadał do półbutów, na twarz lekarz nałożył maskę chirurgiczną.
Kiedy Ethan i Pam weszli, chirurg podniósł wzrok znad umywalki, do której lała się z kranu gorąca woda.
Wściekle umył dłonie.
Nie przedstawił się.
– Zdejmij spodnie i połóż się na brzuchu na stole – polecił.
– Zostajesz? – zwrócił się Ethan do Pam.
– Naprawdę sądzisz, że przepuściłabym okazję do zobaczenia, jak cię tną?
Ethan usiadł na stołku i zaczął ściągać buty.
Wszystko przygotowano już wcześniej.
Obok stołu operacyjnego, na tacy wyłożonej niebieskim materiałem chirurgicznym, widniały: skalpel, szczypce, pęseta, nici, igła, nożyczki, imadło chirurgiczne, gaza, jodyna oraz buteleczka bez etykiety.
Ethan ściągnął buty, rozpiął pasek i opuścił płócienne spodnie w kolorze khaki.
Przez skarpety czuł zimną podłogę.
Chirurg zamknął wodę łokciem.
Ethan wdrapał się na stół i położył na brzuchu.
Na ścianie, za monitorami rytmu serca i stojakami do kroplówek, umieszczono lustro. Ethan patrzył, jak lekarz naciąga rękawice chirurgiczne i podchodzi do stołu.
– Jak głęboko jest chip? – spytał Ethan.
– Niezbyt – odparł chirurg i odkorkował butelkę z jodyną.
Nalał trochę na gazę.
Potarł tylną stronę nogi Ethana.
– Mocujemy je do mięśnia dwugłowego uda. – Chirurg wbił igłę strzykawki do najmniejszej buteleczki. – Poczujesz kilka drobnych ukłuć.
– Co to jest?
– Miejscowy środek znieczulający.
Kiedy tył nogi zdrętwiał, sprawy potoczyły się szybko.
Ethan nic nie czuł, ale w lustrze widział, jak chirurg unosi skalpel.
Potem poczuł lekki ucisk.
Lateksowe rękawice lekarza zaczerwieniły się od krwi.
Po minucie zamienił skalpel na pęsetę.
Dwadzieścia sekund później chip wpadł do metalowej tacki przy głowie Ethana.
Wyglądem przypominał kawałek miki.
– Mam do pana prośbę – powiedział Ethan, kiedy chirurg przytknął do rany kawałek gazy.
– Jaką?
– Niech pan założy szwy niedbale.
– Chytre – stwierdziła Pam. – Zdobędziesz zaufanie Kate, jeśli pomyśli, że sam wyciąłeś chip. Uzna może, że działasz na własną rękę.
– Taki właśnie mam plan.
Chirurg uniósł imadło, z którego zwisała ciemna nić.
* * *
Ból po nacięciu budził się, kiedy Ethan i Pam szli korytarzem Poziomu 1 w stronę jaskini.
Przed drzwiami celi Margaret Ethan zatrzymał się, zbliżył twarz do szyby i osłonił dłońmi oczy.
– Co ty robisz? – spytała Pam.
– Chcę ją znowu zobaczyć.
– Nie możesz.
Mrużąc oczy, zaglądał w mrok.
– Pracowałaś z nią?
– Tak.
– Co o niej myślisz?
– Ona i wszystkie inne nasze okazy powinny zostać wrzucone do pieca. Idziemy.
– Nie dostrzegasz korzyści uczenia się od nich? – spytał Ethan. – Przewyższają nas liczebnością o kilkaset milionów.
– Chcesz powiedzieć, że możemy koegzystować? Co to za hipisowskie pierdoły o trzymaniu się za ręce?
– Przetrwanie – wyjaśnił Ethan. – A jeśli ich przemoc nie jest bezmyślna? Jeżeli są naprawdę inteligentne, porozumienie jest możliwe.
– W Wayward Pines mamy wszystko, czego nam trzeba.
– Nie możemy wiecznie żyć w tej dolinie.
– Skąd wiesz?
– Bo warunków panujących w miasteczku nie nazywam „życiem”.
– A jak byś je określił?
– To więzienie.
Ethan odwrócił się do celi.
W okrągłym okienku, kilka centymetrów od niego, widniała głowa Margaret.
Stworzenie patrzyło Ethanowi w oczy.
Przytomnie.
Zupełnie spokojnie.
– Dam ci grosik, jak powiesz, o czym myślisz – powiedział Ethan.
Margaret zaczęła stukać w szybę czarnymi pazurami.
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Świeżo pomalowany wiktoriański dom z dwiema sypialniami stał w północno-wschodniej części miasteczka. Na podwórzu od frontu rosły dwie sosny, na czarnej skrzynce na listy widniało już nazwisko Wayne’a Johnsona.
Ethan wszedł na werandę i zastukał mosiężną kołatką.
Po chwili drzwi się otworzyły.
Krągły, łysiejący mężczyzna o szarej cerze spojrzał w górę na Ethana, mrużąc oczy.
Miał na sobie szlafrok, a resztki włosów wyglądały na zmierzwione po śnie.
– Pan Johnson? – spytał Ethan.
– Tak?
– Witam, chciałem tylko wpaść i się przedstawić. Jestem Ethan Burke, szeryf Wayward Pines. – Wymieniając to stanowisko, poczuł się zbrukany.
Tamten patrzył na Ethana zdezorientowany.
– Mógłbym na chwilę wejść?
– Hm, jasne.
Sterylny zapach wnętrza świadczył o tym, że nowy lokator jeszcze się nie zadomowił.
Usiedli przy małym kuchennym stole.
Ethan zdjął kowbojski kapelusz i rozpiął parkę.
Na blatach stały zapiekanki i talerze owinięte folią aluminiową.
Niewątpliwie polecono sąsiadom zaopatrywać pana Johnsona w posiłki w pierwszym trudnym tygodniu.
Trzy talerze w zasięgu wzroku wyglądały na nietknięte.
– Czy pan je? – spytał Ethan.
– Jakoś nie miałem apetytu. Ludzie przynoszą mi jedzenie.
– Świetnie, czyli poznaje pan sąsiadów.
Wayne Johnson zignorował tę odzywkę.
Na blacie ze sztucznej sklejki leżał Podręcznik powitalny w Wayward Pines, wydawany każdemu nowemu mieszkańcowi. Siedemdziesiąt pięć stron złowieszczych gróźb, podanych w lukrowanej formie „zaleceń”, jak wieść szczęśliwe życie w Pines. W pierwszym tygodniu pracy na stanowisku szeryfa Ethan nauczył się podręcznika na pamięć. Egzemplarz na stole był otwarty na stronie objaśniającej system dystrybucji żywności w zimowe miesiące, kiedy ogrody zamarzały.
– Podobno wkrótce mam zacząć pracować – powiedział Wayne.
– Zgadza się.
Mężczyzna złożył dłonie na kolanach i utkwił w nich wzrok.
– Co będę robił?
– Jeszcze nie jestem pewien.
– Czy jest pan jedną z osób, z którymi mogę rozmawiać? – spytał tamten.
– Tak – potwierdził Ethan. – Teraz może pan mnie spytać o wszystko, panie Johnson.
– Co się ze mną dzieje?
– Nie wiem.
– Nie wie pan? Czy nie chce mi pan powiedzieć?
W początkowej części podręcznika znajdował się rozdział Jak sobie radzić z pytaniami, lękami i wątpliwościami dotyczącymi tego, gdzie jesteś.
Ethan przyciągnął podręcznik, przewertował i otworzył na tym właśnie rozdziale.
– Ten rozdział może udzielić panu pewnych wskazówek – powiedział.
Czuł się, jakby czytał fatalny scenariusz, w który nie wierzył.
– Jakich wskazówek? Nie wiem, gdzie jestem. Nie wiem, co się ze mną stało. Nikt nie chce mi nic powiedzieć. Nie potrzebuję wskazówek, potrzebuję pierdolonych odpowiedzi.
– Rozumiem pańską frustrację – powiedział Ethan.
– Dlaczego telefon nie działa? Pięć razy próbowałem się dodzwonić do matki. Słychać tylko sygnał. Coś nie gra. Ona jest zawsze w domu, zawsze przy telefonie.
Jeszcze niedawno Ethan był w skórze Wayne’a Johnsona.
Rozgorączkowany.
Przerażony.
Zszokowany biegał po miasteczku i próbował nawiązać kontakt ze światem zewnętrznym.
Pilcher i Pam postanowili sprawić, by Ethan uwierzył, że popada w obłęd. Od początku taki właśnie plan integracji mu wyznaczyli. Plan dla Wayne’a Johnsona wyglądał inaczej. Podobnie jak większość ludzi dostał kilka tygodni na poznanie miasteczka, zbadanie jego granic; parę razy miał się najeść strachu, zanim dotrze do niego brutalna prawda.
– Dziś rano wyszedłem szosą z miasteczka – powiedział Wayne. – Wie pan co? Szosa zakręciła z powrotem. To niemożliwe. Coś jest nie tak. Przyjechałem tu zaledwie parę dni temu. Jak to możliwe, żeby drogi, którą przyjechałem, już nie było?
– Proszę posłuchać, rozumiem, że chciałby pan zapytać o parę rzeczy…
– Gdzie ja jestem?! – krzyk Johnsona wypełnił dom. – Co to, do diabła, za miejsce?!
Cały się trząsł, poczerwieniał na twarzy.
Ethan usłyszał własny głos:
– To jest zwyczajne miasteczko, panie Johnson. – Straszne było to, że nawet nie zastanawiał się nad odpowiedzią. Po prostu wyskoczyła z jego ust jak zaprogramowana. Nienawidził się za to. W trakcie własnej integracji słyszał te słowa wielokrotnie.
– Zwyczajne miasteczko? – powtórzył tamten. – Jasne. Zwykła mieścina, skąd nie wolno wyjechać i nie można się porozumieć ze światem.
– Niechże pan zrozumie – powiedział Ethan. – Każdy w Wayward Pines, włącznie ze mną, znajdował się w pańskim położeniu. Potem jest lepiej.
„Gratulacje. Teraz kłamiesz mu w żywe oczy”.
– Mówię panu, szeryfie, że chcę stąd wyjechać. Nie chcę tu dłużej być. Chcę wrócić do domu. Do dawnego życia. Co pan na to?
– Nie ma takiej możliwości.
– Niemożliwe, żebym wyjechał?
– Zgadza się.
– Co pana uprawnia do zatrzymywania mnie tu wbrew mojej woli?
Ethan wstał.
Zbierało mu się na mdłości.
– Co pana uprawnia?
– Im wcześniej pogodzi się pan z tutejszym życiem, tym lepiej będzie się panu powodzić.
Ethan założył kapelusz.
Zaczęła go boleć noga.
– Chciałbym, żeby wyłożył pan kawę na ławę – powiedział pan Johnson.
– Słucham?
– Jeśli będę próbował wyjechać, pan mnie zabije. Do tego się to sprowadza, tak? Właśnie tej trudnej prawdy nie potrafi pan wykrztusić?
– Wszystko jest tutaj – powiedział Ethan i poklepał podręcznik. – Wszystko, co musi pan wiedzieć. W miasteczku jest życie. Poza miasteczkiem śmierć. To naprawdę bardzo proste.
Gdy Ethan wyszedł z kuchni i ruszył do wyjścia, Wayne Johnson zawołał za nim:
– Czy ja umarłem!?
Ethan trzymał dłoń na klamce.
– Szeryfie, proszę, niech mi pan powie. Czy zginąłem w tym wypadku?
Nie musiał się odwracać, by wiedzieć, że mężczyzna płacze.
– Czy to jest piekło?
– To tylko zwykłe miasteczko, panie Johnson.
Kiedy Ethan wyszedł z domu, w jego głowie kołatała jedna myśl.
Pam byłaby dumna.
Pierwszy raz w życiu poczuł, że jest złym człowiekiem.
* * *
Ethan wyszedł z pracy wcześniej, żeby wstąpić do jubilera, a potem znaleźć się przy agencji nieruchomości akurat wtedy, gdy Theresa kończyła pracę. Skręcając w Główną, poczuł w nodze pulsujący ból po nacięciu.
Niebo zaciągnęło się chmurami, paliły się latarnie uliczne, chłód kąsał.
Oto ona, pół przecznicy dalej, zamykała biuro na noc.
Ubrana w szary wełniany trencz, miała na głowie wiązany pod szyją kapelusz z dzianiny, spod którego wysuwały się kosmyki jasnych włosów. Jeszcze go nie zobaczyła, a gdy wyszarpywała klucz z zamka, widok jej pustej twarzy sprawił, że coś w nim pękło.
Wyglądała na zdruzgotaną.
Wymizerowaną.
Zawołał ją po imieniu.
Odwróciła głowę w jego stronę.
Natychmiast spostrzegł, że w jej sercu zaległa ciemność. Mógł się założyć, że przez cały dzień powstrzymywała się od płaczu.
Razem ruszyli chodnikiem.
Ludzie zamykali sklepy, wracali z pracy do domu.
Gdy spytał, jak jej minął dzień, odparła:
– Dobrze. – Ale ton jej głosu zadawał kłam temu słowu.
Przeszli po przekątnej skrzyżowanie z Szóstą.
– Nie dam rady – powiedziała Theresa ze ściśniętym gardłem. Łzy były tuż-tuż.
– Musimy porozmawiać – rzekł Ethan.
– Wiem.
– Ale nie tutaj. Nie w ten sposób.
– Czy oni nas teraz słyszą?
– Jeśli nie będziemy uważać. Mów cicho i patrz w ziemię. Zeszłej nocy czegoś ci nie powiedziałem.
– Czego?
Ethan objął żonę w pasie, przyciągnął do siebie i powiedział:
– Poczekaj chwilę. – Minęli latarnię na rogu, w której, o czym Ethan wiedział, znajdowały się kamera i mikrofon. Gdy odeszli kilkanaście metrów od latarni, ciągnął: – Wiedziałaś, że z tyłu nogi masz zaszyty chip?
– Nie.
– W ten sposób cię namierzają.
– Ty też masz taki chip?
– Właśnie mi go usunęli. Tymczasowo.
– Dlaczego?
– Później ci wyjaśnię. Chcę wyjąć twój. Tylko tak będziemy mogli naprawdę rozmawiać.
Ich dom znajdował się nieopodal, w dole.
– Będzie bolało?
– Tak. Będę musiał zrobić nacięcie. Wykorzystamy krzesło w gabinecie.
– Dlaczego tam?
– To ślepy punkt w naszym domu. Jedyny. Kamery nie mogą nas tam namierzyć.
– To dlatego zawsze pragniesz mnie w gabinecie. – Theresa uśmiechnęła się nieznacznie.
– Otóż to.
– Na pewno potrafisz to zrobić?
– Myślę, że tak. Jesteś zdecydowana?
Theresa wzięła głęboki wdech, wypuściła powietrze.
– Tak.
* * *
Ethan stał w przejściu między kuchnią a jadalnią i patrzył na Bena, który siedział przy stole, okutany w obszerną kurtkę, z kocem na ramionach. W domu słychać było tylko szorowanie ołówka po papierze.
– Cześć, stary – powiedział Ethan. – Jak leci?
– W porządku.
Ben nie podniósł wzroku znad rysunku.
– Nad czym pracujesz?
Ben wskazał na środek stołu, gdzie w kryształowym wazonie stały kwiaty, dawno pokonane przez panujący w domu chłód. Bezbarwne płatki więdły na stole wokół wazonu.
– Jak dziś było w szkole?
– W porządku.
– Czego się uczyłeś?
Pytanie wybiło Bena ze skupienia.
To było uczciwe potknięcie – relikt dawnego życia Ethana.
Zdezorientowany chłopiec podniósł wzrok.
– Nieważne – rzucił Ethan.
W domu panował taki ziąb, że widział, jak oddech syna paruje.
Wściekłość pojawiła się znikąd.
Gwałtownie obrócił się na pięcie, minął hol, szarpnął drzwi na tyłach domu i wyszedł przez sień na podwórze.
Trawa żółkła, usychała.
Topole oddzielające ich działkę od terenu sąsiada zrzuciły liście praktycznie w ciągu jednej nocy.
Na podłodze drewutni wciąż walały się zeszłoroczne kawałki kory i sosnowego drewna. Wyciągnąwszy siekierę z płaskiego pniaka, oczyma wyobraźni Ethan zobaczył, jak Theresa, sama w zimnej drewutni, rąbie tu drwa na opał, podczas gdy on wciąż trwa w stanie zawieszenia.
Czując na barkach ciężar mrocznej energii, wpadł do domu.
Theresa siedziała w jadalni, przyglądając się, jak Ben rysuje.
– Ethanie? Wszystko w porządku?
– Tak – odparł.
Pierwsze uderzenie przepołowiło stolik do kawy, który zapadł się do środka.
– Ethanie! Co jest, do diabła?
Theresa znalazła się w kuchni.
– Widzę… – Ethan uniósł siekierę. – Oddech mojego syna w naszej pierdolonej kuchni.
Kolejny cios zdruzgotał lewą stronę stolika; dębina rozpadła się na trzy kawałki.
– Ethanie, to są nasze meble…
– To były nasze meble. – Spojrzał na żonę. – Teraz to jest drewno na opał. Jest tu gdzieś kawałek papieru?
– W naszej sypialni.
Zanim Theresa wróciła z „Wayward Light”, Ethan zdążył porąbać stolik do kawy na szczapy mieszczące się w piecu.
Zwinięte kawałki gazety wsunęli pod drewno.
Ethan otworzył szyber, podpalił papier.
Gdy ogień zapłonął, zawołał Bena.
– Co? – Chłopiec stał ze szkicownikiem pod pachą.
– Chodź, rysuj przy ogniu.
Ben patrzył na porąbany stolik.
– Chodź, synu.
Chłopiec usiadł w bujanym fotelu przy piecu.
– Zostawię ci drzwiczki otwarte – powiedział Ethan. – Kiedy ogień porządnie się rozpali, dorzuć kawałek drewna.
– Dobra.
Ethan spojrzał na Theresę i wzrokiem wskazał hol.
Z kuchni wziął talerz i ruszył za żoną do gabinetu.
Zamknął go od środka.
Przez okno sączyło się szare, słabe, zanikające światło.
– Jesteś pewien, że nas tu nie widzą? – spytała bezgłośnie Theresa.
– Tak, ale usłyszą – odpowiedział szeptem, nachylając się ku niej.
Ethan posadził żonę na krześle i położył palec na jej ustach.
Z kieszeni wyjął kawałek papieru, który pół godziny wcześniej złożył w swoim biurze.
Theresa rozłożyła kartkę.
„Muszę się dostać do tylnej strony twojej lewej nogi. Zdejmij spodnie i odwróć się. Przepraszam, ale to będzie bardzo bolało. Musisz być cicho. Zaufaj mi, proszę. Bardzo cię kocham”.
Przestraszona, podniosła wzrok znad kartki.
Potem zaczęła rozpinać dżinsy.
Ethan pomógł jej zsunąć spodnie z ud. Silny erotyzm całej sceny obudził w nim pragnienie, by kontynuować i nadal rozbierać żonę. Przecież to było krzesło, na którym się kochali.
Po chwili stanął obok krzesła.
Na dziewięćdziesiąt procent miał pewność, że znajdował się poza zasięgiem kamery, skierowanej, jak zauważył w gabinecie Pilchera, na regał w głębi pokoju.
Talerz postawił na podłodze, zdjął kurtkę.
Ukląkł, otworzył jedną z dużych kieszeni i wyjął wszystko, co zgarnął po południu ze swojego biura.
Buteleczkę z alkoholem izopropylowym.
Garść waty.
Gazę.
Tubkę mocnego kleju.
Latarkę ołówkową.
Szczypce, które ściągnął z sali operacyjnej w superstrukturze.
Składany nóż Harpy firmy Spyderco.
Ethan patrzył na tył lewej nogi Theresy, a przez szparę pod drzwiami sączył się zapach dymu z palonego drewna. Dopiero po chwili skupił wzrok na starej białej bliźnie po nacięciu, podobnej do maleńkiej gąsienicy. Przytknął wacik do szyjki otworzonej buteleczki z alkoholem i odwrócił ją do góry dnem.
W pokoju rozeszła się woń izopropylu.
Wacikiem przetarł bliznę na nodze żony, następnie wysterylizował talerz. Potem otworzył nóż. Ząbkowane na całej długości ostrze, zakrzywione jak szpon drapieżnego ptaka, prezentowało się złowrogo. Drugim wacikiem zmoczonym izopropylem odkaził ostrze i szczypce.
Oczy przyglądającej się mu Theresy wyrażały coś bliskiego przerażeniu.
– Nie patrz – polecił bezgłośnie.
Żona skinęła głową, zacisnęła zęby.
Kiedy przytknął ostrze do blizny, ciało Theresy zesztywniało. Jeszcze nie był gotów na zrobienie nacięcia, ale mimo to wbił ostrze.
Theresa wciągnęła powietrze przez zęby.
Ethan oddzielił się emocjonalnie od całej sceny.
Niewiarygodna ostrość noża okazała się darem. Nie napotykając na opór – jakby ciął ciepłe masło – bez trudu przesunął ostrze wzdłuż blizny. Wydawało mu się, że nie zadawał jej bólu, ale napięta Theresa poczerwieniała, kostki dłoni zbielały, po nodze popłynęła prosta strużka krwi.
Pamiętał ten wyraz jej twarzy.
Wyraz pięknej, szaleńczej determinacji.
Widział go w nocy, gdy ich syn przyszedł na świat.
Ostrze zagłębiło się na pół centymetra, może centymetr, a on zastanawiał się, czy to wystarczy, by odsłonić mięsień.
Ostrożnie wysunął nóż i położył go na talerzu. Końcówkę ostrza pokrywała krew o konsystencji benzyny. Kropelki kapały na białą porcelanę. Na bieliźnie Theresy widniały czerwone plamy, krew zbierała się w szparach krzesła.
Ethan ujął szczypce.
Zapaloną latarkę ołówkową wsunął sobie między zęby.
Pochylony, przyjrzał się nacięciu.
Lewą dłonią rozsunął brzegi rany.
Po twarzy Theresy płynęły łzy, obie dłonie zacisnęła na włosach. Wątpił, czy żona wytrzyma dalsze cięcie, jeśli okaże się, że będzie musiał bardziej się zagłębić.
Powoli otworzył szczypce.
Theresa wydała jak dotąd najgłośniejszy odgłos, niski i gardłowy.
Kurczowo chwyciła obite tapicerką poręcze krzesła.
Najtrudniejsze w całej operacji było to, że nie mógł jej zaoferować ani słowa zachęty czy otuchy.
Oświetlił ranę.
Zobaczył mięsień.
Chip połyskiwał perłowo w świetle latarki.
Ethan wziął z talerza nóż.
„Pewne dłonie”.
Pot piekł go w oczy.
„Już prawie tam jestem, kochanie”.
Znowu wsunął ostrze do rany, znów pociekła krew. Gdy nóż dotknął mięśnia, Theresa się skrzywiła, ale się nie zawahał.
Wsunął koniec noża między mięsień a chip i podważył.
Wysunął ostrze, do którego chip ledwie przylegał.
Przez całą tę czynność nie oddychał.
Odkładając nóż na talerz, zaczerpnął wreszcie duży haust powietrza.
Theresa nie odrywała wzroku od męża, w napięciu czekała na werdykt.
Ethan skinął głową, uśmiechnął się, podał gazę. Theresa chwyciła ją i przytknęła do rany. Krew niemal natychmiast przesiąkła przez opatrunek, więc wręczył jej kolejny.
Najgorszy ból chyba słabł, rumieniec znikał z jej twarzy jak po ustąpieniu gorączki.
Po pięciu minutach dało się opanować krwawienie.
Po dwudziestu ustało zupełnie.
Gdy Ethan zwilżył ostatni wacik alkoholem i oczyścił nacięcie, Theresa się wzdrygnęła. Następnie zbliżył brzegi rany, zębami oderwał nakrętkę z tubki kleju i wycisnął sporą kroplę na nacięcie.
Na dworze już prawie się ściemniło, a w gabinecie z każdą chwilą robiło się coraz zimniej.
Pięć minut przytrzymywał nacięcie, w końcu puścił.
Lepiszcze trzymało.
Ethan usiadł na krześle przed Theresą i zbliżył usta do jej ucha.
– Wyjąłem to. Byłaś niesamowita.
– Tak trudno było powstrzymać się od krzyku.
– Klej działa, zamknął ranę, ale nie powinnaś się ruszać przez pewien czas. Niech porządnie chwyci.
– Zamarzam.
– Przyniosę ci koce.
Theresa skinęła głową.
Ethan uśmiechnął się do żony.
W kącikach jej oczu wciąż lśniły łzy.
– Pokaż mi go – poprosiła bezgłośnie.
Wziął nóż z talerza i zbliżył ostrze do twarzy Theresy.
Chip leżał na tle krzepnącej krwi.
Gniewnie zacisnęła zęby. Pogwałcono ją.
Spojrzała na Ethana.
Między małżonkami nie padły żadne słowa, ale to nie miało znaczenia. Ethan widział je, wyraźnie wypisane na jej twarzy: „Co za dupki”.
Zdjął chip z noża, gazą starł z niego krew i pokazał urządzenie Theresie. Potem z kieszeni na piersi wyciągnął złoty naszyjnik, kupiony tego popołudnia. Na cienkim łańcuszku wisiało zamykane serduszko.
– Nie musiałeś – powiedziała.
Ethan otworzył serduszko i szepnął:
– Chip przechowuj w środku. Musisz cały czas mieć ten naszyjnik przy sobie, chyba że wydam ci inne instrukcje.
* * *
W salonie zrobiło się ciepło. Policzki Bena lśniły w blasku ognia. Rysował coś przy otwartym piecu. Płomienie. Czerniejące drewno w palenisku. Kawałki porąbanego stolika do kawy na podłodze.
– Gdzie mama?
– Czyta w gabinecie. Potrzebujesz czegoś?
– Nie.
– Nie przeszkadzajmy jej przez jakiś czas, dobrze? Miała ciężki dzień.
Ethan wziął koce spod sofy i wrócił do gabinetu.
Theresa drżała.
Otulił ją.
– Zrobię ci coś ciepłego na kolację – powiedział.
– Wspaniale. – Uśmiechnęła się, walcząc z bólem.
Ethan pochylił się i szepnął:
– Wyjdź za godzinę, ale bez względu na ból chodź prosto. Jeśli przyłapią cię na utykaniu, domyślą się.
* * *
Ethan stał przy kuchennym zlewie i przez okno spoglądał w noc. Trzy dni temu skończyło się lato. Liście zaczęły żółknąć. Jezu, jesień przyszła w mgnieniu oka – od sierpnia do grudnia w siedemdziesiąt dwie godziny.
Owoce i warzywa w lodówce niemal na pewno były ostatnimi świeżymi produktami spożywczymi, jakie mieli jeść w nadchodzących miesiącach.
Nalał wody do garnka, postawił na fajerce.
Obok umieścił sporą patelnię, rozgrzał do średniej temperatury, nalał nieco oliwy z oliwek.
Zostało im pięć pomidorów dojrzałych na krzaku – akurat wystarczy.
Plan kolacji zaczął kiełkować.
Ethan rozgniótł ząbek czosnku, posiekał cebulę, wrzucił to wszystko na oliwę.
Czosnek i cebula skwierczały, gdy on kroił pomidory.
Wyobraził sobie, że jest w ich kuchni w Seattle. W sobotnie wieczory puszczał płytę Theloniousa Monka, otwierał czerwone wino i oddawał się szykowaniu bajecznej kolacji dla rodziny. Najlepszy sposób na relaks po długim tygodniu. Teraz poczuł coś z tamtych spokojnych wieczorów, tę samą normalność. Tyle że pół godziny wcześniej, w jedynym miejscu domu nieznajdującym się pod stałą obserwacją, wyciął z nogi żony chip naprowadzający.
„Z tym jednym wyjątkiem”.
Ethan wrzucił pomidory na patelnię, rozgniótł, dolał oliwy i pochylił się nad kuchenką; wdychał słodką woń, próbując choć na chwilę zanurzyć się w marzeniu.
* * *
Theresa wyszła z gabinetu, kiedy Ethan odcedzał makaron. W jej uśmiechu dostrzegał tłumiony ból, ale szła pewnie. Rodzina zasiadła przy piecu w salonie i zjadła kolację podaną na kocu. W radiu Hecter Gaither grał Chopina.
Jedzenie było smaczne.
Ogarniało ich miłe ciepło.
Wszystko to minęło zbyt szybko.
* * *
Po północy.
Ben spał.
Drewna ze stolika starczyło na dwie godziny, a teraz dom na powrót pogrążał się w dojmującym chłodzie.
Ethan i Theresa leżeli w łóżku, twarzami do siebie.
– Jesteś gotowa? – szepnął.
Przytaknęła.
– Gdzie twój naszyjnik?
– Mam go na sobie.
– Zdejmij i zostaw na nocnym stoliku.
Theresa spełniła polecenie i spytała:
– Co teraz?
– Teraz czekamy minutę.
* * *
Ubrali się w ciemności.
Ethan zajrzał do syna i stwierdził, że w pokoju chłopca panuje ziąb.
Potem oboje zeszli na dół.
Nie odzywali się ani słowem.
Otworzywszy drzwi wejściowe, Ethan nałożył kaptur czarnej bluzy na głowę i gestem polecił Theresie zrobić to samo.
Wyszli na dwór.
W mroku paliły się latarnie uliczne i światła na werandach.
Zimna, bezgwiezdna noc.
Wyszli na środek jezdni.
– Możemy iść – powiedział Ethan. – Jak twoja noga?
– Tortury.
– Jesteś gwiazdą rocka, maleńka.
– Myślałam, że zemdleję. Żałuję, że tak się nie stało.
Szli na zachód w stronę parku.
Wkrótce usłyszeli szum rzeki.
– Naprawdę jesteśmy tu bezpieczni? – spytała.
– Nigdzie nie jesteśmy bezpieczni. Ale po wyjęciu chipów przynajmniej nie namierzą nas kamery.
– Czuję się, jakbym znów miała piętnaście lat i wymykała się z domu rodziców. Jest tak cicho.
– Uwielbiam wychodzić późną nocą. Nigdy wcześniej się nie wykradałaś? Ani razu?
– Oczywiście, że nie.
Zeszli z ulicy i zapuścili się na plac zabaw.
Pięćdziesiąt metrów od nich żarówka samotnej latarni oświetlała huśtawki.
W końcu dotarli do rzeki na skraju parku.
Usiedli na usychającej trawie.
Ethan czuł zapach rzeki, ale jej nie widział. Nie dostrzegał nawet własnych dłoni trzymanych tuż przy twarzy. Jeszcze nigdy niewidzialność nie dodawała mu takiej otuchy.
– Nie powinienem był ci mówić – stwierdził. – To była chwila słabości. Po prostu nie mogłem znieść kłamstwa między nami. Tego, że nie nadajemy na tych samych falach.
– Oczywiście, że powinieneś był mi powiedzieć.
– Dlaczego?
– Ponieważ to miasteczko to jedno wielkie gówno.
– Ale na zewnątrz nie ma nic lepszego. Jeżeli kiedykolwiek marzyłaś o opuszczeniu Wayward Pines, zniszczyłem resztki twojej nadziei.
– Zawsze wolę znać prawdę. Nadal chcę stąd wyjechać.
– To niemożliwe.
– Wszystko jest możliwe.
– Nasza rodzina zostałaby zabita w ciągu godziny.
– Nie mogę tak żyć, Ethanie. Myślałam o tym cały dzień. Nie mogę przestać o tym myśleć. Nie chcę mieszkać w domu, gdzie mnie szpiegują. Gdzie muszę szeptać, żeby szczerze porozmawiać z mężem. Mam dość życia w miasteczku, gdzie mój syn chodzi do szkoły, a ja nie mogę się dowiedzieć, czego go uczą. Wiesz, czego go uczą?
– Nie.
– I dobrze się czujesz z tą myślą?
– Oczywiście, że nie.
– To zrób coś z tym, kurwa.
– Pilcher ma stu sześćdziesięciu ludzi, którzy mieszkają wewnątrz góry.
– Nas jest czterysta pięćdziesiąt.
– Oni są uzbrojeni. My nie. Posłuchaj, nie po to powiedziałem ci, co się dzieje, żebyś prosiła, abym to wszystko rozpieprzył.
– Nie zamierzam żyć w ten sposób.
– Co chcesz, żebym zrobił, Thereso?
– Zmień to.
– Nie masz pojęcia, o co prosisz.
– Chcesz, żeby twój syn dorastał…
– Jeżeli puszczenie tej pierdolonej mieściny z dymem choć trochę poprawiłoby los twój i Bena, spaliłbym ją pierwszego dnia pracy.
– Tracimy go.
– O czym tym mówisz?
– To się zaczęło w zeszłym roku. Teraz jest coraz gorzej.
– Jak to?
– Ben nam się wymyka, Ethanie. Nie wiem, czego go uczą, ale wykradają go nam. Wyrasta między nami mur.
– Dowiem się.
– Obiecujesz?
– Tak, ale ty też musisz mi coś obiecać.
– Co?
– Nie piśniesz ani słowa z tego, co ci powiedziałem. Nikomu.
– Zrobię, co w mojej mocy.
– I jeszcze jedno.
– Co?
– To jest pierwszy raz, kiedy jesteśmy w Wayward Pines poza zasięgiem kamer.
– Co w związku z tym?
Ethan nachylił się i pocałował Theresę w ciemności.
* * *
Szli przez miasteczko.
Ethan poczuł na twarzy ukłucia mroźnych drobinek.
– Czy to jest to, co myślę? – spytał.
W świetle odległej latarni zaczęły swój występ płatki śniegu.
Nie było wiatru. Śnieg padał pionowo w dół.
– Przyszła zima – stwierdziła Theresa.
– Przecież jeszcze kilka dni temu było lato.
– Lato jest długie. Zima jest długa. Wiosna i jesień przechodzą błyskawicznie. Ostatnia zima trwała dziewięć miesięcy. Na Gwiazdkę leżały trzy metry śniegu.
Ethan ujął jej dłoń w jednopalczastej rękawiczce
W całej dolinie panowała cisza jak makiem zasiał.
– Moglibyśmy być wszędzie – powiedział. – W małej wioseczce w Alpach Szwajcarskich. Dwoje kochanków na przechadzce o północy.
– Nie rób tego – ostrzegła Theresa.
– Czego?
– Nie udawaj, że jesteśmy w innym czasie i miejscu. Ludzie z miasteczka, którzy udają, tracą zmysły.
Trzymając się z dala od Głównej, szli bocznymi uliczkami.
W domach było ciemno. Bez dymu z kominów mroźne powietrze wyglądało na wypłukane do cna.
– Czasami słyszę wrzaski i piski – powiedziała Theresa. – Są daleko, ale je słyszę. Ben nigdy o nich nie wspomina, ale wiem, że i on je słyszy.
– To są aberracje – wyjaśnił Ethan.
– Dziwne, że nigdy nie spytał mnie, co to za odgłos. Jakby już wiedział.
Minąwszy szpital, ruszyli na południe drogą, która udawała, że wychodzi z miasteczka.
Latarnie zostały w tyle.
Ogarnął ich mrok.
Chodnik pokrywała delikatna, półcentymetrowa warstewka śniegu.
– Po południu odwiedziłem Wayne’a Johnsona.
– Dziś wieczorem mam go zabrać na kolację.
– Okłamałem go, Thereso. Powiedziałem mu, że potem będzie lepiej. Że to jest tylko zwyczajne miasteczko.
– Ja powiedziałam mu to samo. Do tego nas przecież zmuszają, prawda?
– Nikt mnie do niczego nie zmusi. Kiedy przychodzi co do czego, człowiek zawsze ma wybór.
– Jak on sobie radzi?
– A jak sądzisz? Przestraszony. Skołowany. Myśli, że umarł, a to jest piekło.
– Ucieknie?
– Prawdopodobnie.
Na skraju lasu Ethan się zatrzymał.
– Ogrodzenie znajduje się około półtora kilometra przed nami.
– Jakie one są? Te aberracje? – spytała Theresa.
– Przypominają wszystkie twoje koszmary z dzieciństwa. To potwory czające się w szafie, pod łóżkiem. Są ich miliony.
– I twierdzisz, że oddziela nas od nich ogrodzenie?
– To duże ogrodzenie. Pod napięciem.
– A, skoro tak…
– Są tam porozstawiani snajperzy.
– Podczas gdy Pilcher i jego ludzie mieszkają sobie bezpiecznie wewnątrz góry. – Theresa poszła kilka kroków szosą, śnieg osiadał na jej ramionach, kapturze. – Powiedz mi coś. Jaki sens mają te wszystkie śliczne domki z białymi płotami?
– Przypuszczam, że on usiłuje zachować nasz styl życia.
– Dla kogo? Dla nas czy dla siebie? Może ktoś powinien go powiadomić, że nasz styl życia się skończył.
– Próbowałem.
– Wszyscy powinniśmy siedzieć w tej górze i obmyślać rozwiązanie. Nie zamierzam spędzić reszty życia w miasteczku z nakręcanej kolejki, zbudowanym przez psychola.
– Cóż, człowiek, który tym wszystkim kieruje, nie podziela twoich poglądów. Posłuchaj, nie rozwiążemy tego tej nocy.
– Wiem.
– Ale rozwiążemy.
– Przysięgasz?
– Przysięgam.
– Nawet gdybyśmy musieli wszystko stracić?
– Nawet gdybyśmy musieli stracić życie. – Ethan podszedł do żony, rozłożył ręce, przyciągnął ją ku sobie. – Proszę cię, żebyś mi zaufała. Musisz żyć dalej jak gdyby nigdy nic.
– To sprawi, że moje wizyty u psychiatry staną się interesujące.
– Jakie wizyty?
– Raz w miesiącu idę do psychiatry i z nią rozmawiam. Chyba wszyscy tak postępują. To jedyna okazja, kiedy wolno nam się otworzyć przed drugim człowiekiem. Dzielimy się naszymi lękami, myślami, zwierzamy się z sekretów.
– Możesz mówić o wszystkim?
– Tak. Myślałam, że wiesz o tych wizytach.
Ethan poczuł narastający gniew, ale się opanował. Teraz na nic by się to nie zdało.
– Z kim się spotykasz? Z mężczyzną? Kobietą?
– Z kobietą. Jest bardzo ładna.
– Jak ma na imię?
– Pam.
Zamknął oczy, wciągnął do płuc zimne sosnowe powietrze.
– Znasz ją? – spytała Theresa.
– Tak.
– Należy do grupy Pilchera?
– Można powiedzieć, że jest jego prawą ręką. Nie wolno ci wspomnieć jej o dzisiejszej nocy. Ani o swoim chipie. Rozumiesz? Ani słowa. W przeciwnym razie nasza rodzina zginie.
– Dobrze.
– Czy Pam kiedykolwiek badała twoją nogę?
– Nie.
– A ktokolwiek inny?
– Nie.
Ethan spojrzał na zegarek. 2.45. Już prawie czas.
– Posłuchaj, muszę pójść w jedno miejsce. Odprowadzę cię do domu.
– Znów spotykasz się z Kate? – spytała.
– I z jej grupą. Pilcher umiera z ciekawości. Chce się dowiedzieć, co knują.
– Weź mnie ze sobą.
– Nie mogę. Ona spodziewa się mnie samego. Gdybyś nagle się zjawiła, mogłoby się zrobić…
– Niezręcznie?
– Mógłbym ją wystraszyć. Poza tym niewykluczone, że Kate i jej ludzie kogoś zabili.
– Kogo?
– Córkę Pilchera. Była szpiegiem. Sęk w tym, że nie wiem, czy są niebezpieczni, czy nie.
– Proszę, uważaj na siebie.
Ethan wziął żonę za rękę i ruszyli do domu. Za śnieżną firanką majaczyły światła Wayward Pines.
– Zawsze, najdroższa – powiedział.
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Kiedy tak stała w lesie, wśród sosen, myślała, że nie ma nic piękniejszego niż śnieżynki padające w nocy.
Dziesięć lat temu, pięć kilometrów od centrum miasteczka, wybuchł pożar. Wtedy stała wśród płonących drzew i patrzyła, jak żar leci z nieba. Teraz przypomniała sobie tamten dzień, tyle że dziś śnieg lśnił zielono. Jaskrawo zielono. Każdy płatek śniegu zostawiał za sobą świetlisty ślad. Leśne poszycie, szosa i ośnieżone dachy miasteczka jarzyły się jak monitory LED.
Śnieg, który osiadł na ramionach Ethana i Theresy, też się jarzył.
Jakby ktoś posypał ich czarodziejskim pyłem.
Pam nie musiała nawet kryć się wśród drzew.
Według niej Ethan nie wziął latarki, a w lesie, z dala od latarni ulicznych i świateł na werandach, panował taki mrok, że nie musiała się obawiać, iż ją odkryje. Wystarczyło stanąć pięć metrów dalej w całkowitej ciszy i słuchać.
Nie powinno jej tu być.
Dokładnie rzecz biorąc, kazano jej obserwować nowego mieszkańca, Wayne’a Johnsona. To była jego druga noc w Wayward Pines, a dotychczasowe doświadczenia wskazywały, że noc numer dwa to noc ucieczek. Pam nabierała jednak przekonania, że Wayne zacznie maszerować w szeregu szybciej, niż przewidywano. Że nie będzie stwarzał znacznych problemów. Ostatecznie zajmował się dawniej sprzedażą encyklopedii. Coś w charakterze jego zawodu sugerowało, przynajmniej według Pam, konformizm.
Zamiast obserwować pana Johnsona, wślizgnęła się więc do pustego domu po drugiej stronie ulicy, gdzie przyczaiła się za zasłonami w salonie, skąd doskonale widziała drzwi domu Ethana.
Pilcher wściekłby się na wieść, że Pam porzuciła zadanie. Na początek musiałaby zapłacić za swoją decyzję, ale później – po tym, jak szef by się uspokoił i jej wysłuchał – z radością przyjąłby rezultaty jej wyboru.
Pam robiła już podobną rzecz z Kate Ballinger. Przez dwa tygodnie czatowała nocami pod jej domem, aż wreszcie przyłapała kobietę, jak wychodziła. Jednak tropienie Kate i jej męża było zupełnie inną parą kaloszy. Kate dosłownie zapadła się pod ziemię i znikła Pam z oczu. Próbowała nakłonić Pilchera, by dał jej prawdziwe wsparcie, ale utrącił ją, bo sprawę prowadziła już Alyssa.
„I na co ci, kurwa, przyszło?”
Według Pam, stary pozwalał szeryfowi na stanowczo zbyt wiele.
Nie pojmowała tego. Nie rozumiała, co takiego Pilcher widzi w Burke’u. Owszem, Ethan potrafił dawać sobie radę. Owszem, miał umiejętności potrzebne do kierowania miasteczkiem. Ale, Jezu, nikt nie był wart takiego urwania łba, na jakie ich narażał.
Gdyby to zależało od Pam – a pewnego dnia tak będzie – już dwa tygodnie temu rozprawiłaby się z rodziną Ethana.
Bena i Theresę przykułaby łańcuchem do słupa za ogrodzeniem.
Poczekałaby, aż przyjdą po nich abiki.
Czasem zasypiała, wyobrażając sobie krzyki syna Ethana, widziała twarz szeryfa, który patrzy, jak najpierw jego chłopiec, a potem żona zostają wypatroszeni i pożarci. Ale samego Ethana nie rzuciłaby abikom. Na miesiąc, może dwa zamknęłaby go w izolatce. Psiakrew, dlaczego nie na rok? Na tyle, ile trzeba. Kazałaby mu raz po raz oglądać film o tym, jak abiki pożerają jego rodzinę. Nagranie byłoby odtwarzane w kółko w jego celi. Krzyki puszczone na cały regulator. Dopiero kiedy Ethan zostałby złamany pod każdym względem, a jego ciało zamieniło się w zwykłą skorupę dla zdruzgotanego umysłu, dopiero wtedy pozwoliłaby mu wrócić do miasteczka. Dałaby mu miłą posadę – może kelnera albo sekretarza – coś służalczego, nudnego, zżerającego duszę.
Oczywiście zaglądałaby do niego co tydzień.
Jeśli Pam zrobi to, jak należy, Ethanowi zostanie akurat tyle rozumu, by pamiętać o tym, kim była, i o wszystkim, co mu odebrała.
Resztę życia spędzi jako żałosny ludzki strup.
Oto, jak trzeba postępować z takimi jak Ethan Burke. Z ludźmi, którzy próbowali uciekać. Takich ludzi należy likwidować. Robić z nich przerażający przykład dla innych.
Z całą, kurwa, pewnością, nie można mianować ich szeryfami.
Pam się uśmiechnęła.
Dopadła go.
Wreszcie.
Po raz pierwszy uzmysłowiła sobie, że marzenie, które snuła, leżąc w pokoju we wnętrzu góry, jest osiągalne.
Nie miała pewności, co powinna dalej robić, jak wykorzystać tę broń do zrealizowania swojej mrocznej, pięknej fantazji, ale coś wymyśli.
Przepełniło ją poczucie szczęścia.
Kiedy tak stała w ciemności, wśród sosen, a wkoło padały płonące drobiny zieleni, nie mogła powstrzymać uśmiechu.
===OVxrU2taY1UwVWdRZ15mBDMAMlNjUDJUNwRnAmMAYQI=
ROZDZIAŁ 18
Ethan stał na rogu Głównej i Ósmej przed podwójnymi drzwiami opery, mogącej pomieścić czterystu widzów. Budynek zamknięto na noc, hol za szybą był pogrążony w mroku; nie widział oprawionych plakatów z przedstawień broadwayowskich i filmów. W miarę regularnie odbywały się tu recitale i przedstawienia teatralne, spotkania radnych. W piątkowe wieczory wyświetlano klasyczne filmy, a co dwa lata organizowano wybory na burmistrza i do rady miasteczka.
Zegarek Ethana wskazywał 3.08.
Ośmiominutowe spóźnienie nie było podobne do Kate.
Dłonie wsunął głęboko do kieszeni.
Śnieg przestał padać. Ziąb był niemiłosierny.
Przestąpił z nogi na nogę, ale niezbyt go to rozgrzało.
Zza załomu gmachu wyłonił się cień i ruszył prosto na niego. Śnieg skrzypiał pod butami.
Ethan się wyprostował – to nie Kate.
Nie poruszała się w ten sposób, poza tym była znacznie drobniejszej budowy.
Zaciskając palce na nożu Harpy w kieszeni, pomyślał: „Powinienem był odejść, kiedy miała pięć minut spóźnienia. To był znak, że coś nie gra”.
Przed Ethanem stanął mężczyzna w czarnej bluzie z kapturem.
Wyższy od Ethana, barczysty, miał zarost i wydzielał woń mleczarni.
Szeryf powoli wyjął nóż z kieszeni, wsunął czubek kciuka w zagłębienie ostrza.
Wystarczył jeden ruch, by otworzyć nóż.
Jedno cięcie i rozpłata tamtego na strzępy.
– To bardzo niedobry pomysł – powiedział mężczyzna w kapturze.
– Gdzie Kate?
– Oto, co się wydarzy: po pierwsze, nóż powędruje z powrotem do twojej kieszeni.
Ethan schował dłoń, ale nie wypuścił noża.
Twarz mężczyzny pamiętał z akt, ale nigdy nie widział go w miasteczku, a teraz, na zimnie, w chwili napięcia, nie potrafił przypomnieć sobie jego nazwiska.
– Po drugie, widzisz tamten krzak? – Mężczyzna wskazał na spory jałowiec za skrzyżowaniem Głównej i Ósmej.
Krzak górował nad drewnianą ławką – przystankiem autobusowym, który nigdy nie widział autobusu. Ot, jeszcze jeden element scenografii. Raz w tygodniu staruszka, która traciła zmysły, przez cały dzień siedziała na tej ławce, czekając na autobus, który nigdy nie miał przyjechać.
– Teraz przechodzę przez ulicę – mówił dalej nieznajomy w kapturze. – Spotykamy się za krzakiem za trzy minuty.
Nim Ethan zdążył odpowiedzieć, tamten odwrócił się na pięcie.
Ethan patrzył, jak mężczyzna przechodzi przez puste skrzyżowanie, gdy sygnalizacja w górze zmieniła się z żółtej na czerwoną.
Czekał.
Jakiś głos krzyczał w nim, że coś poszło nie tak, że to Kate miała się z nim spotkać.
Głos radził natychmiast wracać do domu.
Mężczyzna przeszedł przez ulicę i zniknął za jałowcem.
Ethan odczekał, aż sygnalizacja zmieni się trzykrotnie. Wtedy wyszedł spod markizy i wszedł na jezdnię.
Przechodząc na drugą stronę, przypomniał sobie nazwisko gościa w kapturze – Bradley Imming.
Na Głównej panowała cisza.
Naga pustka ulicy wytrącała Ethana z równowagi. Ciemne budynki. Pomrukująca sygnalizacja świetlna, która rzucała na śnieg zielony, żółty lub czerwony poblask.
Ethan dotarł do ławki, wszedł za jałowiec.
Miało się wydarzyć coś niedobrego.
Czuł to.
W głowie, niczym dzwonek alarmowy, rozbrzmiewało mu bębnienie złego przeczucia.
Nie usłyszał kroków, poczuł tylko na karku ciepły oddech, a pół sekundy później ogarnęła go ciemność.
W pierwszym odruchu chciał walczyć, wbił rękę na powrót do kieszeni w poszukiwaniu noża.
Ziemia uderzyła go mocno, runął policzkiem w śnieg, przygnieciony chyba przez kilku ludzi.
Znowu ten słodkawy zapach mleczarni.
– Leż spokojnie – szepnął mu Bradley do lewego ucha.
– Co ty wyrabiasz, do kurwy nędzy?
– Nie wydałeś mi się człowiekiem, który dobrowolnie dałby sobie zasłonić oczy. Mam rację?
– Tak.
Ethan podjął ostatnią próbę uwolnienia ręki spod tułowia, ale bez powodzenia. Został całkowicie unieruchomiony.
– Przejdziemy się po miasteczku – powiedział Imming. – Żebyś stracił orientację.
– Kate o tym nie wspominała.
– Chcesz ją zobaczyć tej nocy czy nie?
– Chcę.
– W takim razie słuchaj. Te warunki nie podlegają negocjacji. Albo tu i teraz odwołujemy całą sprawę.
– Nie, muszę ją zobaczyć.
– Teraz cię puścimy. Potem pomożemy ci wstać. Nie rzucisz się na mnie ani nic w tym rodzaju, prawda?
– Spróbuję się pohamować.
Ucisk zelżał.
Ethan zaczerpnął upragnionego powietrza.
Ktoś chwycił go pod pachami, pociągnął w górę, ale nie puścił.
Gdy wyprowadzili go na skrzyżowanie Głównej i Ósmej, Ethan trwał w przekonaniu, że idą na północ.
– Pamiętasz zabawę w ciuciubabkę? – spytał Imming. – Teraz tobą zakręcimy, stary, ale nie pękaj, nie pozwolimy ci upaść.
Obracali nim dobre dwadzieścia sekund, na tyle szybko, że nawet kiedy przestali, świat wirował dalej.
– Zaprowadźmy go tamtędy – powiedział Imming do nieznajomych.
Ethan zataczał się jak pijak w drodze do domu po zamknięciu baru, ale utrzymywali go w pionie.
Po pewnym czasie nie miał już zielonego pojęcia, gdzie się znajduje, ale szli jeszcze długo.
Nikt się nie odzywał.
Słychać było tylko ich oddechy i kroki na śniegu.
* * *
W końcu się zatrzymali.
Ethan usłyszał skrzypienie, jakby coś otwierało się na zardzewiałych zawiasach.
– Uwaga, ta część wymaga zręczności – powiedział Imming. – Odwróćcie go, chłopcy. Zejdę pierwszy. Jeszcze raz sprawdźcie węzeł na jego kapturze.
Kiedy okręcili go o sto osiemdziesiąt stopni, Imming dodał:
– Teraz uklękniesz. – Głos dobiegał teraz z innej strony, jakby mężczyzna znajdował się pod Ethanem.
Przez dżinsowe spodnie przenikał chłód.
– Biorę twój but, stawiam go na szczeblu – mówił Imming. – Czujesz? – Podeszwa buta Ethana trafiła na wąską deskę. – Teraz dostaw drugą nogę. Dobrze. Podtrzymujcie go, chłopcy. Dalej, szeryfie, niech pan zrobi kolejny krok.
Mimo że Ethan nic nie widział, czuł, że stoi na dużej wysokości.
Zszedł na kolejny szczebel.
– Chłopcy, oprzyjcie mu dłonie na najwyższym szczeblu.
– Jaka to wysokość? – spytał Ethan. – A może lepiej, żebym nie wiedział?
– Masz do pokonania jeszcze około dwudziestu szczebli. – Głos Imminga dobiegał daleko z dołu i rozbrzmiewał echem.
Ethan przesunął dłońmi po szczeblu, by ocenić jego szerokość.
Drabina chybotała. Przy każdym kroku w dół przemieszczała się, drżała i skrzypiała.
Kiedy w końcu Ethan dotknął butami twardego, nierównego podłoża, Imming chwycił go za ramię i odciągnął na kilka kroków.
Ethan usłyszał, jak drabina grzechocze, gdy schodzili pozostali ludzie, i znów skrzypienie zardzewiałych zawiasów.
Gdzieś w górze trzasnęły drzwi.
Imming stanął za Ethanem i rozplątał węzeł.
Zdjęto mu kaptur.
Ethan stał na najmarniejszym betonie, jaki widział w życiu. Zerknął na Imminga, który trzymał lampę naftową, rzucającą na jego twarz mroczny kolaż świateł i cieni.
– Co to za miejsce, Bradley?
– Wiesz, jak się nazywam? Jak miło. Zanim dojdziemy do tego, czym jest to miejsce, pogadajmy o tym, czy będziesz oddychał na tyle długo, by się tego dowiedzieć. Pogadajmy o tym, czy pójdziesz z nami, czy też zabijemy cię na miejscu.
Ethan odwrócił się gwałtownie na dźwięk szurających kroków.
Przed sobą miał dwóch młodych mężczyzn w czarnych kapturach, uzbrojonych w maczety. Intensywność ich spojrzeń utkwionych w Ethanie wskazywała na to, że nie zawahaliby się zrobić z tej broni użytku.
– Dostałeś ostrzeżenie – powiedział Brad.
– Miałem być bez chipa albo nie przychodzić.
– Zgadza się. Teraz sprawdzimy, jak wypełniasz polecenia. Rozbierz się.
– Słucham?
– Zdejmuj ubranie.
– Chyba jednak nie.
– Sprawa wygląda następująco. Oni sprawdzą każdy centymetr kwadratowy twoich ciuchów, a ja każdy centymetr kwadratowy twego ciała. Rozumiem, że wczorajszej nocy, kiedy spotkałeś się z Kate, byłeś zachipowany. To oznacza, że lepiej, byśmy znaleźli na twojej nodze śliczną, świeżą, szkaradną i zaszytą ranę. W przeciwnym wypadku, jeśli dojdę do wniosku, że próbujesz nas wykiwać, wiesz, co się stanie?
– Brad, zrobiłem dokładnie…
– Wiesz. Co. Się. Stanie?
– Co?
– Zaszlachtujemy cię tu maczetami. Wiem, co sobie myślisz. „To by wywołało wojnę, Brad”. To właśnie myślisz, prawda? Mogę tylko powtórzyć: wiesz co? Gówno nas to obchodzi. Jesteśmy gotowi.
Ethan rozpiął pasek, ściągnął dżinsy i bokserki.
– Proszę bardzo – powiedział.
Zdjął kurtkę z kapturem i wręczył ją jednemu z gości z maczetami. Kiedy ściągał podkoszulek, Brad klęknął i palcem w rękawiczce przesunął po ranie.
– Jest świeża – stwierdził. – Sam to zrobiłeś?
– Tak.
– Kiedy?
– Dziś rano.
– Póki się nie zagoi, lepiej utrzymuj ją w czystości. Zdejmij buty.
– Nie zaprosisz mnie najpierw na kolację?
Twardziele – żaden nawet nie zachichotał.
Po chwili Ethan stał nagi.
Trzej mężczyźni uklękli wokół lampy naftowej, nie dającej zbyt wiele światła; uważnie obejrzeli ubranie Ethana, przenicowali rękawy, powyciągali kieszenie.
Szerokość i wysokość starego przepustu wynosiła sto osiemdziesiąt centymetrów. Beton kruszył się tak, że ledwie można go było rozpoznać. Ktoś mógłby uznać, że to katakumby pod którymś z europejskich miast, choć najpewniej był to jeden z ostatnich fragmentów infrastruktury oryginalnego Wayward Pines z XXI wieku.
Tunel biegł po lekkim wzniesieniu w kierunku, jak się domyślał Ethan, wschodniej części miasteczka. To miało sens. Podczas nawałnic z tej potężnej ściany gór przypuszczalnie spływały obfite masy wody. Kiedy nadciągało lato, zaczynały się wielkie roztopy. Nawet teraz po kruszejącym betonie u stóp Ethana ciekła strużka wody.
Brad podniósł wzrok, rzucił Ethanowi podkoszulek i powiedział:
– Możesz się ubrać.
* * *
Chlupocząc po wodzie, szli w górę tunelem, a w zimnym, wilgotnym powietrzu dawało się odczuć namacalne rozczarowanie – ci wiejscy chłopcy chcieli go zabić, wprost palili się do tego, by go porąbać. Po prostu nie dał im pretekstu.
Ethan musiał się schylać pod niskim sklepieniem.
Tunel był zrujnowany.
Po ścianach pełzły pnącza.
Przez beton prześwitywało poskręcane zbrojenie.
Korzenie.
Po ścianach i z sufitu ściekały strugi roztopionego śniegu.
Lampa oświetlała drogę tylko na siedem metrów, a tuż za jej zasięgiem raz po raz rozlegał się szurgot maleńkich łapek.
Mijali skrzyżowania z innymi tunelami.
Po kolejnych drabinach schodzili w mrok.
Ethan deptał po najróżniejszych rzeczach.
Kamieniach.
Piachu.
Odłamkach kamyków naniesionych przez ulewy.
Raz zmiażdżył czaszkę szczura.
* * *
Nie wiedział, jak długo brnęli w ciemności rozświetlanej lampą naftową.
Miał wrażenie, że trwa to całe wieki, a zarazem ani chwili.
Powietrze się zmieniło.
Wcześniej było stęchłe i nieco cieplejsze niż w miasteczku.
Teraz szli w równomiernym, świeżym i chłodnym powiewie.
Strużka sunąca dnem tunelu rozlała się w wartki strumień, a do plusku ich kroków w wodzie dołączył nowy, wyraźniejszy odgłos.
Z tunelu wyszli na kamieniste koryto rzeki.
Mężczyźni gramolili się na brzeg, Ethan za nimi.
Kiedy dotarli na płaski teren i zatrzymali się, by odetchnąć, w końcu rozpoznał odgłos, teraz tak silny, że jeśli chciał być słyszany, musiał go przekrzykiwać.
Nieopodal huczał wodospad. Ethan nie widział go w przytłaczającej, bezgwiezdnej ciemności, ale słyszał główną kaskadę tłukącą o skałę ciągłym łoskotem. Twarz pokryła mu mokra mgiełka.
Mężczyźni szli już dalej, w gęsty las sosnowy, więc ruszył za światłem jak za liną ratunkową.
Nie widział żadnej drogi.
Szum wodospadu powoli zacichał, aż w rzednącym powietrzu Ethan słyszał tylko własny oddech.
W tunelu było mu zimno. Teraz zlewał się potem.
Nie przestawali się wspinać.
Drzewa rosły tak gęsto, że leśne poszycie pokrywała jedynie cieniutka warstewka śniegu.
Ethan raz po raz oglądał się na zbocze, wypatrując świateł Wayward Pines, ale otaczała go smolista ciemność.
Nagle las już nie miał gdzie rosnąć.
Drzewa po prostu urywały się przy litej skale.
Mężczyźni nie zatrzymali się nawet na chwilę, tylko ruszyli w górę po zboczu.
– Jest stromo, ale mamy ścieżkę! – zawołał w tył Imming. – Idź dokładnie po naszych śladach i ciesz się, że jest ciemno.
– Dlaczego? – spytał Ethan.
Tamci tylko się roześmieli.
Już w lesie było stromo.
Teraz zaczęło się szaleństwo.
Imming zaczepił lampę na skórzanym pasku, który przerzucił przez ramię, aby nie ograniczać sobie ruchów.
Bo potrzebował zarówno nóg, jak i rąk.
Kąt nachylenia góry znacznie przekraczał pięćdziesiąt stopni, czyli stromiznę, przy której człowiek robi w gacie. Do skały przynitowano stalowy kabel, obok którego biegło coś na kształt ścieżki – małe zaczepy dla stóp i wgłębienia w skale, wskazujące na to, że prowadził tędy szlak. Większość wgłębień była naturalnego pochodzenia, tylko niektóre wyglądały na dzieło ludzkich rąk. Całość przypominała drogę dla samobójców.
Ethan kurczowo trzymał za kabel – to było życie.
Wspinali się.
Nie widzieli nic prócz oświetlonego lampą skrawka skały tuż przy sobie.
Przy pierwszym zakręcie kąt nachylenia wzrósł.
Ethan nie miał pojęcia, jak wysoko weszli, ale poczuł z przerażeniem, że znaleźli się powyżej lasu.
Zerwał się wiatr.
Na skałach, pozbawionych baldachimu drzew, zebrała się półcentymetrowa warstwa śniegu.
Teraz droga była nie tylko stroma, ale i śliska.
Nawet Imming i jego ludzie zwolnili szaleńcze tempo; wszyscy stąpali ostrożnie, upewniali się, czy można bezpiecznie postawić nogę.
Ethanowi dłonie zgrabiały z zimna.
Na tej wysokości kabel pokrywał lakier śniegu, więc z każdym krokiem Ethan musiał go odgarniać.
Za szóstym zakrętem zbocze biegło pionowo. Czysty obłęd.
Ethan dygotał.
Nogi miał jak z waty.
Nie był tego pewien, ale czuł, jakby wysiłek wspinaczki naruszył szwy; krew ściekała po nodze do buta.
Zatrzymał się, by zaczerpnąć tchu i uspokoić nerwy.
Gdy znowu podniósł wzrok, lampa naftowa zniknęła.
Nad nim nie było nic, pod nim też nie.
Tylko nieskończona, falująca ciemność.
– Szeryfie!
Głos Imminga.
Ethan spojrzał w górę i w dół – nadal nic.
– Burke! Tutaj!
Spojrzał na skałę.
Siedem metrów dalej zobaczył światło lampy, ale tamci już się nie wspinali. Jakimś cudem przeszli po gładkiej skale.
– Idziesz czy nie?
Ethan spojrzał w dół i zobaczył oddaloną o jeden długi krok, przynitowaną do skały deskę piętnastocentymetrowej szerokości, nad którą biegł mniejszy kabel.
– Ruszaj! – zawołał Imming.
Ethan przestąpił półmetrową pustkę i stanął na desce pokrytej topniejącym śniegiem. Obcas jego kowbojskiego buta wystawał poza krawędź.
Chwyciwszy kabel, zamierzał przestawić prawą nogę, ale podeszwa ześlizgnęła się po oblodzonej desce.
Stopy straciły oparcie.
Krzyk, który usłyszał, wydobył się z jego gardła.
Ethan uderzył piersią o skałę, kurczowo zaciskając dłoń na kablu; własny ciężar ciągnął go w dół, pleciony metal wrzynał się w palce.
Imming wciąż do niego wołał, ale Ethan nie rozpoznawał słów.
Zewsząd otaczał go chłód, stal cięła dłoń, powoli rozluźniał uchwyt, buty zaczęły się zsuwać z nóg.
Oczyma wyobraźni zobaczył, że się ześlizguje; wyobrażał sobie, jak żołądek podchodzi mu do gardła, gdy bezładnie wymachuje rękami i nogami. Czy mogło być coś gorszego niż runięcie w całkowitą ciemność? W dzień człowiek widział przynajmniej ziemię, zbliżającą się, aby go wykończyć; miał choćby cień szansy, by się przygotować.
Podciągnął się na kablu, aż znowu stanął na desce.
Przywarł do skały.
Zadyszany.
Z krwawiącymi dłońmi.
Nogi mu drżały.
– Hej, dupku! Postaraj się nie zginąć, dobra?
Mężczyźni się roześmieli, ich kroki ucichły w dali.
Nie miał czasu na zmianę pozycji.
Metodycznymi kroczkami sunął trawersem w poprzek skały.
Po pięciu minutach grozy lampa naftowa znikła za załomem.
Ethan brnął dalej i z bezgranicznym uczuciem ulgi spostrzegł, że szlak się rozszerza.
Koniec z kablami i deskami.
Teraz wspinali się po łagodnie wznoszącej się półce.
Może z powodu wyczerpania i opadającego poziomu adrenaliny Ethan całkowicie przeoczył moment przejścia.
Najpierw znajdował się na zewnątrz, potem w środku.
Lampa oświetlała skały wokół niego, nawet nad nim; temperatura spadła o kilka stopni.
Ich kroki odbijały się echem.
Szli przez jaskinię.
Przed nimi rozbrzmiewały głosy.
Muzyka.
Ethan doszedł za tamtymi do końca korytarza.
Nagle oślepiło go światło.
Prowadzący go ludzie weszli, ale on zatrzymał się przed szerokimi, otwartymi drzwiami.
Nie do końca pojmował, co widzi.
Z niczym nie potrafił tego porównać.
Pomieszczenie o powierzchni kilkuset metrów kwadratowych przypominało wygodnie urządzony dom. W narożnikach sklepienie schodziło nisko, za to na środku wznosiło się na siedem metrów. Skaliste ściany w blasku licznych ogni miały poblask niewypalonej gliny. Wszędzie paliły się świece. Pochodnie. Ze sklepienia zwisały na drutach lampy naftowe. Ze sporego kominka w narożniku w głębi – skąd najwyraźniej dym mógł się jakoś wydostawać na zewnątrz – biło ciepło. Jaskinia była pełna ludzi. Stali w małych grupkach. Tańczyli. Siedzieli na krzesłach przy ogniu. Niedaleko Ethana, na prowizorycznej scenie, grało trio złożone z trąbki, kontrabasu oraz fortepianu, który, jak się domyślił, musieli zdemontować i wnieść tu w kawałkach. Zespołem kierował nie kto inny jak Hecter Gaither, a grany przez muzyków nastrojowy jazzowy utwór pasowałby jak ulał do nowojorskiego klubu. Wszyscy mieli na sobie wytworne stroje, w których nie mogli przebyć drogi, jaką miał za sobą Ethan.
Ludzie palili.
Rozmawiali przy akompaniamencie muzyki.
Uśmiechali się.
Śmiali.
Woń alkoholu rozchodziła się w powietrzu jak perfumy.
Nagle przed Ethanem stanęła Kate.
Włosy ufarbowała na ciemnobrązowo, włożyła czarną sukienkę bez rękawów.
Jej oczy szkliły się od alkoholu.
– Spójrz, na świecie jest tyle spelunek, a my spotykamy się właśnie tutaj – powiedziała z uśmiechem i przesunęła dłonią po lewym rękawie bluzy Ethana. – Wygląda na to, że miałeś ciężką wspinaczkę. Przebierzmy cię w coś suchego.
Poprowadziła go przez tłum w głąb jaskini. Skręcili do niszy, gdzie na drewnianych wieszakach schły ubrania gości.
– Długość spodni sto pięć, prawda? – spytała.
– Tak.
Kate pokazała mu czarny garnitur wiszący na końcu stojaka z suchymi, nieskazitelnymi strojami wieczorowymi.
– Wygląda jak twoje stare ciuchy, co? Tam masz skarpetki i buty. Ubierz się i chodź.
– Kate…
– Porozmawiamy tam. – Odeszła.
Ethan zdjął bluzę, podkoszulek, buty. Usiadł na ławie pod ścianą, ściągnął mokre dżinsy i obejrzał nacięcie.
Kilka szwów się wysunęło, ale miał zabrane z domu gazę i plastry.
Opatrzył nogę na tyle, by zatamować krwawienie, i mokrym podkoszulkiem wytarł zakrzepłą strużkę krwi, biegnącą aż do stopy.
* * *
Wracając na przyjęcie, Ethan nie mógł zaprzeczyć, że czuje się jak nowo narodzony. Przed lustrem w przebieralni przyczesał mokre włosy na bok, jak w czasach służby wojskowej.
Po jednej stronie jaskini biegł ręcznie zmontowany bar.
Ethan przecisnął się przez tłum i zajął miejsce na stołku.
Podszedł barman w białej koszuli, czarnym krawacie i czarnej kamizelce.
Ten klasyczny styl działał odświeżająco.
Barman rzucił serwetkę na ciemne, porysowane drewno baru.
Ethan widywał go w miasteczku. Nigdy nie zamienili słowa, ale wiedział, że kilka dni w tygodniu mężczyzna pracował przy kasie w sklepie spożywczym.
– Co podać? – spytał, nie pokazując po sobie, że wie, kim jest Ethan, ani że go to obchodzi.
– A co masz? – Ethan zerknął na butelki ustawione na półce przed lustrem. Zobaczył burbona, szkocką, wódkę. Rozpoznawał firmowe nazwy, ale wszystkie flaszki były niemal puste. Nie brakowało za to nieoznakowanych butelek z przezroczystym alkoholem.
Lustro ozdobiono dziesiątkami zdjęć z polaroidu. Fotka pośrodku przedstawiała Kate i Alyssę, uchwycone z bliska, ubrane jak wystrzałowe dziewczyny z lat dwudziestych XX wieku: ostrzyżone na pazia, w kaszkietach, z krzykliwym makijażem i perłami na szyi. Tuliły się do siebie policzkami. Pijane, szczęśliwe, najwyraźniej wzięły sobie do serca maksymę carpe diem.
– Proszę pana? – spytał barman.
– Johnnie Walker. Niebieski. Bez dodatków.
– Te butelki są w zasadzie elementem wystroju i na specjalne okazje.
– Dobra. Co polecasz?
– Robię okrutne martini.
– Świetnie.
Ethan patrzył, jak barman nalewa z różnych nieoznakowanych butelek do dużego kieliszka, który postawił przed nim na serwetce i ozdobił plasterkiem zielonego jabłka.
– Na zdrowie – powiedział barman. – Pierwsza kolejka jest na mój koszt.
Unosząc kieliszek do ust, Ethan usłyszał głos Kate:
– Postaraj się zachować jasny umysł.
Gdy sączył drinka, usiadła na sąsiednim stołku.
– Kurczę – powiedział. – Cóż, przynajmniej kieliszki dają takie, jak trzeba. Po raz pierwszy w życiu chciałbym zapomnieć o smaku.
Alkohol był bezwonny, ale spieczony język cierpł jak po kwaśnych cytrusach, a końcowy aromat trwał miłosiernie krótko, jakby spadał ze skały.
Ethan ostrożnie odstawił kieliszek na serwetkę.
– Chyba nie chcesz powiedzieć, że przywykłaś do tego bimbru.
– Nieźle wyglądasz, agencie Burke – zaśmiała się Kate. – Muszę przyznać, że elegancki czarny garnitur i krawat pasują do ciebie tysiąc razy bardziej niż to wsiowe wdzianko szeryfa.
W lustrze odbijali się ludzie tańczący w takt wolnej jazzowej melodii. Ethan zauważył Imminga i jego kompanów w smokingach, którzy podawali sobie z rąk do rąk słoik i obserwowali trio muzyczne.
Ethan sięgnął po kieliszek, po chwili jednak się rozmyślił.
– Niezły lokal – pochwalił. – Jakim cudem to wszystko tu wtaszczyliście?
– Zbieramy rzeczy od wielu lat. Cieszę się, że wpadłeś.
– Cóż, ledwo mi się udało, ale nadal nie pojmuję, gdzie jestem. To jakiś bal przebierańców?
– Mniej więcej.
– Kogo więc udają ci ludzie?
– Chodzi o to, Ethanie, że tutaj nikt nie udaje. Tutaj się przychodzi, żeby być sobą. – Kate odwróciła się na stołku barowym i powiodła wzrokiem po obecnych. – Rozmawiamy tu o przeszłości. O naszym dawnym życiu. O tym, kim byliśmy. Gdzie mieszkaliśmy. Wspominamy ludzi, których kochaliśmy, tych, od których nas oddzielono. Rozmawiamy też o Wayward Pines. Rozmawiamy o wszystkim, o czym chcemy, i w tej sali nie boimy się niczego. Nie pozwalamy sobie na lęk.
– Rozmawiacie o wyjeździe?
– Nie.
– Czyli nigdy nie dotarłaś do ogrodzenia?
Kate upiła łyk mikstury udającej martini.
– Raz.
– Ale nie przeszłaś na drugą stronę?
– Nie, chciałam je tylko zobaczyć. Odkąd zaczęliśmy się zbierać w tej jaskini, trzy osoby sforsowały ogrodzenie.
– Jak?
– Tajnym tunelem – odparła po chwili wahania.
– Pozwól, że zgadnę.
– Co?
– Żadna z tych osób nie wróciła.
– Zgadza się. – Kate zeszła ze stołka. – Zatańcz ze mną.
Ethan wziął ją za rękę.
Przeszli po nierównej skale i wtopili się w grupę tańczących.
Położył dłoń na plecach Kate, ale zachowywał przyzwoitą odległość.
– Harold nie miałby nic przeciwko temu – zapewniła. – Nie jest typem zazdrośnika.
Ethan przyciągnął ją ku sobie, aż niemal do siebie przylgnęli.
– A przeciwko temu?
– Kiedy mówiłam, że nie jest typem zazdrośnika, nie prowokowałam cię.
Mimo to nie cofnęła się.
Tańczyli.
Z przykrością stwierdził, że cudownie jest znów jej dotykać.
– Co ci ludzie myślą o mojej obecności? Zachowują się, jakby nie zdawali sobie sprawy, że jest tu szeryf.
– O, zdają sobie sprawę. Rozmawialiśmy na ten temat. Przekonałam ich, że można ci zaufać. Że jesteś nam potrzebny. Poręczyłam za ciebie.
– Naprawdę jestem wam potrzebny.
– Pytanie brzmi: czy jesteś z nami?
– Jeśli powiem, że nie, czy skończę nagi, zadźgany na środku drogi?
Ethan poczuł, jak Kate wbija mu paznokcie w ramię.
Jej oczy płonęły.
– Ani ja, ani nikt z nas nie tknął Alyssy. Nie jesteśmy rewolucjonistami, Ethanie. Nie przychodzimy do tej jaskini, żeby gromadzić broń i planować przewrót. Zbieramy się w miejscu, gdzie nikt nas nie podgląda, gdzie czujemy się jak normalni ludzie, nie jak więźniowie.
Ethan odciągnął ją z dala od muzyków.
– Coś mnie frapuje – powiedział.
– Co takiego?
– Właściwie dwie rzeczy. Po pierwsze, jak się domyśliłaś, że masz w nodze zaszyty chip? Po drugie, skąd wiedziałaś, że jeśli usuniesz chip, kamery przestaną cię widzieć? Nie mam pojęcia, jak mogłaś się tego domyślić.
Kate odwróciła wzrok.
Ethan wyprowadził ją z głównej jaskini do chłodniejszego korytarza.
Teraz do niego dotarło, że gdzieś głęboko zawsze kryło się podejrzenie. Mimo to prawda umykała mu aż do tej chwili, gdy w końcu sformułował pytanie.
– Kate, spójrz na mnie. Powiesz mi prawdę o Alyssie?
– Już to zrobiłam.
Boże, zapomniał, jak dobrze znał tę kobietę, jak łatwo potrafił ją przejrzeć. Gdy pomyślał o wiszącym nad barem zdjęciu przedstawiającym ją i Alyssę, w oczach Kate ujrzał coś, czego nie mogła już ukryć: ból, utratę.
– Ona nie była tylko ich szpiegiem, prawda?
Oczy Kate zaszły łzami.
– Była też jedną z was.
Kate pozwoliła łzom płynąć po policzkach.
– Alyssa nawiązała ze mną kontakt.
– Kiedy?
– Wiele lat temu.
– Lat? Czyli wiesz wszystko. Wiedziałaś przez cały czas.
– Nie. Alyssa nigdy nie powiedziała nam, co jest za ogrodzeniem. Twierdziła, że tak będzie dla nas bezpieczniej. Dała nam jasno do zrozumienia, że opuszczenie miasteczka to śmierć, że my wszyscy, włącznie z nią, utknęliśmy tu na zawsze. Uwierzyłam jej. Większość z nas też. Nigdy nie wiedziałam, skąd pochodziła. Gdzie mieszkała, kiedy nie przebywała w miasteczku. Skąd wiedziała to wszystko, o czym nie mieliśmy pojęcia. Nie cierpiała tego, jak nas traktowano. Warunków życia. Mówiła, że są inni, którzy czują podobnie, i oddała życie, by nam pomóc.
– Była twoją przyjaciółką?
– Jedną z najlepszych.
– Czyli papryka, tajne liściki, śledztwo prowadzone przez Alyssę…
– Tylko na pokaz. Oni kazali jej nas śledzić. Może byli na jej tropie. Podejrzewali, co robi.
– Wiesz, kim oni są? Mówiła ci?
– Nie.
Muzycy zaczęli grać nowy, szybki utwór.
Ludzie tańczyli jitterbuga.
– Czy Alyssa była tu trzy noce temu? – spytał Ethan.
– Nie, nie doszło do żadnego spotkania. Ryzyko było zbyt duże. Ale wcześniej przychodziła tu wiele razy. Tamtej nocy, gdy zginęła, spotkałam się z nią w kaplicy. Rozmawiałyśmy o tym, co zamierzała zrobić. Oczekiwali, że przedstawi pełny raport. Żądali nazwisk, chcieli, żeby wszystkich nas wydała. Chcieli zrobić z tego przykład.
– Co postanowiłyście?
– Wymyśliłyśmy dla niej wymówkę, by mogła im powiedzieć, że nie zdołała się z nami spotkać. To była jedyna opcja.
– O której rozstałaś się z Alyssą? To bardzo ważne.
– Wracając do domu, słyszałam, jak zegar wybija drugą.
– Gdzie to się działo?
– Na skrzyżowaniu Ósmej i Głównej.
– Dokąd poszła po spotkaniu z tobą?
– Nie mam pojęcia.
– Pytam o kierunek.
– A, chyba poszła chodnikiem na południe.
– W stronę szpitala?
– Tak.
– I wykluczone, żeby ktoś z waszych ją zabił? Może ktoś, kto wiedział, że Alyssa zna prawdę? Kto był gotów zrobić wszystko, by ją poznać?
– Wykluczone.
– Masz stuprocentową pewność? Ci chłopcy, którzy przyprowadzili mnie tu dziś wieczorem, mieli dość szorstkie podejście. I maczety.
– Cóż, oni ci nie ufają. Ale kochali Alyssę. Wszyscy ją kochali. Zresztą moi ludzie wiedzą o tunelu pod ogrodzeniem. Alyssa nikomu nie zabraniała odejść.
– Co ich więc powstrzymuje?
– Ci, którzy odeszli i nigdy nie wrócili.
* * *
W końcu dostał niebieskiego Johnnie Walkera.
Kate weszła za bar, zarekwirowała butelkę i dwie grube szklanki, po czym zaniosła wszystko do stolika z dala od zgiełku.
Pili, przyglądając się ludziom i słuchając muzyki. Ethan obserwował twarze z rosnącym zdumieniem, ponieważ żadnej z obecnych osób nie spodziewałby się spotkać w tej jaskini.
W Wayward Pines ci ludzie zachowywali się karnie, jak idealni mieszczanie.
Przestrzegali reguł, nie stwarzali najmniejszych problemów.
Wszystkich ich gotów był uznać za szczerych wyznawców życia w Wayward Pines, ale oto, wolni od chipów przynajmniej na kilka godzin, pijani i szczęśliwi tańczyli w jaskini.
Po kolejnym utworze muzycy przestali grać.
Atmosfera niemal natychmiast się zmieniła.
Ludzie zajęli miejsca przy stolikach lub usiedli na podłodze pod skałą.
– Co się dzieje? – spytał szeptem Ethan, nachylając się do Kate.
– Zobaczysz.
Do ich stolika podszedł mąż Kate.
Ethan wstał.
– Harold Ballinger – przedstawił się tamten. – Właściwie się nie poznaliśmy.
– Ethan Burke.
Uścisnęli sobie dłonie.
– Przed laty pracował pan z moją żoną.
– Zgadza się.
– Kiedyś chętnie bym o tym posłuchał.
Kiedy usiedli, Ethan zastanawiał się, czy Kate opowiedziała mężowi o ich romansie. Nie wyczuwał takiej wibracji.
Jeden z mężczyzn ustawiał na scenie pochodnie w półkolu.
Potem jego miejsce zajęła kobieta w sukience bez ramiączek.
Tylko jasne dready ją zdradzały – baristka z kawiarni.
Uśmiechnięta, w jednej dłoni trzymała kieliszek martini, w drugiej skręta.
Nie było mikrofonu.
– Robi się późno – powiedziała. – Chyba mamy czas tylko na jedno wyznanie.
Wtedy podniósł się jeden z mężczyzn.
– Mogę?
– Jasne. Zapraszam na scenę.
W ciemnym garniturze, który niezbyt dobrze na nim leżał – trochę za krótkie rękawy, zbyt obcisły na klatce piersiowej – wyszedł na scenę, a gdy pochodnie oświetliły mu twarz, Ethan poznał Brada Fishera. Dwa wieczory temu Ethan i Theresa jedli u niego kolację.
Ethan powiódł wzrokiem po sali, ale nie zobaczył pani Fisher.
Brad odchrząknął.
Nerwowo się uśmiechnął.
– To moja trzecia wizyta tutaj – zaczął. – Niektórzy z was mnie znają. Większość jednak nie. Nazywam się Brad Fisher.
Zebrani zareagowali jak członkowie spotkania anonimowych alkoholików.
– Witaj, Bradzie.
– Przede wszystkim, gdzie jest Harold?
– Tu, z tyłu! – odkrzyknął poszukiwany.
Brad odwrócił się twarzą w stronę stolika Ethana.
– Dwa miesiące temu Harold wstąpił do mojego biura i, bez wdawania się w szczegóły, umożliwił mi przyjście tutaj. Nie wiem, jak ci dziękować, Haroldzie. Chyba nigdy nie zdołam ci się odwdzięczyć.
– Zrób to samo dla kogoś innego! – zawołał Harold i machnął ręką.
Jaskinią wstrząsnął śmiech.
– Urodziłem się w Sacramento w Kalifornii w 1966 roku – ciągnął Brad. – Zabawne, ale tydzień przed obudzeniem się w Wayward Pines myślałem, że w końcu osiągnąłem pełnię życia. Pamiętam, że przyszły mi na myśl te właśnie słowa. Dostałem fantastyczną nową pracę w Dolinie Krzemowej, dopiero co ożeniłem się z najlepszą przyjaciółką. Na imię miała Nancy. Poznaliśmy się w Golden Gate Park. Nie wiem, czy ktoś z was zna San Francisco. Jest tam Japoński Ogród Herbaciany. Poznaliśmy się na moście księżycowym. To była… – Twarz Brada złagodniała na to wspomnienie. – Prawdziwa taniocha. Jeden z tych łukowatych mostów, jak z filmu. Potem często się z tego śmialiśmy. W podróż poślubną, zamiast wyprawy w tropiki, postanowiliśmy ruszyć samochodem przez Stany. Znaliśmy się tylko sześć miesięcy, a pomysł wspólnej trasy przez kraj przypadł nam do gustu. Pojechaliśmy na zachód. Na luzie. Nie snuliśmy żadnych planów. To był najlepszy czas w moim życiu.
Choć Ethan siedział daleko od sceny, widział, że Brad zbiera się w sobie przed tym, co miało nastąpić.
– Mniej więcej po tygodniu podróży dotarliśmy do Idaho. Pierwszą noc spędziliśmy w Boise, a ja wciąż pamiętam tamten poranek, kiedy przy śniadaniu Nancy znalazła na mapie Wayward Pines. Miasteczko leżało w górach, co jej się podobało.
– Wynajęliśmy pokój w hotelu Wayward Pines. W Aspen House zjedliśmy kolację na patio, gdzie na drzewach rozwieszono białe lampki. To była jedna z tych nocy… Chyba wiecie, co mam na myśli? Rozmawia się przy winie o przyszłości, a wszystko wydaje się możliwe i w zasięgu ręki. Po powrocie do hotelu kochaliśmy się, zasnęliśmy, a po przebudzeniu byliśmy tutaj i już nigdy nie było jak dawniej. Nancy wytrzymała dwa miesiące, potem odebrała sobie życie. Teraz mieszkam z obcą kobietą, z którą nigdy nie przeżyłem ani jednej szczerej chwili. Od przebudzenia w Wayward Pines minęło parę samotnych lat, dlatego poznanie Harolda, a teraz was wszystkich, ludzi, z którymi mogę wspólnie przeżywać prawdziwe momenty, jest najlepszą rzeczą, jaka przytrafiła mi się od dawna. – Brad łyknął martini, skrzywił się. – Do tego można się przyzwyczaić, prawda?
– Nigdy! – rozległ się czyjś głos.
Znowu śmiech.
– Wiem, że wkrótce wszyscy musimy ruszyć w zimną drogę powrotną, ale mam nadzieję, że mogę wam opowiedzieć więcej o mojej żonie. Mojej prawdziwej żonie – mówił dalej Brad, wznosząc kieliszek. – Miała na imię Nancy, kochałem ją. Bardzo mi jej brak… – W jego głosie wezbrało wzruszenie. – Myślę o niej każdego dnia.
Wszyscy wstali.
Uniesione kieliszki migotały w świetle pochodni.
– Za Nancy – powiedzieli chórem.
Wypili, po czym Brad zszedł ze sceny.
Ethan patrzył, jak mężczyzna wychodzi na korytarz, osuwa się na ziemię i wybucha płaczem.
Zerkając na Kate, Ethan zastanawiał się, co jej ludzie sądzą o uderzającej niezgodności czasowej. Brad Fisher powiedział, że urodził się w 1966 roku, ale przecież nie mógł mieć więcej niż dwadzieścia dziewięć, może trzydzieści lat, co znaczyło, że do Wayward Pines w stanie Idaho przybył w połowie lat dziewięćdziesiątych, w trakcie prezydentury Billa Clintona i na pięć czy sześć lat przed zamachami z jedenastego września. Inni ludzie w sali niewątpliwie przyjechali do miasteczka przed Bradem i po nim. Co o tym myśleli? Czy porównywali swoje poglądy na temat dawnego świata, szukali sensu obecnej egzystencji? Czy ci, którzy przybyli mniej więcej w tym samym czasie, odnajdywali się, by czerpać otuchę ze wspólnej znajomości historii?
– Tylko pomyśl – powiedziała Kate. – Po raz pierwszy od dwóch lat mógł otwarcie mówić o swojej prawdziwej żonie.
Ludzie ustawiali się w kolejce do szatni.
– Co z jego żoną z Wayward Pines, Megan? – spytał Ethan. – Nie mógł jej przyprowadzić?
– Ona jest nauczycielką.
– Co z tego?
– Nauczyciele to prawdziwi wyznawcy. Ktoś załatwił dla Brada środek usypiający, który pewnie dosypał do wody i podał żonie podczas kolacji. Megan odpłynęła na całą noc, dzięki czemu mógł się wykraść.
– Czyli ona nie wie o jego wizytach w tej jaskini?
– Oczywiście, że nie. I nigdy nie może się dowiedzieć.
* * *
Wszyscy wyszli.
Ethan zdjął garnitur i na powrót wciągnął mokre dżinsy i bluzę.
W głównej jaskini Kate zdmuchiwała świece, Harold zbierał puste kieliszki po martini i ustawiał na barze.
Od ostatniej świecy Kate zapaliła lampę naftową na powrotną drogę do domu.
W ślad za Haroldem ruszyli korytarzem.
Niebo się przejaśniło.
W ciemności świeciły gwiazdy, wzeszedł księżyc.
Harold wziął od Kate lampę, zarzucił sobie na ramię, po czym ruszyli po półce skalnej do miejsca, gdzie ścieżka zaczynała schodzić po zboczu. Powracający ludzie oczyścili deski i kable ze śniegu.
Ethan dostrzegał już Wayward Pines.
Leżało w dolinie ciche, otulone śniegiem.
Białe dachy.
Migotliwe światła.
Pomyślał o wszystkich mieszkańcach.
O ludziach śniących o dawnym życiu.
O tych, którzy w środku nocy nie spali w swych prywatnych więzieniach i zastanawiali się, czym się stało ich życie. Nie wiedzieli, czy żyją, czy umarli.
Myślał o ludziach w przemoczonych ubraniach, brnących z jaskini do domu, czyli do świata, o którym wiedzieli, że jest niewłaściwy.
Ethan myślał o żonie.
O synu.
– Ethanie, ja muszę wiedzieć – powiedziała Kate.
– Co?
– Jak bardzo to było okrutne? Co oni zrobili z Alyssą? Cierpiała?
Ethan chwycił za kabel i zstąpił na deskę, czując, jak żołądek podchodzi mu do gardła. Powtarzał sobie, żeby nie patrzeć w dół, ale nie mógł się oprzeć. Sto metrów pod podeszwami jego butów kołysały się wierzchołki sosen zwieńczone śniegiem.
– Umarła szybko – skłamał.
– Proszę, nie rób tego – powiedziała Kate. – Chcę znać prawdę. Jak bardzo ją skrzywdzili?
W jaskini szumiało mu w głowie od alkoholu, ale teraz poczuł żar wywołany pytaniami…
„Czy ludzie Pilchera torturowali Alyssę, żeby wydała członków grupy Kate?”
„A może zabili ją ludzie Kate, by powstrzymać Alyssę przed ich wskazaniem?”
– Ethanie?
„Gdzie to się stało?”
– Ethanie.
„Kto ją pociął?”
„Przecież Pilcher nie zamordowałby własnej córki”.
„Czy Kate z nim pogrywała?”
– Co zrobili z moją przyjaciółką? – nalegała. – Muszę wiedzieć.
Ethan spojrzał na kobietę, którą kiedyś kochał. Kate z mężem stali na skraju zbocza.
Wcześniej zakładał, że po tej nocy lepiej zrozumie, co się stało z Alyssą, ale teraz czuł tylko większą niepewność.
Nękały go mnożące się pytania.
W głowie rozbrzmiewały mu słowa Pilchera: „Nie masz pojęcia… do czego jest zdolna”.
– Oni ją pocięli, Kate – powiedział. – Strasznie ją pocięli.
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Na rogu Ósmej i Głównej runęło na niego wyczerpanie.
Kilka przecznic wcześniej pożegnał się z Kate i Haroldem, został sam.
Niebo nie miało już granatowoczarnego odcienia.
Gwiazdy blakły.
Nadchodził świt.
Ethan czuł, jakby zawsze był rozbudzony; nie mógł sobie przypomnieć choćby jednej porządnie przespanej nocy.
Bolały go nogi. Znów rozerwały się szwy. Zziębnięty, spragniony, widział swój dom zaledwie cztery przecznice dalej. Zdejmie mokre, lodowate ciuchy, przykryje się tyloma kocami, ile tylko znajdzie, naładuje wewnętrzne baterie. Przygotuje się mentalnie na…
Odgłos nadjeżdżającego samochodu kazał mu odwrócić głowę.
Spojrzał na południe, w kierunku szpitala.
Przednie światła pędziły prosto na niego.
Na ich widok zatrzymał się na pasach z sygnalizacją świetlną.
W Wayward Pines rzadko widywało się samochód przejeżdżający przez miasteczko. Na ulicach parkowało sporo pojazdów, większość z nich była na chodzie. Na rogatkach stała nawet stacja benzynowa, a obok niej warsztat samochodowy. Jednak ludzie rzadko jeździli. Samochody były przede wszystkim elementem scenografii.
Przez chwilę wyobrażał sobie niemożliwe – że oto zbliża się ku niemu minibus. Tata za kierownicą. Mama śpi na sąsiednim siedzeniu, dzieciaki z tyłu w krainie snu. Może jechali tu całą noc ze Spokane czy Missouli. Może zamierzali tu spędzić wakacje. A może tylko przejeżdżali.
To nie było realne.
Dobrze o tym wiedział.
Ale przez pół sekundy, gdy tak stał w ciszy przed świtem w centrum miasteczka, poczuł, że to możliwe.
Nadjeżdżający pojazd toczył się Główną, okrakiem po białej linii, silnik rzęził na wysokich obrotach. Musiał pędzić około stu kilometrów na godzinę, warkot odbijał się echem od domów, długie światła go oślepiły.
Ethan pomyślał właśnie, że powinien zejść z drogi, gdy samochód zwolnił.
Terenowy wrangler, którym tyle razy jeździł w głąb góry, zatrzymał się przed nim na przejściu dla pieszych.
Żadnych drzwi, żadnego opuszczanego dachu.
Ethan usłyszał zaciągany hamulec ręczny.
Zza kierownicy patrzył na niego Marcus, a lekko nieprzytomne oczy zdradzały, że od dawna nie spał.
– Musi pan pojechać ze mną, panie Burke – powiedział przy akompaniamencie warkotu silnika na jałowym biegu.
Ethan oparł dłoń na pałąku pokrytym obiciem.
– Pilcher przysłał cię po mnie o piątej rano?
– Dzwonił do pana do domu. Nikt nie odpowiadał.
– Ponieważ całą noc spędziłem poza domem, robiąc to, co mi kazał.
– Cóż, chce się z panem natychmiast widzieć.
– Marcusie, jestem zmęczony, zziębnięty i przemoczony. Powiedz mu, że idę do domu, wezmę prysznic, prześpię się, a potem…
– Przykro mi, ale to niemożliwe, panie Burke.
– Słucham?
– Pan Pilcher powiedział: natychmiast.
– Pan Pilcher może się odpierdolić.
Sygnalizacja świetlna rzucała zmieniające się barwy na samochód, twarz Marcusa oraz pistolet, który chłopak nieoczekiwanie wycelował w jego pierś. Chyba glock, ale w słabym świetle świtu Ethan nie mógł mieć pewności.
Na twarzy Marcusa widział gniew, lęk i napięcie.
Pistolet drżał ledwo dostrzegalnie.
– Niech pan wsiada do wozu, panie Burke. Przykro mi, że muszę to robić, ale dostałem rozkaz: mam pana dostarczyć do biura pana Pilchera. Kiedyś był pan żołnierzem, tak? Rozumie pan, że czasem musi pan robić, co panu każą, bez względu na to, czy się to panu podoba, czy nie.
– Byłem żołnierzem – powiedział Ethan. – Latałem helikopterem Black Hawk. Woziłem ludzi na bitwy, z których, o czym wiedziałem, nie mieli wrócić. Robiłem krwawą łaźnię rebeliantom. Owszem, przyjmowałem rozkazy. – Usiadł z przodu i nad lufą pistoletu spojrzał w oczy Marcusa wyrażające silne wzburzenie. – Ale przyjmowałem je od ludzi, których darzyłem pełnym zaufaniem i szacunkiem.
– Ja nimi darzę pana Pilchera.
– Szczęściarz z niego.
– Proszę zapiąć pas, panie Burke.
Ethan wykonał polecenie. Chyba jednak nieprędko odpocznie.
Marcus schował pistolet do kabury, zwolnił ręczny, wrzucił jedynkę.
Zwalniając sprzęgło, zawrócił na ośnieżonym chodniku i pognał Główną. Tyłem wranglera rzucało w lewo i prawo, zanim koła nie przywarły solidnie do jezdni.
Z prędkością osiemdziesięciu kilometrów na godzinę minęli szpital i wciąż przyspieszając, mknęli w ciemność za miasteczkiem.
Gdy wjechali w las, Marcus zredukował do trójki.
Już wcześniej, wracając do domu, Ethan czuł się mało komfortowo, ale przynajmniej się ruszał, dzięki czemu krew krążyła. Teraz znalazł się w żałosnym położeniu, smagający go wiatr przenikał do szpiku kości.
Marcus znowu zredukował biegi i skręcił z szosy w las.
Może Ethan nie myślał klarownie, ale stawienie się przed Pilcherem było ostatnią rzeczą, jaką zamierzał zrobić.
Gdy zbliżali się do głazów, Marcus wyjął z kieszeni kurtki przedmiot przypominający pilota do garażu.
W oddali, na śniegu, zaczął się formować trójkąt światła.
Marcus zaparkował u podnóża nawisu skalnego.
Szerokie drzwi w zboczu wciąż się otwierały, unosząc się i wsuwając w skałę.
Zgrabiałymi palcami Ethan sięgnął po nóż.
Jednocześnie otworzył go i się nachylił.
Zakrzywione ostrze przywarło do krtani Marcusa, zanim ten zdążył choćby zastanowić się nad reakcją.
Prawą dłoń zdjął z kierownicy, by sięgnąć po broń.
– Rozpłatam cię – zagroził Ethan.
Marcus odłożył rękę na kierownicę.
– Ściśnij kierownicę tak, jakby zależało od tego twoje życie, bo tak właśnie jest.
Góra otworzyła się już szeroko, światło z tunelu padało na śnieg i okoliczne drzewa.
Ethan mówił Marcusowi na ucho:
– Bardzo powoli zdejmij prawą dłoń z kierownicy i wrzuć pierwszy bieg. Nie puszczając przekładni biegów, wjedź do tunelu. Kiedy znajdziemy się w środku, zgaś silnik. Rozumiesz, co do ciebie mówię?
Marcus przytaknął.
– Nie chcę cię skrzywdzić, Marcusie, ale to zrobię. Już zabijałem. Na wojnie. Nawet w tym miasteczku. Zrobię to znowu. Nie myśl, że się powstrzymam dlatego, że cię znam. To czynnik bez znaczenia.
Drżącą ręką Marcus wrzucił pierwszy bieg.
Powoli wjechali do tunelu.
Zgodnie z poleceniem zatrzymał wranglera tuż za bramą.
Gdy tunel zamknął się za nimi, Ethan wyjął z kabury Marcusa broń – Heckler & Koch USP na naboje kaliber czterdzieści.
Zastanawiał się, czy kamery ich obserwują.
– Jest pan skończony – powiedział Marcus. – Wie pan o tym, prawda?
Ethan chwycił pistolet za lufę. Marcus dostrzegł zbliżający się cios, próbował się zasłonić, ale Ethan rąbnął go kolbą w bok głowy.
Mężczyzna osunął się do tyłu i wypadłby z wozu, gdyby nie pas bezpieczeństwa. Ethan wyszarpnął mu z kurtki identyfikator, rozpiął pas i poczekał, aż Marcus osunie się na chodnik.
Potem odpiął swój pas i zajął miejsce za kierownicą.
Wcisnął sprzęgło.
Odpalił.
Po chwili pędził drogą w głąb góry.
* * *
Olbrzymie kuliste lampy zwieszające się ze sklepienia jaskini pomrukiwały nad jego głową, ale poza tym w superstrukturze panowała cisza.
Ethan sprawdził komorę HK.
Nie mógł powstrzymać uśmiechu.
Oczywiście pusta.
Wysunął magazynek – także pusty.
Odrzucił pistolet na tylne siedzenie i wysiadł.
Przy szklanych drzwiach wyjął z kieszeni identyfikator Marcusa i przesunął przez czytnik.
O tak wczesnej porze korytarz na Poziomie 1 był pusty.
Wszedł na następne piętro.
Linoleum w szachownicę lśniło w świetle jarzeniówek, kroki niosły się echem po korytarzu. Wchodząc tu na własną rękę, Ethan czuł się, jakby robił coś zakazanego.
Bez nadzoru. Bez opieki.
Na końcu korytarza zatrzymał się przed drzwiami centrum monitoringu i zajrzał przez szybę.
Ktoś siedział przy konsoli i przeglądał obrazy z kamer – głównie ujęcia ludzi przewracających się z boku na bok i pieprzących się w łóżkach, niewyraźnych w oświetleniu trybu nocnego.
Ethan przesunął kartę Marcusa przez czytnik.
Drzwi ustąpiły.
Wszedł do środka.
Mężczyzna przy konsoli okręcił się z fotelem.
Ted.
Szef monitoringu.
Ostatni facet, którego Ethan spodziewał się zastać przy ekranach.
– Szeryfie – powiedział Ted, wyraźnie zaniepokojony. – Nie wiedziałem, że ma pan wpaść.
– Tak, nie wpisałem tego do grafiku. – Ethan podszedł do ściany z monitorami, a drzwi się za nim zamknęły. – Pokaż ręce – polecił.
– Nie rozumiem.
– Nie rozumiesz, co znaczy „pokaż ręce”, Ted?
Ethan wyjął nóż.
Ted wolno podniósł dłonie.
W pomieszczeniu pachniało stęchłą kawą.
– Ktoś jest obok? – spytał Ethan.
– Dwóch ludzi – odparł Ted.
– Można się spodziewać, że twoi operatorzy wpadną tu z niezapowiedzianą wizytą?
– Raczej nie. Zazwyczaj nie wyściubiają nosa.
– Dla dobra wszystkich miejmy nadzieję, że tak będzie i teraz.
Usiadł na krześle obok Teda. Z ulgą spostrzegł, że dłonie tamtego drżą. Jeśli się bał, to znaczyło, że można nad nim zapanować. Zza wielkich jak okna szkieł okularów patrzyły rozmazane, zaczerwienione oczy.
– Nie spałeś całą noc, Ted?
– Tak.
– Kiedy kończysz dyżur? I zrozum, proszę, że okłamywanie mnie to ostatnia rzecz, jakiej byś chciał.
Ted przekręcił przegub tak, by spojrzeć na zegarek.
– Za trzydzieści cztery minuty.
– Boisz się?
Mężczyzna powoli przytaknął.
– To dobrze. Powinieneś się bać.
– Dlaczego pan to robi, szeryfie?
– Żeby uzyskać odpowiedzi. Możesz opuścić ręce na kolana.
Mężczyzna otarł rękawem czoło i położył dłonie na płóciennych spodniach.
– Chcę, żeby jedna rzecz była jasna – mówił Ethan.
– Tak?
– Nie wiem, czy masz tu alarm, jakiś chytry sposób zawiadamiania ludzi, że wpadłeś w tarapaty. Jeśli go uruchomisz, jeśli popełnisz ten błąd, zabiję cię.
– Rozumiem.
– Nie obchodzi mnie, czy za tymi drzwiami pojawi się trzydziestu uzbrojonych strażników. Jeśli się otworzą, dojdę do wniosku, że kogoś wezwałeś, a zanim mnie załatwią, poderżnę ci gardło.
– Okej.
– Nie chcę, żeby do tego doszło, Ted.
– Ja też nie.
– To zależy od ciebie. Teraz zabierajmy się do roboty. Wyłącz aktualny podgląd z kamer.
Ted powoli odwrócił się na fotelu w stronę konsoli.
Kiedy wcisnął klawisz, dwadzieścia pięć ekranów pociemniało.
– Zacznijmy od początku – powiedział Ethan. – Rozumiem, że masz tu podgląd korytarza na Poziomie 2, tuż za tamtymi drzwiami.
– Mogę mieć.
– Wywołaj go i rzuć na ekran w prawym górnym rogu.
Na monitorze pojawiło się długie ujęcie pustego korytarza na Poziomie 2.
– Teraz chcę zobaczyć, gdzie jest Pilcher.
– On nie nosi chipa.
– Pewnie, że nie. Czy w jego apartamencie lub biurze są kamery?
– Nie.
– Według ciebie to w porządku?
– Nie wiem.
– Co z jego prawą ręką? Gdzie jest Pam, a może ona też przebywa poza radarem?
– Nie, powinniśmy móc ją namierzyć.
Monitor w lewym górnym rogu ożył.
– Oto ona – powiedział Ted.
Ujęcie z kamery w rogu przedstawiało siłownię pełną rowerów do ćwiczeń, stacjonarnych bieżni, sztang.
W rogu ekranu, najwyraźniej bez wysiłku, podciągała się na drążku kobieta. Oprócz niej w siłowni nie było nikogo.
– Wyszukałeś po prostu jej chip?
– Zgadza się. O co w tym wszystkim chodzi, szeryfie?
Ethan spojrzał na ujęcie z korytarza na Poziomie 2.
Wciąż pusty.
– Masz kamerę skierowaną na wejście do tunelu? – spytał.
Palce Teda zabrały się do pracy.
Na ekranie ukazał się tunel.
Na betonie siedział Marcus, z głową zwieszoną między kolanami.
– Kto to? – zapytał Ted.
– Eskortował mnie.
– Co mu się stało?
– Wycelował we mnie pistolet.
Marcus usiłował się podnieść. Wstał, ale nogi nagle odmówiły mu posłuszeństwa i znów usiadł na drodze.
– Pozwól, że cię o coś spytam, Ted.
– Co takiego?
– Co robiłeś, zanim Pilcher wziął cię na pokład?
– Kiedy go spotkałem, moja żona nie żyła już od roku. Nie miałem gdzie mieszkać, zapijałem się na śmierć. Pilcher pracował jako ochotnik w schronisku, w którym czasami cumowałem.
– Czyli poznałeś go, kiedy podawał ci zupę?
– Zgadza się. Pomógł mi wyjść na prostą. Nie mam wątpliwości, że gdyby nie pojawił się w moim życiu, już bym nie żył.
– Wierzysz, że jest poza podejrzeniem? Że nie jest zdolny do czynienia zła?
– Czy ja coś takiego powiedziałem, szeryfie?
Na ekranie Marcus już stał, próbując chwiejnym krokiem wejść do tunelu.
– Ted, kiedy byłem tu ostatnim razem, pokazałeś mi, jak możesz śledzić ruch chipa. Sprawdzić, gdzie ktoś przebywał.
– Mhm.
– Rozumiem, że z Pilcherem nie można zrobić czegoś takiego?
– Zgadza się.
– A z Pam?
Ted odwrócił się z fotelem.
– Dlaczego?
Marcus kuśtykał w głąb tunelu.
– Po prostu zrób to.
– O jaki okres panu chodzi?
– Chcę zobaczyć, dokąd poszła trzy noce temu.
Wszystkie monitory pociemniały.
Na ekranach ukazał się widok Wayward Pines z lotu ptaka, a na szczycie góry na południe od miasteczka pojawił cię czerwony punkt.
– Co to za miejsce? – spytał Ethan.
– Superstruktura.
– Możesz przybliżyć?
– Tak, ale zoom kamery pokaże tylko drzewa na górskim zboczu. Mamy zaawansowaną sieć kamer nad miasteczkiem, ale nie nad tym kompleksem.
W prawym dolnym rogu ekranów widniały cyfry przypominające czas podawany w wojsku.
– To jest położenie Pam o 21.00? – spytał Ethan.
– Tak, o dziewiątej wieczorem.
– Dobrze, przewiń powoli do przodu.
Czas przyspieszył – sekundy, minuty, godziny, ale chip nie opuścił góry.
– Teraz mamy pierwszą nad ranem – powiedział Ted, zatrzymując obraz.
– Ale Pam wciąż nie wyszła z wnętrza góry. Przewijaj do przodu.
Tuż przed 1.30 czerwony punkt wyłonił się z góry, przemieścił się przez las, po czym zaczął się poruszać po drodze do Wayward Pines.
Ted zrobił zbliżenie.
Powiększony punkt Pam szybko przesuwał się drogą do miasteczka.
– Zrób tak, żeby zobaczyć wszystkie obszary objęte kamerami – polecił Ethan. Na ekranie pojawiła się siatka fluorescencyjna. – Pam ma chip, czyli jej ruchy będą uruchamiały kamery, zgadza się?
– Tak.
Pam skręciła w boczną uliczkę, równoległą do Głównej.
– Którą mamy godzinę?
– 1.49.
– Widzimy Pam?
– Dziwne.
– Co takiego?
– Nie mogę włączyć opcji „podgląd z kamery”. – Ted powiększył zbliżenie. Na dwudziestu pięciu ekranach pojawił się obraz całego kwartału miasteczka. – A, to dlatego. Widzi pan? Pam stoi w ślepym punkcie. – W siatce ukazały się ciemne fragmenty, a w miarę upływu czasu Pam zawsze trzymała się w ukryciu.
– Dobra jest – stwierdził Ted. – Pam zna położenie wszystkich kamer i wie, jak chodzić, żeby znajdować się poza ich zasięgiem.
– Przewiń do za pięć druga – polecił Ethan.
Ted przesunął nagranie o kilka minut do przodu.
Dokładnie o 1.55 punkt Pam zatrzymał się po południowej stronie gmachu opery na skrzyżowaniu Głównej i Ósmej.
„Byłaś tam. Tamtej nocy, kiedy zginęła Alyssa, patrzyłaś, jak ona i Kate się rozchodzą”.
– Gdyby mi pan powiedział, czego pan szuka, może zdołałbym pomóc – powiedział Ted.
O 1.59 Pam ruszyła na południe.
„A potem śledziłaś Alyssę”.
Pam weszła w obszar fluorescencji.
– Mam podgląd z kamery – oznajmił Ted.
– Zobaczmy.
Na ekranach ukazał się obraz ulicy Głównej.
Nocne ujęcie było ziarniste, ale Ethan rozpoznał cień Pam szybko przesuwający się chodnikiem.
Po chwili wyszła z kadru.
Ekran pociemniał.
Na monitorach ponownie pojawiła się mapa z lotu ptaka.
– Co ona robiła w miasteczku? – spytał Ted.
– O 1.59 Alyssa i Kate Ballinger rozstały się na skrzyżowaniu Głównej i Ósmej. Ponieważ żadna z nich nie miała chipa, nie dysponujemy nagraniem. Słyszałem, że Alyssa poszła na południe, przypuszczalnie do superstruktury. Pam idzie za Alyssą. Pamiętaj, że kilka godzin później, niedaleko pastwisk na południe od miasteczka, znajdę Alyssę. Na szosie. Nagą. Zakatowaną na śmierć.
– Alyssę zabili Wędrowcy.
– Może. A może nie. Sprawdź nasze trzy kamery, Ted.
Ted ponownie włączył sprzęt.
Marcus zniknął z kamery monitorującej wejście do tunelu.
Pam wyszła z siłowni.
Korytarz na Poziomie 2 był pusty.
– Wróć do miejsca, w którym byliśmy – polecił Ethan. – Zobaczmy, dokąd ona idzie.
Ted przywrócił widok Wayward Pines z lotu ptaka.
Pam zostawiła miasteczko za sobą i nadal szła na południe. Tam, gdzie szosa zataczała łuk, świetlny punkt zagłębił się w las i dotarł aż do ogrodzenia.
– Czy możesz dodać do tych ekranów mój chip? – spytał Ethan.
– Ma pan na myśli ten sam czas?
– Otóż to.
Na ekranach rozbłysnął punkt oznaczający Ethana.
– Był tam pan razem z Pam? – zdziwił się Ted. – Nie rozumiem.
– Owszem. Trzy noce temu przy ogrodzeniu. Tuż po śmierci Petera McCalla.
– A, pamiętam.
– Teraz wyświetl trasę Pam od godziny 1.59 do momentu, gdy spotkała się ze mną przy ogrodzeniu.
Ted odtworzył ruchy Pam.
– Nie rozumiem – powiedział Ted.
– Wobec tego puść jeszcze raz.
Operator odtworzył nagranie jeszcze trzykrotnie, na koniec wychylił się z fotela i rzekł:
– Co jest, do diabła?
Wyraz twarzy Teda się zmienił. Nie wyrażał już lęku, ale intensywne skupienie.
– Mylę się, czy też w podglądzie Pam z nocy zabójstwa Alyssy jest dwuipółgodzinna przerwa? – spytał Ethan.
Ted przewinął nagranie do tyłu.
Zrobił zbliżenie, aż na czterech ekranach pozostał sam świetlny punkt.
Oglądali materiał jeszcze wiele razy.
– Przeskok jest gładki – stwierdził Ted. – Jedynym dowodem jest wyświetlana godzina.
Wściekle stukał w trzy klawiatury.
Na ekranach rozbłysnął sygnał ostrzegający o błędzie.
Przekrzywiając głowę, Ted wpatrywał się w monitory, jakby coś mu się nie zgadzało.
– Co to znaczy? – spytał Ethan.
– Brakuje danych. Od godziny 2.04 do 4.33.
– Jak to możliwe?
– Ktoś usunął materiał. Spróbuję jeszcze jednej rzeczy.
Zaczął wstukiwać długi skomplikowany kod, który pojawił się na ekranach.
Po chwili znowu wyświetlił się sygnał o błędzie.
– Właśnie cofnąłem system do punktu na sześćdziesiąt sekund przed przeskokiem czasowym – powiedział Ted.
– No i?
– Materiał z podglądu, którego szukamy, został zaszóstkowany.
– Co to znaczy?
– Skasowany.
– Czy Pilcher albo Pam mogli to zrobić?
– Na pewno nie. To znaczy, nie sami. Już skasowanie materiału jest praktycznie niemożliwe, ale gładkie, niezauważalne zmontowanie historii podglądu Pam z brakującym fragmentem? Wykluczone. To wymaga zaawansowanej wiedzy.
– Kto mógł im pomóc? Jeden z twoich operatorów?
– Tylko jeśliby im kazano.
– Nie proszono cię o to?
– Nie, przysięgam.
– Ilu ludzi z twojej ekipy potrafiłoby zrobić coś takiego?
– Dwóch.
Ethan wskazał nożem na drzwi na końcu masywnej konsoli.
– Są tam teraz?
Ted się zawahał.
– Ted.
– Jeden z nich.
Ethan ruszył w stronę drzwi.
– Niech pan zaczeka – powiedział Ted i wskazał na ekrany, na których znowu pojawił się podgląd z kamer w superstrukturze.
Korytarzem Poziomu 2 nadchodzili Pam i Pilcher w asyście dwóch strażników.
– Zawiadomiłeś ich? – Ethan spojrzał groźnie na Teda.
– Oczywiście, że nie. Proszę usiąść.
– Dlaczego?
Ted zabrał się do pracy przy ekranach dotykowych.
Obraz z podglądu zniknął.
– Przywróć to – polecił Ethan.
– Jeśli ta wizyta oznacza to, co myślę, nie powinniśmy tego mieć na ekranach, kiedy tu wejdą.
Ted wyświetlił mapę Wayward Pines, zbliżył na dom Kate Ballinger i włączył interaktywną siatkę.
Potem wydobył obraz z kamery nad łóżkiem.
Na ekranach pojawili się Kate i Harold, którzy ubierali się w świetle poranka sączącym się przez okna.
– Ty mi pomagasz? – zdziwił się Ethan.
– Może.
Za drzwiami rozległy się głosy.
Potem zachrzęścił zamek.
– Lepiej niech pan coś szybko wymyśli, szeryfie.
– Jeszcze jedno – powiedział Ethan. – Gdybym w sytuacji alarmowej musiał z kimś porozmawiać w ciągu dnia w miasteczku…
– Ławka na rogu Głównej i Dziewiątej. Ślepy punkt. Głuchy punkt.
Drzwi się otworzyły.
Pierwszy wszedł Pilcher, tuż za nim Pam.
– Poczekajcie tu chwilę – rzucił Pilcher przez ramię, najpewniej do strażników. – Dam wam znać.
Potem, kipiąc gniewem, wkroczył do centrum monitoringu.
– Marcus jest w szpitalu ze wstrząsem mózgu i pęknięciem czaszki.
– Ten gnój groził mi pistoletem. Powinien się cieszyć, że nie leży w kostnicy. To ty dałeś mu takie uprawnienia?
– Kazałem mu pojechać do miasteczka, znaleźć cię i sprowadzić do mnie, z zastosowaniem wszelkich niezbędnych środków.
– Cóż, w takim razie to chyba tobie powinien podziękować za pękniętą czaszkę.
– Co ty tu robisz?
– A na co ci to wygląda?
Pilcher spojrzał na Teda.
– Szeryf chciał obejrzeć nagrania na żywo z domu Ballingerów.
Na ekranie Kate weszła do kuchni.
Po chwili zaczęła wypłukiwać fusy z dzbanka do kawy.
– Co jest grane, Ethanie? – uśmiechnął się Pilcher. – Nie starczyło ci spotkania zeszłej nocy? Masz natychmiast stawić się w moim apartamencie.
Ethan podszedł do Pilchera.
Ponieważ górował nad nim wzrostem o dobre piętnaście centymetrów, patrzył z góry na czubek nosa pana i władcy Wayward Pines.
– Z przyjemnością z tobą pójdę, Davidzie, wcześniej jednak muszę ci wyznać, że jeśli jeszcze raz wykręcisz mi taki gówniany numer i wyślesz po mnie sługusa z bronią…
– Uważaj – przerwał mu Pilcher. – Zakończenie tego zdania może cię drogo kosztować. – Potem spojrzał obok Ethana i spytał: – Jesteś pewien, że tutaj wszystko gra, Ted?
– Tak, proszę pana.
Pilcher ponownie przeniósł wzrok na Ethana i rzekł:
– Ty pierwszy.
Mijając Pam, Ethan wsunął ręce do kieszeni. Dziewczyna, spocona po ćwiczeniach na siłowni, uśmiechała się jak stuknięta.
Na korytarzu pod drzwiami stało dwóch osiłków. W cywilnych ubraniach, z pistoletami automatycznymi na paskach przerzuconych przez szyję, wpatrywali się w Ethana z nieukrywaną agresją.
Pilcher powiódł całą grupę korytarzem, przesunął kartę przez czytnik przy windzie, którą jechało się do jego apartamentu.
– Myślę, panowie, że dalej sobie poradzimy – powiedział do strażników.
Kiedy wsiedli do winy, Pilcher rzekł:
– Marcus mówił, że zabrałeś mu kartę.
Ethan oddał mu ją.
– Wygląda na to, że miałeś ciężką noc, kotku – stwierdziła Pam.
Ethan spojrzał na swoją bluzę z kapturem – wciąż wilgotną, ubłoconą, przedartą w kilku miejscach.
– Właśnie szedłem do domu, żeby się umyć, kiedy Marcus mnie przechwycił.
– Cieszę się. – Uśmiechnęła się. – Lubię, jak jesteś brudny.
Gdy dotarli do apartamentu Pilchera, Pam chwyciła Ethana za rękę i zatrzymała w windzie. Przytknąwszy mu usta do ucha, szepnęła:
– Tak się składa, że widziałam ciebie i Theresę na wczorajszej przechadzce o północy. Och, nie rób takiej miny. Nikomu nie powiedziałam. Jeszcze. Chciałam tylko, żebyś wiedział, że teraz należysz do mnie.
* * *
Pilcher zaprosił Ethana i Pam do okrągłego szklanego stołu na skraju nieskazitelnej kuchni. Osobisty kucharz przywódcy już szykował śniadanie; nad przestronną kuchenką Viking unosiła się woń jajek na bekonie.
– Dzień dobry, Tim – powiedział Pilcher.
– Dzień dobry panu.
– Mógłbyś podać kawę? Możesz też przyjąć nasze zamówienia. Trzy osoby.
– Naturalnie.
Przez okno obok stołu sączyło się szare, przygnębiające światło.
– Słyszałem, że zeszłej nocy padał śnieg – rzekł Pilcher.
– Tylko cienka warstewka – odparł Ethan.
– Wydaje się, że pierwszy śnieg każdego roku spada wcześniej. Mamy dopiero sierpień.
Młody, gładko ogolony mężczyzna w kitlu kucharza wyszedł z kuchni z tacą, na której stały trzy porcelanowe kubki i dzbanek z kawą.
Postawiwszy wszystko na szklanym blacie, ostrożnie wcisnął tłoczek do dzbanka.
Nalał wszystkim kawy.
– Wiem, że Pam i pan Pilcher piją czarną – powiedział kucharz. – Szeryfie? Przynieść panu śmietankę i cukier?
– Nie, dziękuję – odparł Ethan.
Napar pachniał jak dobra kawa.
Smakowała o niebo lepiej niż to, co podawali w miasteczku.
Aromat przywodził Ethanowi na myśl Seattle.
– Wczoraj byłbyś dumny z naszego szeryfa, Davidzie – powiedziała Pam.
– Serio? Co takiego zrobił?
– Odwiedził Wayne’a Johnsona. To twoja pierwsza integracja, prawda, Ethanie?
– Tak.
– Pan Johnson źle się czuł, zadawał trudne pytania, jakie wszyscy zadają. Ethan poradził sobie znakomicie.
– Miło mi to słyszeć – powiedział Pilcher.
– Czułam się, jakbym patrzyła na naszego synka, który stawia pierwsze kroki. Coś pięknego.
Kiedy złożyli zamówienia śniadaniowe, Tim wrócił do kuchni.
– Nie możemy się doczekać, aż opowiesz nam o swoim wieczorze, Ethanie – rzekł Pilcher.
Ethan zapatrzył się w parującą kawę. Przyciśnięto go do muru. Jeżeli ten człowiek był zdolny do zabicia własnej córki, co zrobiłby z rodziną Ethana i nim samym, gdyby odmówił podania nazwisk?
Gdyby jednak Ethan zaczął sypać, podpisałby wyrok śmierci na Kate.
Wybór niemożliwy.
Na domiar złego Pam wiedziała, że usunął chip z nogi Theresy.
– Opowiedz nam o wszystkim, co widziałeś, Ethanie.
Pod groźbą śmierci Alyssa może nie podała nazwisk, ale niewątpliwie powiedziała prawdę ojcu lub Pam.
Powiedziała, że grupa Kate nie jest niebezpieczna.
Że nie planuje przewrotu.
Że ci ludzie spotykają się tylko po to, by smakować ulotne chwile wolności.
Mimo to została zamordowana.
Prawda nie pomogła Kate i jej grupie. Prawda nie ocaliła Alyssy.
– Ethanie?
W przebłysku przerażającej, oślepiającej jasności pojął, co musi zrobić.
Ryzykowne. Szalone.
– Ethanie, do kurwy nędzy.
To była jedyna karta, jaką mógł zagrać.
– Dostałem się do środka – powiedział.
– Co to znaczy?
– Widziałem wewnętrzny krąg. – Ethan się uśmiechnął.
– Zabrali cię na miejsce spotkań?
– Zawiązali mi oczy i zaprowadzili w las. Potem wspięliśmy się na górskie zbocze do jaskini, mniej więcej w połowie wysokości.
– Znalazłbyś to miejsce sam?
– Chyba tak. W drodze powrotnej miałem odsłonięte oczy.
– Chcę, żebyś narysował mi mapę.
– Jasne.
– Więc co widziałeś?
– Tam było pięćdziesiąt, może sześćdziesiąt osób.
– W tym twoja dawna partnerka i jej mąż?
– O tak. Kate i Harold najwyraźniej kierowali całą zabawą.
– Rozpoznałeś innych?
– Owszem.
– Chcemy kompletną listę nazwisk.
– To żaden problem. Musisz jednak o czymś wiedzieć.
– O czym?
– Zeszłej nocy spodziewałem się zobaczyć niegroźne zgromadzenie. Tam, gdzie obowiązują pewne reguły, ludzki charakter szuka sposobów, by je obejść. Doskonałym przykładem są nielegalne spelunki z czasów prohibicji. Ale to zgromadzenie, te spotkania nie są niegroźne.
Pilcher i Pam wymienili zaskoczone spojrzenia.
Alyssa najwyraźniej powiedziała im coś przeciwnego.
– Szczerze mówiąc, uważałem, że masz obsesję na punkcie kontroli, ale nie myliłeś się. Ci ludzie prowadzą aktywną rekrutację. Poza tym mają broń.
– Broń? Jakiego rodzaju?
– Głównie domowej roboty. Maczety. Noże. Kije. Widziałem parę sztuk broni palnej. Gromadzą pokaźny arsenał.
– Czego chcą?
– Posłuchaj, moja obecność mocno wszystkich zdenerwowała.
– Wyobrażam sobie.
– Z tego, co zrozumiałem, wynika, że ci ludzie chcą przejąć kontrolę. Przeciągnąć całe miasteczko na swoją stronę. To jest jasne. Nie po to ryzykują życie, chodząc na te spotkania, by wspominać stare dobre czasy przed Wayward Pines. Wiedzą, że są obserwowani. Wiedzą o ogrodzeniu. Kilkorgu z nich udało się nawet przejść na drugą stronę.
– Jak?
– Jeszcze nie wiem. – Ethan oplótł dłonie wokół kubka, żeby się ogrzały. – Powiem szczerze: przed pójściem tam byłem sceptyczny. Ale ty… my… mamy poważny problem.
– Co z Alyssą? – spytała Pam.
– Pytasz, czy ją zabili?
– Tak.
– Cóż, nikt nie podszedł do mnie i się nie przyznał, ale jak myślisz? Posłuchajcie, ci ludzie paranoicznie boją się zdemaskowania. Nie wiedzą dokładnie, kim jesteś, Davidzie, ale wiedzą, że ktoś taki jak ty istnieje. Wiedzą, że ktoś kieruje miasteczkiem. Za wszelką cenę chcą cię powstrzymać. Chcą wojny. Wolność albo śmierć i całe to gówno.
Tim wrócił ze srebrną tacą.
Na stole postawił talerz z owocami, najpewniej ostatnimi w tym sezonie.
– Jajko w koszulce na zakwasie dla pana, panie Pilcher. Dla ciebie, Pam, jajka po benedyktyńsku3. Szeryfie, dla pana jajecznica.
Kucharz dolał wszystkim kawy i wyszedł.
Pilcher wziął kęs jajka i przez chwilę przyglądał się Ethanowi.
– Zdajesz sobie sprawę, Ethanie, że nie wolno dopuścić do wojny toczonej przez kilkuset ostatnich ludzi na ziemi – rzekł w końcu.
– Oczywiście.
– Co byś zaproponował?
– Słucham?
– Co byś zrobił na moim miejscu?
– Nie wiem. Nie miałem okazji, żeby się nad tym zastanowić.
– Dlaczego trudno mi w to uwierzyć? Pam?
– Na początek kazałabym naszemu superanckiemu szeryfowi spisać listę nazwisk wszystkich ludzi, których widział wczoraj na ich małym wieczorku. Potem poprosiłabym kogoś – Pam wskazała na siebie – o zmontowanie małej grupy. Ruszylibyśmy do miasteczka i w ciągu jednej nocy wszyscy skurwiele z listy by wyparowali. – Uśmiechnęła się. – Z drugiej strony mam okres, więc może po prostu jestem trochę żądna krwi.
– Wprowadziłabyś ich znowu w stan zawieszenia? – spytał Pilcher.
– Albo zabiłabym w możliwie potworny sposób. W tym momencie odnoszę wrażenie, że to raczej beznadziejne przypadki, nie sądzisz?
– Powtórz, Ethanie, ilu ich tam widziałeś.
– Pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt osób.
– Nie mogę poświęcić tylu ludzi. Nazwijcie mnie beznadziejnym optymistą, ale jestem pewien, że niektórych członków grupy Kate dałoby się przeciągnąć na naszą stronę mniej ostatecznymi środkami niż tortury i śmierć.
Pilcher odrobinę posolił jajko.
Zjadł kawałek.
Wyjrzał przez wykute w skale okno, skąd roztaczała się zapierająca dech w piersiach panorama. Trzysta metrów w dole las spływał po zboczu do miasteczka.
Gdy odwrócił się w stronę stołu, na jego twarzy malował się nowy wyraz zdecydowania.
– Ethanie, czeka cię ciekawa noc – powiedział.
– Dlaczego?
– Zwołasz swoje pierwsze igrzyska.
– Dla kogo?
– Gośćmi honorowymi będą Kate i Harold Ballingerowie.
– Co za genialny pomysł. – Pam promieniała. – Wystarczy odciąć wężowi łeb, to reszta ciała zdechnie.
– Wiem, że dotychczas przeżyłeś tylko własne igrzyska, ale zakładam, że czytałeś podręcznik – powiedział Pilcher. – Chyba wiesz, czego się po tobie spodziewamy.
– Masz opory przed nadzorowaniem egzekucji dawnej kochanicy? – spytała Pam.
– Twoja wrażliwość jest przytłaczająca – odparł Ethan. – Kiedyś przypomnij mi, żebym ci wytłumaczył, czym jest empatia.
– Może Pam niezręcznie to sformułowała, ale pytanie jest zasadne – wtrącił się Pilcher. – Podołasz temu, Ethanie? Nie zrozum mnie źle i nie myśl, że daję ci wybór.
– Jeśli o to pytasz, perspektywa igrzysk napawa mnie przerażeniem – powiedział Ethan. – Kiedyś kochałem tę kobietę. Ale po ostatniej nocy rozumiem potrzebę tego, co ma się wydarzyć.
Twarz Pilchera się rozluźniła.
– Słyszeć, jak to mówisz, Ethanie… Nic nie uradowałoby mnie bardziej niż pewność, że naprawdę jesteś z nami. Nasza trójka pracująca razem. Twoje całkowite zaufanie i lojalność wobec mnie. To takie ważne, o tak wielu sprawach ci nie powiedziałem. Chcę się z tobą podzielić tyloma rzeczami. Wcześniej jednak muszę wiedzieć, że naprawdę jesteś ze mną.
– Ballingerów trzeba wziąć żywcem – stwierdziła Pam. – Musisz to jasno powiedzieć swoim podwładnym, w przeciwnym razie nasi goście zginą w jakimś zaułku. Ponieważ pragniemy wysłać konkretną wiadomość, muszą umrzeć w kręgu na Głównej. To musi być krwawe i straszne, aby członkowie ich grupy poznali cenę nieposłuszeństwa.
– Będę uważnie patrzył, jak prowadzisz te igrzyska – powiedział Pilcher. – Twoje postępowanie tej nocy może się walnie przyczynić do zbudowania prawdziwego zaufania między nami. – Dopił kawę i wstał. – Idź do domu i się prześpij, Ethanie. Dziś po południu wyślę do miasteczka doktora Mitera, żeby z powrotem zaszył ci chip.
– Boże, uwielbiam igrzyska – uśmiechnęła się Pam. – Nawet bardziej niż Gwiazdkę. Coś mi mówi, że mieszkańcy też je uwielbiają. Wiesz, że niektórzy trzymają w szafach kostiumy na tę wielką noc? Ozdabiają noże i kamienie. Od czasu do czasu wszyscy musimy trochę zwariować.
– Tak nazywasz zabicie dwojga naszych ludzi? – spytał Ethan.
– Ostatecznie właśnie w tym jesteśmy najlepsi, prawda?
– Osobiście nie cierpię igrzysk – powiedział Pilcher. – Z drugiej strony, tam, w dole, są moi ludzie, a chociaż to trudne, wiem, czego im trzeba. Nieustanna doskonałość doprowadziłaby ich do szaleństwa. W każdym idealnym miasteczku kryje się coś odrażającego. Nie ma snu bez koszmaru.
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Ethan wszedł do swego ciemnego domu.
Odkręcił kran nad wanną i poszedł na górę do sypialni.
Theresa spała pod stertą koców.
Nachylił się i szepnął jej na ucho:
– Chodź, wykąp się ze mną.
Parująca wanna była jedynym gorącym miejscem w całym domu, ale było to gorąco wspaniałe.
Zanim Theresa zeszła na dół, cała łazienka zdążyła się wypełnić parą.
Biała mgła pokryła lustro nad umywalką i okno nad wanną. Tynk wyglądał, jakby się pocił.
Rozebrała się.
Weszła do wanny i osunęła się między nogami Ethana.
Kiedy oboje znaleźli się w wodzie, ta wezbrała pod sam brzeg. Ciepły opar tak zgęstniał, że Ethan ledwie widział umywalkę.
Stopą odkręcił kurek umywalki na tyle, by łazienkę wypełnił szum wody. Potem przyciągnął żonę do piersi. Nawet w tym upale skóra Theresy była chłodna. Jej ucho znajdowało się tuż przy jego ustach, w tak doskonałej pozycji do rozmowy, że dziwił się, czemu wcześniej na to nie wpadł.
Spowiła ich para.
– Ludzie Kate nie zabili tej kobiety, której zabójstwo próbowałem wyjaśnić.
– Jeśli nie oni, to kto?
– Pam, jakiś inny podwładny Pilchera albo on sam.
– Zabił własną córkę?
– Nie mam pewności, ale tak czy inaczej dziś w nocy odbędą się igrzyska.
– Dla kogo?
– Dla Kate i Harolda.
– Jezu. Jako szeryf musisz je prowadzić.
– Zgadza się.
– Możesz to zatrzymać?
– Nie chcę tego zatrzymywać.
– Ethanie. – Theresa odwróciła głowę i spojrzała na męża. – Co się dzieje?
– Lepiej, żebyś nie wiedziała.
– W razie gdyby ci się nie udało?
– Tak.
– Jakie jest prawdopodobieństwo, że tak się stanie?
– Bardzo duże. Ale rozmawialiśmy o tym wczoraj w nocy. Obiecałem ci, że wszystko naprawię, nawet gdyby wiązało się to z ryzykiem utraty wszystkiego.
– Wiem. Tylko że…
– W praniu wszystko wygląda trochę inaczej. Nawiasem mówiąc, Pam wie o nas. Wie o naszym nocnym spacerze.
– Powiedziała komuś?
– Nie i założę się, że nie powie, przynajmniej nie przed igrzyskami.
– Ale co się stanie, jeśli powie komuś potem?
– Po tej nocy to już nie będzie miało znaczenia. Słuchaj, nie muszę tego robić. Moglibyśmy zacząć maszerować w szeregu. Przeżyć resztę życia jako przykładni mieszkańcy. Byłbym szeryfem, z czego płynęłyby korzyści. Nasz dom nie jest obciążony hipoteką. Nie musimy płacić rachunków. Wszystko mamy podane na tacy. Dawniej pracowałem po nocach. Teraz wracam do domu na kolację. Mamy dla siebie więcej czasu jako rodzina.
– Wiesz? – szepnęła Theresa. – Część mnie zastanawia się, czy mogłabym pójść na taki układ. Po prostu osiąść, zapuścić korzenie. Ale to nie byłoby życie, Ethanie. Nie na tych warunkach. – Pocałowała go wargami miękkimi od gorącej pary. – Dlatego rób, co uważasz za konieczne, i pamiętaj, że niezależnie od tego, co się stanie, kocham cię. W ciągu minionej doby czułam, że jestem ci bliższa niż w trakcie naszych ostatnich pięciu lat małżeństwa w Seattle.
* * *
Do popołudnia śnieg stopniał.
Ethan stał tuż za szkolnym ogrodzeniem, pod błękitnym zimowym niebem.
Dzieci wybiegły po schodach z ceglanego budynku. Ben z dwójką przyjaciół szli roześmiani, rozgadani, z plecakami przerzuconymi przez ramię.
Cóż za normalny widok.
Dzieci wychodzące ze szkoły po lekcjach.
Nic więcej.
Ben dotarł do chodnika. Jeszcze nie zauważył ojca.
– Cześć, synu – pozdrowił go Ethan.
Ben z przyjaciółmi stanęli.
– Tato. Co ty tu robisz?
– Po prostu pomyślałem, że odbiorę cię ze szkoły. Możemy wrócić do domu?
Chłopak najwyraźniej nie chciał, żeby ojciec odprowadzał go do domu, ale zgrabnie ukrył zakłopotanie.
– Spotkamy się po południu – zwrócił się do przyjaciół.
Ethan położył dłoń na ramieniu Bena.
– Może pójdziemy w twoje ulubione miejsce?
Ojciec i syn minęli cztery przecznice, przeszli przez Główną i weszli do sklepu ze słodyczami Smakołyk. Kilkoro dzieciaków ze szkoły znalazło się tam przed nimi. Chłopcy i dziewczęta oblegali szklane słoje wypełnione kulkami gumy do żucia; były tam Spree, Sweet Tarts, Pixy Stix, guma balonowa Cry Baby, Jolly Rancher, Jawbreaker, M&M’s, Starburst, Pez, Skittles, Sour Patch Kids, Nerds, Smarties, Atomic Fireballs – nie brakowało żadnego specjału psującego zęby. Ethan wiedział, że, podobnie jak wszystko inne, słodycze przechowano w stanie zawieszenia. Mimo to nie mógł odegnać myśli, że jeśli cokolwiek mogło przetrwać w niezmiennej postaci tysiąc osiemset lat, to właśnie słodycze Jawbreaker.
Ethan i Ben stanęli przy ladzie z wyrobami czekoladowymi.
Spod szkła kusiły ich wszelkie możliwe odmiany masy krówkowej domowej roboty.
– Wybierz sobie, co chcesz – powiedział Ethan.
Uzbrojeni w czekoladę na gorąco i papierową torebkę z różnego rodzaju krówkami, ojciec i syn powędrowali chodnikiem.
To była najruchliwsza pora dnia w Wayward Pines: po lekcjach ulice wypełniały się cudownym hałasem roześmianych dzieciaków.
Miasteczko nigdy nie wyglądało bardziej realnie niż teraz.
– Poszukajmy miejsca, gdzie będziemy mogli usiąść.
Ethan przeprowadził syna przez ulicę do ławki na rogu Głównej i Dziewiątej.
Usiedli, popijali czekoladę, chrupali krówki i patrzyli na przechodniów.
– Pamiętam siebie w twoim wieku – powiedział Ethan. – Jesteś o wiele lepszym dzieckiem niż ja byłem. Lepszym i bystrzejszym.
Chłopiec podniósł wzrok, okruszki krówki przylepiły mu się do ust.
– Naprawdę?
W okularach, w czapce myśliwskiej z nausznikami, Ben bardzo przypominał Ethanowi Ralphiego z filmu Prezent pod choinkę.
– Jasne. Ja byłem małym gnojkiem. Wyszczekanym. Zbuntowanym.
Te słowa wyraźnie rozbawiły Bena.
Popijał czekoladę.
– Szkoła to była tylko szkoła – ciągnął Ethan. – Zadawali nam pracę domową. Były wywiadówki. Świadectwa.
– Co to jest świadectwo?
– Dokument z ocenami na semestr. Pewnie nie pamiętasz, jak chodziłeś do szkoły w Seattle. Tutejsza szkoła jest trochę inna.
Ben utkwił wzrok w chodniku pod ich stopami.
– Co się stało, synu?
– Nie powinieneś o tym mówić – powiedział cicho i poważnie.
– Ben, spójrz na mnie.
Chłopiec podniósł wzrok.
– Jestem szeryfem Wayward Pines. Mogę mówić o wszystkim, o czym zechcę, do cholery. Rządzę tym miasteczkiem, rozumiesz?
– Nie rządzisz. – Chłopiec potrząsnął głową.
– Słucham?
Benowi do oczu napłynęły łzy.
– Jestem twoim ojcem. Nie ma rzeczy, o której nie mógłbyś ze mną rozmawiać.
– Nie jesteś moim ojcem.
Ethan wolałby, żeby ktoś dźgnął go majchrem w bebechy.
Zabrakło mu tchu.
Świat przesłoniły łzy.
– Ben? – wykrztusił z trudem. – O czym ty mówisz?
– Nie tym prawdziwym.
– Nie jestem twoim prawdziwym ojcem?
– Nie zrozumiesz tego. Nigdy. Wracam do domu.
Ben zaczął się podnosić z ławki, ale Ethan objął go i przytrzymał.
– Puść mnie!
– Kto według ciebie jest twoim prawdziwym ojcem? – spytał Ethan.
– Nie wolno mi o tym…
– Powiedz mi!
– Ten, który nas ochrania!
– Ochrania przed czym?
Chłopiec wbił w Ethana wściekłe, załzawione spojrzenie i odparł:
– Przed demonami za ogrodzeniem.
– Byłeś za ogrodzeniem? – zdumiał się Ethan.
Chłopiec przytaknął.
– Kto cię tam zabrał?
Mur.
– Czy to był niewysoki, starszy mężczyzna z ogoloną głową i czarnymi oczami?
Ben nie odpowiedział, ale jego milczenie stanowiło odpowiedź.
– Spójrz na mnie, synu. Spójrz na mnie. Co masz na myśli, mówiąc, że on jest twoim ojcem?
– Już ci mówiłem. On nas ochrania. Dba o nas. To on to wszystko stworzył, wszystko, co mamy w Wayward Pines.
– Ten człowiek nie jest Bogiem, jeśli coś takiego ci…
– Nie mów tak.
„Nawet gdyby nie było innych powodów, żeby puścić tę mieścinę z dymem, ten jeden wystarczy – pomyślał Ethan. – Oni wykradają nam nasze dzieci”.
– Ben, na tym świecie niektóre rzeczy są prawdziwe, inne są kłamstwem. Słuchasz mnie? Nie ma nic prawdziwszego niż miłość twojej matki i moja do ciebie. Kochasz mnie?
– Jasne, że tak.
– Ufasz mi?
– Tak.
– Ten człowiek, który zabrał cię za ogrodzenie, nie jest Bogiem. Jest tak oddalony od Boga, jak to tylko możliwe. Nazywa się David Pilcher.
– Znasz go?
– Pracuję dla niego. Widuję go niemal codziennie.
Nagle stanęła przed nimi Megan Fisher.
Ethan nie usłyszał nawet jej kroków.
Wyrosła jak spod ziemi.
Ostrożnie uklękła i położyła dłoń na kolanie Bena.
– Wszystko w porządku, Benjaminie?
– Wszystko gra, Megan – powiedział Ethan z wymuszonym uśmiechem. – Ciężki dzień w szkole. Na pewno wiesz, jak to jest. Ale mała przechadzka do cukierni wszystkiemu zaradzi.
– Co się stało, Benjaminie?
Chłopiec wpatrywał się we własne kolana, łzy kapały do czekolady.
– To sprawa osobista – powiedział Ethan.
Megan raptownie podniosła głowę.
Wesoła, miła gospodyni, która kilka dni temu podejmowała u siebie Theresę i Ethana, zniknęła.
– Osobista? – spytała, jakby nie znała znaczenia tego słowa.
Jak gdyby Ben był jej synem i to Ethan naruszał granice.
– W szkole w Wayward Pines wierzymy w zespołowe podejście do… – mówiła.
– Tak, osobista. W znaczeniu: niech pani pilnuje własnego pierdolonego nosa, pani Fisher.
Wyraz szoku i niesmaku na twarzy nauczycielki przekonał Ethana, że pewnie nikt nigdy nie odezwał się do niej w ten sposób. A już na pewno nie od czasu, gdy obudziła się w Wayward Pines i zajęła stanowisko dające jej władzę.
Megan wyprostowała się i spojrzała na Ethana groźnie, jak tylko nauczycielka potrafi.
– To są nasze dzieci, panie Burke.
– Niech mnie szlag, jeśli tak jest – odparł.
Megan oddaliła się wściekłym, energicznym krokiem, a wtedy Ben wyrwał się z objęć ojca i pobiegł ulicą.
* * *
– Dobry wieczór, Belindo – powiedział Ethan, wchodząc do biura.
– Dobry wieczór, szeryfie – odparła sekretarka, nie podnosząc wzroku znad kart.
– Jakieś telefony?
– Nie, proszę pana.
Przechodząc obok jej biurka, zabębnił knykciami po blacie i rzucił:
– Mam nadzieję, że tej nocy będziesz w nastroju do szampańskiej zabawy.
Oddalając się korytarzem w stronę swojego gabinetu, Ethan czuł na plecach wzrok Belindy, ale się nie odwrócił.
Po wejściu do siebie powiesił kapelusz na wieszaku.
Potem podszedł do szafy, otworzył drzwi.
Dotychczas otwierał ją tylko raz, unikając jej z czysto psychologicznych powodów. Trzymane w niej rzeczy symbolizowały najbardziej znienawidzoną stronę tej pracy, tego miasteczka. Od pierwszego dnia panicznie bał się tej chwili.
Na mosiężnym ściennym haku wisiał kostium jego poprzednika.
W trakcie igrzysk zorganizowanych dla niego samego szeryfa Pope’a dostrzegł tylko z daleka, a przerażenie nie pozwoliło Ethanowi dokładnie przyjrzeć się kostiumowi.
Z bliska przypominał strój władcy demonów.
Płaszcz z futra niedźwiedzia brunatnego, z dodatkowym futrzanym podbiciem pod pachami, zawiązywało się na piersiach łańcuchem z grubych ogniw. Gdzieniegdzie futro zbiło się w gruzły, a Ethan podejrzewał, że to efekt zaschniętej krwi. Nikt nie zadał sobie trudu, żeby wyczyścić płaszcz, który cuchnął zakrzepłą krwią i rozkładem jak oddech padlinożercy. Jednak smród nie mógł się równać z ozdobami. W futro wszyto skalpy wszystkich bohaterów igrzysk, w sumie trzydziestu siedmiu. Najdawniejszy przypominał kawałek suszonej wołowiny. Najświeższe wciąż były jasne.
Na półce nad płaszczem leżało nakrycie głowy. Jego główną część stanowiła czaszka aberracji z szeroko rozwartymi szczękami, podtrzymywanymi metalowymi prętami. Na szczycie czaszki przykręcono rogi.
Na stojaku ściennym wisiały miecz i strzelba wysadzane sztucznymi diamentami, które migotały w świetle żarówki.
Na dźwięk telefonu Ethan drgnął.
Telefon dzwonił bardzo rzadko.
Ethan podszedł do biurka i po piątym sygnale podniósł słuchawkę.
– Tu szeryf Burke.
– Wie pan, kto mówi?
Chociaż rozmówca niemal szeptał, Ethan poznał głos Teda.
– Tak – odparł. – Skąd wiedziałeś, że tu jestem?
– A jak pan sądzi?
Oczywiście: Ted obserwował go z centrum monitoringu w głębi góry.
– Czy taka rozmowa jest bezpieczna? – spytał Ethan.
– Nie możemy rozmawiać długo.
– Dowiedzą się?
– W końcu tak. Pytanie brzmi: czy wtedy będzie to miało jakiekolwiek znaczenie.
– Co właściwie masz na myśli?
– Znalazłem to.
– Co takiego?
– To, czego szukaliśmy. Zostało ukryte głęboko, ale niczego nie można całkowicie skasować.
– No i?
– Nie przez telefon. Może pan się spotkać ze mną w kostnicy za dwadzieścia minut?
– Jasne.
– Doktor Miter właśnie wszedł do pańskiego biura. Lepiej niech pan się zbiera.
W tle Ethan usłyszał głosy, Ted raptownie się rozłączył.
Kiedy tylko Ethan odłożył słuchawkę, telefon zadzwonił znowu.
– Tak, Belindo?
– Szeryfie, przyszedł do pana doktor Miter.
„Żeby znów wszyć mi chip”.
– Jestem trochę zajęty. Czy możesz zrobić mu kawę i zaprowadzić do poczekalni?
– Tak, proszę pana.
Ethan wysunął głęboką szufladę po lewej stronie biurka, wyjął skórzany pas z kaburą, zapiął.
Potem przeniósł wzrok na szafki z bronią, otworzył drzwiczki i szufladę środkowej.
Z szuflady wyjął pistolet Desert Eagle, wsunął magazynek, schował broń do kabury.
Następnie zdjął ze stojaka karabin 389 z kolbą w kolorach maskujących, z oksydowaną lufą i celownikiem 4x32.
Telefon zadzwonił znowu.
Ethan chwycił słuchawkę.
– Tak, Belindo?
– Hm, doktor Miter nie chce już czekać.
– Lekarz, który nie chce czekać. Dostrzegasz w tym ironię, Belindo?
– Słucham?
– Już idę.
Ethan odłożył słuchawkę i podszedł do przesuwanego okna obok szafki z bronią. Odciągnął zasuwki, otworzył okno, potem odsunął roletę.
Niezgrabnie wygramolił się na parapet i zszedł za krzaki rosnące przed budynkiem.
Przedarł się przez spore gałęzie i potruchtał na ulicę.
Tego ranka przyjechał do pracy swoim terenowym bronco. Teraz otworzył drzwi od strony kierowcy i wsunął karabin na półkę.
Odpalając silnik, przez otwarte okno biura słyszał dzwoniący telefon.
* * *
Ethan zaparkował bronco na wolnym miejscu przy Głównej i podszedł do witryny sklepu Drewniane Skarby.
Przy kasie siedziała Kate, wpatrując się w pustkę znudzonym wzrokiem. Po cudownym przebłysku wolności zeszłej nocy powrót do codziennego kieratu w Wayward Pines musiał być druzgocącym doświadczeniem, pomyślał Ethan. Przyszło mu też na myśl, że dni po sekretnych przyjęciach upływały pewnie na kacu, a rzeczywistość cięła jak brzytwa. Ludzie w pełni pojmowali, czym było ich obecne życie.
Ethan zapukał w szybę.
* * *
Siedzieli na ławce na rogu Głównej i Dziewiątej.
Centrum miasteczka opustoszało.
Przestało wyglądać realnie.
To mogła być scenografia filmowa po zakończeniu zdjęć.
Słońce skryło się za zachodnie zbocza, miasteczko spowijał mrok.
– Tu możemy bezpiecznie rozmawiać – powiedział Ethan.
– Wyglądasz okropnie – stwierdziła Kate. – Spałeś?
– Nie.
– Co się stało?
– Muszę się dowiedzieć, gdzie jest tunel pod ogrodzeniem.
– Dlaczego?
– Nie ma czasu na wyjaśnienia. Byłaś tam?
– Raz – odparła. – Wiele lat temu.
– Przeszłaś na drugą stronę?
Kate potrząsnęła głową.
– Czemu?
– Bałam się.
– Jak mogę znaleźć ten tunel, Kate?
– Jest taki pniak po sośnie. Twojej wysokości. Większy niż cokolwiek w pobliżu. Jeśli nadal tam stoi, nie możesz go przegapić. Wejście do tunelu znajduje się tuż obok, w leśnym poszyciu. Na pewno jest przykryte sosnowymi igłami. Chyba od dawna nikt nie przechodził na drugą stronę.
– Czy wejście jest zamknięte na klucz?
– Nie wiem, Ethanie. Co się dzieje?
Spojrzał na nią.
Chciał jej powiedzieć.
Chciał ją ostrzec.
– Będziesz musiała mi zaufać – powiedział.
* * *
Ethan zaparkował bronco w zaułku na tyłach szpitala.
Wślizgnął się wejściem dla dostawców.
Na parterze panowała całkowita cisza.
Zszedł po schodach do piwnicy, stanął u zbiegu czterech pustych korytarzy, potem ruszył w stronę podwójnych drzwi bez okien we wschodnim skrzydle.
Ostatnie jarzeniówki nieopodal kostnicy pogasły.
W półmroku sięgnął do drzwi.
Wszedł.
Przy stole sekcyjnym stał Ted przy otwartym laptopie.
Ethan podszedł, drzwi się zamknęły.
– Możemy tu bezpiecznie rozmawiać? – spytał cicho.
– Wyłączyłem kamery w tej części szpitala. – Ted zerknął na zegarek. – W stanie uśpienia pozostaną jeszcze tylko przez dziesięć minut.
– Gdzie jest Pam?
– Na górze, ma sesję terapeutyczną.
Ethan obszedł lśniący stół sekcyjny, stanął obok Teda.
Powiódł wzrokiem po zimnym pomieszczeniu, zlewie, wadze. Wcześniej szef monitoringu odgiął lampę od stołu, tak że ostro oświetlała róg sali, ale reszta kostnicy pozostawała w mroku.
Laptop wreszcie się włączył.
Ted wpisał nazwę użytkownika i hasło.
– Dlaczego tutaj? – spytał Ethan.
– Słucham?
– Czemu chciałeś się spotkać tutaj?
Ted wskazał na ekran.
Ruszył film.
Jakości HD.
Kamera umieszczona w rogu sufitu filmowała Alyssę.
– Kurwa – powiedział Ethan.
Przywiązana grubymi skórzanymi pasami do stołu sekcyjnego.
Do tego stołu sekcyjnego.
– Nie ma dźwięku? – zapytał Ethan.
– Nie miałem czasu, żeby szukać. Wierz mi, będziesz wdzięczny.
Dziewczyna coś krzyczała.
Unosiła głowę nad stołem.
Napinała wszystkie mięśnie.
Pojawiła się Pam.
Chwyciła włosy Alyssy w garść i mocno grzmotnęła jej głową o metalowy stół.
Na ekranie pojawił się David Pilcher.
Obok leżącej położył niewielki nóż, po czym wdrapał się na stół.
Okrakiem usiadł na nogach córki.
Uniósł nóż.
Usta Pilchera się poruszyły.
Alyssa coś odkrzyknęła, a Pam unieruchomiła jej głowę.
Pilcher zacisnął wargi.
Głowę przekrzywił na bok.
Nie wyglądał na zagniewanego.
Z beznamiętnym wyrazem twarzy ugodził córkę nożem w brzuch.
Ethan się wzdrygnął.
Pilcher wyjął ostrze, Alyssa szarpała się, napinając pasy.
Na stół sekcyjny pociekła krew.
Na twarzy Alyssy pojawił się wyraz bezbrzeżnego bólu, Pilcher znowu poruszył ustami, a kiedy uniósł nóż do kolejnego ciosu, Ethan odwrócił wzrok.
Czując mdłości, przełknął żelazisty smak.
– Chyba już mam pojęcie o tym, co się stało.
Ted pochylił się i wystukał coś na klawiaturze.
Na ekranie pojawiła się litościwa czerń.
– To trwa – powiedział Ted. – Trwa i trwa.
Ethan był wstrząśnięty.
Pomyślał o wszystkich czarnych ranach w ciele Alyssy, jakie widział pierwszego dnia w kostnicy.
– Czyli tamtej nocy, kiedy Alyssa i Kate się rozeszły, Pam śledziła Alyssę i zdołała zwabić ją tu, do piwnicy – mówił Ethan. – Pilcher może już na nie czekał, może dołączył później. Kilka dni temu, gdy badałem jej ciało w tej kostnicy, zastanawiałem się, dlaczego i po co upuszczono jej krew. W miejscu, gdzie ją zabito…
– A stał pan właśnie na miejscu zbrodni.
Ethan spojrzał na ściek pod butami.
– Masz kopię tego nagrania, Ted?
– Zrobiłem kilka. – Ted wyjął z kieszeni kartę pamięci wielkości paznokcia. – To jest dla pana. Nie odtworzy pan tego nagrania na żadnym sprzęcie w miasteczku, ale na wypadek gdyby coś się stało ze mną i pozostałymi kopiami, proszę to przechowywać w bezpiecznym miejscu.
Ethan wsunął kartę pamięci do kieszeni.
– Za kilka minut powinniśmy stąd zniknąć – powiedział Ted, zerkając na zegarek. – Co teraz? Rozważałem puszczenie tego nagrania na wszystkich ekranach w głębi góry.
– Nie, nie rób tego. Wracaj do pracy. Postępuj tak, jakby nic się nie zmieniło.
– Słyszałem, że dziś w nocy mają się odbyć igrzyska dla Ballingerów. U nas, w górze, rozchodzą się plotki, że to oni odpowiadają za śmierć Alyssy. Co pan zamierza zrobić?
– Mam pewien plan, ale nikomu o nim nie mówiłem.
– Mam po prostu czekać?
– Tak.
– Dobra. – Ted po raz ostatni spojrzał na zegarek. – Lepiej ruszajmy. Kamery budzą się za sześćdziesiąt sekund.
* * *
O szesnastej Ethan dojechał do zakrętu na skraju miasteczka. Po zredukowaniu biegów zjechał poboczem w las.
Na miękkiej ziemi, w cieniu między sosnami, leżał śnieg.
Jechało się wolno.
Pokonanie kilkuset metrów zdawało się zajmować całą wieczność.
Pierwszy wspornik dostrzegł przez przednią szybę, a gdy podjechał bliżej, ukazały się przewody, potem zaś zwoje drutu kolczastego na szczycie.
Ethan zatrzymał bronco w odległości trzydziestu metrów od ogrodzenia.
Ciemność uzasadniałaby zapalenie świateł, ale nie chciał ryzykować.
Kiedy tak siedział za kierownicą, z silnikiem na jałowym biegu, mimowolnie przyznawał, że widok ogrodzenia wzbudzał lęk.
Ot, trochę stali i prądu.
Biorąc pod uwagę wszystko, przed czym ogrodzenie miało chronić miasteczko Wayward Pines, a także wszystko, czemu miało zapewniać bezpieczeństwo, wyglądało na coś niezmiernie kruchego.
Zupełnie nie przypominało jedynej bariery, jaka odgradzała ludzkość od wyginięcia.
* * *
Kate miała rację.
Pnia nie sposób było przeoczyć.
Z oddali wyglądał jak wielki niedźwiedź stojący na tylnych łapach; uschnięte, poskręcane konary u szczytu wzniesione jak groźne pazury. Złowrogi kształt z rodzaju tych, jakie o zmierzchu mogą napędzić strachu.
Ethan zaparkował obok pnia.
Chwycił karabin.
Wysiadł.
Zmrok zapadał zbyt szybko.
Trzask zamykanych drzwi rozszedł się echem po lesie.
Wszystko spowiła cisza.
Ethan okrążył pień.
Tu nie było śniegu, tylko zbite sosnowe igły i nic, co sugerowałoby wejście.
Otworzył bagażnik i opuścił klapę.
Chwycił łopatę i plecak.
* * *
Po trzydziestu minutach kopania łopata uderzyła o coś twardego. Odrzuciwszy narzędzie na bok, Ethan padł na kolana i dłońmi odgarnął resztę sosnowych igieł, które gromadziły się tam od paru lat.
Drzwi wykonano ze stali.
Szerokie na metr, długie na metr dwadzieścia, leżały płasko na ziemi.
Klamkę przymocowano do klamry kłódką, przerdzewiałą po latach deszczu i śniegu.
Wystarczyło jedno mocne uderzenie łopatą, by zerwać zamknięcie.
Ethan zarzucił plecak.
Załadował karabin.
Przerzucił go przez prawe ramię.
Potem wyciągnął masywny pistolet i umieścił w komorze pocisk grzybkujący kaliber pięćdziesiąt.
Zawiasy drzwi zazgrzytały jak paznokcie przesuwane po tablicy.
W środku panowała całkowita ciemność.
Stęchła woń kanału.
Ethan odpiął od pasa latarkę Maglite, zapalił i przymocował do pistoletu.
W ziemi wycięto schody.
Ostrożnie zaczął przesuwać się w dół.
Po dziewiątym stopniu dotarł na dno.
W świetle latarki ukazał się korytarz, wyłożony i podparty dziesięciocentymetrowymi deskami.
Sklecona naprędce konstrukcja nie budziła zaufania.
Ethan szedł pod korzeniami drzew i zatopionymi w ziemi kamieniami.
W połowie wysokości korytarza ściany zdawały się zwężać, ocierał się o nie ramionami, musiał iść przygarbiony, by nie zawadzać głową o sklepienie.
Po pewnym czasie wydało mu się, że słyszy szum ogrodzenia przenikający przez ziemię; w cebulkach włosów poczuł swędzenie od bliskości astronomicznego napięcia płynącego tuż nad jego głową.
Poczuł też ucisk w piersiach, jakby płuca mu się skurczyły, ale wiedział, że to tylko psychosomatyczna reakcja na poruszanie się pod ziemią.
Po chwili stanął przed kolejnymi schodami wyciętymi w ziemi, poświecił w górę i ujrzał następne stalowe drzwi.
Mógł zawrócić, wziąć łopatę i spróbować w nie uderzyć.
Zamiast tego wydobył pistolet, wycelował w zardzewiałą kłódkę.
Wziął wdech.
Strzelił.
* * *
Godzinę później Ethan zamknął klapę i bagażnik.
Karabin odłożył na półkę w samochodzie.
Położył się na masce, czując, jak słona woda piecze go w oczy.
Ostatnie resztki światła wysączały się z lasu.
W panującej ciszy słyszał bicie własnego serca.
Kiedy znów mógł normalnie oddychać, wstał.
Wcześniej było mu gorąco, ale teraz lepki pot chłodził skórę.
– Co ty, do diabła, knujesz?
Ethan okręcił się na pięcie.
Pam, która wyrosła jak spod ziemi, zaglądała przez przyciemnianą szybę na tył bronco.
Dziewczyna miała na sobie obcisłe niebieskie dżinsy podkreślające jej figurę i czerwoną dresową bluzę; włosy ściągnęła w koński ogon.
Ethan przyglądał się jej szczupłej talii.
Z tego, co widział, nie była uzbrojona, chyba że trzymała coś zgrabnego za plecami.
– Obmacujesz mnie wzrokiem, szeryfie?
– Masz przy sobie broń?
– No tak, to jedyny powód, dla którego się na mnie gapisz.
Pam uniosła ręce nad głowę jak baletnica, wspięła się na czubki tenisówek i wykonała mały piruet.
Nie miała broni.
– Widzisz? – spytała. – W tych dżinsach jestem tylko stara dobra ja.
Ethan wyjął z kabury pistolet, przesunął do boku.
Niestety pusty.
– To wielka spluwa, szeryfie. Wiesz, co mówią o facetach z dużymi spluwami?
– To desert eagle.
– Pięćdziesiątka?
– Zgadza się.
– Z takiego gnata mógłbyś położyć niedźwiedzia grizzly.
– Wiem, co zrobiliście z Alyssą – powiedział Ethan. – Wiem, że to byliście ty i Pilcher. Dlaczego?
Pam zrobiła krok w jego stronę.
Stała niespełna trzy metry od niego.
– Ciekawe – powiedziała.
– Co?
– Zmniejszyłam odległość między nami. Dwa kroki, dwa duże kroki i mogłabym się znaleźć w twojej przestrzeni osobistej, a mimo to nawet mi nie zagroziłeś.
– Może chcę, żebyś się znalazła w mojej przestrzeni osobistej.
– Byłam gotowa ci się oddać, ale wolałeś pieprzyć się z żoną. Niepokoi mnie to, że jesteś pragmatyczny.
– Nie nadążam za twoim tokiem rozumowania – powiedział, ale nadążał bez trudu.
– Jesteś człowiekiem małomównym, któremu nie da się wcisnąć kitu. To jedna z rzeczy, które sprawiły, że cię zapragnęłam. Nie zamierzam ryzykować i mówić, że gdyby w tej spluwie były naboje, wyciągnąłbyś ją natychmiast i mnie załatwił. Teraz to twoje jedyne wyjście, prawda? Ciepło?
Postąpiła kolejny krok w stronę Ethana.
– Jednej rzeczy nie wzięłaś pod uwagę – stwierdził.
– Czyżby?
– Może chcę, żebyś znalazła się blisko mnie z innego powodu.
– Niby jakiego?
Kolejny krok.
Czuł jej zapach. Woń szamponu, którego użyła tego ranka.
Miętowy oddech.
– Strzelanie jest takie bezosobowe – stwierdził Ethan. – Może zamiast tego chcę cię przygwoździć do ziemi i zatłuc na śmierć gołymi rękami.
– Miałeś już taką szansę. – Pam się uśmiechnęła
– Pamiętam.
– Skoczyłeś na mnie. To nie była uczciwa walka.
– Dla kogo? Byłem naćpany, do kurwy nędzy.
Ethan uniósł pistolet i wycelował w twarz Pam.
– Na końcu tej lufy jest wielka dziura – stwierdziła.
Ethan odprowadził kciukiem kurek.
Przelotne wahanie w jej oczach.
Mrugnęła.
– Zastanów się bardzo dobrze – powiedział Ethan. – Czy po wszystkich przeżytych chwilach chcesz, żeby ta stała się twoją ostatnią? Bo wszystko zmierza szybko w tym kierunku.
Pam się wahała.
Jej oczy wyrażały nie tyle strach, ile niepewność.
Pogardę dla sytuacji, nad którą nie panowała.
Chwila minęła.
Wróciło stalowe zdecydowanie.
Kąciki ust uniosły się w uśmieszku.
Pam miała jaja. To nie ulegało wątpliwości. Właśnie zamierzała go sprawdzić.
Kiedy otworzyła usta, Ethan pociągnął za spust.
Kurek uderzył o iglicę.
Pam się skrzywiła. Na ułamek sekundy na jej twarzy zagościła niepewność: „Umarłam?”.
Ethan odwrócił broń, chwycił za lufę i z całej siły zamierzył się dwukilogramowym stalowym izraelskim pistoletem w czaszkę dziewczyny. Niewątpliwie by ją zmiażdżył, ale Pam uchyliła się w ostatnim momencie.
Siła bezwładu odrzuciła Ethana na bok, Pam uderzyła go prosto w nerkę, aż runął na kolana, ból ogarnął płomieniem dolną część jego pleców, ale zanim w pełni zdążył sobie to uświadomić, dziewczyna ugodziła go w gardło.
Ethan leżał na ziemi, twarzą w leśnym poszyciu, świat się przekrzywił, a on zastanawiał się, czy zmiażdżyła mu tchawicę, bo nie mógł złapać tchu.
Pam uklękła przed nim.
– Nie mów, że było aż tak prosto – powiedziała. – Szykowałam się na prawdziwą walkę, wiesz? Ale dwa ciosy, a ty leżysz i dusisz się na ziemi jak drobna dziwka?
Ethan tracił przytomność. Wzrok fundował mu efekty pirotechniczne spowodowane niedotlenieniem mózgu.
Już.
Nareszcie.
U szczytu bezbrzeżnej paniki coś puściło.
Do gardła wsączyła się strużka cennego powietrza.
Starał się nie dać tego po sobie poznać.
Z wytrzeszczonymi oczyma wsunął dłoń do tylnej kieszeni.
Nóż Harpy.
– Kiedy tak leżysz tu i się dusisz, chcę, żebyś coś wiedział.
Ethan wsunął kciuk w otwór ostrza.
– Niezależnie od tego, co knułeś, poniosłeś klęskę, a Theresa i Ben…
Ethan wydał zduszony odgłos, który sprawił, że Pam się uśmiechnęła.
– W porównaniu z tym, co im zrobię, nasza zabawa z Alyssą będzie wyglądać jak dzień w spa.
Otworzył ostrze i wbił je prosto w nogę Pam.
Nóż był tak ostry, że dopiero gdy krzyknęła, zrozumiał, że trafił.
Przekręcił ostrze w ranie.
Pam wrzasnęła i cofnęła się.
Krew popłynęła po dżinsach na but i sosnowe igły.
Ethan z trudem usiadł.
Walcząc z bólem, wstał.
W nerce czuł bolesne pulsowanie, ale przynajmniej znowu oddychał.
Pam kuśtykała na zdrowej nodze, sycząc:
– Już po tobie! Już, kurwa, po tobie!
Podniósł broń i ruszył za oddalającą się dziewczyną.
Darła się, a on pochylił się i uderzył ciężkim pistoletem w tył jej głowy.
W lesie znów zapanowała cisza.
Zapadł granatowy wieczór.
Było po nim.
Nie miał, kurwa, najmniejszych szans.
Po jak długiej nieobecności Pam Pilcher wyśle ekipę poszukiwawczą? Błąd. Nie będzie żadnych poszukiwań. Po prostu namierzy jej chip i przyjedzie pod ogrodzenie.
Chyba że…
Ethan wyciął nożem sporą dziurę w dżinsach Pam, odsłaniając tył lewej nogi.
Szkoda, że dziewczyna straciła przytomność.
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Superstruktura
Wayward Pines, Idaho
Sylwester 2013
Pilcher zamknął za sobą drzwi gabinetu.
Kręciło mu się w głowie.
Dosłownie wibrował energią.
Minąwszy model przyszłego Wayward Pines, otworzył szafę, w której wisiał nieskazitelny smoking.
– Davidzie?
Odwrócił się i uśmiechnął.
– Kochanie, nie zauważyłem cię.
Na jednej z kanap przed ścianą pełną ekranów siedziała jego żona.
Rozpinając koszulę, Pilcher podszedł do niej.
– Myślałem, że już się przebrałaś – powiedział.
– Usiądź przy mnie, Davidzie.
Pilcher usiadł obok żony na pluszowej kanapie.
Położyła mu dłoń na kolanie.
– Wielka noc – powiedziała.
– Czy może być większa?
– Naprawdę się cieszę. Udało ci się.
– Udało się nam. Bez ciebie…
– Posłuchaj…
– Co się stało?
– Postanowiłam zostać. – Łzy napłynęły jej do oczu.
– Zostać?
– Chcę zobaczyć koniec mojej historii w teraźniejszości. W tym świecie.
– O czym ty mówisz?
– Proszę, nie podnoś na mnie głosu.
– Ja nie, ja tylko… Wybrałaś właśnie tę noc, żeby mi to powiedzieć. Od jak dawna tak czujesz?
– Od pewnego czasu. Nie chciałam sprawiać ci zawodu. Tyle razy o mały włos tego nie wyznałam.
– Boisz się? O to chodzi? Posłuchaj, to całkiem normalne.
– Nie w tym problem.
Pilcher oparł się na pufie i utkwił wzrok w ciemnych ekranach.
– Całe nasze wspólne życie zmierzało do dzisiejszej nocy – powiedział. – Chodziło tylko o tę noc. A ty się odwracasz?
– Przepraszam.
– To znaczy, że odwracasz się od swojej córki.
– Nieprawda.
– Jak to nie? – Pilcher przyjrzał się żonie z uwagą. – Wyjaśnij.
– Alyssa ma dziesięć lat. Niedługo gimnazjum. Nie chcę, żeby po raz pierwszy tańczyła w miasteczku, którego jeszcze nie zbudowano, za prawie dwa tysiące lat. Żeby tam pierwszy raz się całowała. Studiowała. Poznawała świat. Co się stanie z tymi chwilami?
– Będzie mogła je przeżyć. Cóż, niektóre z nich.
– Alyssa poświęciła już tak dużo, odkąd przenieśliśmy się do superstruktury. Jej życie, moje życie toczy się tu i teraz, a ty nie wiesz, co ma przynieść przyszłość. Nie wiesz, jak będzie wyglądał świat, kiedy wyjdziesz ze stanu zawieszenia.
– Elisabeth, znasz mnie od dwudziestu pięciu lat. Czy kiedykolwiek zrobiłem albo powiedziałem coś, z czego mogłabyś wnioskować, że pozwolę ci odebrać mi córkę?
– Davidzie…
– Odpowiedz, proszę.
– To nie jest uczciwe wobec niej.
– Nieuczciwe? Alyssa dostaje szansę, jakiej nie dostał nigdy żaden człowiek. Szansę zobaczenia przyszłości.
– Chcę, żeby miała normalne życie.
– Gdzie ona jest?
– Słucham?
– W tej chwili. Gdzie jest moja córka?
– W swoim pokoju, pakuje się. Zostaniemy na przyjęciu.
– Proszę. – Rozpacz we własnym głosie zdumiała Pilchera. – Jak mam się rozstać ze swoją córką?
– Och, odpieprz się. – Błysk tłumionej wściekłości. – Ona i tak prawie cię nie zna.
– Elisabeth…
– Ja też prawie cię nie znam. Nie udawajmy, że to nie była twoja obsesja. Twoja pierwsza miłość. Nie byłyśmy nią ani ja, ani Alyssa.
– Nieprawda.
– Ten projekt cię pochłonął. W ciągu ostatnich pięciu lat patrzyłam, jak zmieniasz się w kogoś bardzo nieprzyjemnego. Przekroczyłeś kilka granic i zastanawiam się, czy w ogóle zdajesz sobie sprawę z tego, kim się stałeś.
– Po to, by dotrzeć do dzisiejszej nocy, zrobiłem to, co musiałem. Nie przepraszam. Od początku mówiłem, że nic mnie nie powstrzyma.
– Cóż, mam nadzieję, że rezultat będzie tego wart.
– Proszę, nie rób tego. To powinna być najwspanialsza noc mojego życia. Naszego życia. Kiedy się zbudzimy, chcę cię mieć przy sobie tam, po drugiej stronie.
– Nie mogę tego zrobić. Przykro mi.
Pilcher wziął długi wdech, powoli wypuścił powietrze.
– To musi być dla ciebie trudne – powiedział.
– Nawet nie masz pojęcia.
– Zostaniesz przynajmniej na przyjęciu?
– Oczywiście.
Pilcher nachylił się i pocałował żonę w policzek.
Nie przypominał sobie, kiedy po raz ostatni robił coś takiego.
– Powinienem pomówić z Alyssą – powiedział.
– Po przyjęciu się pożegnamy.
Elisabeth wstała.
W szarej sukience Chanel.
Z falującymi srebrzystymi włosami.
Pilcher patrzył, jak z gracją idzie ku dębowym drzwiom.
Kiedy wyszła, podszedł do biurka.
Podniósł słuchawkę.
Wybrał numer.
Arnold Pope odebrał po pierwszym sygnale.
* * *
Gdyby Hassler mógł docenić szampana, byłby to najlepszy trunek, jaki pił w życiu, ale zdenerwowanie brało nad nim górę.
To miejsce było nierzeczywiste.
Podobno rycie tuneli, wysadzanie skał i kopanie zajęło trzydzieści dwa lata. Koszt przedsięwzięcia musiał przekroczyć pięćdziesiąt miliardów dolarów. Przepastne magazyny mogłyby pomieścić całą flotę odrzutowców 747, ale Hassler czuł, że prawdziwe pieniądze włożono w pomieszczenie, w którym stał.
Sala miała rozmiary magazynu sklepu spożywczego.
Jak okiem sięgnąć, stały setki syczących i podzwaniających modułów wielkości automatów do napojów. Z niektórych wydobywał się biały gaz, unoszący się trzy metry nad podłogą. Człowiek miał poczucie, że kroczy w zimnej błękitnej mgle. Sklepienia nie było widać. Zimne i czyste powietrze było zjonizowane.
– Chciałbyś ją zobaczyć, Adamie?
Ten głos go zaskoczył.
Hassler odwrócił się i stanął twarzą w twarz z Pilcherem.
W smokingu, z cienkim kieliszkiem szampana w dłoni mężczyzna prezentował się wytwornie.
– Tak – odparł Hassler.
– Chodź za mną.
Pilcher poprowadził go wzdłuż długiego rzędu modułów w głąb pomieszczenia, gdzie skręcili w kolejne przejście.
– Jesteśmy – oznajmił.
Do modułu umocowano klawiaturę, pokrętła, czytniki, był też elektroniczny wyświetlacz z danymi:
THERESA LINDEN BURKE
SEATTLE, WA
DATA ZAWIESZENIA: 19.12.13
Frontową ścianę urządzenia wyposażono w grubą szybę pięciocentymetrowej szerokości.
Za szkłem Hassler ujrzał czarny piasek i fragment skóry – policzek Theresy.
Mimowolnie dotknął szkła.
– Zaraz zaczynamy – powiedział Pilcher.
– Czy ona śni? – spytał Hassler.
– Żadne z naszych testów, a przeprowadziliśmy ich mnóstwo, nie wykazały odczuć w stanie zawieszenia. Nie ma fal mózgowych. Najdłuższy okres zawieszenia, jakiego próbowaliśmy, wynosił dziewiętnaście miesięcy. Nikt z rozbudzonych nie informował o tym, by w tym stanie miał poczucie czasu.
– Czyli to jest jak zgaszenie światła?
– Coś w tym rodzaju. Zdążyłeś przeczytać instrukcje w swoim pokoju? Każdy je dostał.
– Nie, natychmiast po zakończeniu testów medycznych przyszedłem tutaj.
– Cóż, czeka cię trochę niespodzianek.
– Czy wszyscy twoi ludzie zasypiają dziś w nocy?
– Wyselekcjonowano niewielką grupę, która zostanie na kolejne dwadzieścia lat. Nadal będą gromadzić zapasy. Dopilnują, żebyśmy dysponowali najnowocześniejszą technologią. Wyczyszczą, co trzeba.
– Ale ty zasypiasz.
– Naturalnie – zaśmiał się Pilcher. – Nie młodnieję. Wolę wykorzystać swój czas w przyszłym świecie. Powinniśmy już wracać.
Hassler wrócił za biologiem do jaskini.
Ludzie Pilchera czekali, wszyscy wystrojeni na tip-top.
Mężczyźni w smokingach, kobiety w obcisłych czarnych sukienkach.
Pilcher wdrapał się na skrzynkę i powiódł wzrokiem po zebranych.
Uśmiechnął się.
W świetle wielkiej kulistej lampy zwisającej na przewodzie ze skalistego sklepienia oczy Pilchera zaszkliły się od emocji, tak przynajmniej wydawało się Hasslerowi.
– Dzisiaj docieramy do kresu trzydziestodwuletniej podróży – mówił biolog. – Jak wszystkie zakończenia, także i to stanowi początek. Żegnając się ze znanym światem, z nadzieją myślimy o świecie, który ma nadejść. Świecie, który czeka na nas za prawie dwa tysiące lat. Jestem podniecony. Wiem, że wy również. Może odczuwacie też lęk, ale to nie szkodzi. Lęk oznacza, że żyjecie. Przekraczacie granice. Bez lęku nie ma przygody, a Bóg mi świadkiem, że stoimy na progu niesamowitej przygody. – Pilcher uniósł kieliszek. – Pragnę wznieść toast. Za was wszystkich, którzy zaszliście ze mną tak daleko, a teraz zamierzacie uczynić ostatni skok wiary. Obiecuję, że spadochrony się otworzą. – Po sali rozeszły się nerwowe śmiechy. – Dziękuję wam. Dziękuję wam za zaufanie. Za pracę. Za przyjaźń. Wasze zdrowie.
Wypił.
Wszyscy wypili.
Hassler poczuł, że pocą mu się dłonie.
Pilcher spojrzał na zegarek.
– Jest dwudziesta trzecia. Już czas, przyjaciele.
Pilcher wręczył Pam swój kieliszek. Potem odwiązał muszkę i ją odrzucił. Zdjął smoking, upuścił na kamienne podłoże. Ludzie zaczęli bić brawo. Następnie zsunął szelki i rozpiął marszczoną koszulę.
Pozostali również zaczęli się rozbierać.
Arnold Pope.
Pam.
Wszyscy stojący w pobliżu Hasslera.
W jaskini zapadła cisza.
Słychać było tylko szelest opadających ubrań.
„Co, do diabła?”, pomyślał Hassler.
Jeśli nie dołączy szybko, zostanie jedyną ubraną osobą w pomieszczeniu, co było jeszcze gorszą perspektywą niż rozbieranie się przy obcych.
Hassler ściągnął muszkę i zabrał się do reszty.
Po dwóch minutach w jaskini stało sto dwadzieścia nagich osób.
– Przepraszam za chłód – powiedział z podwyższenia Pilcher. – Nic się nie dało z tym zrobić. Obawiam się też, że wkrótce zrobi się nam jeszcze zimniej.
Biolog zstąpił ze skrzynki i boso ruszył ku przeszklonym drzwiom, wiodącym do pomieszczenia zawieszającego.
Trzydzieści sekund po wejściu Hassler dygotał na całym ciele, po części z zimna, po części ze strachu.
Między modułami ustawiały się kolejki, ruchem kierowali mężczyźni w białych fartuchach laboratoryjnych.
Hassler podszedł do jednego z nich i rzekł:
– Nie wiem, dokąd mam się udać.
– Nie przeczytałeś instrukcji?
– Nie, przepraszam, ja dopiero…
– W porządku. Jak się nazywasz?
– Hassler. Adam Hassler.
– Proszę za mną.
Technik wprowadził go w czwarty rząd, wskazał na urządzenia i powiedział:
– Powinieneś być w połowie po lewej. Wypatruj wyświetlacza ze swoim nazwiskiem.
Hassler ruszył przejściem za czterema nagimi kobietami. Gaz wydawał się gęstszy niż wcześniej, jego oddech parował. Pod stopami czuł lodowatą metalową kratę.
Minął mężczyznę, który wchodził do maszyny.
Hasslera chwycił za gardło lęk.
Wodząc wzrokiem po wyświetlaczach z nazwiskami, pojął, że nigdy nie wyobrażał sobie tej chwili. Nigdy się nie przygotował. Oczywiście wiedział, że nadchodzi. Wiedział, że dobrowolnie się jej poddawał. Ale podświadomie wyobrażał sobie coś w rodzaju ogólnego znieczulenia. Maska opadająca na twarz w ciepłej sali operacyjnej. Farmakologiczny błogostan i łagodnie gasnące światła. Z pewnością nie wyobrażał sobie, że będzie maszerował nago z setką innych ludzi.
Jest.
Jego nazwisko.
Jego, do kurwy nędzy, maszyna.
ADAM T. HASSLER
SEATTLE, WA
DATA ZAWIESZENIA: 31.12.13
Uważnie przyglądał się klawiaturze.
Niezrozumiałym symbolom.
Rozejrzał się w lewo i prawo, ale pozostali zniknęli już w modułach.
Zbliżał się do niego inny technik.
– Hej, mógłbyś mi pomóc? – spytał Hassler.
– Nie czytałeś instrukcji?
– Nie.
– Tam wszystko było wyjaśnione.
– Mógłbyś mi po prostu pomóc?
Technik napisał coś na klawiaturze i poszedł dalej.
Rozległ się pneumatyczny syk, jakby wydostawał się gaz pod ciśnieniem, potem frontowy panel urządzenia otworzył się na kilka centymetrów.
Hassler pociągnął drzwi i otworzył do końca.
To była ciasna metalowa kapsuła. Niewielkie siedzenie z czarnego kompozytu, poręcze, zarys ludzkich stóp na podłodze.
W umyśle Hasslera zaszeptał głos: „Chyba zwariowałeś, jeśli zamierzasz do tego wejść”.
Jednak wszedł i opuścił pośladki na lodowate siedzenie.
Ze ścian wyskoczyły pasy, zacisnęły się na jego kostkach i przegubach.
Drzwi zamknęły się z hukiem, serce zaczęło mu walić jak oszalałe, po raz pierwszy spostrzegł zwiniętą na ścianie plastikową rurkę, zakończoną przerażająco grubą igłą.
Wtedy oczyma wyobraźni ujrzał bezkrwistą twarz Theresy i pomyślał: „Pieprzyć to”.
Nad jego głową rozległ się odgłos ulatniającego się gazu. Hassler nie widział go, ale nagle poczuł zapach róż, bzu i lawendy.
– Proszę oddychać głęboko – powiedział komputerowy kobiecy głos. – Tak długo, jak możesz, wdychaj woń kwiatów.
W pięciocentymetrowym szklanym pasie ukazał się Pilcher.
– Wszystko będzie dobrze – mówił komputer.
Pilcher uśmiechał się z dumą i trzymał skierowane ku górze kciuki.
Hassler nie czuł już zimna.
Już się nie bał.
Gdy z głośników popłynął utwór Dream Weaver Gary’ego Wrighta, zamknął oczy. Wcześniej zamierzał się modlić, skoncentrować umysł na czymś pięknym, na przyszłości, nowym świecie i kobiecie, z którą będzie go dzielił.
Ale, podobnie jak wszystkie ważne, przełomowe chwile w jego życiu, także i ta przemknęła za szybko.
* * *
Pam czekała na niego w jaskini.
Wcześniej przebrała się w szlafrok, teraz podała jeden Pilcherowi.
– Moja córka? – spytał, wsuwając ręce w rękawy.
– Utulona do snu.
Pilcher powiódł wzrokiem wokół.
– Jak tu cicho – stwierdził. – Czasami zastanawiam się, jak będzie wyglądało to miejsce, kiedy zaśniemy.
– Davidzie?
Zbliżała się ku nim Elisabeth.
– Wszędzie jej szukałam – powiedziała. – Gdzie ona jest?
– Zanim ludzie się rozebrali, posłałem Alyssę do swojego gabinetu.
– Dobry wieczór, pani Pilcher – powiedziała Pam. – Ślicznie pani dziś wygląda.
– Dziękuję.
– Zrobiło mi się przykro, gdy usłyszałam, że nie dołącza pani do nas.
– Kiedy zasypiasz? – Elisabeth patrzyła na męża.
– Niedługo.
– Nie chcę tu zostawać na noc. Każesz komuś odwieźć mnie i Alyssę do Boise?
– Oczywiście. Kiedy tylko chcesz. Możesz wziąć odrzutowiec.
– Cóż, chyba już czas, żeby…
– Tak. Może pójdź do mojego gabinetu. Za chwilę tam przyjdę. Muszę tylko dopilnować ostatniej sprawy.
Pilcher patrzył, jak żona wraca przez jaskinię do wejścia na Poziom 1.
Otarł twarz.
– Tej nocy nie powinienem ronić łez – powiedział. – Przynajmniej nie takich.
* * *
Elisabeth wysiadła z windy.
W ich apartamencie panowała cisza. Nigdy go nie lubiła. Nigdy nie lubiła życia wewnątrz tej góry. Całej tej klaustrofobii. Poczucia izolacji, do którego nigdy nie przywykła. Jej dusza uginała się pod ciężarem życia z tym obsesjonatem. Ale dzisiejszej nocy ona i jej córka w końcu będą wolne.
Drzwi gabinetu Davida były otwarte.
Elisabeth weszła.
– Alysso? Kochanie?
Żadnej odpowiedzi.
Podeszła do monitorów. Pora była późna. Córka zdrzemnęła się pewnie na jednej z kanap.
Elisabeth podeszła bliżej.
Nie.
Kanapy były puste.
Może poszła na górę? Czyżby się minęły? Mało prawdopodobne.
Wzrok Elisabeth padł na biurko Davida.
Zawsze utrzymywał je w nienagannym porządku. Żadnych zbędnych przedmiotów. Nieskazitelnie czyste.
Teraz na środku leżała kartka papieru.
I nic poza tym.
Podeszła i po mahoniowym blacie przyciągnęła kartkę ku sobie.
„Droga Elisabeth, Alyssa udaje się ze mną. Sama obejrzyj sobie zakończenie własnej historii. Przynajmniej tyle, ile z niej zostało. – David”.
Nagle Elisabeth zdała sobie sprawę z czyjejś obecności.
Odwróciła się.
Tuż przy niej stał Arnold Pope. Ogolił się na wielki wieczór. Wysoki, barczysty. Z krótkimi jasnymi włosami był niemal przystojny. Sprawę załatwiały oczy. Kiedy wpatrywały się w kogoś, były odrobinę zbyt okrutne i beznamiętne. Poczuła, że zionie szampanem.
– Nie – powiedziała.
– Przykro mi, Elisabeth.
– Proszę.
– Lubię cię. Zawsze cię lubiłem. Postaram się, żeby to trwało jak najkrócej. Ale musisz ze mną współpracować.
Spojrzała na jego dłonie, spodziewając się zobaczyć nóż czy drut.
Dłonie Arnolda były puste.
Ogarnęła ją słabość, wezbrała fala mdłości.
– Czy możesz mi dać tylko chwilę? Proszę.
Popatrzyła mu w oczy.
Zimne, skupione i smutne.
Przywoływał coś w myślach.
Pół sekundy przed tym, jak do niej podszedł, zrozumiała, że nie dowie się, co to było.
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Tobias grzał przy ogniu brudne ręce.
Obozował nad rzeką, głęboko w górach dawnego stanu Idaho.
Z miejsca, gdzie siedział, mógł patrzeć w dół kanionu i obserwować słońce chowające się w zagłębieniu w kształcie litery V.
Tak blisko.
Wcześniej tego dnia dostrzegł poszarpane skały tworzące amfiteatr po wschodniej stronie Wayward Pines.
Jedyną przeszkodą, która oddzielała go od ogrodzenia, było złożone z tysiąca osobników stado aberracji w lesie przylegającym do południowego skraju miasteczka. Nawet z odległości trzech kilometrów Tobias czuł ich woń. Przy założeniu, że przez noc stwory pociągną dalej, będzie mógł wrócić do domu.
Ogarnęła go przemożna pokusa, by zasnąć na ziemi.
Sen na miękkich sosnowych igłach jawił się jako słodka perspektywa.
To jednak byłoby głupie.
Już wcześniej umościł sobie legowisko w gałęziach na wysokości dziesięciu metrów. Tobias nie zliczyłby nocy spędzonych nad ziemią. Jedna więcej go nie zabije.
Jutro wieczorem, jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem i nie zostanie pożarty ostatniej nocy w dziczy, wpełznie do ciepłego łóżka.
Otworzył plecak, wsunął rękę na samo dno.
Namacał płócienny woreczek z fajką, zapałkami z hotelu Andra w Seattle i tytoniem.
Wszystko wyłożył na skałę.
Dziwne. Tyle razy myślał o tej chwili.
Wyobrażał ją sobie ze szczegółami.
Ostatnia noc w dziczy.
Na drogę zabrał pół kilo tytoniu – na większy ciężar nie mógł sobie pozwolić – który spalił w ciągu pierwszych miesięcy. Zostawił sobie tylko resztkę na ostatnią noc, jeśli zdoła dożyć. Wiele było nocy, kiedy o mały włos nie spalił i tej końcówki.
Przekonujących uzasadnień nie brakowało.
„W każdej chwili możesz zginąć”.
„Nigdy nie zdołasz wrócić”.
„Nie daj się pożreć, zachowując zapas tytoniu, który może ci dać pół godziny fajkowej rozkoszy”.
Mimo to zachował tę resztkę. Bez sensu. Szanse na powrót miał zerowe. Kiedy jednak otworzył plastikową torebkę i wciągnął aromatyczną woń, bez wątpienia przeżył jedną z najszczęśliwszych chwil w życiu.
Niespiesznie nabijał fajkę.
Ugniótł palcem, upewniając się, że każdy listek leży czule utulony.
Tytoń pięknie się rozżarzył.
Tobias pociągnął.
Boże, co za zapach.
Głowę spowił mu dym.
Plecami oparł się o pień ostatniego, jak miał nadzieję, drzewa, na którym miał kiedykolwiek spać.
Niebo się zaróżowiło.
Kolor odbijał się w rzece.
Tobias pykał fajkę, patrzył na płynącą wodę i po raz pierwszy od niepamiętnych czasów czuł się jak człowiek.
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O dwudziestej Ethan wrócił za swoje biurko.
Zadzwonił telefon.
Kiedy podniósł słuchawkę, rozległ się głos Pilchera:
– Doktor Miter jest na ciebie mocno zagniewany, Ethanie.
Oczyma wyobraźni Ethan ujrzał Pilchera, który wdrapuje się na stół sekcyjny i dźga córkę nożem.
„Ty potworze”.
– Słyszysz? – zapytał Ethan.
– Niby co?
Ethan milczał przez pięć sekund.
– Taki odgłos wydaję, kiedy mam coś w dupie.
– Nadal nie nosisz chipa, co mi się nie podoba.
– Posłuchaj, nie paliłem się do tego, żeby tak szybko znowu mnie krojono. Jutro z samego rana przyjadę na górę i załatwię sprawę.
– Tak przy okazji, nie spotkałeś Pam?
– Nie, czemu pytasz?
– Pół godziny temu miała się stawić na spotkanie wewnątrz góry. Jej sygnał wskazuje, że wciąż jest w dolinie.
Wcześniej, po powrocie do miasteczka, Ethan wszedł na Główną i wsunął zakrwawiony chip Pam do torebki przechodzącej kobiety. Wcześniej czy później Pilcher zacznie oglądać nagrania z kamer. Kiedy chip Pam uruchomi kamerę, ale sama dziewczyna nadal się nie pojawi, Pilcher zrozumie, że coś się stało.
– Jeśli ją spotkam, powtórzę, że jej szukasz – obiecał Ethan.
– Ja się nie martwię. Od czasu do czasu Pam wybiera się na przechadzkę. W tej chwili siedzę w swoim gabinecie z butelką bardzo zacnej szkockiej, patrzę na ekrany i czekam na rozpoczęcie przedstawienia. Masz jakieś pytania?
– Nie.
– Przejrzałeś podręcznik? Rozumiesz, w jakiej kolejności mają się rozdzwonić telefony? Wiesz, jakie polecenia masz wydać?
– Tak.
– Jeżeli Kate i Harold zostaną zabici w lesie, jeśli zginą wszędzie, tylko nie na Głównej, będziesz za to osobiście odpowiedzialny. Pamiętaj, że Ballingerowie mają poparcie swojej grupy, więc na początku daj wykonawcom trochę więcej czasu.
– Rozumiem.
– Wcześniej Pam dostarczyła ci do biura numery telefonów.
– Mam je tu, na biurku, obok podręcznika, ale przecież doskonale to widzisz, prawda?
Pilcher tylko się zaśmiał.
– Znam historię twoją i Kate Ballinger – powiedział. – Przykro mi, że z tego powodu dla ciebie na dzisiejszą noc położy się cień…
– Cień?
– Ale igrzyska wcale nie zdarzają się zbyt często. Niekiedy od jednych do drugich mija rok czy dwa. Dlatego mimo wszystko mam nadzieję, że zdołasz się dobrze bawić. Chociaż szczerze nienawidzę tych nocy, jest w nich coś naprawdę magicznego.
W dawnym życiu Ethan wyrobił sobie niedobry zwyczaj rozłączania rozmowy telefonicznej, kiedy nie podobał mu się rozmówca albo to, co miał do powiedzenia. Tym razem znalazł w sobie siłę, by się powstrzymać, co było oznaką rozsądku.
– Cóż, to na razie tyle, Ethanie. Masz pełne ręce roboty. Jeśli nazajutrz nie będzie cię męczył zbyt silny kac, przyślę po ciebie Marcusa. Zjemy śniadanie i pogawędzimy o przyszłości.
– Nie mogę się doczekać – powiedział Ethan.
* * *
Belinda poszła do domu.
W biurze panowała cisza.
Zegar wskazywał 22.05.
Już czas.
Z radia przy biurku popłynęły dźwięki fortepianu Hectera Gaithera, który grał Noc na Łysej Górze w aranżacji Rimskiego-Korsakowa. Gorączkowy i przerażający fragment dobiegł końca, teraz pianista rozpoczynał powolną, spokojną część, przywołującą obraz świtu po piekielnej nocy.
Ethan myślał o Kate i Haroldzie.
Czy w tej chwili jedli kolację, słuchając gry Gaithera?
Całkowicie nieświadomi tego, co miało się zdarzyć?
Podniósł słuchawkę i otworzył teczkę, którą Pam zostawiła u Belindy.
Spojrzał na pierwszy numer i wybrał go w telefonie.
– Słucham? – odezwał się kobiecy głos.
Potem rozległ się pisk.
Ciągły sygnał rozbrzmiewał nadal.
Ilekroć ktoś podnosił słuchawkę, rozlegał się kolejny pisk.
W końcu komputerowy głos oznajmił:
– Wszystkie jedenaście osób jest już na linii.
Ethan spojrzał na kartkę.
Pod numerami napisano jego kwestię.
Jeszcze mógł się rozłączyć.
Nie robić tego.
Tyle było możliwości, że sprawy przybiorą zły obrót.
Żaden z dziesięciu mieszkańców Wayward Pines czekających przy telefonach nie odezwał się ani słowem.
Ethan zaczął czytać:
– Niniejsza wiadomość jest zaadresowana do dziesięciu wykonawców igrzysk. Igrzyska mają się rozpocząć za trzydzieści minut. Gośćmi honorowymi są Kate i Harold Ballingerowie. Ich adres to Ósma Aleja 345. Macie natychmiast poczynić przygotowania. Sprawą najwyższej wagi jest dostarczenie Kate i Harolda żywych do kręgu na skrzyżowaniu Ósmej i Głównej. Nie może im się stać żadna krzywda. Czy rozumiecie, co właśnie wam powiedziałem?
W telefonie rozległa się seria przytaknięć.
Ethan odłożył słuchawkę i włączył stoper w zegarku.
Igrzyska były treścią życia wykonawców.
Jako jedyni mieszkańcy mieli prawo trzymać w domu broń – maczety wydawane przez Pilchera. Pozostali używali ogólnie dostępnych narzędzi śmierci – noży kuchennych, kamieni, kijów baseballowych, siekier, toporów, pogrzebaczy kominkowych, wszystkiego, co miało wagę, szpikulec, ostrze.
Przez całe popołudnie Ethan się zastanawiał, jak będzie wyglądało te czterdzieści minut między uruchomieniem całej machiny a ostatnim telefonem.
Teraz, kiedy czas nadszedł, minuty mijały z niewyobrażalną szybkością.
Zastanawiał się, czy tak właśnie czuje się skazany na śmierć, spożywając ostatni posiłek.
Czas mknął z prędkością światła.
Puls przyspieszał.
Niesamowity przegląd wszystkiego, co doprowadziło do tej właśnie chwili.
Patrząc, jak zegarek odmierza ostatnie dziesięć sekund, zastanawiał się, dokąd uleciał czas.
Uciszył alarm.
Podniósł słuchawkę.
Wstukał drugi numer.
Ten sam komputerowy głos powiedział:
– Po sygnale proszę zostawić wiadomość.
Ethan czekał.
Rozległ się sygnał.
– Mówi szeryf Ethan Burke – czytał drugą instrukcję. – Gośćmi honorowymi są Kate i Harold Ballingerowie. Należy ich schwytać i bez szwanku doprowadzić na róg Głównej i Ósmej… – Z trudem wymówił ostatnie słowa. – Tam mają zostać straceni w kręgu.
Po długiej przerwie komputerowy głos powiedział:
– Jeśli jesteś zadowolony z wiadomości, naciśnij jeden. Aby odsłuchać swoją wiadomość przed wysłaniem, naciśnij dwa. Aby zapisać swoją wiadomość, naciśnij trzy. Inne opcje: wybierz cztery.
Ethan nacisnął jeden i odsunął telefon.
Wstał.
Na biurku, w świetle lampy, lśniła niklowana osłona desert eagle’a.
Przeładował pistolet, wsunął do kabury, potem podszedł do szafy, skąd wyjął nakrycie głowy i płaszcz z niedźwiedziej skóry.
Kiedy odszedł trzy kroki od drzwi, rozdzwoniły się telefony.
Fortepian ucichł.
Ethan usłyszał skrzypienie stołka – to wstał Gaither.
Kroki się oddaliły.
Odgłos podnoszonej słuchawki.
– Słucham? – spytał męski głos.
Potem z głośników popłynęły ciche słowa Ethana – wiadomość, którą przed chwilą nagrał.
– O, Boże – szepnął Gaither, po czym w radio rozległ się szum.
Ethan poszedł korytarzem, myśląc tylko o Kate.
„Czy twój telefon zadzwonił?”
„Czy podniosłaś słuchawkę i wysłuchałaś mojego głosu, zarządzającego twoją śmierć?”
„Czy pomyślałaś, że cię zdradziłem?”
Minąwszy biurko Belindy, ruszył przez ciemny hol.
Na dworze nie świecił księżyc, ale niebo było rozgwieżdżone.
Ethan już kiedyś słyszał ten odgłos, na początku własnych igrzysk, ale tej nocy brzmiał bardziej złowrogo, ponieważ w pełni pojmował jego implikacje.
Setki telefonów dzwoniło jednocześnie – całe miasteczko otrzymywało polecenie, by zamordować jednego ze swoich.
Przez chwilę stał, zdjęty grozą i zdumieniem.
Sygnały telefonów wypełniały dolinę niczym dzwony nawiedzonego kościoła.
Ktoś przebiegł ulicą obok niego.
Kilka przecznic dalej krzyczała kobieta, choć Ethan nie wiedział, czy z podniecenia, czy z bólu.
Przeciąwszy chodnik, zajrzał przez duże przyciemniane okno swojego bronco. Ponieważ jedyne źródło światła stanowiła latarnia po drugiej stronie ulicy, nie sposób było nic dostrzec w samochodzie.
Ostrożnie otworzył drzwi od strony kierowcy.
Żadnego szmeru.
Żadnego ruchu.
Płaszcz i hełm rzucił na fotel pasażera, po czym zajął miejsce za kierownicą.
* * *
Ethan czuł, jakby jechał przez swoją starą dzielnicę w Seattle w Halloween.
Wszędzie tłumy ludzi.
Na chodnikach.
Na ulicach.
Zataczali się z otwartymi słoikami w dłoniach.
Pochodnie.
Kije baseballowe.
Kije do golfa.
Gotowe kostiumy czekały na tę noc.
Ethan minął mężczyznę w starym zakrwawionym smokingu, który niósł deskę grubą na pięć, a szeroką na dziesięć centymetrów. Na jednym jej końcu wycięto uchwyt, na drugim umieszczono kawałki metalu.
We wszystkich domach zapanowała ciemność, ale jak okiem sięgnąć rozbłyskiwały świetlne punkty.
Latarki oświetlały krzaki i zaułki.
Snopy światła wbijały się między drzewa.
Nawet zza kierownicy Ethan widział, że gromadzący się tłum nie jest jednorodny.
Jedni widzieli w igrzyskach tylko okazję, żeby się wystroić, upić, poszaleć.
Na twarzach innych malował się gniew – wyraźny zamiar zadania bólu albo przynajmniej nasycenia się widokiem przemocy.
Widział, że niektórzy ledwo to znoszą; łzy płynęły im po twarzach, gdy zmierzali ku centrum szaleństwa.
Ethan trzymał się bocznych ulic.
Między Trzecią a Czwartą w światłach bronco ukazała się trzydziestka dzieci, które przebiegały przez jezdnię, zanosząc się śmiertelnym śmiechem jak hieny, wszystkie w kostiumach, z nożami lśniącymi w drobnych rączkach.
Wypatrywał wykonawców – mieli być ubrani na czarno i wymachiwać maczetami – ale nigdzie ich nie widział.
Skręcił w Pierwszą, wyjechał z miasteczka na południe.
Na drodze przy pastwiskach zahamował.
Zgasił silnik, wysiadł z wozu.
Telefony przestały dzwonić, ale odgłos gromadzącego się tłumu narastał.
Uzmysłowił sobie, że dokładnie w tym miejscu cztery noce temu znalazł Alyssę Pilcher.
Boże, jak szybko wszystko doprowadziło właśnie do tego.
Jeszcze nie czas, by się ujawniać, ale już wkrótce.
„Czy wciąż uciekasz, Kate?”
„Złapali cię?”
„Czy wloką cię wraz z mężem w stronę Głównej?”
„Boisz się?”
„A może, w głębi duszy, już dawno przygotowałaś się na tę chwilę?”
„Jesteś gotowa na zakończenie tego koszmaru?”
Na rogatkach Wayward Pines panowały chłód i ciemność.
Ethan czuł się dziwnie oddzielony od wszystkiego.
Jakby stał przed stadionem, wsłuchany w odgłosy meczu.
W miasteczku coś eksplodowało.
Trzaskało szkło.
Ludzie wiwatowali.
Ethan odczekał kwadrans, siedząc na masce wozu i czując ciepło silnika przenikające karoserię.
Niech się zbierają.
Niech szaleją.
Bez niego i tak nic nie wskórają.
Nie przeleją krwi.
* * *
Kiedy Pam otworzyła oczy, było ciemno.
Drżała.
Głowa jej pulsowała.
Lewa noga płonęła, jakby wyrwano z niej kawałek ciała.
Usiadła.
Gdzie, do kurwy nędzy, była?
Dojmujący ziąb, ciemność, a jej ostatnie wspomnienie dotyczyło szpitala, z którego wyszła po ostatniej sesji terapeutycznej tego dnia.
Zaraz.
Nie.
Zauważyła bronco Ethana Burke’a wyjeżdżającego z miasteczka na południe. Ruszyła za nim piechotą.
Pamięć wróciła.
Bili się.
Najwyraźniej przegrała.
Co on jej, do diabła, zrobił?
Kiedy wstała, ból w lewej nodze wydarł krzyk z jej ust. Pam sięgnęła za siebie. Z dżinsów wycięto spory kawał; na lewym udzie krwawiła wstrętna rana.
Wyciął jej chip.
Pierdolony skurwiel.
Wściekłość uderzyła ją jak zastrzyk morfiny. Pam nie czuła bólu, nawet gdy zaczęła biegiem oddalać się od ogrodzenia i wracać do miasteczka; coraz szybciej pędziła przez ciemny las, szum elektryczności ucichał.
Słysząc wrzaski w oddali, stanęła.
Wrzaski aberracji.
Wrzaski wielu, bardzo wielu abików.
Coś jednak nie grało.
Jak to możliwe, by głosy dobiegały z przodu?
Przecież przed nią leżało Wayward Pines.
Właściwie powinna dotrzeć do szosy przez…
Cholera.
Cholera.
Cholera.
Pam nie miała pojęcia, jak długo biegnie, ale pędziła co sił w nogach, pędziła mimo bólu. Oddaliła się co najmniej półtora kilometra od ogrodzenia.
Oprócz wrzasków stada aberracji usłyszała, jak coś zmierza w jej stronę; pękały gałęzie, trzaskały patyki.
Pam mogła przysiąc, że czuje ich woń, z każdą sekundą nasilał się odór padliny, od którego łzawiły oczy.
W życiu tak bardzo nie pragnęła zadać komuś bólu.
Burke nie tylko wyciął jej chip.
Jakimś cudem zostawił ją po drugiej stronie ogrodzenia, w złowrogim, dzikim świecie.
* * *
Ethan wsiadł do bronco, uruchomił silnik i wcisnął do oporu pedał gazu.
Wóz skoczył do przodu z piskiem opon.
Pognał w las, po długim łuku zawracając w kierunku miasteczka.
Kiedy mijał tablicę powitalną, szybkościomierz wskazywał sto trzydzieści kilometrów na godzinę.
Ethan zdjął nogę z gazu, pozwalając, by silnik zwolnił.
Na Głównej, kilkaset metrów od celu, widział już płomienie; na ścianach domów tańczyły blaski i ruchliwe cienie tłumu.
Minął szpital.
Cztery przecznice przed skrzyżowaniem Ósmej i Głównej musiał wymijać ludzi na jezdni.
Ktoś rozbił witrynę w Smakołyku i dzieciaki plądrowały słodycze.
Wszystko to było akceptowane i oczekiwane.
Tłum gęstniał.
Na szybie od strony pasażera rozbiło się jajko, żółtko ściekało po szkle.
Z powodu ludzi na jezdni ledwo się posuwał.
Wszyscy w przebraniach.
Ethan przecisnął się przez grupę mężczyzn w kobiecych strojach, obficie umalowanych, w stanikach i majtkach żon naciągniętych na kalesony; jeden był uzbrojony w żelazną patelnię.
Cała rodzina, włącznie z dziećmi, umalowała sobie oczy ciemnym tuszem i pobieliła twarze, co upodobniło ich do żywych trupów.
Ethan ujrzał diabelskie rogi.
Wampirze zęby.
Straszliwe peruki.
Cylindry.
Zaostrzone laski.
Monokle.
Peleryny.
Wikingów.
Królów i królowe.
Maski katów.
Ladacznice.
Ulica była całkowicie zatłoczona.
Ethan zatrąbił.
Morze ludzi rozstąpiło się przed nim niechętnie.
Przeciskając się między Ósmą i Dziewiątą, ujrzał inne zdemolowane sklepy, a przed sobą źródło płomieni.
Ludzie wepchnęli samochód na środek Głównej i podpalili go. Szkło posypało się na chodnik, odłamki migotały w ogniu, płomienie wypełzały przez przednią szybę, siedzenia i tablica rozdzielcza się topiły.
Nad tym wszystkim sygnalizacja świetlna zmieniała się złowieszczo.
Ethan zaparkował i wyłączył silnik.
Za przednią szybą wyczuwał mroczną, niespokojną energię – coś złego, żywego. Przyglądał się twarzom czerwieniejącym w ogniu, oczom szklistym od bimbru, który zgromadzono na tę okazję i porozdawano.
Najdziwniejsze, że Pilcher miał rację. Igrzyska najwyraźniej przemawiały do tych ludzi. Wychodziły naprzeciw głębokiej, silnej potrzebie.
Ethan rzucił wzrokiem na tylne siedzenie, zerknął na zegarek.
Już wkrótce.
Wyłożone wełną nakrycie głowy pasowało jak ulał. Zamknął drzwi od strony pasażera, choć wątpił, by w ostatecznym rozrachunku miało to znaczenie. Chwyciwszy cuchnący płaszcz i megafon, wysiadł, zamknął drzwi i wkroczył w zamęt.
Pod butami chrzęściło potłuczone szkło.
W powietrzu unosił się zapach bimbru.
Ethan przywdział płaszcz.
Wbił się w tłum.
Ludzie wokół niego zaczęli klaskać i wiwatować.
Im bardziej zbliżał się do sygnalizacji świetlnej, tym głośniejsza stawała się wrzawa.
Aplauz, krzyki, wrzaski.
Wszystkie na jego cześć.
Zebrani klepali Ethana po plecach, wołali go po imieniu.
Ktoś wcisnął mu do prawej ręki słoik.
Szedł dalej.
Ludzie tłoczyli się tak ściśle, że było między nimi niemal ciepło.
W końcu przecisnął się do oka cyklonu – kręgu o średnicy najwyżej dziesięciu metrów.
Ethan wszedł w jego środek.
Na ich widok żal ścisnął go za gardło.
Harold leżał na chodniku, usiłował wstać; głowa krwawiła mu od ciosów.
Kate, kobietę, którą Ethan kiedyś kochał, dwaj wykonawcy w czerni przytrzymywali za ręce w pozycji pionowej.
Harold wyglądał na oszołomionego, ale Kate była w pełni przytomna i patrzyła prosto na Ethana. Płakała, a szeryf poczuł łzy spływające po twarzy, zanim jeszcze dotarło do niego to, co czuje. Usta Kate się poruszały. Wołała do niego, wykrzykiwała pytania i słowa niedowierzania, niewątpliwie błagała o życie, ale wrzask tłumu skutecznie ją zagłuszał.
Miała na sobie podartą koszulę nocną, stała boso, drżąca, z kolanami ubrudzonymi ziemią i trawą, przy czym jedno miała obtarte do kości, krew ciekła po goleni. Lewe oko zamknęła opuchlizna.
Oczami wyobraźni Ethan zobaczył całą scenę.
Kate i Harold położyli się wcześnie, pewnie nadal skacowani po minionej nocy. Wtedy wpadli wykonawcy. Ballingerowie nie mieli nawet czasu, by się ubrać. Kate wyszła przez okno, może próbowała uciec kanałami pod miasteczkiem. Ethan tak by właśnie postąpił. Ale dziesięciu wykonawców otoczyło dom. Przypuszczalnie dopadli ją w obrębie paru przecznic.
Niczego nie pragnął bardziej niż tego, by do niej podejść.
Objąć ją, zapewnić, że wszystko będzie dobrze.
Że Kate przeżyje to wszystko.
Zamiast tego odwrócił się do niej plecami i ponownie ruszył przez tłum.
Gdy dotarł do bronco, wdrapał się na maskę, a potem na przednią szybę.
Gdy stanął na dachu, metal ugiął się pod jego ciężarem, ale wytrzymał.
Tłum znów wpadł w euforię, wrzeszcząc jak na widok gwiazdy rocka, która właśnie wyszła na scenę.
Z miejsca, gdzie stał, Ethan widział wszystko – rozświetlone płomieniami twarze stłoczone wśród domów, płonący samochód, krąg, w którym Kate i Harold oczekiwali na śmierć. Nie widział Theresy i Bena, co stanowiło drobną pociechę. Wcześniej przestrzegł żonę, by nie przychodziła. Kazał jej zabrać syna, w razie potrzeby wbrew jego woli, i przeczekać igrzyska w kaplicy, oferującej względne bezpieczeństwo.
Ethan uniósł słoik z bimbrem wątpliwej jakości.
Tłum odpowiedział tym samym: setki słoików powędrowały w górę, odbijając płomienie palącego się samochodu.
Piekielny toast.
Wypił.
Wszyscy wypili.
Ohyda.
Ethan rozbił słoik o ziemię, dobył desert eagle’a i trzykrotnie wystrzelił w niebo.
Pistolet odbijał jak skurwysyn, tłum oszalał.
Schował broń do kabury i sięgnął po przewieszony przez ramię megafon.
Wszyscy ucichli.
Wszyscy oprócz Kate.
Wykrzykiwała jego imię, wołała: „Dlaczego, na Boga, dlaczego mi to robisz, ufałam ci, kochałam cię, dlaczego!?”.
Ethan pozwolił jej się wykrzyczeć, pozwolił jej wyrzucić to z siebie.
Potem uniósł megafon.
– Witajcie na igrzyskach!
Okrzyki i wiwaty.
– Z tej strony megafonu podobają mi się jeszcze bardziej! – powiedział z wymuszonym uśmiechem.
Ludzie nagrodzili te słowa wybuchem śmiechu.
Podręcznik szczegółowo podpowiadał szeryfowi, jak postępować właśnie w takiej chwili, gdy wszyscy się zebrali i zbliżał się moment egzekucji.
„Nawet jeśli garstka mieszkańców nie ma żadnych oporów przed zabiciem sąsiadów, może nawet czerpie z tego przyjemność, to jednak, kiedy ma się rozpocząć egzekucja, większość ludzi niechętnie myśli o rozlewie krwi. Dlatego właśnie twoja rola wodzireja igrzysk ma decydujące znaczenie dla ich powodzenia. Tworzysz atmosferę uroczystości. Przypomnij ludziom, dlaczego wybrano gości honorowych. Przypomnij, że nadrzędnym celem igrzysk jest zachowanie bezpieczeństwa Wayward Pines. Przypomnij, że łamanie zasad jest stąpaniem po grząskim gruncie, które następnym razem jednego z uczestników igrzysk może zaprowadzić do środka kręgu”.
– Wszyscy znacie Kate i Harolda Ballingerów – zaczął Ethan. – Wielu z was nazwałoby ich przyjaciółmi. Łamaliście się z nimi chlebem. Śmialiście się z nimi i płakaliście. Może z tego powodu dzisiejsza noc jest dla was gorzką pigułką do przełknięcia.
Zerknął na zegarek.
Minęły już ponad trzy godziny.
„Kurwa. W każdej chwili”.
– Pozwólcie, że opowiem wam o Kate i Haroldzie. O prawdziwych Ballingerach. Oni nienawidzą tego miasteczka!
Tłum eksplodował agresywnym buczeniem.
– W nocy wymykają się potajemnie, a co gorsza, spotykają się z innymi. Z takimi samymi jak oni, którzy gardzą naszym małym rajem. – Ethan postarał się odegrać gniew. – Jak ktokolwiek może nienawidzić tego miasteczka?
Przez chwilę panował ogłuszający zgiełk.
Ruchem dłoni kazał ludziom się uciszyć.
– Niektórzy z nich, sekretni przyjaciele Ballingerów, są tu dziś z nami. Stoją w tym tłumie. Przebrani, udają, że są tacy jak wy.
– Nie! – rozległ się krzyk.
– Ale w głębi serca nienawidzą Wayward Pines. Rozejrzyjcie się wokół siebie. Jest ich więcej, niż sądzicie. Ale obiecuję wam: wyłuskamy ich!
Kiedy tłum znów zaryczał, Ethan poczuł, że bronco nieznacznie się przechyla.
– Rodzi się więc pytanie: dlaczego oni nienawidzą Wayward Pines? Mamy tu wszystko. Jedzenie. Wodę. Schronienie. Bezpieczeństwo. Niczego nam nie brak, a mimo to niektórym to nie wystarcza.
Coś uderzyło o dach pod nogami Ethana.
– Oni chcą więcej. Chcą swobodnie opuszczać to miasteczko. Chcą mówić, co myślą. Wiedzieć, czego ich dzieci uczą się w szkole.
Buczenie rozlegało się nadal, ale już z mniejszym przekonaniem.
– Mają czelność pytać, gdzie się znajdują.
Buczenie ustało.
– Dlaczego tu są.
Tłum ucichł, ludzie przekrzywiali głowy, marszczyli brwi, wyczuwając, że przemówienie szeryfa przybiera nieoczekiwany obrót.
– Chcą wiedzieć, dlaczego nie wolno im odejść. Jak oni śmią!? – wydarł się Ethan przez megafon.
Bronco dygotał pod jego stopami, a on zastanawiał się, czy ludzie słyszą hałas.
– Blisko trzy tygodnie temu, w zimną, deszczową noc patrzyłem z tamtego okna… – Wskazał na dom przy Głównej. – Jak wy, ludzie, tłuczecie na śmierć dziewczynę imieniem Beverly. Mnie też chcieliście zabić. Na Boga, próbowaliście. Ale uciekłem. Teraz stoję przed wami, udając, że kieruję tym świętem nieprawości.
– Co ty wyprawiasz!? – zawołał ktoś.
Ethan zignorował pytanie.
– Pozwólcie, że o coś was spytam. Czy kochacie życie w Wayward Pines? Kochacie kamery w sypialniach? Kochacie to, że o niczym nie macie pojęcia?
Nikt nie ośmielił się odpowiedzieć.
Ethan spostrzegł, że dwaj wykonawcy przeciskają się przez tłum, niewątpliwie idąc po niego.
– Czy wszyscy pogodziliście się z Wayward Pines? – ciągnął. – Z życiem w ciemności? Czy może niektórzy z was wciąż leżą w nocy u boku męża czy żony, których prawie nie znają, i zastanawiają się, dlaczego tu są? Śnicie o tym, co leży za ogrodzeniem?
Puste, oniemiałe twarze.
– Chcecie wiedzieć, co leży za ogrodzeniem?
Z tłumu wybiegł jeden z wykonawców z maczetą i pognał w stronę bronco.
Ethan wyciągnął broń, wycelował w pierś tamtego i powiedział przez megafon:
– Ciekawostka. Sama fala uderzeniowa pocisku kalibru pięćdziesiąt zatrzyma ci pracę serca.
Tylne lewe okno bronco eksplodowało, szkło posypało się na ludzi zebranych obok wozu.
„Nareszcie”.
Ethan spojrzał w dół i zobaczył, jak przez rozbitą szybę przeciska się ręka zakończona szponami.
Kończyna znikła, a po chwili pojawiła się znowu.
Tłum się cofnął.
Z wnętrza wozu dobył się wrzask, którego nikt nie mógłby uznać za ludzki.
Ludzie zaczęli krzyczeć z przerażenia.
Ci stojący najbliżej cofali się, ci zaś, którzy nic nie widzieli, przeciskali się do przodu.
Abik w samochodzie wpadł w szał; darł pazurami siedzenia, szarpał łańcuch, którym Ethan obwiązał mu szyję.
Ethan wciąż mierzył do wykonawcy, ale ten nawet nie patrzył na pistolet. Przez przednią szybę auta wpatrywał się w to coś, co usiłowało się wydostać.
– Opowiem wam bajkę – mówił Ethan przez megafon. – Dawno, dawno temu była sobie mieścina o nazwie Wayward Pines. Było to ostatnie miasteczko na ziemi, a jego mieszkańcy byli ostatnimi przedstawicielami ludzkości.
Ethan nie słyszał już dzwonienia łańcucha.
Aberracja wyswobodziła się i zajęła miejsce na przednim siedzeniu.
– Zostali zakonserwowani na prawie dwa tysiące lat w swego rodzaju kapsule czasu. Tyle że o tym nie wiedzieli. Utrzymywano ich w nieświadomości. Zastraszono. Czasami stosowano wobec nich siłę. Sprawiono, by uwierzyli, że umarli albo że śnią.
Abik próbował przecisnąć się przez przednią szybę.
– Niektórzy z mieszkańców, tacy jak Kate i Harold Ballingerowie, wiedzieli w głębi serca, że coś jest bardzo nie w porządku. Że nic z tego nie jest prawdziwe. Inni postanowili uwierzyć w kłamstwo. Jak przystało na dobrych ludzi, przystosowali się. Robili dobrą minę do spierdolonej gry i po prostu starali się żyć. Ale to nie było życie. Nie było to nic innego jak tylko piękne więzienie, kierowane przez psychopatę.
Spory kawał przedniej szyby poleciał na maskę.
– Pewnego dnia w tym miasteczku obudził się niejaki Ethan Burke. On o tym nie wiedział, mieszkańcy Wayward Pines nie wiedzieli, chory skurwiel, który zbudował to miasteczko, też z całą pewnością o tym nie wiedział, ale Ethan Burke miał sprawić, że przejrzą na oczy. Miał im pokazać prawdę. Dać im szansę, by znów zaczęli żyć jak ludzie. Właśnie dlatego stoję tu dzisiaj. Powiedzcie więc: chcecie poznać prawdę?
Pod Ethanem abik wściekle atakował szybę.
– Czy też chcecie nadal żyć w ciemności?
Stwór przecisnął głowę.
Parskał.
Wściekły.
– Jest tysiąc osiemset lat później, niż sądzicie – ciągnął Ethan. – Nasz gatunek wyrodził się w potwory, takie jak ten, który jest w moim wozie.
Ethan wycelował pistolet w głowę abika.
Stwór zniknął.
Zapadła długa cisza.
Ludzie się gapili.
Z otwartymi ustami.
Szmery ucichły.
Abik przecisnął się przez przednią szybę, drapiąc pazurami po masce, po czym rzucił się na wykonawcę stojącego przy zderzaku, zanim tamten zdążył unieść maczetę.
Ethan strzelił prosto w tył głowy stwora.
Abik znieruchomiał, uwięziony pod spodem człowiek wrzeszczał i miotał się pod upiornym ciężarem, podczas gdy dwaj mężczyźni w kobiecych przebraniach pomagali ściągnąć napastnika.
Zakrwawiony wykonawca usiadł. Skórę na rękach, którymi usiłował osłonić twarz, miał poszarpaną.
Ale żył.
– Czy to was przerasta? – spytał Ethan. – Nadal chcecie przeprowadzić egzekucję dwojga spośród was? Czy może chcecie udać się ze mną do teatru? Wiem, że macie pytania. Cóż, ja mam odpowiedzi. Spotkajmy się tam za dziesięć minut i przysięgam na Boga, że jeśli ktoś z was tknie Kate lub Harolda, zastrzelę go jak psa.
Ethan zdjął hełm, zrzucił płaszcz.
Potem zeskoczył na maskę i zszedł na ulicę.
Tłum rozstąpił się przed nim z szacunkiem.
Ciągle trzymał w dłoni pistolet, krew w nim buzowała, był gotowy do walki.
Odepchnąwszy jednego z wykonawców, wszedł do kręgu. Harold, w piżamie, siedział na ulicy, dwaj wykonawcy nadal trzymali Kate.
Ethan wycelował w tego po prawej.
– Słyszałeś, co tam powiedziałem?
Mężczyzna przytaknął.
– To czemu, kurwa, wciąż ją trzymasz?
Wykonawcy puścili Kate.
Osunęła się na ziemię.
Ethan podbiegł i klęknął przy niej. Zdjął wiatrówkę i otulił jej ramiona.
Kate podniosła na niego wzrok.
– Myślałam, że…
– Wiem. Przepraszam. Nie było innego wyjścia.
Harold odpłynął w inną rzeczywistość.
Ethan wziął Kate w ramiona.
– Co cię boli? – spytał.
– Tylko kolano i oko. Nic mi nie będzie.
– Opatrzymy cię.
– Potem – odparła.
– Kiedy?
– Po tym, jak wszystko nam powiesz.
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Ethan zaprowadził mieszkańców miasteczka do teatru.
Martwego abika położono na scenie, gdzie wszyscy mogli go widzieć.
Widownia wypełniła się do ostatniego miejsca; ludzie tłoczyli się w przejściach, siadali na skraju sceny.
Ethan spojrzał na swoją rodzinę w pierwszym rzędzie, ale nie mógł przestać myśleć o Pilcherze. Co on zrobi? Czy właśnie w tej chwili posyła swoich ludzi do miasteczka? Rzuci się na Ethana? Na Theresę i Bena? Na samo miasteczko?
Nie. Prawda wyszła na jaw. Poza tym, ileż to razy Ethan słyszał, jak Pilcher mówi o tej miejscowości „moi ludzie”. Mimo wszystko nadal stanowili jego największy atut. Owszem, mógł się mścić na Ethanie, ale mieszkańcy Wayward Pines znali teraz prawdę, koniec kropka.
Ktoś włączył reflektor.
Ethan wstąpił w snop światła.
Nie widział twarzy.
Przed oczami miał tylko ostre, błękitne na obrzeżach światło, bijące z głębi sali teatralnej.
Powiedział im wszystko.
Jak zostali uprowadzeni, zawieszeni i uwięzieni w tym miasteczku.
Jak pojawiły się aberracje.
Opowiedział o Pilcherze i jego ludziach w głębi góry.
Kilka osób wyszło – nie mogło znieść prawdy albo nie uwierzyło.
Większość jednak została.
Ethan czuł, jak nastrój zgromadzonych przechodzi z niedowierzania w smutek, a potem w gniew, gdy opisywał, jak Pilcher nagrywał i obserwował wszystkie intymne chwile ich życia.
Kiedy opowiedział im o chipach, jedna z kobiet zerwała się z miejsca z podniesioną pięścią i zawołała do sufitu, gdzie, jej zdaniem, umieszczono ukrytą kamerę:
– Chodź tutaj! Oglądasz to? Chodź i wytłumacz się, skurwysynie!
Jakby w odpowiedzi przygasły światła.
W głębi sali włączył się projektor, rzucając obraz na perłowy ekran za Ethanem.
Burke odwrócił się i patrzył, jak na grubym białym winylu ukazuje się David Pilcher.
Biolog siedział za biurkiem w pozie prezydenta wygłaszającego orędzie, ze splecionymi na blacie dłońmi.
W teatrze zapadła całkowita cisza.
– Ethanie, czy mógłbyś odsunąć się na bok i pozwolić mi powiedzieć słówko? – spytał Pilcher.
Ethan wyszedł ze światła.
Przez chwilę Pilcher tylko patrzył w filmującą go kamerę.
– Część z was zna mnie jako doktora Jenkinsa – zaczął. – Naprawdę nazywam się David Pilcher i zamierzam się streszczać. Wszystko, co powiedział wam drogi szeryf, jest prawdą. Jeśli sądzicie, że siedzę tu, aby się przed wami tłumaczyć, przepraszać, pozwólcie, że wyprowadzę was z błędu. Wszystko, co widzicie, wszystko, stworzyłem ja. To miasteczko. Ten raj. Technologię, dzięki której tu jesteście. Wasze domy. Wasze łóżka. Wodę, którą pijecie. Jedzenie, które spożywacie. Pracę, która zajmuje wam czas i pozwala, byście się czuli jak ludzie. Oddychacie wyłącznie dlatego, że na to pozwalam. Pozwólcie, że coś wam pokażę.
Miejsce Pilchera na ekranie zajął widok z lotu ptaka na rozległą równinę, gdzie po falujących łąkach ciągnęła horda kilkuset aberracji.
Spoza kadru dobiegł głos Pilchera:
– Widzę, że na scenie leży martwy potwór, jeden z tych. Powinniście uważnie mu się przyjrzeć i wiedzieć, że poza bezpiecznym azylem Wayward Pines są miliony takich stworzeń. Tak wygląda niewielkie stadko.
Znowu pojawił się Pilcher, ale tym razem własnoręcznie trzymał kamerę, a jego twarz wypełniała cały ekran.
– Postawmy sprawę jasno. Przez ostatnie czternaście lat byłem jedynym Bogiem, jakiego znaliście. Dla waszego własnego dobra zachowujcie się tak, jakbym nadal Nim był.
Z ciemności poszybował kamień i trafił w ekran.
– Pierdol się! – zawołał ktoś z widowni.
Pilcher odwrócił wzrok i obserwował rozwój wypadków na swoich monitorach.
Stojąc za kulisami, Ethan patrzył, jak trzej mężczyźni wdrapują się na scenę i zabierają się za zdzieranie ekranu.
Pilcher zaczął mówić, ale ktoś w głębi sali wyrwał projektor z wnęki i rozwalił na kawałki.
* * *
Pilcher siedział samotnie za biurkiem.
Sięgnął po butelkę szkockiej.
Opróżnił, po czym cisnął w ekrany.
Wstając, musiał się przytrzymać biurka.
Zataczał się.
Wcześniej był pijany.
Teraz się unicestwił.
Chwiejnym krokiem oddalił się od biurka i ruszył po drewnianej podłodze.
Ze ściany przyglądał mu się Vincent van Gogh z ogoloną twarzą i zabandażowanym prawym uchem.
Na środku gabinetu złapał za duży stół, żeby nie runąć. Spojrzał przez szybę na model Wayward Pines, przesunął palcem do skrzyżowania Ósmej i Głównej.
Już za pierwszym razem pięść przebiła szkło i rozpłaszczyła misterny model gmachu opery.
Gdy wyciągał rękę, zaczepił o szklane odłamki.
Zakrwawioną pięścią uderzył w inną część szyby.
Potem w jeszcze inną.
Kiedy wytłukł całe szkło, obficie krwawił, a drobiny makiety i kamyki pokrywały miasteczko jak po przejściu biblijnego gradu.
Przytrzymując się stołu, dowlókł się do modelu żółtego domu Ethana.
Zmiażdżył go.
Zmiażdżył biuro szeryfa.
Zmiażdżył dom Kate i Harolda Ballingerów.
To nie wystarczyło.
Chwycił stół, ugiął kolana, dźwignął i przewrócił go do góry nogami.
* * *
Kiedy Ethan opowiedział im wszystko, kiedy zdarto ekran, ludzie nie ruszali się z miejsc.
Nikt nie chciał wyjść.
Niektórzy siedzieli osłupiali. Oszołomieni.
Inni otwarcie płakali.
Samotnie.
Lub w małym grupkach.
Na ramionach współmałżonków, do poślubienia których ich zmuszono.
Buzujące w sali emocje przywodziły na myśl przytłumioną żałobę pogrzebu. Pod wieloma względami tak właśnie było. Ludzie opłakiwali dawne życie. Ukochane osoby, których już nigdy nie mieli zobaczyć. Opłakiwali wszystko, co im wykradziono.
Tyle musieli przetrawić.
Tyle opłakać.
Tak wielu rzeczy wciąż musieli się bać.
* * *
Za kurtyną Ethan siedział na scenie, mocno tuląc rodzinę do siebie.
– Jestem taka dumna z tego, co dziś zrobiłeś – szepnęła mu na ucho Theresa. – Jeśli kiedykolwiek zastanawiałeś się, jaka była najlepsza chwila twojego życia, to właśnie ją przeżyłeś.
Pocałował ją.
Ben mówił przez łzy:
– To, co wcześniej powiedziałem ci na ławce…
– W porządku, synu.
– Powiedziałem, że nie jesteś moim ojcem.
– Nie miałeś tego na myśli.
– Myślałem, że pan Pilcher jest dobry. Myślałem, że jest Bogiem.
– To nie twoja wina. On cię wykorzystał. Wykorzystał wszystkie dzieciaki z tej szkoły.
– Co teraz będzie, tato?
– Nie wiem, synu, ale niezależnie od wszystkiego odzyskaliśmy nasze życie. Tylko to się liczy.
* * *
Ludzie zaczęli podchodzić, by obejrzeć martwego abika.
Stwór nie był duży, ważył najwyżej pięćdziesiąt kilo. Ethan przypuszczał, że z powodu niewielkich rozmiarów środek usypiający działał dłużej, niż planował.
Po północy, gdy wodził wzrokiem po twarzach ludzi, których życie tak radykalnie odmienił, usłyszał dzwoniący telefon.
Zszedł ze sceny, ruszył przejściem między fotelami i wyszedł z sali.
Sygnał dobiegał z kasy.
Usiadł za szybą i przytknął słuchawkę do ucha.
– Jak się masz, szeryfie?
Skąpany w whisky głos Pilchera brzmiał nietypowo radośnie.
– Powinniśmy się jutro spotkać – powiedział Ethan.
– Chceszwiedziećcozrobiłeś?
– Słucham?
– Chcesz wiedzieć, co zrobiłeś? – powtórzył wolniej i wyraźniej Pilcher.
– Myślę, że mam dość dobre pojęcie.
– Na pewno? Cóż, i tak ci powiem. Właśnie kupiłeś sobie miasteczko.
– Obawiam się, że nie wiem, co to znaczy.
Ludzie wychodzili z sali i gromadzili się przy kasie biletowej.
– Nie wiesz, co to znaczy? To znaczy, że teraz oni należą do ciebie. Wszyscy, co do jednego. Gratuluję.
– Wiem, co zrobiłeś ze swoją córką.
Po drugiej stronie zapadło milczenie.
– Co za potwór… – zaczął Ethan.
– Ona mnie zdradziła. Mnie i wszystkich w tej górze. Naraziła mieszkańców Wayward Pines na niebezpieczeństwo. Nie tylko powiedziała ludziom o ślepych punktach w miasteczku. Ona je stworzyła. Sabotowała wszystko, co…
– Twoja córka, Davidzie.
– Dałem jej możliwość…
– Twoja córka.
– Trzeba to było zrobić. Może nie w ten sposób, ale… straciłem głowę.
– Zastanawiałem się, czemu zleciłeś mi śledztwo w sprawie jej zabójstwa. Dlaczego sprawiłeś, że znalazłem jej ciało na szosie? Bo zakładam, że sam to ukartowałeś. Co chciałeś przez to zyskać?
– Alyssa nigdy nie zrezygnowała z grupy Ballingerów. Uznałem, że nie zechcesz prowadzić dochodzenia przeciwko swojej dawnej partnerce, jeśli nie będziesz podejrzewał, że kogoś zabiła. A powinieneś był dojść do wniosku, że to była robota Kate. Tak by się stało, gdybyś przeszukał jej dom. Narzędzie, którym pozbawiono życia Alyssę, ukryłem w skrzynce z narzędziami w szopie Kate i Harolda. Miałeś je znaleźć, ale w ogóle nie przeszukałeś domu, bo chyba ani przez chwilę nie sądziłeś, że to Kate zabiła. Cóż, teraz to już bez znaczenia.
– Jak ty sypiasz w nocy, Davidzie?
– Śpię, bo wiem, że wszystko, co zrobiłem, zrobiłem dla dobra Wayward Pines. Dla ochrony Wayward Pines. Nie ma nic ważniejszego. Dlatego śpię smacznie. Tak przy okazji, mam dla ciebie nową ksywkę.
– Musimy się spotkać – powiedział Ethan. – Musimy pomówić o tym, co ma być dalej.
– „Przynoszący Światło”. Oto moja nowa ksywka dla ciebie. To tłumaczenie łacińskiego imienia Lucyfer. Znasz mit Lucyfera? Bardzo pasuje do naszej sytuacji. On był aniołem Pana. Najpiękniejszym ze stworzeń. Ale zwiodła go własna uroda. Zaczął wierzyć, że jest równie piękny jak jego stwórca. Że może to on powinien zostać Bogiem.
– Pilcher…
– Lucyfer stanął na czele grupy aniołów i zbuntował się przeciwko Wszechmogącemu. Teraz zadam ci pytanie… jak na tym wyszli?
– Jesteś chorym człowiekiem. Ci ludzie zasługiwali na wolność.
– Zdradzę ci, że wcale nie wyszli na tym dobrze. Wiesz, co Bóg z nimi zrobił? Dla Lucyfera i jego upadłych aniołów stworzył miejsce zwane piekłem.
– A kim ja jestem w tej bajce? Lucyferem? Czyli ty jesteś Bogiem?
– Brawo, szeryfie. – Słyszał, jak Pilcher uśmiecha się do słuchawki. – Jeśli się zastanawiasz, gdzie szukać tego miejsca wiecznej udręki, jakie zamierzam dla ciebie stworzyć, nie szukaj go więcej.
– O czym ty gadasz?
– Piekło idzie po ciebie.
Przez dwie sekundy w uchu Ethana rozbrzmiewał ciągły sygnał.
Potem wszystkie światła zgasły.
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Ulica Szósta 1040
Wayward Pines
Trzy lata i siedem miesięcy wcześniej
Na ich ostatni wspólny wieczór przygotowała jego ulubione danie.
Przez całe popołudnie siekała, mieszała i kroiła.
Chwile mijały łatwiej, kiedy dawała rękom zajęcie.
Nie potrafiła się jednak skoncentrować. Wystarczyło, że na chwilę traciła czujność, a wszystko zwalało się na nią jak wór kamieni.
Trzykrotnie się załamała.
Padła na kolana.
W pustym domu rozlegało się jej łkanie.
Tu było tak trudno.
Tak strasznie, samotnie i beznadziejnie.
A potem zjawił się on. Jak sen.
Dawali sobie otuchę i na jakiś czas wszystko się poprawiało. Zaznała wręcz szczęścia w tym obcym miasteczku.
Drzwi wejściowe otworzyły się i zamknęły.
Odłożyła nóż na deskę.
Otarła oczy ściereczką do naczyń.
Odwróciła się do niego.
Stał po drugiej stronie kuchennego blatu.
– Płakałaś – stwierdził.
– Tylko trochę.
– Chodź tutaj.
Podeszła do niego, objęła i płakała na jego piersi, a on gładził ją po włosach.
– Rozmawiałeś z nimi? – spytała.
– Tak.
– I?
– Bez zmian.
– To nieuczciwe.
– Wiem.
– A gdybyś po prostu powiedział…
– Nie mam wyboru.
– Nie możesz…
– Nie proś mnie. Błagam. – Ściszył głos i szepnął jej na ucho: – Wiesz, że nie wolno mi o tym mówić. Wiesz, że są konsekwencje.
– To straszna udręka nie rozumieć.
– Spójrz na mnie. – Ujął w dłonie jej twarz, spojrzał w oczy. Nikt nigdy nie kochał jej tak jak ten mężczyzna. – Przejdziemy przez to.
Przytaknęła.
– Jak długo? – spytała.
– Nie wiem.
– Czy to niebezpieczne?
– Tak.
– Wrócisz?
– Naturalnie. On jest na górze?
– Jeszcze nie wrócił ze szkoły.
– Próbowałem z nim o tym rozmawiać, ale…
– Będzie mu bardzo trudno.
Położył dłonie na jej talii.
– Posłuchaj, stało się i nic na to nie poradzimy, więc cieszmy się czasem, który nam został. Zgoda?
– Dobrze.
– Chodźmy na piętro. Chciałbym dostać coś, co pozwoli mi cię zapamiętać.
– Nie chcę spalić kolacji.
– Pieprzyć kolację.
* * *
Leżała w łóżku, w jego ramionach, patrząc, jak za oknami ciemnieje niebo.
– Nawet nie potrafię sobie wyobrazić, jak to będzie – wyznała.
– Jesteś silna. Silniejsza, niż przypuszczasz.
– A jeśli do mnie nie wrócisz?
– Wiedz jedno. Chwile, które spędziłem tu z tobą, w tej dolinie, w tym domu, były najlepszym czasem mojego życia. Lepszym niż wszystko, co przeżyłem dotąd w świecie. Kocham cię, Thereso. Do szaleństwa, na zawsze i…
Pocałowała go i pociągnęła na siebie.
W siebie.
Znowu płakała.
– Po prostu bądź tu – mówiła. – Kocham cię. Boże, tak bardzo cię kocham, Adamie, nie opuszczaj mnie, proszę, nie opuszczaj mnie…
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W gasnących promieniach słońca Tobias otworzył dziennik i po raz tysięczny przeczytał dedykację na pierwszej stronie.
„Kiedy wrócisz – a wrócisz – będę się z tobą pieprzyć, żołnierzu, jakbyś właśnie wrócił z wojny do domu”.
Przewertował dziennik do miejsca, gdzie skończył pisać, mniej więcej w trzech czwartych notesu.
Z ołówka został dwucentymetrowy ogryzek.
Fajka przygasała.
Tobias przygniótł popiół i zaciągnął się głęboko, zbierając myśli, podczas gdy rzeka szumiała nieopodal.
Z miejsca, w którym siedział, nie było już widać słońca, ale nadal oświetlało szczyt góry za rzeką, kilkaset metrów od niego.
Stado aberracji najwyraźniej ciągnęło dalej.
Słyszał ich wrzaski i skrzeki, gdy sunęły doliną, odsłaniając mu bezpieczną drogę do domu.
Tobias pisał:
Dzień 1308
Zamierzam się streszczać. Moja ostatnia noc w dziczy, kłębią się emocje. Z obozu widzę góry wokół Wayward Pines, a przy odrobinie szczęścia jutro po południu będę bezpieczny. Z utęsknieniem myślę o tylu rzeczach. O ciepłym łóżku. Ciepłym posiłku. O rozmowie z drugim człowiekiem. Marzę o tym, by usiąść ze szklaneczką whisky i opowiedzieć ludziom, co widziałem.
Tylko ja mam klucz do naszego wybawienia. Jestem dosłownie jedynym człowiekiem na świecie, który może ten świat ocalić. Ta wiedza ciąży mi na barkach, ale to bez znaczenia.
Ponieważ im bardziej się zbliżam do Wayward Pines, tym bardziej mogę myśleć wyłącznie o Tobie.
Nie było dnia, żebym o Tobie nie myślał. O czasie spędzonym razem. O tym, jak tuliłem Cię ostatniej nocy.
Jutro ujrzę Cię znowu.
Mój słodki, najdroższy aniele.
Czy czujesz, że jestem blisko? Czujesz gdzieś w sercu, że wkrótce, najwyżej za kilka godzin, znowu będziemy razem?
Kocham Cię, Thereso Burke.
Zawsze.
Nie sądziłem, że napiszę te słowa, ale…
Mówi Adam Tobias Hassler…
Bez odbioru.
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Spalony samochód ciągle kopcił. Sygnalizacja świetlna zgasła, podobnie jak latarnie. W całej dolinie pogasły wszystkie światła, gwiazdy świeciły z lodowatą intensywnością.
Ethan wyszedł na jezdnię, Theresa trzymała go za ramię, po drugiej stronie szła Kate. Jeśli Theresę drażniło, że idą we trójkę, nie okazywała tego. Prawdę mówiąc, sam Ethan nie był pewien, co czuje, idąc między nimi.
Tyle miłości, namiętności i bólu.
Jak gdyby dostał się między odpychające się siły.
Między bieguny magnesu o tym samym znaku, znajdujące się w niebezpiecznej bliskości od siebie.
Z teatru zaczęli wychodzić ludzie.
Ethan wręczył Kate megafon i powiedział:
– Zrób coś dla mnie. Zatrzymaj tu wszystkich. Muszę coś sprawdzić.
– Co się dzieje? – spytała Theresa.
– Nie jestem pewien.
Oddalił się od żony i ruszył w stronę bronco.
Abik zdemolował wóz. Na środku przedniej szyby ziała duża dziura, odłamki szkła leżały na przednich siedzeniach, z których wypatroszono piankę. Nic nie widział przez szybę, więc wszedł na maskę i kopniakami wybił resztę szkła.
Ruszył Główną na południe, oczy łzawiły mu od wiatru wpadającego przez otwarte okno.
Dotarłszy do zakrętu, skręcił z szosy i ruszył po śladach opon, jakie zostawił podczas swojego ostatniego wypadu w las; długie światła czesały drzewa.
Odnalazł drogę do uschniętego pnia sosny i zgasił silnik.
Wkroczył między drzewa, w ciemność.
Coś było nie tak. Podchodząc do ogrodzenia, pojął, że to cisza wytrąca go z równowagi.
Nie powinno być tak cicho.
Te przewodniki i najeżone kolcami przewody powinny szumieć.
Ethan szedł na zachód wzdłuż wyłączonego ogrodzenia.
Zaczął truchtać.
Potem pobiegł.
Po stu metrach dotarł do bramy – wyposażonego w zawiasy dziesięciometrowego odcinka ogrodzenia, stanowiącego wyjście z doliny. Właśnie tędy wychodzili nomadzi, i rzadko wracali. Tędy Pilcher wysyłał ciężarówki po drewno opałowe lub na krótkie zwiady.
Dopiero w tej chwili Ethan poczuł grozę na widok na oścież otwartej bramy.
Kiedy patrzył na niewyobrażalnie wrogie tereny po drugiej stronie, przeszedł go zimny dreszcz. Z zamierającym sercem pojął, że zupełnie błędnie zrozumiał Pilchera.
W lesie rozległ się wrzask.
Najwyżej półtora kilometra dalej.
Odpowiedział mu drugi krzyk.
I jeszcze jeden.
Potem kolejny.
Wrzawa narastała, rozprzestrzeniała się, aż ziemia zdawała się drżeć, jakby całe piekło ruszyło przez las.
W stronę nieczynnego ogrodzenia.
Otwartej bramy.
W kierunku Wayward Pines.
Ethan zamarł na dwie sekundy, czuł wzbierającą panikę, przerażenie i grozę, a w głowie kołatało mu jedno pytanie.
„Co. Ty. Zrobiłeś?”
Zaczął biec.
===OVxrU2taY1UwVWdRZ15mBDMAMlNjUDJUNwRnAmMAYQI=
PODZIĘKOWANIA
Davidzie Hale’u Smicie, Richardzie Pine, Alexis Hurley, Nathanielu Jacksie i wszyscy w Inkwell Management: dziękuję Wam za wsparcie i rady.
Angelo Cheng Caplan i Joelu VanderKloocie: jesteście gwiazdami rocka. Jestem niewymownie wdzięczny, że mam Was w swoim narożniku.
Specjalne podziękowania dla Jacque Ben-Zekry za mistrzowską redakcję tej książki oraz dla Jenny Williams za fantastyczną korektę zarówno części Szum, jak i Bunt.
Davidzie Vandagriffie: dziękuję. Sam wiesz za co.
Dziękuję następującym osobom z Thomas & Mercer i Amazon: Andy’emu M.F. Bartlettowi, Alanowi Turkusowi, Daphne Durham, Vicky Griffith, Jeffowi Belle’owi, Danielle Marshall, Jonowi Fine’owi, Sarah Tomashek, Rory’emu Connellowi (odszedł, ale nigdy nie zostanie zapomniany), Mii Lipman, Paulowi Diamondowi, Amy Bates, Reemie Al-Zaben, Kristi Coulter, Philipowi Patrickowi, Sarah Gelman i Jodi Warshaw. Cóż mogę powiedzieć? Każde z Was codziennie wykonuje mistrzowską pracę. To przyjemność i przywilej mieć Wasze silniki rakietowe przy moich książkach.
Joe Konracie, Barry Eislerze, Marcusie Sakeyu, Jordanie Crouchu, Jeroenie ten Berge i Ann Voss Peterson: dziękuję za doping, kopanie po tyłku i przyjaźń.
Brianie Azzarello: powinienem był podziękować Ci ostatnim razem za podarowanie mi tytułu Pines. Zatem: dziękuję!
Willu Dennisie z Vertigo: w nieoceniony sposób pomogłeś mi na wczesnym etapie tej serii. Pozwoliłeś mi poczuć, jak wielki może to być świat.
Ekipie domowej: Rebece, Aidanowi, Annslee oraz Crouchowi numer 3 bez tytułu. Kocham Was. Mam nadzieję, że wiecie, jak bardzo.
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1 W. Szekspir, Jak wam się podoba, akt II, scena 7, przeł. S. Barańczak, Poznań 1993 (przyp. tłum.).
2 Por. Dante Alighieri, Boska Komedia. Piekło, przeł. E. Porębowicz, Warszawa 1959, s. 40 (przyp. tłum.).
3 Jajka po benedyktyńsku to amerykańskie śniadanie złożone z dwóch połówek grzanki, szynki lub bekonu, jajek w koszulce i sosu holenderskiego (przyp. tłum.).
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